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Najście studentów niemców na Dom Akadem 
| Odebramie debitu kilku pismom polskim 


ł 


GDAŃSK. 25 lutego. (PAT.) — Radca Perkowski, ` 
słępca komisarza generalnego Rzplitej w Gdańsku, 
Izit dzisiaj rano senatora Hutha, wiceprezyden- 
ksenatu gdańskiego, z którym omówił całokształt wy- 
krzeń na politechnice gdańskiej. 

| Senator Huth stwierdził stanowczo, że obrażający 
Mdentów polskich napis w kawiarni we Wrzeszczu 
i hył wywieszony przez studentów niemieckich i za- 

że WYPADKI USUWANIA STUDENTÓW 
CP. Z POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ NIE PO- 

WPÓRZ SIĘ i porządek będzie utrzymany. Dalsze 
ulstwienie sprawy pozostaje madal w ręku senatu i 
komisarza generalnego R. P. w Gdańsku. 

C GDAŃSK, 25 lutego. (PAT.) — Dziś, w godzinach 
płudniowych studenci niemieccy podeszli w większej 
liczbie pod Dom Akademicki we Wrzeszczu pod Gdań: 
klem, zamieszkały studentów połaków, przy 
tym MIĘDZY OBU GRUPAMI STUDENTÓW DO- 
SZŁO DO BÓJKI. 

Policja gdańska rozdzieliła walczących, SPYCHA- 
JĄC STUDENTÓW POLSKICH W PODWÓRZE do- 
mi akademickiego, studentów niemieckich zaś — poza 


j 


-— —— 


Studenci ci rozeszłi się. 

Komisariat generalny dokonał natychmiast sta- 
nowczej interwencji w senacie Wolnego Miasta, uzy- 
skując od wiceprezydenta Hutha PONOWNE WYRAŹ 
NE ZAPEWNIENIE, że władze gdańskie przywrócą 
pełen porządek | że uczynią wszystko, aby zapobiec 
dałszym zajściom. > 


adr Tey n 


| 


> 


chs. -- 


Önegdaj w godzinach przedpoładniowych, kiedy 
usuwano studentów polaków z politechniki, prezydent 


ı senatu Greiser złożył w komisariacie rządu protest 
, przeciwko uchwałom studentów polskich. 
Komisarz Rzplitej Chodacki jest nieobecny, bawi 


| toracie politechniki. 
studentów polaków 
| nią nie przybyli. 


U ` 


WARSZAWA, 25.11. (PAT.) — jrozolimskich od ul. Emilii- Plà- 
Dziś o godz. 12.18 pociągiem spe |ter poczty sztandarowe, związ- 
cjalnym z Rzymu przybył do|ków kombatanckich polskich. — 
Warszawy minister spraw zagra | Przy wyjściu z dworca na chod- 
niemych Italii hr. Galeazzo Cia- | nikach ustawili się liczni przea- 
167 małżonką. stawiciele kolonii włoskiej w- Pol 

Jednocześnie tym samym po- śce oraz tłumnie zebrana publi- 
dągiem przybył ambasador R.P. | czność 
Je gen. WARNA „9 godz- 13m 18 przy dźwię. 

p ; : o ach hymnu narodowego wło- 
ko ayip e tp. aor skiego wjechał na perón pociąg, 
ir. Ciano przedstawiciel M. 5, Z. | wiozacy dostojnych gości. 
radca Leopold  Koziebrodzki,| P. ministra hr. Ciano oraż jè- 
przydzielony na czas pobytu w |go małżonkę powitali na dwor- 
Polste do jego osoby oraz przed. |cu: minister spraw zagranicz- 
stawiciele władz miejscowych. |nych J. Beck z małżonką, pod-| 

W Katowicach spotykał p. mi- sekretarz stanu M. S. Z. Szem- 
nistra hr. Ciano ambasador wło- bek, wojewoda Jaroszewicz, pr 
ski w Polsce baron di Valentino. zydent miasta st. Starzyński. de 

Peron Dworca Głównego oraz wódca O. K. gen. Trojanowsk” 
wyjście z dworca na Aleje Jero- dyrektor gabinetu ministra spr 
wlimskie udekorowane zostały żagran, Michał Łubieński, peinią 
flagami n włoskimi cy obowiązki dyrektora protoku 
Orda polskimi. Na peronie usta*; łu dyplomatycznego M. S. Z. Ale- 
wila się kompania honorowa ksander Łubieński, komendant 
wojsk lotniczych z  pocztem |miasta płk. Machowicz, wieedy- 
sztandarowym i orkiestrą. Przed |rtktor departamentu zachodnie-- 
dworcem stanęły wzdłaż Alei Je go Józef Potocki oraz naczelnik 


Minister Ciano przybył do Warszaw) 


powitanie na dworcu. -- Złożenie wieńca. -- Wizyta u Marsza 
Śmigłego-Rydza. -- 


włoskiej w Polsce. 

W czasie powitania pani Becko 
wa ofiarowała pani hr. Ciano 
wiązankę kwiatów. 

„| -Z -Dworca Głównego p. mini- 

ster Ciano w towarzystwie p. mi- 
nistra. Becka i p. hr. Giano w to- 
warzystwie p. Beckowej odjecha 
li samochodami do pałacu Blan- 
ka, gdzie zamieszkają na czas 
swego pobytu w Warszawie. 

Do osoby p. hrabiny Ciano 
przydzielona jest na czas jej po- 
bytu w Polsce małżonka radcy 
M. S. Z. p. Mniszek. 


| Wizyty i rewizyty 
ży WARSZAWA. 25.11. (PAT.) — 
'ydziału prasówego M. S. Z. Wi- Minister spraw zagranicznych 
or Skiwski. > z Włoch hr. Ciano o godz. 13.30 
P. ministra ar. Ciano , witali sodejmowany był śniadaniem 
ównież podesta Bergamo Camii -rzez ambasadora barona A. di 
lo Pessenti zr i pe pa "alentino. . 
tli faszystowskiej prof. Orfeo Se! ŁY. 4 
löni, którzy przybyli na czele de O godz: 16-€j minister hr. Gin- 
legacji miasta Bergamo w zwiąż- 19 eż Yyy na grobie Nie- 
ku z uroczystością” poświęcenia 700nego żołnierza. 
pomnika plk. Nullo w Warsza-| W godzinach popołudniowych 
wie, oraz członkowie ambasady p. minister hr. Ciano w towarzy- 


` = r 
V 


bowiem na urlopie wypoczynkowym w Davos. Przed- 
| Stawiciel komisariatu Perkowski interweniował w rek- 


Rektor zaprosił na godzinę 16-ią 
na konferencję, ale studenci na 


i 
"442 


ika 


stwie ambasadora Włoch A. di 
Valentino złożył wizyty u p. mi- 
nistra spraw zagranicznych J. 
Becka oraz u p. prezesa rady mi 
nistrów gen. Sławoja - Składkow 
skiego. 


O godz. 16:ej min. 10 p. mini- 
ster hr. Ciano w towarzystwie p. 
ministra spraw zagr. J. Becka i 
ambasadora A. di Valentino zło- 
żył wizytę Marszałkowi Polski E. 
Śmigłemu - Rydzówi. P. Marsza- 
łek Połski podejmował ministra 
spraw zagr. Włoch herbatą. 


W godzinach przedwieczor- 
nych p. ministra spraw zagran. 
Włoch hr. Ciano rewizytował p. 
minister Beck i p. prezes rady 
ministrów gen. Sławoj-Składkow 
ski. 


W czasie obiadu, wydanego 
przez nin. spraw zagr. J. Becka 
„na cześć min. spr. zagr, Italii hr. 
iCiano, min. Beck wygłosił naste- 
pujące przemówienie 


E 2 mz A 


ra 


| (Dokończenie ra str. J-ej). 
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26. II -- GŁOS PORANNY — 1939 


Podwójna moralność 


Nie poddawaliśmy nigdy kry- 
tyce słusznej zasady w polityce 
zagranicznej, iż każde państwo 
w myśl żywotnych swych inte- 
resów zmuszone jest utrzymy- 
wać przykładne stosunki z są- 
ciadami: W krytycznych miesia | 
each września ub, r. silnie zacią 
żył na losach Czecho-Słowacji 
błąd stosowania przeciwnych 
zasad. Wolne miasto Gdańsk w 
myśl traktatów międzynarodo- 
wych i umów wzajemnych, zre- 
sztą przez sam fakt istnienia w 
dalszym ciągu instytucji komi- 
sarzą ligi narodów, nie jest za- 
gadnieniem zewnętrznym Rze- 
czypospolitej, Z innych przy- 
czyn oddawna  zrczygnowaliś- 
my również z omawiania stosun 
ków gdańskich, ograniczając się | 
do podawania komunikatów o- 
ficjalnych, Wiemy z całą sta- 
nowczością, iź zdecydowana 
większość rdzennej ludności 
Wolnego Miasta ciąży ku Polsce 
i jest przeciwna hitleryzmowi. 
Dziś tym bardziej, niż przed ro 
kiem, Gdy jednak przysłuchi- | 
waliśmy i przyglądaliśmy się ze 
zdumieniem wiełkiej radości na 
szej prasy nacjonalistycznej i 
antysemickiej z racji dławienia 
ruchu wolnościowego {eo ipso 
propolskiego) w Gdańsku, a jed 
u z au ego 
źródła dowiedzieliśm” się, że 
„zmartwienia gdańskie są 

działałności hipochon- 
dryków, lub obcych agentur — 
cóż nam pozostało? 

Roli plus catolique qme le pa- 
pa meme nie każdy chce się 
podporządkować. Dlatego też 
prosto z mostu przystąpimy do 
sprawy tej na wąskim odcinku 
pewnych refleksji w związku z 

młodzieży pol 
skiej do studiów na połitechni- 
ce gdańskiej. Przysłowie o kiju, 
który ma dwa końce, jesrcze 
raz potwierdziło prawdę o mą 
rości rozumowania ludzkiego. 


antoramentu wystąpił 
publicznie x oburzeniem, iż 
„smarkacze* mieszają się do po 
lityki, narzucają niestosowną 
walkę całemu „dorzałemu, roz- 
sądnemu i patriotycznemu'* spo 
łeczeństwn. Walka o język pol- 
ski i dostęp do kultury narodo- 
wej dla nacjonalistów była „ży- 
dowską robota“, którą wszelakł 
mi niecnymi metodami i współ- 
pracą z rządem carskim zwal- 
czano. TARTUVES] 
Obecnie jesteśmy świadkami 
odwróconej sytuacji. W pań- 
stwie odrodzonym 1 niepodleg- 
łym hardzo szczupła grupa na- 
cjonalistycznej młodzieży (czy- 
taj mowę prof. Bartla: na 3.000 
studentów zrzeszonych w „Brat | 


niaku* 

patrona- 
tem i błogosławieństwem anty- 
semiekich partii wyprawia po- 
wszechnie znane harce na na- 
szych wszechnicach. Nie dopusz 
cza się do wiedzy i kultury pol- 
skiej młodzieży innego wyzna- 
nia czy narodowości (z wyjąt- 
klem niemców, którzy są uprzy 
wilejowani). Lekkokonny anty- 
semita Dudziński z trybuny śle 
błogosławieństwa młodzieży an 
tysemiekiej na wszechnicach pol 
skich, a stosujących tę samą tak 
tykę względem polaków na po- 
litechnice gdańskiej — hitlerow 
ców nazwał w interpelacji 
„Smarkaczami*. 

Jak nazwać taką podwójną 
moralność? 

W I[afach niewoli młodzież 
walczącą o szkołę polską, na- 
zwano „żydowskimi pachołka- 
mi“, zabroniono mieszania się 
do polityk. W parństwie wol-' 
nym na pewnych nezelniąch 
wzywa sią młodzież do walki o) 
niedepuszczenie innych obywa- 


Nr. 57 


Svyzyfowa praca 


J. Caillaux chce rozwiązać gospodarczą kwadrature koła 


Znany francuski 
wybitny ekonomista 
CAILLAUX ogłosił w 


mąż stanu, 


JÓZEF 
„Paris 


stroju gospodarczego autor liczy 


się jedynie z popytem „wypła- 
calnym* (demande solvable, we- 


Soir“ artykuł pełen troski o przy dle terminologii ekonomistów 


szłość cywilizacji. 
Przypomniawszy, iż Europa 
jest uzbrojona i nadal się zbroi 


francuskich) i nie przyjmuje pod 
uwagę rzeczywistego popytu spo 
łecznego, potrzeb ogromnych i 


| 


miarkowane; to królestwo nieo- 
graniczoności'*. 
To błyskotliwe i efektowne ro- 


jedynie, by ludzkość wróciła « 
dziedzinie gospodarczej do poję 


; cia porządku. A w tym celu nale 


zuinowanie J. Caillaux nie jest ży powrócić do sposobów, kłóre 


bynajmniej przekonywujące. 


Po pierwsze, trzymanie wyna- 
lazków „pod kluczem“ bynaj- 


od stóp do głowy, przy czym ten | wciąż wzrastających rzesz, które mniej nie uchroniło dawnych cy 
gigantyczny wyścig zbrojeń o-|nie mogą potrzeb swych zaspo- 
bjął już wszystkie narody świa: |koić, nie rozporządzając niezbęd 
ła, Caillaux wiąże z tym stanem | nymi środkami płatniczymi, ani 


rzeczy wciąż potęgujący 
wzrost etatyzmu, a raczej wszech 
ogarniającej potęgi 


cję. jakoby realizując wizję 
NIETZSCHEGO, który pisał: 
„Państwo ten zimny tyran, mon- 
strum kłamstwa i gwałtu, ster- 
czące nad trupem cywillzacji*. 
Wraz z innymi umysłami. 
„wiernymi duchowi XIX wieku” 
CAILLAUX zgadza się, iż „tak 
dalej trwać nie może*, dodając 
„łatwo to powiedzieć, ale jak 
wybrnąć z tego stanu rzeczy*. 
Rozbrojenie. Ale jak wtedy za 
trudnić — zapytuje Caillaux — 
masy robotnicze, dla których 
rozbrojenie spowodowałoby o0- 
gromne bezrobocie. Wprawdzie 
w jednej ze swych mów HITLER 
oznajmił, że produkcję sprzętu 
wojennego możnaby w wypad- 
ku rozbrojenia zastąpić prodnk- 
cją narzędzi rolniczych, lokomo- 
tyw itp., ale Caillaux słusznie 
odpowiada, że ta zamiana nie za 
pobiegłaby kryzysowi gospodar- 
czemu, gdyż budżety państw by 
łyby nadal przeciążone, nie wic- 
dzianoby, co począć z tą nadpro- 
dukcją pokojową, ani jak zna- 


leźć środki na jej opłacenie, 


Ten bieg myśli doprowadza 
autora do kardynałnego proble- 
mu ogromnej rozpiętości pomię- 


dzy produkcją a komsnumcją. J. nie w miarę wymogów i koniecz technokracji 


państwa, 
które stopniowo pożera cywiliza- 


się |pracą, jako jedynym dostępnym 


dle nich warunkiem 
tych środków. 
Przyczynę tej rozpiętości po- 


Sola 


zapewnia 
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między produkcją a konsumcją 
J. Caillaux widzi w zbytnim roz 
woju techniki, w jej rozpętaniu. 
Porównując współczesną cywili 
zację z cywilizacjami dawnymi, 
autor powołuje się na ARTURA 
LABRIOLĘ i twierdzi, że daw- 
me cywilizacje, cywilizacje an- 
tyczne, również posiadały wyso 
ce rozwinięte środki techniczne, 


ale trzymały rozwój techniczny 


na uwięzi, w 8 „wy- 
nalazki były trzymane pod klu- 
czem i skrytkę otwierano jedy- 


OSTRZEŻENIE? 


Ukazały sią w sprzedaży podrablane wina z napisem 
„Karme!”, „Cermel-Oryginat", „k-la Karmel" I t. p. 
Należy żądać wszędzie wina 


wyłącznie z iym 
znakiem ochronnym 


IWA | 


A 


z winnic 


Caillaux słusznie utrzymuje, iż |nych potrzeb ludzkości“, 


na dłuższą metę tej wzrastają- 


Natomiast obecnie, 


cej rozpiętości nie usunie się/J. Caillaux, „wynalazki nauko- 
we mają miejsce jedynie ze|czone wskutek uniwersalizacji, 


środkami, stosowanymi dla unik 
nięcia kryzysu bawełnianego, 
nadprodukcji gumy, miedzi itp. 


względu na korzyści, jakie one |upowszechnienia 
przynoszą jednostkom, hez naj- cji. 


Nie pomoże też dążenie do zwię |mniejszego oglądania się na go- 


kszenia zdolności spożywczych 
(konsumcyjnych), gdyż żaden 


ma dwóch żołądków ani dwóch 
ciał do ubierania itp. 

Ta ostatnia argumentacja jest 
dla autora charakterystyczna. 


muje A. 


spodarkę ogólną, na człowieczeń staw jego 


„I nlet! ją na drążku we dwoje” 
Barona Roiszylda 


twierdzi | rozpędu, 


wilizacji od upadku, nie zabez- 
pieczyło ich gospodarce należy- 
cie unormowanego stosunku po- 
między podażą a popytem, pro- 


zdobycia |dukcją a spożyciem. lak dowo- 


dzą ostatnie prace PROF. M. RO 
STOWCEWA, jednego z najwy” 
bitniejszych znawców cywiliza- 
cji antycznych, w starożytności 
na pewnym stadium rozwoju ów 


jczesnej gospodarki istniała o- 
|gromna dysproporcja pomiędzy 


popytem a podażą, istniały gwał- 


towne kryzysy gospodarcze, za-| 


[Mimochodem zauważymy, że te, 


były używane w starożytności. 
„sposoby starożytności” okaza- 
ły się bardzo zawodne. Jest. nato 
miast faktem znamiennym, iż ‘a 
ki indywidualista, jak JÓZEF 
CAILLAUX, coraz wyraźniej 
przechodzi na pozycje gospodar. 
ki kierowanej, planowej. 

€ytując BASTIATA i SPENCE 
RA, J. Caillaux zauważa, iż go- 
spodarka planowa, kierowana, 
wiąże się, ze „„specokracją”, ze 
swego rodzaju nową arystokra: 
cją,.na którą musiałyby praco- 
wać ujarzmione przez nią masy. 
Byłoby to znów związane z no- 

m  niebezpiecczeństwem dla 


równo koniunkturalne, jak i stra | wolności jednostki. 


kturalne. 
Po drugie, 


w dobie obecnej! 
również mamy liczne wypadki) 
trzymania nowych wynałazków | 


Wreszcie J. Caillaux przypo- 
mina, że przed stu laty roz- 
brzmiewały w Europie, w szcze- 


„pod kluczem“. Wystarczy wspo | 451 'zsvAą 1Adez wjazof - wązsponeag 
mnieć o „wiecznej zapałce”, o [vrqzio8 pom fauqelnjtu rqusjyzs jod 


„nietłukącym się szkle, o 
„wiecznie ostrych nożach“ itp. 


Ale zarówno wykorzystanie wy 
nalazków, jak i ich „sekwestro- 
wanie“, odbywa się bez wzglę- 
du na człowieczeństwo, ma po- 
trzeby ludzkości, lub poszczegól 
nych społeczeństw, a jedynie z 
punktu widzenia zysku indywi- 
dualnego, lub zysku feudałów go 
spodarczych współczesności. W 
gruncie rzeczy zło leży nie w sa- 
mych wynalazkach, a w sposo- 
bie ich wyk 

W roku 1932 dnżo szumu na- 
robiły wystąpienia amerykań- 
skich entuzjastów techniki t. zw. 
technokratów. Propagatorzy 
wyficzyłi, ił w wy- 
padku racjonalnej organizacji 
produkcji, przy wykorzystaniu 
wszystkich wynalazków, stau- 
dart 


Wy: 
szy, niż w r. 1929 (najwyższy 
punkt prosperity), przy czym 
każdy obywatel U. S. A. musiał- 
by pracować nie więcej, niż 2 go 
dziny dziennie. 

Go do uwagi Labrioli, iż współ 
czesna technika — to królestwo 
gigantyczności, nieumiarkowania 
i nieograniczoności, wystarczy 
zazmaczyć, iż są to cechy nie tyl- 
ko techniki, ale cechy samej go 
spodarki kapitalistycznej, która 
wskutek swej wewnętrznej logi- 
ki potrzebuje wciąż większego 
a możliwości tego roz- 
pędu są coraz bardziej ograni- 


industrializa- 
Te dwie sprzeczne tendencje 
hyperkapitalizmu leżą u pod- 
strukturalnego kryzy- 


stwo. -Niemal codzień mamy no*|su. 
— pisze Caillaux — nie we wynalazki, nie odpowiadaja- 


ce rzeczywistym 
Technika, jak to słusznie utrzy- 


królestwem ogromu; 


potrzebom. | wiecznym pytaniem, 


QZJZO BU OUE1 I MIJ1OZDGIM JEMAZN AZ 
-ajeu ‘Boros 2JOJEdFZ zoZJd qIAUEJOM 
-fa qoEJOJMEZ y moj? qoejoq ziq 
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gólności w Anglii, jeremiady, 
‘którym przeciwstawił się MA- 
GAULAY, pełen optymizmu I 
wiary w przyszłość. Wiara Ma- 
caulay'a oparta była na giętko- 
ści natury ludzkiej i na przewi- 
dywaniu wielkich wynalazków 
(w dziedzimie środków lokomo- 
cji itd.). 

Nie bacząc na pokrzepiający 
przykład Macaulay'a, J. Caillaux 
przypomima, iż należy się liczyć 
z faktami współczesności. A fak- 
ty te nie są wesołe. Tym bar- 
dziej, iż wynalavczość technicz- 
na, która dodawała Macaulay*o- 
wi otuchy, przeraża J. Caillaux. 


Nastrój J. Caillaux jest bardzo 
pesymistyczny. Poszukując dróg 
wyjścia z kryzysu, ale pozosta- 
jąc zarazem na gruncie panują- 
cego ustroju gospodarczego J. 
Caillaux ma poczucie pozostawa 
nia w ślepej uliczce. Nie dziwi 
nas to bynajmniej, gdyż J. Cail- 
laux postawił sobie za zadanie 
rozwiązanie problemu kwadra- 
tury koła. Jest to praca syzyfo* 
wa. Om. 


PASZPORTY 
i WIZY 


na indywidualne przejazdy 
HANDLOWE, KURAOCYJNE i 
TURYSTYCZNE 


J. Cailiaux staje przed od:| DO 


jak urze- 


czywistnić należy stosunek po- 


LABRIOLA, stała się|między produkcją. a spożyciem. 
wszystko | Zdaniem autora nie 


jest tu po 


Zgodnie z prawami obecnego u-'jest w niej gigantyczne i nieu- trzebny żaden socjalizm. Trzeba 
EŃ Ci OZNP DZK LKÓOK OKA 


D 


PELE LAER EETA 
Od 1-go MARCA r. b. 


karygodnych wykroczeń rozkła 
da się bezradnie ręce, a na in- 
nej uczelni (mieszczącej sie w 
granieach politycznej Polski) 
potępia się grupę młodzieży po 
krewnego nacjonalizmu o gwat- 


Miss CLAYTON 


ciwko zamierzeniom  hitlerow- 
skim w Afryce. 


PRZECIW ERSCESOM GDAŃ 


SKIM MA PRAWO PROTESTO | polskich. 


WAĆ MŁODZIEŻ LUDOWA. 
ROBOTNICZA, DEMOKRATY- 


ty przeciw akademikom pol-| CZNA, ALE NIGDY NACJONA- 


skim, 

Ote istota nacjonalizmu. Po- 
dobnej dwuterowości 
wania inseze] nazwać nie moż- 
na, jak hotentocką moralnością. 
Nie wiadomo tylko, czy hotento 
ci nie 
statnio stamtąd doszły wieści p 


LIŚCI. Niech przekonają się. iż 


| każdy kij ma dwa końce. 
postępo- | 


Młodzież polska ma pełne pra 


wo do studiów na politechnee | 
wezwanie, 
nasze, tych, którzy czernali pie | 
obraża się na nas, gdyż 0-| dzę w czystej atmosferze szkoły 
à ch | palskiej w latach niewoli. Niko- 
tei do kultury polskiej, w razie! burzliwych manifestacjach prze! 


gdańskiej! — Oto 


mu nie wolno zabronić czerpa- 


gwiazda ameryk. roz- 
głośni zwana egzoty- 
cznym słowik iem— 


nia wiedzy i garnięcia się do 
kultury polskiej! —nasz okrzyk 
bolesny pod adresem uczelni 
Dła nas istnieje jedna 
moralność wszechłudzka, której 


(ostoja w najcięższych chwilach 


NA świata był naród pol- 
ski. 

Należy ukrócić samowolę gar 
ści sobiepanków nacjonalistycz- 
nych na uczelniach polskich. — 
Wówczas wszyscy będą mleli 


|prawo stanąć w obronie po- 


krzywdzonej moralnie młodzie- 
ży polskiej w Gdańsku. 
J. K. U 


FRANCJI 
BELGII 
ANGLII 
WŁOCH 
PALESTYNY 


STANÓW 
` ZJEDNOCZONYCH 
i innych krajów 
europejskich i zamorskich 
załatwia; 


POLTOUR 


Łódź, ul. Traugutta 2. 
TELEFON 120-37 


(Dokończenie) 


Przemówienie 

ministra Becka 
Ekscelóncjo. Witając pana na 
zorcu w Warszawie, miałem 
wobność podkreślić zadowole 
ii rządu naszego z powodu pań 
dlego przybycia i wdzięczność, 
je pan dia nas chwilę 


działnych pracach i nie zawa 
uł się przed odbyciem dość dłu- 
na europejskie stosunki, 


nm w swych trudnych i odpo- | 


eżnie od tej odległości, 
mlązł się pan tu, w Polsce, 
y szczerymi przyjaciółmi 
skiej ojczyzny. 
prowadząca z Włoch 
ło Polski, jest szlakiem utartym 
d wieków. Mężowie stanu, ucze 
i, artyści przemierzali tę drog: 
wląckrotnie w obu kierunkach 
a 02 wspaniałego odrodze- 
ja kultury. łacińskiej. 
ączy nas zatem wiekowa tra 
„przyjaźni. 
Aco nas dzieli? — Mniej wig- 
1500 kilometrów dystansu. 
panie ministrze. Jako wy- 
itay lotnik wie najlepiej, że 
il skurczyły się za życia 


26. II. — GŁOS PORANNY — 1939, 3 


inister Ciano przybył do Warszawy 


rządów w obronie interesów na- |siąda głębokie i trwałe znacze- 
szych państw i ze zrozumieniem nie w historii obu narodów, w 
dla słusznych interesów innych. | której ujawnia się nie tylko 
Pozwolę sobie wyrazić przeko: | wspólność łączących mas iden- 
nanie, że pański obecny pobyt łów, ale również stałe pokrewień 
pozwoli w sposób bliższy i bar- stwo naszych interesów. 
dziej bezpośredni zadokumento-| Polska i Włochy to dwa naro- 
| wać, że stosunki polsko - włoskie | dy pracy; pracy olbrzymiej nad 
inie tylko stanowią wspomnienie odnową i tworzeniem potęgi, 
| historyczne, leez że Włochy fa- pracy, z którą, jak pan słusznie 
szystowskie, kroczące po drodze | powiedział, związane są wszyst- 
wspaniałego rozwoju i Polska | kie siły żywotne óbu narodów. 
pracująca z całym wytężeniem,| Łączy nas spontanicznie wza- 
z całym napięciem swej dzisiej. | jemne zrozumienie naszych wy- 
szej energii, pragną i w przyszło | słków i naszych zamierzeń. Pa- 
ści utrzymać i rozwinąć tę cenną |trząc nie tylko w przeszłość, ale 
wartość, jaką jest przyjażń mię-|i w przyszłość, czujemy, że przy 
dzy dwoma narodami. jaźń nasza będzie coraz serdecz- 
W tej intencji wznoszę kielich | niejsza i głębsza. 
na cześć Jego Królewskiej Mości| Przyczynił się pan, Ekscelen- 
Wiktora Emanuela, króla Włoch | ĉjo, skutecznie swą pracą do 
wzmocnienia stosunków włosko” 


i cesarza Abisynii, za powodze- CIE! l y 
nie wspaniałego, twórczego dzie- |polskich i wspominamy jeszcze 
z radością pańską niedawną wi- 


ła wielkiego wodza narodu wło- 1 
skiego, Jego Ekscelencji Benito |zytę w Rzymie, w towarzystwie 
Mussoliniego i za pańską, panie | małżonki. Mam nadzieję, że o- 
ministrze, osobistą pomyślność. | bóena moja mę sh 22 
`a (wym wyrazem ścisłe ni, 
Odpowiedź min. Ciano jak Włochy Nezjsłowakie Śri 
Na przemówienie min. Becka, | dla pańskiego raju oraz sympa- 
min. hr. Ciano odpowiedział:  |tii, z jaką Włochy faszystowskie 
Jestem panu bardzo wdzięcz: |Śledzą pracę, dzięki której Pol- 
ny za serdeczne słowa, skierowa- | Ska zdobyła tak wysokie miejsce, 
ne do mnie i za wyrażone przez | które dziś zajmuje pośród mo- 
pana dowody przyjaźni, które | carstw. 
wywołują we mnie najszczerszy| Życząc jak najgoręccj pomyśl 
i najserdeczniejszy oddźwięk.  |ności i wielkości Polsce, wzno- 
Było dla mnie prawdziwą ra- |szę kielich na cześć p. Prezyden- 
dością móc przybyć do Warsza- ta Rzeczypospolitej Polskiej i pi- 
wy i odwiedzić ten szlachetny |ję za pomyślność pańskiego na- 
kraj, tak odległy w przestrzeni, |rodu, pańskiego rządu i za po- 
a tak bliski sercu Włoch. myślność osobistą Waszej Eks- 
Przyjaźń Polski i Włoch po-leelencji. 


Mamusia sądziła, że sukienka 
Krysi jest biala... 


OPZZ | 


SONY Š ER: PEE 

„.. dopóki nie porównała jej z wypranym w 
Radionie ubrankiem towarzysza jej zabaw! 
Tak, rzeczywiście czysta jest bielizna wtedy, gdy usunięto z 
niej wszelki brud. Wszelki, a więc nie tylko powierzchowny, 


ale i ten, który osadził się głęboko w tkaninie. 
Dokana tego tylko Radion przez działanie drobnych peche- 


viaaa (WA ŻAK w a CYK 


rzykówtlenu, które wytwarzają się podczas gotowania bielizny 
w Radionie. Przenikają one na wskroś tkaninę i usuwają 


generacji. Dystans geogra 

nie powstrzymał tych, któ 
niegdyś w prymitywnych wa 
serca naszych narodów, 
że nie wypada nam dziś 
ty zukać będziemy pogłębienia 
łyaliwej współpracy naszych 

Irzy icemaly rozmów 
RZYM, 25.2. (Tel. wł) — W tü- 
ych kołach dyplomatycznych 
się wiele o podróży min. Cła- 


szukali drogi, łączącej 
u. 
to 3 
uwshać się przed tą odległością, 
"ministra Ciano w Warszawie 
w do Warszawy. 


Pauije przekonanie, że jednym 
relów podróży jest zapoznanie się 
w stanowiskiem, jakie Polska zaj- 
tk w przyszłości w stosunku do 
Balina | Rzymu oraz Paryża i 


W kołach dobrze pointormowa- 
tych mówią, że przedmiotem roz 
tów będzie także zagadnienie ko- 
mii podkreślają, że Polska wie- 
kirótnie wysuwała żądanie dostę- 
Wdo źródeł surowców i terenów 
więdleńczych. Propozycje, idące po 
lll tych postulatów mają być 
Medstawione przez min. Ciano, 


koła włoskie przypuszczają, że 
Polska, cierpiąca na brak surowców 


wszelki brud, chroniąc jednocześnie bieliznę. Dlatego bielizna 
prana w Radionie ma tę nieskazitelną białość, niespotykaną 
u tkanin, pranych zwykłymi środkami, : 


| Panuje tu przekonanie, że Pol- 
ska pragnie nadal zachować równo 


pieniu Połski do paktu antykomin- 
ternowskiego. 


ZE O OE Z OZ OZ Z Z W O A 


(wagę między „narodowo - socjali- | Wyeszcie przedmiotem rozmów pierze 
stycznymi Niemcami i komunistycz | w Warszawie będa stosunki z pań- | 
ną Rosją. Sytuacja w ostatnich gtwami naddunajskimi oraz znacze, bieliznę 


miesiącach zmieniła się o tyle, ŻE nie, jakie przypisuje się w War- „na wskroś” 


państwom osi nie zależy już tak szawie sojuszowi polsko - francu- 
bardzo jak przedtym na  przystą- | skiemu. 


OPORZE ZRK ET 
ae . Ś 3 4% UZ 
a e 17,7 SA ZP ekź LydR 


——— 


Prezydent Azana dziś ustani 


Rząd Negrina podaje się do dymisii. -- Możli- 
wość zakończenia walk w Hiszpanii 


| PARYŻ, 25 2. (PAT). W ko-|karze ani też interesanci nie są swoje przygotowania do opusz- 
, łach politycznych Paryża kir-| wpiszczani do wewnątrz. czenia gmachu, który w przy- 


fakt uznania przez Francję i W. 
Brytanię rządu w Burgos. 


| posiadająca wcale wysoki przy- sują”pogłoski, twierdzące, jako- 


Go pewien czas wjeżdżają w | <złym tygodniu przekazany z0- 


bramę gmachu auta ambasady 
i opuszczają ją po kilku+minu- 
tach, udając się w nieznanym 
kierunku. W kołach dziennikar 
skich panuje przekonanie, że o- 
becny ambasador republikań- 
skiej Hiszpanii kończy już dziś 


CEE a EPO WOSK E 
Film o kryzysie 


bechie również w Paryżu. niej grywać się będzio 
ma możności 
zów dla dokonania wyboru pre nu grać będą osoby tylko ideowc 
zydenta. tak Że z chwilą ogłosze przypominająca głównych aktorów 


Mt naturalny, okaże duże zainte- by gabinet republikańskiej Hisz 
lej wizyty min. Becka w Lon prezydent Azana w niedzielę 0o- 
dynie, 

Przed opuszczeniem Paryża 

monat Í 

Minister spraw zagranicznych! wody swej rezygnacji i wska- on hiiskim 
y! + 
ilowy do wewnętrznych sto- | przez prezydenta Azanę funk- filmeru ośmitym na. tle słynnego 
4 podały pochodzenie rasowe 
ad widział się zmuszonym nia uznania rządu gen. Franco Monachium. Angielski premier ma 
dy instytucji niemieckich. Ana-| wych. rie Hhbson — jego narzeczoną | 


sowanie tymi problemami. Wyni- | panii p. Negrina miał zamiar w 
fiwizyty min. Ciano będą miały | niedzielę podać sie do dymisji. 
niem doniosłe znaczenie dla przy: | Uchodzi za rzecz pewną, że 
| puści ambasadę hiszpańską w 
uma ryżu, udając się z powrotem 
~ do Sabaudii. 
Rząd niemiecki LePwgzy „epoce p a c 
H i nifest do narodu hiszpańskiego, 
l nie aprobuje w kbtirym ma umotywować po- 
Szwecji Sandler ostro wystąpił  żać ma bezeelowo. dalszej W najbliższych dniach w angil 
słatnio przeciwko wtrącaniu się | krwawej walki. km Studio. Alimówym w E mewoda 
tmięckich przedsiębiorstw han |“ Z chwilą złożenia urzędu | 7pzpoczną się prace nad pierwszym 
śmków handlowych Szwecji. — | cje te powinien przejąć prezy- kryzysu październikowego (Mona- 
my niemieckie zwracały się | don kortezów Martinez Barrio. chium). Pełnometrażowy ten tilm 
. wicie do firm szwedzkich, 
dyrektorów, urzędników itp. 
W zwiazku, z tym oświaądęze- 
tiim ministra Sandlera, rząd nie 
komunikować rządowi szwedz de jure republikańska Hiszpa- być nnwet pokazany beż parasola 
MU, że rząd niemiecki nie miu znajdzie się bez iegninych, Obsndę stanowić vęda: John Loder 
sprobuje takich zapytań ze 5stro- naczelnych władz państwo: -— pawyfistyczńę dżiennikarz, Viit- 
ogiezne oświadczenie otrzymal! - Gmach ambasady  hiszpań:| Ret Harrison, franeuski ćeisktyw 
1 etina rzad norweski. E | skiej w dniu dzisiejszym Balkannob, gdzie teź ruz prywarż 
$ całkowicie zamknięty 1 dzitnni, si; elio akoja finm, 


test mt 


" 


P. Barrio jednak, bawiący o-|]: © „Pokój naszych czasów” roz | kiego do rozpoczecia rokowań 
w srodòwisku pokojowych, 
zwołania korte- dziennikarskim, a role meżćw stà- wojnie cywilnej. 


Misia Berarda 
skończona 


BURGOS, 25 2. (PAT). Osta- 
tnia rozmowa ministra spraw 
zagranicznych rządu Burgos — 
Jordana z sen, Berard trwala 
zaledwie kilkanaście minut 
Brali w niej udział jedynie obaj 
mężowie stanu i dwaj tłumacze. 


stanie przedstawicielowi gen. 
Franco. 


PARYŻ, 25 2, (PAT). Azana 
odbył dziś rano długą naradę z 
del Vayo, którego zatrzymał 
następnie na śniadaniu. Należy 
przypuszczać, że w czasie tej 
konferencji omawiana  bvła 
treść obrad wczoraj rady mini- 
strów w Madrysie, w której zdę 
cydowano udzielić pozytywnej 
odpowiedzi na wysunięte przez 
rząd brytyjski propozycje, a 
przekazane do Madrytu przez 
Pablo des Azcarale, ambasado- 
ra Hiszpanii w Londynie. 

Propozycja W. Brytanii zmie 
rza do skłonienia rządu madryc 


Sen. Berard po zakończeniu 
wczorajszych rozmów oświadd- 
czył: Przygotowaliśmy drogę do 
wznowienia normalnych stosuńn- 
ków pomiędzy obu krajami. Speł 
nilem swą misję. Nie mogę nice 
powiedzieć na temat szczegółów 
naszych rozmów. ponieważ prze- 
bieg ich i wyniki muszę żakomu: 
nikować przede wszystkim mini 
strowi spr. zagr. Bonnet. Pragnę 
uniknąć wszelkich niedyskrecji, 
mogę jednakże wyrazić tylko za- 
dowolenie z wyniku rozmów, — 
Nie ma żadnych różnic pomię- 
|dzy obu krajami, są tylko niepo- 
rozumienia, które starałem się u- 

Wiadómości o przygotowa: |sunąć. Rola moja ograniczyła sie 
«ach do złożenia urzędu prezy do przygołowamia warunków, 
danta Azany potwierdzają się. |pozwalających na rozwiązanie 

Asana. motywując swa dym- |pilnych zagadnień. à 
sje, zamierza -powołać się nal 


kładących kres 


| 


Od rana przed gmachem am- 
nasady gromadzą się licznie 
lsiennikarze, starajacy się bez- 
śsutecznie uzyskać informacje. 


+ 26. tl. — GŁUS PUKANNY — 1453 Ars ÜI 


| 


Przygotowania do conciave ukończone 


| 5 białe sutanny. - Koronacja w tydzień po wyborze. 
Radiostacja watykańska nadawać bedzie komunikaty dwa razy dziennie 


CITTA DEL VATICANO, 25 2. |fioletowe wełniane, zbiorą się, we 


(PAT). 


wszystkie udogodnienia 


Trzy białe sułanny za- w tej samej kaplicy, po czym, | współczesnego komfortu, część! siada 


wezasu przygotowane dla prZy-, poprzedzani przez krzyż, przy |zaś apartamentów ad hoc prze- 


szłego papieża, przy czym każ- | 
da skrojona na inną figurę, wy 
stawione w oknie nadwornego | 
krawca Watykanu gromadzą tlu! 
my publiczności. W witrynie! 
wystawione są kompletne szaty 
pontyfikalne, składające się ze; 
zwykłej sutanny, sutanny z tre-| 
nem, szarfy z mory, na której| 
w ostatniej chwili wyhaftowane 
zostaną herby nowego papieża, 
płaszcz z czerwonego weluru, 0- 
bramewany gronostajami, dalej 
camauro — rodzaj kaptura, ró- 
wnież obramowanego gronosta: 
jami i czerwone pantofle: 

Zawczasu przygotowany strój 
uzupełniają trzy czerwone ka- 
pelusze z jedwabnymi ze złotem 
sznurami. Nowoobrany papież 
przywdziejc tiarę dopiero po | 
uroczystościach koronacyjnyca, | 
które nastąpią mniej więcej w 
tydzień po wyborze. 

CITTA DEL VATICANO, 252. 
(PAT). Prefekt ceremonii msgr. 
Respighi rozesłał do członków | 
świętego kolegirm wezwanie na 
conclave treści naslępującej: 
„W środę, 1 marea 1939 r., o 
godz. 9.30 rano w kaplicy Pao- 
lińskiej pałacu Apostolskiego 
w Watykanie J. E. ksiądz kar- 
dynał Granito Pignatelli di Bel- 
monte, biskup Ostii i Albano, 
dziekan świętego kolegium od- 
prawi uroczystą mszę święfą o, 
natchnienie Ducha Świętego. 

Ich eminencje kardynałowie 
będą w niej uczestniczyć, przy- 
brani w stroje żałobne fioleto. 
we z peleryną gronostajową. 

Tegoż dnia © godz. 3.30 po 
południu ich emineneje kardy- 
nałowie, przybrani w sufanny 
EUT ID OZ ZEE a R AA SARA, 

240 tysięcy żydów 


wyemigrowało ostatnio 
z Rzeszy 


BERLIN, 25.2. (PAT) — Z kół 
poinformowanych donoszą, że do li- 


su wywędrowało dalszych 100 tys. 
osób, Emigranci udają się przede 
wszystkim do St. Zjedn. A, P., a na 
stępnie do państw Ameryki Połud: 
niowej, Francji, Anglii, Belgii, Ho- 
łandii, Szwajcarii i Chin. 


Przyjęcie 
dla 206 uczonych 


w Lendynie wydał niedawno przy- | 
jęcie na cześć około dwustu uczo- 
mych niemieckich, austriackich i 
włoskich, którzy zostali wygnani 
ze swej ojczyzny przez ustawy ra- 
gistowskie. Na przyjęciu obecni by- 
li liczni goście ze sfer dyplomatycz 
nych i przemysłowych. 

Nazwiska uczonych trzymane są 
w tajemnicy, by ocaronić ich rodzi 
ny przed prześladowaniem władz 
hitlerowskich i faszystowskich. 
Znaczna część wygnanych uczo- 
nych otrzymała już nowe stanowi: 
ska w Europie, bądź w Stanach 
Zjednoczonych. Oi, którzy nie mają 
jeszcze stanowisk, otrzymują za 
pośrednictwem naukowych towa- 
rzystw angielskich zasiłek w wy- | 
gokości 250 funtów szt, jeśli są žo- | 
uati, zaś 200 funtów szt. jeśli są | 
kawalerami, | 

Na przyjęcie królewskiej akade- 
nýi nank wielu z pośrćd uczonych 
musiala sable wypożyczyć, lub wy- 
nająć strój wieczorowy. Serilecz- 
ny nastrój, jaki panował na przyję 
ciu pozwolił wygnanym uczonym 
na chwale zopomnieć o ich tragicz- | 
nym lesie, 


śpiewie Veni Creator, wstąpią 
procesjonalnie do conclave, idac 
w porządku starszeństwa. 

CITTA DEL VATICANO, 252. 
(PAT). Przygotowania do con- 
clave są na ukończeniu. Komi- 
sja kardynalska czuwająca nad 
przygotowaniami dokona w po 
niedziałek rano inspekcji wszy- 
stkich pomieszczeń, zarezerwo- 
wanych na conelav€, aby stwier 
dzić, że wszelki kontakt ze świa 
tene zewnetrznym jest niemożli 
wy, a partamenty przygotowane 
dla kardynałów zapewnią 
minimum potrzebnego komfor- 
tu, 

Nie wszyscy kardynałowie bę 
dą rozporządzałi jednakowymi 
apartamentami, bowiem część 
pomieszczeń zaopatrzoną jest 


im | 


Można | 
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gdy organizm jesł za 
i paio A w polrzeb- 
zole 

NIU Nasze Cada i 
N y wionie zawiera ezosomi 
niedosfaieczng ilość soli 
mineralnych. Uzupeł. 
nłeniem naszego 
odżywiania może być 
MINEROGEN F, FE, 
*suwojący skuiki dami: 
nerolizacji w organiż- 
mle. Apteka Mazo- 
wiecko, Warszawa 
Mazowiecka 10. 
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robiona z sal historycznych po- 
tylko najniezbędniejsze 
urządzenia. Z tego to powodu 
przydział apartamenłów dla po 
szczególnych kardynałów odbę- 
dzie się w ostatniej chwili w 
drodze losowania. 

CITTA DEL VATICANO, 25 Z. 
(PAT). Roboty techniczne w ka 
plicy Sykstyńskiej zostały ukoń 
czone, Ostatni mur, zamykają- 
cy wejście do pomieszczenia, 
gdzie się ma odbywać conclave, 
zostanie wzniesiony w nonie- 
działek, 27 b. m. 

Gotowa jest już kaplica Sy- 
kstyńska, w której usławiono 
małe stoliki, obok nich przygo- 
towano 62 fotele, nad którymi 
są baldachimy. 

Kolor fioletowy dominuje w 
ma jestatycznej kaplicy. Jedynie 
posadzkę pokryto dywanem ko- 
lorn zielonego. 


Ponieważ czterech członków 
kolegium kardynalskiego jest 
cierpiących, przygotowano dla 
nich specjalne cele, gdzie nie o- 
puszczając łóżck, będą mogli w | 
specjalnych urnach przesyłać | 
swe głosy, które dołączone zo- 
staną do głosów innych kardy- 
nałów. 


CITTA DEL VATICANO, 252, 
(PAT). Jak informują, w czasie 
trwania  eoSnclave radiostacja 
watykańska nadawać będzie 
dwa razy dziennie krótkie spra- 
wozdania natychmiast po spale: 
niu kartek, na których kardy- 
nałowie będą składali swe gło- 
sy. W ten sposób niemal rów- 
nocześnie z ukazaniem się dy- 
mu nad kaplicą Sykstyńską ta- 
ły świat będzie pólnforniowany 
o wynikach conclave, Audycie 
te nadawane będą w różnych 


językach. 


Dwunarodowe państwo w Palestynie? 


Delegacja żydowska nie zgodzi się na statut 
mniejszościowy. — interwencja Roosevelta 


I.ONDYN, 25.2. (ŻAT) — Roko- 
wania londyńskie o przyszłości Pa- 
lestyny wkroczyły w swe stadium 
krytyczne z chwilą, gdy rząd an- 
g'elski wystąpił z konkretnymi pro 
pozycjami w sprawie' palestyńskiej, 

Jak oczekują, Malcolm Mac Do- 
nald na poniedziałkowym posiedze- 
niu z delegacją żydowską zakomu 
nikuje o uchwałach rządu angiel- 
skiego, które przewidują powstanie 
niepodległego państwa w Palesty- 
nie, związanego z Anglią trakta- 
tem pokojowym. 

Mac Donald zakomunikował dele 
gatom żydowskim wytyczne tej 
koncepcji, które zmierzają do u- 
tworzenia po krótkim okresie przej 
ściowym państwa palestyńskiego. 


Główna uwaga ześrodkowuje się, 
na warunkach w okresie przejścio- 

wym, który ma być realizowany już 

za kilka miesięcy. 

Suyestie Mac Donalda przewidują 
powstanie rady wykonawczej z u-, 
działem arabów, żydów i auglików. 
Rada ta ma zarządzać Palestyną w 
okresie przejściowym i przygoto: 
waé urzeczywistnienie podstawowej 
koncepcji rządu angiciskiego — u 
tworzenia niezawisiego państwa pa- 
jestyńskiego. | 

Jak twierdzą, mają być zagwaran | 
towane prawa arabów i żydów na 
podstawie „równych praw obywa- | 
telskich”. W pewnych kołach za- 
znacza się skłonność do interpre- 
tcwania tej koncepcji jako realiza- 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci. wieku , 


c l- li stanu, kosi miliony ludzi. PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, 

stopada ub. r. wyemigrowało z Nie ; BRONCA(TU uporczywego, męczącega kaszlu, GRYPY itp. stosują p. p, leka 

miec 140 tys. żydów. Od tego cza- rze „BALSAM TRIKOLAN* Gąseckiego, który miatwia wydzielanie się piwo- 

wzmacnia organizm i samopoczucie chos:70 oraz powiększa wagę cia'a 
i usuwa kaszel Sprzedają apteki. 


ciny, 


| 


cji państwa dwunarodowego w Pa- 
lestynie, 

Propozycje Mac Donalda w spra 
wie niezawisłego państwa palestyn- 
skiego wywołały w kołach żydow- 
skich poważne zaniepokojenie, W 
tych samych kołach wyraża się o- 
Pawę, że za tą koncepcją kryje się 
intencja zamrożenia żydowskiej sie- 


dziby narodowej w obecnym stanie, 
U 


co znajdować moża potwierdzenie 
w ustępliwości okazywanej arabom 
przez rząd angielski. 

Podnosi sie przy tym, że prak- 
tycznie najwigksze znaczenie mają 
konkretne szczegóły planu dótyczą 
ce okresu przejściowego, W szcze 
gólności zaś sposób uregulowania 
imigracji i zakupów ziemi. Mac Do- 
nald na razie nie ujawnił zamierzeń 
rządu w tym względzie, chyba że 
jego sugestie w sprawie stopni» 
wych ograniczeń imigracyjnych i 
podziału Palestyny, na trzy strefy 
pod względem zakupów ziemi mają 


Napreżenie miedzy Berlinem i Pragą 


znalazło swój wyraz w wydalaniu z wojska żołnierzy 


z PRAGA. 25 2. (Tel. wł). Du-| ją z armii czeskiej wszyscy żoł- 
Prezes królewskiej akademii nauk | żą sensację wywołała tu oficjal | nierze narodowości niemieckiej. 


na wiadomość e ogłoszeniu 
przez rząd czeski zarządzenia, 


w myśl którego zwolnieni zosta| rządu czeskiego, rząd niemiec- 


BERLIN, 25 2. (Tel. wł.). 7a 
7' odpowiedzi na zarządzenie | 


ki ogłosił, że zwalnia z armii 
wszystkich żołnierzy narodowo- 
ści czeskiej. 


Zamach na mim. Hoare 


szykowali teroryści irianczcy 
Wybuch nastąpił w chwili, | 


LONDYN, 25 2. 
Minister spraw wewnętrznych 
W. Brytanii sir Samuel Hoare, 
który udać się miał w nadcho- 
dzący piątek do stolicy północ- 
nej Irlandii Belfastu na dorocz- 
ną konferencję ulsterowskich 


(PAT). — | konserwatystów, postanowił zre 


zygnować ze swojej podróży. 
LONDYN. 25 2. (PAT). 
W Aberdeen w samochodzie cię 
żarowym wybuchła maszyna 
piekielna, ulokowana pod sie- 
dreniem szofera. | 


gly szofer zajął swe miejsce. 
Fkspłozja na szczęście nie była 
zbyt silna, szofer wyrzucony ze 
swego siedzenia, odniósł tylko 
nieznaczne rany. Cały przód sa 
mochodu został zniszczony. 


Krwawy napad na ulicy Zgierskie! 


Trzy osoby ciężko połcłuie nożami 


Wczoraj o godz. 23.30 na ulicy, policja, która w wyniku pościgu w | kłute klatki piersiowej i głowy u 
Zgierskiej w pobliżu Drewnowskiej | jęła obydwuch i odstawiła ich do, 19-1etniego Abrama LIBESKINDA 


pojawiło się dwuch osobników, któ 


rzy zaczęli napadać na przechod- | 


niów. 


| UT komisariatu policji. 


W międzyczasie dn ofiar krwa*; 


| (Krótka 5-7), 36-letniego Izraela 


MILSZTAJNA (Limanowskiego 50) 


wego zajścia wezwano prywałie |i 21-letniego Dawida BURAKOW: | 


Napastnicy uzbrojeni byli w no- pogotowie lekarskie (12-333), któ-, SKIEGO (Franciszkańska 25). 


"że. Na wszczęty alarm nadbiegła , rego lekarz stwierdził ciężkie rany ' 


Dochodzenie policyjne toczy się. 


| 


być wcielone do planu rządowego. 


Specjalny delegat prezydenta 
Roosevelta p Myron Taylor prowa- 
dzi rokowania z rządem angielskim 
w sprawie Palestyny, podkreślając, 
że zdaniem Roosevelta słuszne 
rozwiazonie kwestii palestyńskiej 


odcgrać może doniosłą rolę w akcji 


ie 


„KRÓL AKTORÓW 
AKTOR KRÓLÓW" 


znów stworzył kreację na 
miarę olbrzymią! 


ERROL 
FLYNN 


Oni przeszli przez piekła sła* 

wy, wyruszając 2 krwawym 

brzaskiem każdego dnia na 

rozprawę z śmiertelnym 
wrogiem. 


Już w następnym programie 


kina »EUROPA< 


A 
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26. Il. — GŁOS PORANNY — 1939. 


NIE WOLNO PODWYŻSZAĆ WYDATKÓW PAŃSTWO 


Wicepremier Kwiatkowski w obronie równowagi budżetowej 


Sobotnie posiedzenie komisji 
budzełowej senatu poświęcone 
było sprawozdaniu generalne 
mu i ustawie skarbowej. 


Sprawozdawcą był sen, Sko- 
czylas, po którym zabrał głos 
minister skarbu p. Kwiatkow- 
ski. 


Podstawowe 
zagadnienia 


P. wicepremier stwierdził m. 


in, że w bieżącej sesji wyłoni- | 


ły się zasadnicze zagadnienia 
finansowo - gospodarcze. Są to: 
1) zagadnienie równowagi bud- 
żelu zwyczajnego i wybalanso- 
wanie dużych kredytów dodat- 
kowych na rok 1938-39; 2) za- 
godmienie programu inwestycyj 
nego i rozmiaru wydatków pań 
stwowych na te cele, z czym łą 


czy się również zagadnienie TOZ nień rządu, zawartych w ust, 1 
jako| art. 59 
jedno z podstawowych i kapi-| tucji. 


ładowywania bezrobocia, 


talnych zagadnień; 3) skontro- 
fowanie hierarchii wydatków 
państwowych: budżetowych i in 
westycyjnych,  miezalenie 
sum i tego, czy hierarchia i roz 
dział są słuszne; 4) zagadnienie 
wzmocnienia koniunktury przez 
przywracanie rentowności prą- 
cy gospodarczej i w ogółe a ze 
szczególnym uwzględnienien: 
sprawy cen zbożowych, t.j. ren 
towności w rolnictwie; 5) zaga- 
dnienie poprawy sytuacji mate- 
rialnej pracowników państwo- 
wych; 6) zagadnienie uruclio- 
mienia nowych kredytów długo 
terminowych i nisko oprocento 
wanych dla drobnego i średnie- 
go rolnictwa; 7) zagadnienie 
rozwoju wewnętrznego rynku 
pieniężnego, kształtowanie «się 
bilansu płatniczego i ło na tle 
zmian statutu instytucji emisyj- 
nej, które zostały dokonane; 8) 
zagadnienie oddłużenia rolmic- 
twa; 9) zagadnienie planowego 
rozwoju sił narodowych w za- 
kresie gospodarczym. 
Wymienione zagadnienia nie 
wyczerpują oczywiście wispół- 
czesnych zainteresowań nawet 
w ścisłym zakresie finansowym 
i gospodarczym. 


Inwestycje i kredyty 


Program inwestycyjny został 
omówiony szczegółowo na komi 
sji inwestycyjnej sejmu i znaj- 
dzie swe oświetlenie w połowie 
przyszłego tygodnia podczas oh 
rad plenarnych sejmu. Nieba- 
wem więc i senat obejmie dy- 
skusję nad tym zagadnieniem. 

Kredyty dodatkowe na 
1938-39 częściowo zostały już 
załatwione, ostateczny wniosek 
w tej sprawie, porządkujący 
niedokładności budżetowe w za 
kresie wydatków personalnych 
w r. b. oraz załatwiający dalszą 
część wydatków, związanych 
objęciem Zaolzia, znajduje się w 
fazie załawiania rady mini- 
strów i niebawem zosłanie prze 
dłożony parlamentowi. 


Wniosek rządowy w sprawie 
nowych kredytów rolniczych 
znajduje się na porządku obrad 
poniedziałkowego posiedzenia 
sejmu, Rozważanie tego wnio- 
sku da ministrowi skarbu mo- 
żność bardziej szczegółowego o- 
świecenia tego ważnego proble- 
matu. Również sprawa Statutu 
Banku Polskiego oraz projekt u 
stawy o dalszej unifikacji pra- 


wno ~ gospodarczej Śląska Za- 


chodniego z Polską dadzą mo- 
żność do rozwinięcia dyskusji i 
oświadczeń: rządowych. 
Zagadnienie oddłażcenia rolni 
czego ma się znaleźć wśród te- 
matów dyskusji. I w tej spra- 
wie min. skarbu uzyska móż- 
ność znacznie szerszego umotly- 
wowania swego stanowiska, a 
dyskusja obejmie niewątpliwie 


całokształt zagadnień  1o0lni- 


czych. 


Trudnosci gospodarcze 


Mim. Kwiatkowski ograniczył 
się do prośby o przyjęcie usta- 
wy skarbowej i preliminarza 
budżetowego na r. 1939-40 ze 
zmianami uzgodnionymi pormnię 
dzy referentem generalnym i p. 
referentem budżetu skarbu, a 
ministrem skarbu oraz poszcze- 
|gólnymi ministerstwami i z t 
względnieniem jego oświadcze- 
nia, iż wobec niezwykle napię: 
tej równowagi budżetowej w 
nowym okresie oraz wobec pe- 
wnych, rysujących się w chwili 


— 


rych instytucjach społecznych 
byli przyjmowani dożywotnio 
(wesołość). Urzędnik, którego 
praca jest mało wydajna, nie 
'10że być zatrudniony na stano 
wisku państwowym. Państwo 
nie jest przytułkiem. Jeżeli u- 
rzędnik nie odpowiada, to trze- 
ba się z nim pożegnać. Zło le- 
ży gdzieindziej, mianowicie nie 
należy przyjmować nieodpowie 
dnich urzędników. 
Wypowiedział się on katego- 
rycznie przeciwko wszystkim 
wnioskom, projektującym pod- 
wvżkę podatków, jak np. po- 
datfku od cukru, wydatków na 
fundusz kultury narodowej, na 


Rozluźniony Rozkruszony 
kamień nazębny komien nozębny 


Kamień 
nozębny 


Na tym polego 
wariość 


UMK DI 
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; dwyżkę uposażeń urzędni- T LRC 
obecnej trudności  gospodar- | POWY? PG. 6,miastącoch 
czych, w stosunku do wszyst- czych i t, d. a KAL DONT U! 
kich  nieuzgodnionych wnio-! Z kolei sprawozdawca sen. 
sków  wydatkowych wyraził. Skoczylas zawiadomił, że głoso- Zęby czyszczone Kalodontem są 


wanie odbędzie się we wtorek, 
oddzielnie nad każdą częścią 
budżetu oraz nad całością, pod- 
dane będą również pod głosowa 
nie poprawki przy głosowaniu 
nad poszczególnymi częściami. 
Po załatwieniu głosowania nad 
całością odbędzie się: głosowa- 
nie nad zgłoszonymi rezolucja- 


sprzeciw, wynikający z upraw 


obowiązującej konsty- 


Dyskusia 
W dyskusji sen. Przedpełski. | 


nawiązując do twierdzenia ge-| cząstki 


|neralnego sprawozdawcy, że AE 

należy ograniczać  istnienie| P™ niowo 
przedsiębiorstw państwowych, TS Aar a 
jako mniej rentownych, prosił a lutro w sejmie Dzięki 


podanie dochodu .za ostatnie 
trzy lata czterech największych 
przedsiębiorstw naftowych pry- 
watnych i przedsiębiorstwa pań 
stwowego „Połmin*, 


„Państwo nie jest 
przytułkiem'" 


trzecie czytanie preli- 
minarza 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Jak już donosiliśmy, {futro 
odbędzie się głosowanie w sej- 
mie w trzecim <zytaniu nad 
preliminarzem budżetowym, a 

Sen. Prystor omówił sprawę| we wtorek głosowanie nad pre- 
emerytur i obciążenia nimi na-lliminarzem w komisji senac- 
szego budżetu. W swoim czasie| kiej. Od wtorku rozpoczną się 
w ministerstwie opieki społecz-| posiedzenia komisji sejmowych, 
nej natknął się on na taki dzi- 
woląg, że urzędnicy w niektó- 


poszczególnych posłów do sej- 
mu. 

Na pierwszy ogień idzie wnio 
sek pos. Dudzińskiego o skaso- 
które zajmą się szeregiem pro-|waniu uboju rytualnego. 
jektów ustaw, składanych przez! Dalsze wnioski będą rozpa- 


Sad partyjny zrehabilitowal. 


RYGA, 25.II (Tel. wł.) — Jak | wodza armii na Dalekim Wscho 
donoszą z Moskwy, największą dzie i uwięziony. Taki sam- los 
sensacją wojskowych kół sowiec |spotkał i jego żonę, którą osa- 
kich i moskiewskich sfer dypło- dzono w więzieniu na  Butyr- 
matycznych jest pełna rehabilt | kach. wódcy nie umieli dać sobie rady 
tacja marszałka Bliichera i przy| Okazało się jednak, że czerwo |z wojskiem, powstał chaos w u- 
wrócenie go do łask oraz daw- na armia w Syberii wschodniej zbrojeniu, zahamowane zostały 
nych godności. bez marszałka Bliichera straciła prace przy rozbudowie fortyfika 

Marszałka 'Bliichera zgubiła dużo ze swej wartości, Wysłani cyj. 

w swoim czasie zbyt wielka po-|na Daleki Wschód komisarze| Wobec tej sytuacji i napiętych 
pularność wśród jego żołnierzy |przywozili raporty, stwierdzają: | stosunków z Japonią centralne 
i oficerów armii daleko-wschod- ce, że popularność uwięzionego władze postanowiły — jak gło- 

Ad A pio KZ Eo 0 cza : W Hrid dati ehar BSI mach. z 


niej. EZ TR TI IE 7 I OEM R CO OZI AO ROOT OE OOO 
Marsz. Miedziński u p. premiera 


Wykrycie spisku kontrrewolu- 
w związku z przemówieniem sen. Bartla 


cyjnego w GPU, w Chabarowsku 
przypieczętowało jego los. Blii- 
cher wezwany został do Moskwy, 
pozbawiony godności naczelnego | WARSZAWA, 25.11 (PAT.) — terenie Lwowa na skutek prze- 
O S W piątek, dnia 24 b. m. marsza- mówienia, wygłoszonego przez 
199 osób łek senatu Bogusław Miedziński senatora prof. dr. Kazimierza 

; odwiedził prezesa rady mini- Bartla na komisji budżetowej ze- 
pozbawiono obywa- strów gen. Felicjana Sławoja -|natu w dyskusji nad budżetem 
Składkowskiego w związku z zaj | ministerstwa oświaty. 

ściami, które miały miejsęe na 


telstwa 
Zebranie zespołu narodowościowego 


BERLIN, 25.2. (PAT) — W dzien 
niku rozporządzeń ukazała się lista 
koła parlamentarnego 0.Z.N. 
Warsz. kor. „Głosu Poranne- 


zawierająca 199 nazwisk osób po- 
zbawionych z dniem 22 lutego oby 
watelstwa niemieckiego. Majątek 
tych osób-skonfiskowano. ilef ówienla k ii żyd kiej 
go“ telefonuje: mówieniu kwest owskiej. 
Zorza polarna W dniu 23 b. m. odbyło się| Referat zasadniczy, naświetla 
drugie z kolei zebranie zespołu | jący wszechstronnie problem 
narodowościowego koła parla- żydowski z punktu widzenia u- 
|mentarnego dbozu Zjednocze-, chwał rady naczelnej O. Z. N. 


marszałka szczególnie wśród niż 
szych oficerów nie osłabła, lecz 
nawet się wzmogła. Wyżsi ofice- 
rowie bez dotychczasowego do- 


nia Narodowego, poświęcone o- 


POZNAŃ, 25.2. (PAT) — Obser- 
watorlum astronomiczne uniwersy- 
ietu poznańskiego zaobserwowało, LB O OE 
artta zorzę satan O godz. | Smmm a | wISłosił poseł W, Barański 
20,30 nad północnym horyzontem A W dyskusji zabierali głos licz 
spostrzeżóno rozciągający się biały Misja pik. Koca ni senatorowie i posłowie, zgła- 
|łuk o rozpiętości około 100 stopni. 5 szając szereg konkretnych po- 
(Poniżej widoczny był ciemny, jak | Warsz. koresp. „Głosu Poran- | stulatów i wniosków. 
(gdyby zasnuty chmurami odcinek. nego“ telefonuje: Dla opracowania postulatów, 
Powyżej świecącego ħiku pojawiły | W kołach gospodarczych poja 
„się w licznych miejscach białe pla- wiły się pogłoski o rzekomo ma-| plenum koła parlamentarnego 
my © szybkozmieanych kształtach jącym nastąpić wyjeździe płx.| O.Z. N. wybrano komitet redak 
i również zmiensym natężeniu świa- | Koca do Londynu w sprawach | cyjny pod przewodnictwem re- 
| tła. | kredytowych. ferenta posła W. Barańskiego. 


KALODONTÓR 


które mają być przedstawione, 


nie tylko ładne i białe, lecz także 
wolne od kamienia nazębnego. 


Kalodont zawiera bowiem Sulłorici. 
noleat podług dr. Braeunlicha, który 
rozpuszcza tworzące kamień nazębny 


organiczne. Wskutek tego ka- 


mień traci swą spoistość I znika stops 


nie naruszając cennej emalii. 
tak wyjątkowemu działaniu 


Kalodontu zęby są mocne i zdrowe. 


przeciw 
kamieniowi 


trywane być może na sesji nad 


zwyczajnej sejmu, o ile tą zo 
stanie zwołana, przypuszczać 
bowiem należy, że do 20 marca 
sesja budżetowa izb  zosłanie 
zamknięta. ` 


Bliichera 


Czerwony marszałek znów naczelnym wodzem na Dalekim Wschodzie 


szą wiadomości z Moskwy — w 
możliwić Bliicherowi powrót do 
Chabarowska. Przed paru dnia- 
mi odbył się nad nim sąd partyj- 
ny. Zasiadali w nim: Woroszy- 
łow, Kaganowicz i szef GPU, Be- 
ria. Sąd uznał wszystkie stawia- 
ne mu zarzuty za niesłuszne. 


Bezpośrednio z rehabilitacyj- 
nego procesu marszałek Bliicher 
odwieziony został do komisaria- 
tu wojny, gdzie czekała już na 
niego zwolniona z Butyrek żona. 
Tu zamieszkali oboję na przeciąg 
paru dni. 

Przedwczoraj Blücher, jego ża 
na wraz z kilkoma dawnymi 9- 
ficerami swego sztabu i komisa- 
rzami politycznymi wyjechać 
miał specjalnym pociągiem do 
Chaharowska. 


Ś. p. Władysław Seyda 


Warsz. koresp, „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wczorajszej nocy zmarł Ś. p. 
Władysław Seyda, jeden z przy- 
wódców polskości w b. zaborze 
pruskim. Urodzony w 1863 roku, 
Władysław Seyda wszedł w roku 
1907 jako poseł do parlamentu 
Rzeszy i był początkowo wice- 
prezesem, a później prezesem, 0- 
słatnim zresztą, Koła Polskiego 
w Berlinie. Był członkiem komi- 
sariatu Rady Ludowej w Pozna- 
niu, był pierwszym ministrem 
Rzeczypospolitej b. dzielnicy pru 
skiej, posłem na sejm ustawo- 
,dawczy, a później pierwszym pre 
zesem Sądu Najwyższego po Ś. 
p. Fr. Nowodworskim. Po przej- 
ściu na emeryturę 


| zamieszkał 
pa wsi w Poznańskiem. 


26. IL 


— GŁOS PORANNY — 1939 


Nr. 57 


„Völkischer Beabachter” opubli- 
kowal ostry artykuł Goebbelsa prze 
ciwko „ourżuazyjnej inteligencji”, 
która dotychczas mie dorosła do 
rozumienia „nowych” Niemiec. 

„Ludzie ci sentymertalnie vzdy- 
chają nad losem biednych żydów — 
oburza się Goebbels — Współezują 
oni z pastorem Niemellórem i koś- 
ciołem. Gdy w sprzedaży zabraknie 
kawy, zamiast zmuiejszyć zapotrze 
bowanie, wysyłają swą służbę, aby 
stawała w ogonkach, Ludziom tym 
brak dyscypliny narodowej i praw- 


PRZEZIĘBIENIE? 


TABLETKI 


ASPIRIN 


dopodobnie nigdy jej nie nabędą”. 

Czyż słowa te nie przypominają 
do złudzenia tylekrotnie cydowa- 
nych wypadków wodzów bolszewie- 
kich przeciwko burżuazji?! 


* 


Królówa Elżbieta angielska, 
chcąc dać wyraz szczególnej uwagi 
dla pani prezydentowej Lebrun, za- 
żądała, aby w menu Śniadania, ja- 
kie wyda angielska para królewska 
na cześć gości francuskich, znałazio 
się danie, które jest specjalnością 
tej miejscowości, „gdzie urodziła się 
pani Lebrun, 

Z pałacu Buckingham zatelefono- 
wano wobec tego do ambasady 
francuskiej. 

— Czy nie mogliby naru panowie 
powiedzieć, skąd jest rodem pani 
Lebrun? ; 

— Żona prezydenta Francji uro- 
ćziła się w Ardennach. 


Í 
Zasięgnięto opinii wszystkich 
francuskich kucharzy w Londynie. 
Zapytano w tej sprawie również ku 
charzy w Ardennach, Okolica ta 
jest słynna ze specjalnego sposobu | 
przygotowywania przepiórek i dzi- 
ków. Jeszcze nie wiadomo, które | 
z tych dwuch dań wybierze królo- 
wa, ale jedno z nich w każdym ra- 
zie będzie figurowało w menu Śnia- 
dania. 
* 


Przed garażem koło Dijon zatrzy- 
mał się luksusowy cudzoziemski sa- 
mochód z niemieckim numerem re- 
iestracyjaym. Z samochodu wysiadł 
wysoki wzrostem człowiek, już nie- 
młody, ale jeszcze energiczny i ru- 
chliwy, i polecił dokonać niewiel- 
kiej naprawy. 

Właściciel garażu, jeden z obroń- 
eów fortu Vaux w czasie walk pod 
Verdun, spojrzał na cudzoziemca i 
zapytał: 

— Minęło już wiele lat, ale jed- 
mak zdaje mi się, że pana kiedyś 
poznałeni. 


— Możliwe. 


— Przepraszam pana, ale czy to 
nie pan witał nas z honorami woj- 
skowyni, gdy byliśmy zmuszeni 
poddać fort Vaux? 

e Tak, to byłem ja — odpowie: 
dział zmicszanym głosem podróżny. 

Właściciel garażu nie omylil się. 
Przed nim stał rzeczywiście eks- 
kronprinz, syn Wilhelma II, który 
w tych dniach przejechał samocho: 
deri przez Francję. 

* 

W Paryżu opowiadają sobie po- 
niższy dowcip jako fragment roz- 
mowy między polakiem i żydem. 
Polak mówi do żyda: 

— Pod jednym względem Jest 
wam lepiej, niż nam; niemcy oddali 
wam waszego Einsteina, a nam 
chcą zabrać naszego Kopernika. 


kryje w sobie poważne niebezpieczefistwa 
z powodu różniczkowania obywateli 


W wychodzącym w Warszawie dzienniku rosjan. polskich 
„Nasze Wremia” ukazał się poniższy artykuł, który w dosłow- 
nym brzmieniu poniżej przy taczatny. (REDAKCJA). 


Z drugiej strony jednak ta u- 
sława polska powinna się spot- 
kaé z uznaniem. Dusza polska, 
tak dotkliwie przeżywająca dłu- 
gi okres narodowego poniżenia, 
głęboko odczuwa wartość obli- 
cza narodowego w narodzie, a 
więc i jest wyjątkowo wrażliwa 
na lżenie tej świętości, porównu 
jąc tego rodzaju pzzestępstwo 
niemal z świętokradzW „m. 

Wątpliwości zaczynają słę do 
piero wtedy, gdy godzi o Okre- 
ślenie pojęcia „naród polski*, 

Już niejednokrotnie wskazy- 
waliśmy na poważne etyczno - 
ustawowe sprzeczności, które 
dotkliwie dają się we znaki ide- 
ologii. polityce, poczuciu prawa 
i praktyce administracyjnej w 
Polsce. Jest to rezultatem po- 
ważnego defektu w- polskiej 
prawniczej i politycznej termi- 
nologii. I rzeczywiście każdy te- 
oretyczny i praktyczny wvna- 


W Polsce istnieje od niedaw- 
na specjalna ustawa, ochrania- 
jaca naród polski przed wszel- 
kiego rodzaju wyrażeniami, o- 
brażającymi honor i godność 
narodową. Ustawa nie tylko za- 
brania lżyć kogokolwiek za 
przynależność do narodowości 
polskiej, drwić z cech narodo- 
wych polaków, używając jakich 
kolwiek poniżających porów- 
nań, ale ustawa zabrania nawet 
w jakikolwiek sposób „ironizo- 
waé“ na marginesie narodo- 
wych eech polaków... 

Z jednej strony może się zro- 
dzić zdziwienie na temat, co wy 
wołało taką naprawdę wyjątko- 
wą ochronę — drogą represji 
karnych — honoru i godności 
narodu polskiego, grożącą (art. 
152 kod. karn.) karami do 2 lat 
więzienia, a nie istniejącą w in- 
nych ustawodawstwach, przy- 
najmniej przedwojennych, 


” perfumy, woda kwiatowa i puder 
Į sporządzone z oryginalnych angielskich olejków 
» 
Obywatele palestyńscy 


i surowców przez Lab. Chem.-„D IN O L”. 
nie są obywatelami angielskimi 
glia objęła mandat nad Palestyną, 


poddanymi brytyjskimi. Sąd nie u- 
względnił skargi apelacyjnej, za: 


Przed sądem apelacyjnym w Lon 
dynie tcezyła się sprawa w wyniku 
której ogłoszono wyrok ustalający, 
że obywatele palestyńscy nie są 0- 
bywatelami Wielkiej Brytanii, 

Urodzony w Palestynie |Iechok 
Dawid Ketsr (ur. 1911) skazany zo- 
stał przez sąd pokoju na 10 dni a- 
resztu i deportację z Anglii za prze 
kroczenie ustawy ©  obcokrajów- 
each. Keter apelował, uzasadniając 
swą skargę tym, że nie może Ly 
internowany, gdyż obywatele pale- 
styńscy stali się na mocy traktatu 
lozańskiego, w wyniku którego An- 


Papieżem może być... żyd 
Ciekawy wywody antysemickiego organu 


niemiec, anglik czy portugalczyk, 
sposobiony „Dziennik Bydgoski” | ale i murzyn, duńczyk czy żyd. 
pisze w artykule wstępnym: (Pierwszy papież był żydem: na to 
„„Cała prasa bez względu na kie- | żaden endek bogobojny nie pora- 
runki polityczne żywo interesuje, Jzi!). Rasy są równe wobec 
się zbliżającym się konklawe i pa- Boga, tym bardziej więc 
sjonująco rozprawia na temat, kto narody. 
będzie Papieżem.  Często| Fakt, że od paruset lat (na okres 
przy tym pada wyraz „cudzozie-, 2000-lecia istnienia Kościóła) pa- 
miec” w związku z zapytaniem, czy | pieżami byli włosi, nie stanowi o 
następcą Piusa XI będzie włoch) tym, że musi tak być nadal Zapew- 
czy cudzoziemiec”, ne niejeden jeszcze włoch zasiądzie 
Pragnęlibyśmy tu przypomnieć, | na Stolicy Piotrowej, teraz czy kie- 
że Kościół rzymsko-katolicki, któ- dyindziej, nie dlatego jednak, że 
rego mamy szczęście być dziećmi, nie jest on „cudzoziemcem”. 
nie jest jakimś włoskim koś-| —TALMUD W ŚWIETLE PRAWDY" 
ciołem narodowym. Byłoby Zapowiedziany przez Klub inteligen- 
herezją twierdzić, że włoch to cji żydowskiej na wtorek (28 lutego, 
„Swój”, a inny to „cudzozie- | r. b, o godz. 21.15) odczyt rektora *n- 
miec’, Slowo „katolicki” ozna: |A tapa ayia Sa C Dreg w 
cza, jak wiadomo, „po wszech- ¡świetle prawdy“ spotkał się z dużym 
ny”. zainteresowaniem opinii publicznej. 
Takie same możliwości otrzyma: |. Prelegent omówi naczelne zasady 
nia tiary ma zgodnie z prawem Bo- 
żym i Kościelnym nie tylko włach, 


cji. W uzasadnieniu sędzia wskazał, 
iż obywatelem brytyjskim jest 050- 
ba uradzona jako obywatel angiel- 
ski lub naturalizowana, bądź też o- 
bywatel kraju zaanektowanego 
przez Wielką Brytanię. Palestyna 
natomiast nie została włączona do 
Imperium Brytyjskiego Gdyby tak 
było mandat stałby się zbędnym. 
Retera należy więc traktować jako 
obcokrajowca. 


Skrajnie wrogo wobec żydów u 


Talmudu, przeciwstawiając je kłamli- 
m i pseudo - naukowym twierdze- 
niom „ż¿ydoznawców“. 


Na TARGI LIPSKIE 
przez BERLIN i WROCŁAW, Wyjazdy indywidualne 


Do Czeche-Słowacji 
na MIĘDZYNARODOWE TARGI PRASKIE 
Wyjazdy za indywidualnymi paszportami. 


NA ŚWIĘTA DO PALESTYNY 


Wyjazdy indywidualne i tanie wycieczki, 
Po słońce Południa na M/S Piłsudski 
Indywidualne wyjazdy do Anglii, Francji, Belgii i Włoch 


indywidualne i rodzinne wyjazdy do Argentyny. Brazylii, 
Boliwii, Kanady i innych krajów europejskiagh i zamorskich. 


P. B. P. „ARGO ôs Lódź, Traugutta 1 


tel. 107-86. 


A 


twierdzając wyrok pierwszej a 


dek, który trzeba rozwiązać dro 
gą takiego, czy innego syllogiz- 


ci doprowadza wykazana powy- 
żej płynność kreślenia „pol. 


mu, którego treść zawiera to 0-|ski* — nawet w tak odpowie: 


kreślenie, mające 
dwa znaczenia, nieodzownie pro 
wadzi do logicznie wadliwego 
wniosku, a więc i do decyzji, 
kryjącej w sobie to, czy inne re- 
alne niebezpieczeństwo. 

Jak wiadomo taka wadliwość 
syllogizmu,  pozbawiająca ga 
wszelkiej wartości, nosi w logi: 
ce nazwę „ćwiartowania okre- 
śleń*. 

Cóż to jest w rzeczywisłości 
„oCIski naród, „polska narodot- 
wość*? W jakim sensie używa- 
ne jest to określenie w ustawie, 
o której mowa? x 

Wiemy bardzo dobrze — już 
tylokrotnie czytaliśmy w pol- 
skiej prasie, w oficjalnych enur 
cjacjach, szczególnie zwróco- 
nych do zagranicy —że określe- 
nie „naród polski* gdy się chce 
podkreślić potęgę, wielkość i 
znaczenie Państwa Polskiego, 
naprz. przy uzasadnianiu jego 
praw do mocarstwowości, do ko 
lonii etc., używane jest zupełnie 
zdecydowanie 1 dokładnie w 
sensie całej ludności kraju. — 
Pisze się i mówi: 25-milionowy 
naród polski ma prawo doma- 
gać się, żądać etc, 

Takie stosowanie terminolo- 
gii panuje, jak wiadomo, na „fo 
rum międzynarodowym, I to 
jest słuszne. Na „forum wewnę- 
trznym* to sporne Określenie 
ma już sweją historię. 

Wi pierwszych latach po prze- 
wrocie w 1926 r. państwewo-na- 
rodowa ideologia Marszałka Pił 
sudskiego — zdecyflowanie prze 
ciwna ideologii polskiego nacjo- 

nalizmu (endecji) — ustanowiła 
muniej więcej analogiczne zna- 
czenie terminu „naród polski“, 


W duchu takiej właśnie inter- i 


pretacji został stworzony pierw 
szy „Obóz Zjednoczenia Naro- 
dowego" — w sensie zjednocze- 
nia państwowego, dostępnego 
dla wszystkich narodowości kra 
ju („Blok bezpartyjny*). 

W ciągu ostatnich lat z tej 
mądrej spuścizny pe Marszałku 
Piłsudskim pozostało niestety 
niewiele: drugi, obecnie istnie- 
jacy „Obóz Zjednoczenia Naro- 
dowego”, po pewnych waha- 
niach zdecydowanie odrzucił 
takie zbyt szerokie interpretowa 
nie określenia „polski“ i równie 
zdecydowanie nadał mu sens, 
uświęcony niestety nie przez 
Marszałka Piłsudskiego, a przez 
ideologię polskiego nacjonaliz- 
mu, którą w swoim czasie wusi 
łował wykorzenić Wielki Mar- 
szałek. 

Właśnie niedawno w sejmie 
sam szef sztabu tego „Obozu“ 
rozwinął z pełną energią i zde- 
cydowaniem tę klasyczną kon- 
cepcję polskiego nacjonalizmu 
— koncepcję, jeśli można ją tak 
nazwać „nacjonalnie - polskiego 
państwa“  (.państwo narodo- 
we“)... w Państwie Polskim, ro- 
zumianym jako szersze i wszech 
obejmujące, nad-narodowe zjed 
noczenie, 


Nie będziemy mówili tutaj o 
wszystkich niebezpieczeństwach 
logicznych, ustawowych, a w re 
zultacie również praktycznych, 
jakie kryją się w pojęciu takie- 
go „państwa w państwie“, Dla 
nas ważna jest jedynie owa fał- 
szywa dwoistość treści Określe- 
nia „polski“, prowadząca nie- 
odzownie do logicznej szkodli- 
wości i politycznego niebezpie- 
czeństwa używania tego ukreśle 
nia w teorii oraz w praktyce. 

Pewracając do ustawy, o któ- 
|rej była mowa na początku ar- 


| tykułu, łatwo dostrzec, 
kirh norrawde nieznośnych ety- 


icznie . ustawowych sprzecznoś- | 


conajmniej. 


do ja-| 


dzialnej dziedzinie, jak ustawo- 
dawstwo wogóle, a kodeks kar- 
ny w szczególności. 

Na tle sprzeczności zwrócił u- 
wagę dziennik ukraiński „Diłoś 
(17 lutego). 

I rzeczywiście czyż można — 
bez zadania gwałtu logice, ety- 
ce i poczuciu prawa — dopuścić 
aby obowiązujące prawo ochra- 
niało honor i godność jednej 
tylko narodowości polskiej w 
Rzeczypospolitej Polskiej, jeśli 
obowiązująca konstytucja zde- 
eydowanie ustanawia równość 
wszystkich obywateli w obliczu 
prawa? 


Czy można uznać  jakiekol- 
wiek wychowawcze — w sensie 
etyki i prawa — znaczenie tej 
ustawy, jeśli dopuścić, że zabra- 
nia ona obrażać — chociaż by 
tylko w formie ironii! — „du- 
mę narodową“ polaka, a zupeł- 
nie nie zabrania obrażać uczuć 
narodowych rosjanina, ukraiń- 
ca, białorusina, żyda i wogóle 
każdego innego obywatela Pol- 
ski? 

Czy można twierdzić, że na- 
wet u samych polaków, którzy 
wydźwignęli w swoim czasie na 
taką wyżynę pojęcie ducha na- 
rodowego i narodowego hono- 
ru, zachowa się to pojęcie na ta~ 
kiej absohrtnej wyżynie, jeśli 
otrzymuje ono obecnie moc je- 
dynie w stosunku do polaka, a 
zniką i marnieje w chwili za- 
stosowania do nie-polaka? 

Czy rzeczywiście nie wolno w 
Polsce bezkarnie obrażać pola- 
ka, a wolno bezkarnie obrażać 
nie polaków: ukraińców, biało- 
rusinów, niemców, żydów”... 


"a Sirius. 
CASIRO kobiet 
GARY 


COOPER 


i urocza MERLE OBERON 


w najnowszym filmie erotycznym 


PANI i COWBOY 


Tylka u nas!!! Nadprogram 


Oryginalny reportaż Polskiej Agen- 
cji Telegraficznej p. t. 

1 śmierć Ojca 

Wielkiego Przyjaciela Polski”. 


Dziś o g.12i ej 85 
9 poranki 
Ceny od  SZF'u 
KINO 
PALACE” 


OSTATNIE 2 DNI 


Kapitalna komeeia 
erotyczna 


pełna dowcipu i francusktej 
pikanterii 


Małżeństwo 
1 PRZESZKODAMI 


W r. gł. fenomenalny 


RAIMU 


gr. 


| 
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] PORN 


Ceny od 


Nr. 57 


Hadomśi- bite 


DYŻURY APTEK. Nocy 
dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki, H. Pastorowa (Łagiewnicka 
96); J. Kahane (Limanowskiego 80); 
J. Koprowski (Nowomiejska 15; 
M.) Rozenblum (Śródmiejska Zl), 
M. Bartoszewski (Piotrkowska 95); | 
L. Czyński (Rokicińska 53); E. Za- 
krzewski (Kątna 54); |. Siniecka 
(Rzgowska 59); S. Trawkowska 
(Brzezińska 56). 


' 


| 


DODATKOWA KOMISJA POBO 
ROWA. — W dniu 28 lutego r. b. 
urzęduje dodatkowa komisja pobo- 
rowa dla RKU Miasto IL. 


-Stawić się winni wszyscy pobora 
wi rocznika 1917 i starszych rocz- 
ników. zamieszkali na terenie 1, 4, 
6 7, 10, 12, 13 i 14 komisariatćw 
policji, ktćrzy z jakichkolwiek pa 
wodów nie stawili się w wyznaczo- 
nym terminie do przeglądu wojsko 
wego i otrzymali imienne wezwa- 
nie z łódzkiego starostwa  zrodz- 
kiego. 


Dodatkowa komisja poborowa 
urzęduje w lokalu wydziału woj- 
skowego przy Al, Kościuszki 19, 
1000000000000000302419000 


| POKAZ 
przyrządzania tortów 


odbędzie się w poniedziałek, dn, 27 


b. m. a godz. 5 popoł, punktualnie 
w lokalu Kursów -Gospodarstwa Do- 
mowego Ł. Ż. T. Ochrony Kobiet 


Cegielniana 21, 


99999997999799090090009300 


P, wojewoda Józewski 
w P.T.O.K. im. St. Żerom- 
skiego 


W dniu 24 b. m. p. wojewoda łódz 
ki, Henryk Józewszi, przybył do 
lokalu P. T. 0. K. (pracowniczego 
towarzystwa oświatowo = kultural- 
niego) im. -Stefana Żeromskiego 
mzy úl. Sienkiewieża 8-5. ~~ 

P. wojewoda zwiedził lokal PTOR 
intoresując się wszystkimi przeja- 
wami życia organizacyjnego i świe 
tlicowego, informując się o pracah 
i poczynaniach zarządu. 

W sali wykładowej powitał pana 
wojewodę prezes towarzystwa inż. 
$t. Waligćrski, P. wojewoda obec- 
ny był na odczycie p. Niczmana o 
spółdzielczości w Polsce. 


Po blisko dwugodzinnej obet- 
ności p. wojewoda opuścił lokal 
PTOK, żegnany przez zarząd i zgro 
madzonych członków. 


Prok. Kozłowski 


opuszcza Łódź 


Dekretem p. ministra sprawiedli- 
wości przeniesiony został jl-wice- 
prokurator S. O. w Łodzi p. Kazi- 
mierz Kozłowski na stanowisko wi- 
ceprokuratora sądu apelacyjnego w 
Lublinie. I 


Prok. Kozłowski jest  łodziani- 
nem, tu kończył szkołę średnią a na 
stępnie z odznaczeniem prawo na 
uniwersytecie poznańskim. Karierę 
swą w sądownictwie rozpoczął rów- 
nież w łódzkim sądzie, aplikując 
oraz obejmując skolei stanowisko ; 
podprokuratora a następnie I-wice- 
prokuratora S, O. Swą wiedzą praw 
niczą zwraca na siebie uwagę władz 
przełożonych, które mimo młodego 
wieku, bo załedwie 35 lat powierza: 
ją mu odpowiedzialne stanowisko 
wieeprokiratora sądu apelacyjnego 
Poza pracą zawodową prok. Ko- 
złowski brał żywy i czynny udział 
w życiu społecznym naszego miasta 
Na terenie licznych stowarzyszeń 
dał się poznać jako dzielny orga- 
nizator i człowiek czynu. 


Wybitne zalety jego charakteru 
zjednały powszechne uznanie kole- 
gów sądowników i palestry łódz. 
kiej. Liczne rzzsze łodzian, z któ- 
rymi prok, Kozłowski pracował czy 
to z racji swej działalności służho- 
wej, bądź spolecznej I towarzyskiej 
ze szczególnym żalem żegnają tę 
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rano przejeżdźali 


Wezoraj 
(przez teren województwa łódz | kilka minut z salonki min. Cia- 


kiego w drodze 
włoski minister 
nicznych, hr. Ciano, ambasador 
R. P. w Rzymie, gen, Wieniawa- 
Długoszowski craz towarzyszą 
cy im w podróży dyplomatycz- 
nej dostojnicy i dziennikarze 
włoscy. 


Peciąg, wiozący min. Ciano i| 


jego świtę, zatrzymał się na kil- 
kanaście minut na dworcu w 
Piotrkowie Trybunalskim. 
Dworzec i perony były udeko 
rowańe włoskimi i polskimi fla 
gami narodowymi. 
Na- powitanie przybyło kilka 


delegacji.  Wysiadającego na 


czyła mu bukiet kwiałów. 
POOPOLRYORZOROGAAGROPOŁRDU 


Z ramienia władz polskich 
min. Ciano przedstawili się na- 


do Warszawy no powitała grupa dziewcząt ze |czelnik wydziału społeczno - 
spraw zagra- | Zw. Młodej Polski, która wrę- | politycznego województwa łódz 
ij. 


kiego, dr. Słanisław Wrona 
starosta piotrkowski p. Rosic- 
ki. 

Min. Ciano przeszedł następ- 
nie przed frontem kompanii ho 
norowej kolejowego P. W. oraz 
pocztów chorągwianych. 

Następnie miin, Ciano w obec 
ności ambasadora R. P. w Rzy- 
mie, gen. Wieniawy - Długo- 
szewskiego przeproawdził krót- 
ką rozmowę z przedstawicicia- 
mi władz. 

O godz. 16.16 mln. Ciano od- 


Łódź już jest miastem uniwersyteckim 


Rezolucja protestacyjna studentów Wolnej Wszechnicy 


Za zgodą rektora wolnej wszech- 
niey odbył się w piatek w siedzibie 
wszechnicy przy ul. Sterlinga 24 
wiec protestacyjiy studentćw, zwo' 
łany przez -zarząd bratniej pomocy 
studeatów W. W, P., na którym u- 
chwalcno następującą rezcłucję: 

„Studenci Welnej Wszechnicy 
Polskiej, przyjmująe do wiadomości 
inicjatywę społeczeństwa łódzkiego, 
zdążającą do utworzenia Wyższej 
Lezelni Lekarskicj w Łodzi, jedno- 
cześnie w imienia 645 studentów 
wszechnicy łódzkiej muszą najka- 
tegoryćzniej zaprotostować przeciw 
ko niektórym zwrotom odezwy sto- 
warzyszenia „Organizacja Wyższej 
Uczelni Lekarskiej”, jakoby dopie- 
ro ono organizowało pierwszy wyż-; 
szy zakład naukowy w Łodzi i że | 
dopiero od chwili uruchomienia 
„Wyższej Uczslni Lekarskiej" sta- 
nie się narsszcię Łódź miastem uni- 


wersyteckim. 

Przypominamy: 

1. że w duin 11 grudnia 1937 ro- 
ku w obeeności Pana Ministra W. R. 
i 0, P. Prof. W. Świetosławskiego 
został poświęcony kamień węgielny 
pod huwlojwę wielkiego gmachu Wol 
nej Wszechniey Polskiej przy uli- 
cy P. 0, W. Nr. 5; 

2.że w dniu 11 grudnia 1938 ro- 
ku „Bratnia Pomoc Studentów W. 
W. P.* w obecności najwyższych 
przedstawicieli władz łćdzkich i 
społeczeństwa obchodziła swój 10- 
letni jnbilecsz istnienia; 


3. że Wolna Wszechnici Polska, 
+9000900900990909909909994 


W KAŻDYM MIESZKANIU 
WŁASNY SAFES 


dostarcza 
Fabryka Kas Ognio- 
trwałych i Maszyn 
KAROL ZINKE, Łódź, Przejazd 16, tel. 224-19 


C= 
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Włochy 


dzisiejsze 
wują w tempie coraz 
przyspieszonym swoją flote wo 
jenną. W 1941 roku włpsi będą 
mieli z górą 160 okrętów pod- 


bardziej 


wodnych. a więc najsilniejszą 
flotę podwodną świata. Wzmoc 
niona przez ścigacze morskie, 
które zdały w czasie wielkiej 
wojny świetnie egzamin, ataku- 
jąc z powodzeniem i zatapiając 
pancerniki austriackie, flota ta 
zapewni Italii przodujące stano 
wisko w rzędzie potęg mor- 
skich ofensywnych w basenie 


tęgi morskiej 


"liczby podane przez prasę wło-, czenie. ` 


ską. 


Morska flota składa się z 4 


74 kontrtorpedowców o wypor- 
ności 97.450 tonn, 59 torpedow 
ców o wyporności 38.200 tonn, 
96 okrętów podwodnych o wy- 
porności ok. 72,000 tonm i 45 
ścigaczy oraz około 100 okrę- 
tów pomocnicych o wyporności 
około 54.000 tonn. W chwili o- 


BTUMASZOZNOCEA WZEWTĘ TERZ I 
WYKŁADY W KIŻ. 


ustawą z dnia 15 marca 1938 roku 
zostala zaliczona do rzędu uczelni 
akademickich (Dz. U. R. P. 1933 r. 
Nr. 29, poz. 247) oraz rozporządze- 
riami (Dz. U, R. P. Nr. 76/35, poz. 
479 i 73/37, poz, 635) otrzymała 
prawa nadawania tytułu magistra 
za Wydziałach: Humanistycznym, 


Matematyczno - Przyrodniczym, Pe-. 


dagogieznym i Ekonomiczno - Spo- 
łecznym. 

Młodzież akademicka wszechnicy 
łódzkiej stwierdza stanowczo, że 
nie dopuści do przemilczenia swojej 
nczelni i występować będzie naj- 
energiczniej przeciwko wszelkim 
nieuzasadnionym  pretersjom i ro- 
bieniu z Łodzi „nareszcie miasta u- 
niwersyteckiego”, kiedy Łódź od 
dawna posiada: wyższy zakład nan- 
kowy. coraz lepiej się rozwijający”. 

ST. AWEDYK 
Prezes „Bratniej Pomocy”. 


| 


t 


* 


powitanie przez władze i delegacje polskie na dworu 


jechal w dalszą drogę, żegnany 
hymnami włoskim i polskim. 


(rt) 


pelne jest najlepszych chęci 
Pomóż mu więc! Daj mu Oya- 
maltynę! Ten siłotwórczy kon- 
ecntrat witaminowy zawiera 


składniki odżywcze, niezbę: 
dne dlu wzrostu i rozwoju 
młodego organizmu. Dlatego 
ad dzisiaj: na Śniadanie i pod: 
wieczorek 


OVOMALTINE 


niecały jeden procent 
ludności świata 


Niemieckie czasopismo „Wille 
und Macht" zamieszcza interesują- 
ce dame, dotyczące udziału żydów 
w ogćluej liczbie ludności świata. 
Wedlug tych danych udział ten wy 
nosi ogċlem zaledwie 0,88 procent, 
przy czym w Azji jest tylko 0,05 
proc., w Australii 0,28 proc., w A- 
fryce 0,44 proc., natomiast w Ame- 
ryce 1,92 proc, a w Europie 1,95 
procent. W całej Azji istnieje zale: 
dwie 340.000 żydćw, w całej Afry- 
ce 550.000, a w. Australii jedynie 
33.000. Ameryka Południowa liczy 
224.000 żydów, a Kanada 185.000 
żydów. 


Miedzynarodowa wieś 


Jedną z najciekawszych gmin 
wiejskich w Europie jest wioska 
Carski Brod w północno - wschod- 
niej Bułgarii. Ludność jej składa 
się z przedstawicieli 12 państw, któ 
rzy żyją w przyldadnej zgodzie i 
spokoju. Obecnie mieszka w Car- 
skim Brodzie 3800 ludzi. Wedlug 
ostatniego spisu ludności na lud- 
ność tę składa się: 1100 bułga- 
rów, 548 tatarów, 500 niemcćw, 300 
polaków, 240 rumunćw, 220 cze- 


| ehćw, 204 turków, 200 rosjan, 198 


Ś 
iF 


rozbudo-| ków o wyporności 166.200 tonn, | kecnej znajdują się w budowie 


4 pancerniki, 12 kontrtorpedow 
rów oraz większa liczba okre- 


'ów podwodnych i ścigaczy o 
| ogólnym tonnażu ponad 
200.000. tak że w niedługim 


| czasie marynarka wojenna Ita- 
tii zbliży się do poziomu floty 
francuskiej. 


Polska, budując flotyllę:ści- 
aczy. weszła również na drogę 


węgrów, 120 arnautów, 98 holen- 
diów. 

Prawie wszystkie wyznania reli- 
gijne są reprezentowane w tej wsi. 
gdzie obok kościoła katolickiego, 
znajduje się kościół protestancki, 
s-hóćr prawosławny i meczet ma- 
hometański. 


0909020093000099009994900 


ySUEZ” 
bije w Łodzi 
rekordy powodzenia !! 


„SUEZ“ najpotężniejszy 
film XX wieku ma wszystko: te- 
mat, aktorów, środowisko i ak- 
cję, która pasjonować musi tłu- 
myli 

„SUEZ“ — to najpiękniejszy 
film miłosny wszystkich czasów, 
|film, który odsłania kulisy naj: 
bardziej romantycznej historii 
miłości cesarzowej Francji, Eu- 
|genii, do Lwórcy kanału Sueskie- 
go — Ferdynanda Lessepsa!!! 

„SUEZ“ — prezeniuje 3 wiel- 
kie kreacje aktorskie takich ar- 
tystów. jak TYRONE POWER, 


ANNABELLA i LORETTA 


Dziś o 16.30 wykład red. I. Trunka ku pełnej mocarstwowości mor|YOUNG!! 


n. t „Psychoanaliza“ w lokalu „Maka= 


do 17.30 zapytania da prelegentów. 


„śródziemnomorskim. Rozwójpo| © godz. I8-ej wykład inż. Sz. Mar- i 
Włoch ilustrują kusa n. t. „Rad — jego odkrycie i zna ku, po wybudowaniu 


We włorek o 20.45 odczyt dr. R. 
Klingera n. t. „Życie płciowe człowieka 
Cz. I. Popęd płciowy. dojrzewanie i 


jednostkę pełną inicjatywy, energii pancerników o wyporności łącz przekwitanie” w sali Angielskiej, Wól 


i dobrej woli. 


(nej 95.000 tonn: 


24 krążowni-| 


czańska 5, parler. 


skiej na Bałtyku. Trzecie miej- 
układzie sił morskich na Bałty- 
24 ciga- 
czy torpedowych, niewątpliwie 
,apuścimy i wspinając się coraz 
wyżej staniemy na równym po- 
ziomie z państwami o ulrwalo- 
iqvch tradycjach morskich. 


„SUEZ“ — to prestiżowy film 


'bi“, ul. Kościuszki 21. Od godz. 17.15 <¢e, jakie obecnie zajmujemy w|Ameryki na rok 1939, w który 


wytwórnia „„Fox:Film* włożyła 
połowę swych kapitałów!! 
„SUEZ“ — to jedna z najdra- 
,żliwszych kwestii pokoju euro. 
pejskiego!! 
„SUEZ“ — to największy suk- 
ces kina „RIALTO“! 
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Karanie płatników |£ 
za nieudzielenie wyjaś- | 


W dniu 24 lutego 1939 r. zmarł 


nień w sprawach po- = 
datkowych -È p. 
W myśl przepisów, zawar- 


tych w ustawie o tymczasowym 
uregulowaniu finansów komu- 
nalnych i rozporządzenia prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marca 1928 roku o postępo- 
waniu administracyjnym, zarzą 
dowi miejskiemu przysługuje 
prawo wzywania poszczegól- 
nych osób do składania niezbę- 
dnych dla celów podatkowych 
wyjaśnień. 

Na osoby, nie stosujące się 
do takich wezwań, starostwo 
grodzkie — na wniosek zarządu 
miejskiego — nakłada kary pie 
niężne celem przymuszenia, co 
ostatnio w całym szeregu wy- 
padków nastąpiło, 

W interesie osób, wzywanych 
przez zarząd miejski, Jeży, aby 
słosowały się ściśle do wyzna- 
czonych terminów i składały 
żądane wyjaśnienia, bowiem po 


TEODOR STEIGERT 


długoletni członek Zarządu naszej organizacji 


Zmarły dzięki niestrudzonej pracy oraz niepospolitym zaletom umysłu i charakteru położył wybitne 
zasługi na polu rozwoju przemysłu włókienniczego. 


Związek Przemysłu Włókiemniczego w Państwie Polskiem 


Wyrok na pastora Gerhardta 


ośłoszony zosianie jułro w Piolrkowie 


Wczorajszy dzień procesu beł|do i nie przekonywująco, tak,|] Sąd zapowiedział ogłoszenie 
chatowskiego przeciwko past0-|że rzecznik oskarżenia publicz- | wyroku na oskarżonego pastora 
rowi Gerhardtowi, oskarżone-|nego, prokurator Raciareli| Gerhardta na poniedziałek, 27 
mu głównie o popełnienie prze- | zrzekł się po nich repliki. b. mies. 
stępstw dewizowych, rozpoczął| Cała rozprawa trwała wczo-| Wyrok będzie ogłoszony nie 


Tomaszów 


MIASTO CHCE KUPIĆ GA- 
ZOWNIĘ. 
W swoim czasie pisaliśmy, 


że 
Towarzystwo kredytowe dla przem 
słu polskiego w związku z należ 
rością hypoteczną wystawiło na li 
cytację i nabyło gazownie w To 


maszowie,. Obecnie zarząd miask 
nosi się z zamiarem kupna tej ga 


dwukrotnym nałożeniu na nich 
kary celem przymuszenia, może 
nastąpić przymusowe ich do- 
prowadzenie do urzędu. 


Grono ludzi, pracujących spo- 
łecznie, ostatnio podjęło inicjatywę 
utworzenia w Łodzi komitetu po- 
wierniczego, mającego na celu spra 
wcwanie opieki nad działającymi 
na terenie Łodzi żydowskimi orga- 
nizacjami o charakterze społeczno: 
filantropijnym, 

Według tego projektu, komitet 
współdziałałby z gminą żydowską 
oraz z instytucjami, które, same, 
względnie których członkowie łożą 
na utrzymanie istniejących na tere- 
nie Łodzi organizacje społeczno- 
filantropijnych. 

Komitet taki mógłby sprawować 
opiekę w stosunku do organizacji 
społeczno - filantropijnych pod ką- 
tem celowości ich urządzeń, zamie- 
rzonych większych iuwestycji, peł- 
nego i właściwego wykorzystania 
posiadanych lokali, sprzętu i urzą- 
dzeń, oszczędności w wydatkach, 
ustalenia zasady dokładnej kalku- 
lacji pracy I jej maksymalnej wy: 
dajności. 

Inicjatorzy wychodzą z założe- 
nia, że blisko 3-milionowy roczny 
budżet społeczeństwa żydowskiego 
w Łodzi na cele społeczno - filan- 
tropijne powinien być wydatkowa- 


się od przemówień 
adw. Nowodworskim na czele. 


obrońców z |raj zaledwie dwie godziny, tak, 


w Bełchatowie, lecz w gmachu 
sądu w Piotrkowie. 


42 około 1l-ej proces się skoń- 


Mowy te wypadły naogół bla! czył. 


Przemysłowcy 


Jak już donosił wczorajszy „Głos 
Poranny”, w  inspektoracie pracy 
odbyło się posiedzeniu komisji roz- 
jemczej dla zlikwidowania zatargu 
powstałego na tle płac w przenryśle 
pończoszniczym — kotonowym. 


Z ramienia Zrzeszenia Przemysłu 
Pończoszniczego w Państwie Pol- 
skim występował adw. Tadeusz 
Klinger oraz członek zarządu zrze- 
szenia p. Joachim Zylberszpie. Zrze 
szenie drobnych wytwórców poń- 
czoszniczych reprezentował p. 
Gross, ponadto obecny był przed- 
stawiciel firmy N. Ejtingon i S-ka 
p. D. Jesinowski. 

W kilkugodzinnej rozprawie u- 
czestnicy konferencji mzasadniali 
słuszność wysuniętych przez nich 
żądań oraz postulatów. 


Adw. Klinger w bardzo obszer- 
nych i szczegółowych wywodach 
uzasadniał, że płace w przemyśle 
kotonowym są stanowczo zbyt wy- 
górowane i taki stan rzeczy powo- 
duje cały szereg ujemnych skutków 
dla tej gałęzi przemysłu, w szcze- 


ny jak najbardziej oszczędnie i ce- |.gólności zaś działa hamująco na je- 


lowo, żyje cię bowiem w okresie! 


go rozwój i uniemożliwia eksport, 


wciąż wzrastających potrzeb w dzie, ną który, jak wiadomo w czasach 
dzinie społeczno-filantropijnej, Przy | ostatnich zwraca się tyle uwagi, za- 
malejących jednocześnie możliwoś: | równo ze sfer ministerialnych, jak 


ciach ich zaspokojenia. 


województwa łódzkiego | 


We wsi Ostrówek, pow. wieluńskie- 
go 64-letni Zygfryd Galert stwierdził, 
że syn jego Robert skradł mu około 
600 złotych, które przechowywał 
komórce. Na tym tle doszło między sy- 
nem a ojcem do kłótni, w trakcie któ- 


i gospodarczych, 

Następnie poruszył referent spra- 
wę postojów, które w przemyśle 
kotonowym stanowią źródło cią- 
głych zatargów, 

W konkluzji adw. Klinger doma- 
gał się zmiany dotychczasowego 


w | cennika w kierunku obniżenia. 


Stanowisko to energicznie popar- 


rej Zygfryd Galert chwycił siekierę 1| li pozostali przedstawiciele przemy- 


zadał synowi cios w głowę, raniąc go 
śmiertelnie. Synobójcę policja areszto- 
wała. — 


Na przejeździe kolejowym w Kamie- 
niu Wielkim pod Tomaszowem pociąg 
osobowy najechał na wóz, prowadzo- 
ny przez Berka Bugajskiego z Toma- 
szowa. Wóz został strzaskany, a koń 
zabity. Bugajski i jego czterej pasaże- 
rowie doznali niegroźnych obrażeń cie 


IPO $ 


słu pończoszniczego w osobach pp.: 
Jesinowskiego i Zyłberszpica, któ- 
rzy starali się fachowo uzasadnić 


SALA FILHARMONII 


Narutowicza 20. Tel. 213-84. 
— Bilety do nabycia w kasie Filharmonii 


Czwartek, dn. 2-go marca 1939 r, 
o godz. 8.45 wiecz. 


LONCI 


od 7 do ZG.IW. 


Już wkrótce 
W KINIE 


„PALACE 


Zapisy i informacje: Waśoms-Liis|Cook, Piośrisowsica 68, tel. 


z PRAGI 


przeciwko uniemożliwianiu eksportu 


Z kolei zabierali głos przedstawi: 
ciele związków robotniczych pp.: 
Jurczak, Sumiński i inni, którzy w 
przeciwieństwie do stanowiska za- 
jętego przez przedstawicieli 
mysłu, domagali się podwyższenia 
płac w przemyśle kotonowym, uza- 

ER swoje żądania szeregiem 


słuszność zajętego przez przemy- 
słowców stanowiska 


nie dopuszćżajcie do ob. 
strukcji. Regulujcie tra. 
wienie i wypróżnianie 
U „So łagodnie 
eczy; acych pigu- 
lek ALDOZA, znak oche 
i GÖRAL". Stosuje 
nawet przy uporczy* 
bstrukcjh 


argumentów i zbijając wywody 
przedstawicieli przemysłu 


Powoływałi się oni na dobrą ko- 
niunkturę w przemyśle kotonowym, 
twierdząc, że okoliczność ta daje 
i im podstawę do popierania w całej 
i | rozciągłości ich żądań, 


wej obstr 
= 
ALDOZA: 
ZZOZ R A OZ 
Wznowienie robót brukarskich 


nastąpi już w przyszłym tygodniu 


Wydział techniczny zarządu 
miejskiego w Łodzi informuje, 
że roboty konserwacyjne drogo 
we rozpoczną się już w niedale- 
kim czasie. 

Wznowienie tych robót uza- 
leżnione jest w tej chwili od 
temperatury. Jeżeli warunki 
atmosferyczne pozwolą, roboty 


EE WALLACE 
EUROPA BEERY 


P. 12. 2, 4. 6. 8. 10. 
Ceny miejsc w swojej najnowszej kreacji 


Po wysluchaniu stron, przewod- 
niczący komisji rozjemczej zamknął 
rozprawę, a ogłoszenie orzeczenia, 
jak to już donosił „Głos Poranny”, 
nastąpi we wiorek dnia 28 b. m. w 
lokalu inspektoratu pracy w Łodzi 


będzie można rozpocząć już w 
tygodniu nadchodzącym. Apa- 
rat w tym względzie jest całko- 
wicie przygotowany, 

Jeżeli chodzi o roboty inwe- 
stycyjne, rozpoczną się one nie 
wcześniej, jak w miesiącu kwiel 
niu r. bież, 


pa R ll w potęśnym filmie p. t. 
zozastote , DU (I. „PORT SIEDMIU MÓRZ” 


Światowej sławy Kwartet Wokalny 


KEDROFEA 


W programie: pieśni oraz arie operowe 


POLUDNIA 


zł. GGO.— 


170-70 


prze- 


zowni, wychodząc z założenia, % 
przy racjonalnym prowadzeniu te 
go przedsiębiorstwa przyniesie oto 
znaczną korzyść materialną miastu 
i zarazem duże udogodnienie dli 
naszych mieszkańców, ktćrzy obtt 
nie w związku z zawartą w swolm 
czasie sławetną umową z elektrow: 
nią, są od niej w zupełności zależni, 
Obecnie, aby zarząd miasta mógł 
zrealizować swój zamiar, konieczne 
jest ustalenie warunków Towarzy. 
stwa Kredytowego, ktćre podob. 
no jest skłonne umożliwić miast 
nabycie tego przedsiebiorstwa, 
Prawdopodobnie już w najbliższym 
czasie sprawa ta zostanie rozstrzyg: 
nięta, gdyż niewątpliwie sfery min 
rodajne  poprą finansowo tot 
przedsięwzięcie. 


LUDNOŚĆ TOMASZOWA. 

Według statystycznych danych 
wydziału ewidencji ruchu ludności 
Tomaszćw liczy) obecnie ogółem 
45,000 mieszkańców. Przyrost lud- 
ności w r. 1988 w stosunku do nm 
1937 jest mniejszy o około 500 i 
sób. Na objaw tej wpłynęło małe 
zapotrzebowanie w tym okres 
sił robvczych, a tym samym zmniej 
szony przypływ robotników z oko- 
lic. 


NOWA CZYTELNIA. 

Na posiedzeniu rady gminy ży: 
dowskiej między innymi postanowio 
no utworzyć czytelnię dla ludności 
żydowskiej. 


525,000 ZŁ. NA ROBOTY INWE- 
STYCYJNE. 

Centralny komitet Funduszu Pra 
cy w Warszawie przydzielił dla m. 
Tomaszowa zł. 525.000 na prowadzę 
nie w biężącym roku robót inwesty 
cyjnych. Z sumy tej przeznaczono 
235,000 zł na budcwę nowych i 
przebnd»wę starych ulic, zł, 190.000 
-— na prowadzenie robót przy bu- 
dowie wołociągćw, a 100.000 zł. na 
dalsze roboty przy uregulowaniu 
rzeki Wolbórki i na zakup matera- 
łów hndewłanych. 


LUSTRACJA FABRYK 
I PIEKARŃ. 

Inspektor pracy XVII obwodu w 
Łodzi przeprowadził lustrację fa- 
bryk włókienniczych i piekarń. 

W wynika lustracji kilku właści- 
cieli fabryk i piskarń z tytułu u- 
chybień sanitarnych i zatrudniania 
nieletnich zostało pociągniętych do 
adpowiedzialności sądowej. 


EEEN EA CORESESEWAE 
ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej oddzia- 

łu ódzkiego Polskiego Czerwonege 

Krzyża dziś o godz. 12 min. 30 w sali 

PCK. przy ul. Piotrkowskiej 190 p. 


dr, Malenda wygłosi odczyt n. t. „Ù 
zdrowiska polskie“. Wstęp bezpłatny, 


Najnowsze arcydzieło prod. 1939 r. 
wg. słynnej powieści H. 11. Ewersa 
Wspaniałe kreacje aktorskie 


ADOLFA WOKLÓRÓCKA i DOROTHY WIECK 
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Prezydent Kwapiński przejmie władze 


z rak prezydenłia Gedlewsicieśo jutro lub we wiorek 


Minister Składkowski podpisal wczoraj decyzje o za 
twierdzeniu magistratu: socjalistycznego w Lodzi 


Zgodnie z naszą zapowiedzią. 
w dniu wczorajszym został pod- | 
pisany przez p. ministra spraw 
wewnętrznych, generała Sia- 
woj - Składkowskiego dekret za 
twierdzający na okres jedno- 
rocznej próby p. Jana Kwaplń- 
skiego na prezydenta m. Łodzi 
i pp. Adama Walczaka, Anto- 
niego Purtała i Artura Szewczy 
ka — na wiceprezydenitów Ło- 
dzi. 

Wiadomość ta zostałą wczo- 
raj podana przez półurzędową 
„iskrę“, 

W ministerstwie spraw we- 
wnętrznych poinformowano na 
szego korespondenta. że z mo- 
mentem zatwierdzenia nowego 
magistratu z wyborów, poezy- 
nione zostały wszelkie przygoto 
wania do hezzwłocznego wpro- 
wadzenia nowego prezydium 
miasta w urzędowanie. 

Jeszcze wczoraj dyrektor, de- 
partamentu p. Korsak polecił 
zawiadomić o tej oficjalnej de- 
cyzji czynników rządowych p. 
wojewodę łódzkiego, jako bezpo 
średnią władzę nadzorczą samo 
rządu łódzkiego oraz tymczaso- 
wego prezydenta m. Łodzi. 

Przesłanie odnośnego dekretu 
do Łodzi jest już teraz kwestią 
godzin. 

Zarząd miejski czeka na za- 
wiadomienie z Warszawy, gdyż 
w zależności od toku przejmo- 
wania władzy na ratuszu łódz- 
kim będą musiały być przesn- 
nięte terminy niektórych ze- 
brań i posiedzeń, 

Jak się dalej dowiadujemy, 
gdy tylko dekret ministerialny 
nadejdzie do urzędu wojewódz- 
kiego, pp. prezydent Kwapiński 
i wiceprezydenci Walczak, Pur 
tal i Szewczyk przybędą do p. 
wojewody Józe Józewskiego, celem celem 


TEATR WSZYSTKICH DZIECI 
„KOT W BUTACH" 


(AI. Kościuszki 57) 


Dziś o godz. 4.15 ostatnie 
przedsławienie | 
„NIEBIESKICH MIGDAŁÓW" 


Dziś, o godz. 4.15 po poł. od- 
będzie się ostatnie w bież. sezo- 
nie przedstawienie pięknej baśni 
zimowej Lucyny Krzemieniee- 
kiej p. t. „Historia cała o niebie- 
skich migdałach*. Mimo wielkie- 
go powodzenia, jakim się cieszą 
„NIEBIESKIE MIGDAŁY“ kie- 
rownietwo Teatru musi zdjąć| Obrady komisji trwały około 
bajkę powyższą z afisza, gdyż trzech godzin. Sprowadzały się 
dzieci z innych miast pragną ją one do wzajemnego wyjaśniania 
także zobaczyć. |spornych kwestii, Głównie komi 

A WIĘC DZIECI, PAMIĘTA. J-| sja pięciu interesowała się bilan- 
CIE! DZIŚ O 4.15 w TEATRZE ¡sem teatrów, oraz wy.jaśnienia- | 
„KOT W BUTACH“. — BILETY mi ich dyrektorów co do całego 
od 30 gr. do 2.30 (ze szatnią). szeregu pozycji. 


Narciarskie mistrzostwa świata F. I. S. 


w Zakopanem 1959 od dziś 
w „Grand-Kinie” 


Emocjonujący reportaż sportowy wyświetlany jest 
tylko na ekranie Grand-Kina 
Od dziś przed oczyma widzów | nymi tego typu. 


przesunie się taśma emocjonują-| Mimo wysokich kosztów, 
cego reportażu narciarskich mi- |rekcja Grand - Kina zdobyła na 


pińskim na czele. 


złożenia na jego ręce przysięgi 
służbowej. 

Ceremoniał ten przewidziany 
jest w ustawie o zmianie ustro 
ju samorządu terytorialnego. 

Następnie nowe "prezydium 
miasta uda się do zarządu miej 
skiego, gdzie nasląpi przekaza- 


nika wydziału samorządowego 
nrzędu wojewódzkiego, p. S0- 
chackiego, oraz dyrekcji zarzą- 
du miasta. 

Od tej chwili prez. odlew- 
ski przestanie sprawować swój 
urząd prezydenta, a faklyez- 
nym gospodarzem miasta stanie 
się prezydent Jan Kwapiński. 

Jak nas informują, przejęcie 
władzy z rąk  ustępujących 


W poniedziałek, 6 marca br. 
o godz. 8.45 wiecz. 
wystawiona będzie 


i orkiestry Tow. „Hazomir” i Ł. 


W magistracie odbyło się wczo 
raj o godz. 16.30 pierwsze posie- 
dzenie wybranej przez radę miej 
ską specjalnej komisji pięciu dla 
zrewidowania gospodarki tea- 
trów miejskich i zbadania prawi- 
dłowości wykonania obowiązu- 
jącej umowy z zarządem miej: 
skim w Łodzi. 

Na posiedzenie to nie przybył 
prez. Godlewski, natomiast w je- 
R zastępstwie otworzył je resor- 


z IE BN IB AIC DROZEJ. z Z 


towy wiceprezydent, p. Antoni 
Pączek, który też przewodniczył 
obradom. 

Ponieważ chodziło o zbadanie 
protokułów komisji rewizyjnej 
Zw. samorządu terytorialnego, 
urzędu kontroli miasta, oraz 
ksiąg dyrekcji teatrów, na posie- 
dzenie zaproszono obu dyrekto- 
rów pp. Kazimierza Wroczyń- 
skiego i Hugona Morycińskiego 
oraz kilku urzedników miejskich 
z wydziału oświaty i kultury. 


strzostw Świała FIS. 1939 roku m. Łódź wyłączność wyświetla- | 


na tle uroczego kraiobrazu za-|nia tego reportażu. 
kopiańskiego, W. programie przebojowy film. 
Prasa fachowa podnosi jedno-|polski „Za winy niepopełnione* 

głośnie wysoką klasę zdjęć, do- | Publiczność tłumnie uczęszcza 
konanych przez PAT'a, które | jąca na film, 
mogą Śmiało rywalizować pod nalną kreację Junoszy - Stępow 
względem fototechnicznym z naj skiego, Wandy Bartówny, Pi- 
lepszymi reportażami zagranicz- |chelskjego, Boda i in. 


nie władzy w obeeności naczel- 


dy- | - 


wyróżnia fenome- | 


Półurzędowa „Iskra“ donosi: 
Jak się dowiadujemy, minister spraw wewnetrznych, gen. Sławoj - Składkowski zatwier- 
dził na przeciąg jednego roku nowowybr any zarząd miejski m. Łodzi z prezydentem Janem Kwa 


władz przez 
trwa kilka dni, gdyż chodzi 
we wszystkie arkaną samorzą- 
du. 


PASTYLKI 
Dra WANDERA 


W kołach samorządowych li- 
czą się z tym, że p. prezydent 
Kwapiński obejmie ster rządów 


TEATR MIEJSKI (Śródmiejska 15) 


TRAVIATA 


jedyny gościnny występ znanego SA Maxa Fisehera (Firesco) w roli Alfreda, w wykonaniu: solistów, chóru 
. F, Dyrekcja prof. I. Zaks, Bilety do nabycia: w cukierni „Astorla” 
ska 27). w Amie Teatru *Śródmi 15) i w lokalu Tow. „Hazomir* 


Komisja pieciu ogłosi raport 


o wynikach rewizji gospodarki. teatrów miejskich 


| O godz. 19.30 pierwsze posie- 
dzenie komisji zostało zamknię- 
te. — 

Raport o wyniku badań gospo 
darki teatrów ogłoszony zostanie 
w stosunkowo krótkim czasie na 
plenum rady miejskiej i zawie- 
rać będzie konkretne wnioski od 
nośnie dalszych losów łódzkich 
teatrów miejskich. 

Po posiedzeniu komisja wyda- 
ła następujący komunikat ofi- 
cjalny: 

Komisja radziecka, powołana 
dla zbadania gospodarki teatrów 
w Łodzi, a_a w dniu 25 lute- 


nowe władze po-|w magistracie łódzkim 
o 


wtajemniczenie nowych władz 


już ju- 
tro. w poniedziałek, lub poju- 
trze, we wtorek. 

Po przejęciu władzy odbędzie 
się w gmachu rady miejskiej u- 
roczyste powitanie nowego pre- 


zydenta przez wyższych dostoj- || 
ników samorządowych i przed-|$ 


stawicieli urzędników, oraz po- 


,żegnanie odchodzącego na sta- 


nowisko generalnego inspektora 
samorządowego ministerstwa 
spraw wewnętrznych, prez. M. 
Godiewskiego. 
Możliwym jest. 
zosłanie specjalne posiedzenie 
plenarne rady miejskiej dla 
przedstawienia radnym nowych 
władz wykonawczych gminy. 
Podkreślić należy, że w ści- 


Tow. HAZOMIR 
opera Verdiego 
w 4-ch aktach 


że zwołane 


(Piotrkow- 
(Kilińskiego 45) 


go r. b. pierwsze posiedzenie pod 
przewodnictwem wiceprezyden- 
ta A. Pączka i w obecności dyrek 
torów teatrów pp. Wroczyńskie- 
go i Morycińskiego, na którym 
powzięła następujące postano- 
wienie: 

Obrady uznać za poufne, aż 
do ukończenia wszystkich prac 
komisji; przyśpieszyć tok tych 
prac; zwrócić się z apelem do 
prasy, aby powstrzymywała się 
od podawania wszystkich wzmia 
nek i artykułów, które mogłyby 
utrudnić normalny bieg prac ko- 


misji | (s) 
RR 


5 


| EF JEDNAK NAJDOGODNIEJ 


Perumeri M. Buchwajc 


KUPISZ w NOWEJ 


t WICZA 44 


TELEF. 26-549 
=m 


miedzyszkolna 


z okazji dojścia wojsk polskich do morza 
Dziś o godz. 11,30 rano w Sali | północnego LMK i prof. Jan Bole- 


Stowarzyszenia Śpiewaków przy ul. 
11 Listopada 21, odbędzie się aka- 
demia miedzyszkolna, zorganizowa- 


i kół szkolnych LMK 


chowski oraz pieśni, deklamacje i 
tańce w wykonaniu poszczególnych 
i członków 


na staraniem oddziału grodzkiego | LMK. 


Ligi Morskiej į Kolonialnej w Ło- 


Przygrywać będzie orkiestra, Kon 


dzi, z okazji 19-ej rocznicy dojścia feransjerka — p. Zygmunta Nowic 


wojsk polskich do morza. 


Na program akademii złożą się nej szkoły 


przemówienia, które wygłoszą mgr. 
Witold Bagiński, prezes. obwodu 


| 


Najwieksze 
arcydzieło 
XX wieku 


$ Dz 
| SE 


śo 


kiego, kierownika świetlicy publicz 
dokształcającej i zawo- 


| dowej nr. 1 w Łodzi 


RIALTO 


ORANKI 


Ceny od 


Z A 


| 


SUEZ 


85 gr. 


O 


oedecke+ 
a PSACH 


= Go 
DO NABYCIA a, 


12 CIORKÓW ZI, 


słym związku z przewidywany 


mi wypadkami w magistracie 
w bież. tygodniu nie będzi 


trzech posiedzeń radzieckiej k 
misji finansowo - budżetowe, 
a tylko jedno, przy czym to je 
dyne posiedzenie, poświęcon 
wyłącznie sprawom  noweg 
budżetu administracyjnego m. 
r. 1939-40, odbędzie się w czwa 
tek, dn. 2 marca już w obecno 
ści nowego prezydenta p. Kwa 
ceińskiego. (G) 


Obrady rady naczelne 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego* telefonuje: 


Wezoraj rozpoczęły się obra 
dy rady naczelnej PPS. Na pa 
rządku dziennym znajduje si 
między innymi sprawa polityk 
samorządowej na terenie Łodz 
i Warszawy. 


Przyczyny wybuchu 
pożaru 


w fabryce przy ulicy Po: 
morskiej 44 


„Głos Poranny“ doniósł wcze 
raj o groźnym pożarze, jaki ws 
buchł po północy w farbiarni 
B. Gutgolda przy ulicy Pomor: 
skiej 44. 

Wczoraj na terenie fabryk 
przeprowadzone były badania 
celem stwierdzenia przyczyn$ 
wybuchu pożaru. 


- 


Okazało się, że pożar powsta 
w suszarni, wskutek panującej 
tam nadmiernej temperatury. 
Gdyby ogień nie został spostrze 
żony w porę, pożar przybrałby 
katastrofalne rozmiary ze wzglę 
du na nagromadzone tatwopal- 
ne materiały i gęstość rozmie- 
szczonych objektów, Pożar w 
s-'czególności zagrażał sąsje< 
dnim wolnocłowym tnszgazyć 
nom odpadków. 


Pastwą płomieni padło 212 
paczek bawełny, oraz niszczone 
zostało wnętrze suszarni. Ogó- 
łem straty obliczane są na okü- 
ło 5.000 zł. Fabryka jest ubez- 
pieczona od ognia. (1) 


ANNABELLA 
Loretta Young 
Tyrone Power 


Wezorzj 
| W Łodzi... 


— Przy ul. $todolnianej 3 został za- 
 zymany Henryk GABARCZYK (Tesio 
wa 18) na gorącym uczynku kradzie 
T koła uguimowaneno. 
— Przy zbiegu wie AL Kościuszki i 
gionów dorożka prowadzona przez 
"anciszka BIEŃKOWSKIEGO (Szopi 
$ 10, kłóry w kryiyeznym czasie 


mjdował się w stanie nietrzeźwym. 
jechała na Teka Lewkowicza (Aleja 
pościuszki 29). 

j 


|-- Marianna SORCZYŃSKA (Pieprzo 
a $) znalazła na klatce schodowej 
mzucone dziecko pici żeńskiej, liczą 

około 2 tygodni. Podrzutka przeka- 
mo do żłobka miejskiego. 


/— Na ul. Przejazd został kopnięty 
bzcz konia w twarz Michał FRONT- 
ZAK (Stefana 5a), Doznał on wybi- 
a zębów, 


— Przy nl: Trenknera 33 spadł ze 
hodów Tadeusz CHMIELEWSKI i 
oznał złamania żebra. 


— Feliks SONTKA (Leśna 15) dostał 
aku epilepsji i spadł ze schodów ra- 


‘ye się ciężko w głowę. 

e — Do mieszkania Stanislawa SŁO 
TIŃSKIEGO (Piaseczna 14) dostali sią 
lamy wacze, którzy skradli garderobę 
różne rzeczy ogólnej wartości 1.500 
alych. 


 — Z mieszkania Chany SZMITKIND 
Vólczańska 32) skradziono futro, war 
"ści 400 zł. 


— W czasie wynikłej bójki przy ul. 

 fdzięcznej nr. 16 na Chojnach został 

?kłuly nożem Władysław Piasecki, . 
(1) 


| Sąd starościński 
skazał: 


_ „Naganiacza* Ch. HALBERSZTAD- 
4 (11 Listopada 5) — na 3 tygodnie 
zwzylędnego aresztu, za to, iż na it- 
zy Nowomiejskiej wciągał siłą prze- 

 1odniów do sklepu i tamował ruch 
iczny. 

L, EPSZTAJNA (Żeromskiego 66) — 
| uprawianie potajemnego uboju — 
1 1 miesiąc bezwzględnego areszlu, 
psztaja był już karany z lego tytułu 
krolnie. 
42 osoby z terenu Tuszyna, Rzgowa 
gminy Kruszów za uprawianie szkod 
riwa leśnego na terenie lasów pań 
wowych — na areszt bezwzględny od 
do 14 dni, oraz na zapłacenie od- 
kodowania na rzecz nadleśnictwa w 
sdwójnej wartości, wyrządzonej 
skody. (1) 


RADIO 


DZISIEJSZY PROGRAM 

RADIOWY 

7.20 Koncert poranny. 

5,15 Audycja dla wsi. 

9.15 Nabożeństwo, 

10,30 Muzyka (płyty). 

11.45 Przegląd wydawnictw. 

12.03 Poranek symfoniczny  (Orkie: 

ra i Maria Szrajberówna — skrzyp- 


5 Wiersze Ożegowskiej — audy- 
dzieci. A 
5 Muzyka obiadowa. 
18.15 „Radio w świetlicy” — audy- 
ja słowno-muzyczńa. 
14.40 Rezerwa muzyczna. 
15.00 „Zwalczamy zabobony, gusła i 
zgry* — audycja robotnicza. 

15.30 Audycja dla wsi. 

16.30 Koncert kwartetu wokalnego 
edrowa. - 
17.10 Drobiazgi“ 
"qbrowskiej. 

1730 „Piękna Galatea“ hurleska 
- operetka w 1 akcie Suppego. 
1830 Chwila biura studiów. 
1840 Koncert w wyk orkiestry. 
19.20 „Szymon Konarski“ — 
ocznica stracenia. 

19,30 „Pół czarnej przy mikrofonie“ 
20.00 „Na horyzoncie łódzkim 
Aieton,. 

20.15 Audycje informacyjne, 
21.20 Muzyka lekka i taneczna. 
2155 „Łatki radiowe. 

22.30 Muzyka (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) 
205 Chaconne i Fantazja Purcella, 
kwinłety smyczkowe  Kodaly'ego i 
Szuberta. 
BRUKSELA (522) 
1.00 „Chłop i poela“ — operetka Sup- 
pego. 


. 


— opowiadanie 


106 


PARYŻ (432) 
8.00 Symfonia Es-dur Mozarta, Kon- 
rt skrzypcowy Mendelssohna i 
Symfonia Nr. 1 Brahmsa. 


STRASSBURG (349) 

230 „Wyspa Tulipan" 
Offenbacha, 
LANGENBERG (456) 

9.30 „Martat — opera Flotowa. | 

| WIEDEŃ (507) | 

1010 „Złote pantofelki“ — komiczno 

fantastyczna opera Czajkowskiego. 


operetka 


ae 


Na ławie oskarżonych 


Niezabezpieczone rusztowanie 
przyczyną śmierci robotnika murarskiego 


W nin wczorajszym stanął przed | piętra na bruk, 
sądem 12-letni Józef STUCHAŁA, | obrażenia cielesne. 


cskarżony o nieumyślne spowodowń 
nie śmierteinego wypadku. 


Właścicielka domu przy ul. Po- 
morskiej 19, Nacha NAJMAN, w 
związku z otrzymanym nakazem 
otynkewania swojej nieruchomości. 
zaangażowała niejakiego Józefa 
Stuchałę, który miał przepro- 
wadzić remont. 


W dniu 27 lipea r, ub, robotnik 
Stanisław Kalicki zajęty przy pod- 
noszeniu wapna, chwycił jedną rę- 
ką krzyżak. który pod jego cięża- 
rem załamał się. Nieszczęśliwy ro- 
lotnik spadł z wysokości drugiego 


_%6. 11. — GŁOS PORANNY — 1939. 


Kr. 57 


| 


Bartówna 


Gr and - Mi mo Junosza- Stepowski 
2-gi tydzień | Bodo — Pichelski 


w aeydeie ZA WINY NIEPOPEŁNIONE 
Dali 2 poranki © * a wewe 85 gr. i 1.09 


Cenv miejsc 
M Czy dzieci odpowiadają za winy rodziców? 
m Czy ludzie z przeszłością mają prawo do życia ? 


odnosząc ciężkie 


[j 


Rrzewieziony do szpitala Kalicki 
zma. W związky z powyższym 
wszczęte zostało przeciwko przed- 
śięhiorcy Stuchale dochodzenie. 

Okazało się, że rusztowanie było 
nieodpowiednio zabezpieczone i wy 
konane zostalo vez znajomości fa- 
chu murarskiego. 

W dniu wczorajszym  Stuchała 
znsiadł na ławie oskarżonych. 

Na zapytanie, jakiego zawodu 
jest oskarżony, ten oświadczył, źe 
robi wszystko co się daje. 


Nadprogram wyłącznia ty ko u ras! 
wielki reportaż i NARCIARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 


F. lL S. Zakopane 1939 


instalacje do odtruwania gazu 


Łódź projektuje budowę rurociągu do Zgierza 
i Pabianic 


Wczoraj odbyło się posiedze- również i inwestycje na terenie 


Sąd po rozpatrzeniu sprawy ska-| nje rady nadzorczej guzowni|samej gazowni. Zakłady te tna- 
zał Stuchałę na 10 miesięcy więzie- | miejskiej w Łodzi, na którym | ją być gruntownie przebudowa- 
nia z zawieszeniem na 4 lata, drobiazgowo omawiany był) ne. 

plan zamierzonych inwestycji Ogółem przewiduje się na zA 
S A M O Z A T R U | l E wewnętrznych i zewnętrznych | mierzone inwestycje kwotę zł. 
gazowni. 2.700.000. 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyną wieju |ba i nerki są organami oczyszczający - 


dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, podenerwowa- 
nie, bezsenność, wzdęcia, odbijanie, 


bóle w wątrobie, niesmak w ustach, jako żółcio = moczopędne, są natural- 


| 


Plan ten wykonany został na 
ztecenie rady nadzorczej przez 
specjalnie wyłonioną komisję. 
Plan rada nadzorcza całkowi- 
eie zaakceptowała. 


Wykonanie płanu może odby 
wać się.etłapami w okresie 3 lat. 
Odpowiednio do tego plan inwe 
stycji został rozbity na szereg 
ullernalyw w zależności od o0- 


e A Z O) RE 


mi krew i soki ustroju. 20-letnie do- 
świadczenie wykazało, że zioła leczni- 
cze „Cholekinaza* H. Niemojewskiego 


brak apetytu, swędzenie skóry, skłon- |nym czynnikiem odciążającym soki u- 
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na stroju od trucizn własnych. Bezpłatne 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, ję- | broszury otrzymać można w labora- 
zyk obłożony). Trucizny wewnętrzne. |torium _ fizjologiczno chemicznym 
wytwarzające się we własnym organiź- 
mie, zanieczyszczają krew, niszczą Or- 
ganizm i przyśpieszają starość, Wątro- 


Warszawa, Nowy Świat 5 oraz w apte- 
kach i składach aptecznych. 


„CHOLEKINAZA*, H. Niemojewskiego, | 


W grę wchodzi przede wszyst 
kim sprawa rozbudowy sieci 
wysokoprężnej gazowej. Przewi 
duje się przeprowadzenie ruro- 
ciagu gazowego z Łodzi na Pa 
bianice przez Rudę Pabianicką 
z jednej strony 1 do Zgierza z 


trzymanego kredytu, który mu- 
si być długoterminowy i nisko: 
procentowy. 

W granicach planowanych 
inwestycji na terenie gazowni 
w Łodzi przewidziana jest spra 


Sfałszował date urodzenia 


chcąc zaciągnąć się do junackich hufców pracy 


Na ławie oskarżonych sądu okrę 
gowege w Łodzi zasiadł w dnin 
wczorajszym 18-letni Stefan NO- 
WAK, oskarżony 0 sfałszowanie 
daty urodzenia w dowodzie osobi- 
stym. 

W czerwcu r. ub. jeden z poste- 
rinkowych zatrzymał na szosie pa 
bianickiej kilku  podchmielonych 
czobników, między którymi znajdo 
wał się równieź Stefan Nowak. 

Przy wylegitymowania Nowaka 
posterunkowy zauważył, że data w 
dowodzie osobistym jest przerobio 
na z roku 1921 na 1920. 

Wszczęto przeciwko niemu do- 
chodzeme, Nowak przyznał się do 
przerobienia daty, tłumacząc to 


chęcią zaciągnięcia się do  junac- 
kich hufców pracy, 


STUDENT Z PRAGI! 


Tragedia człowieka, który sprzedał... swe odbicie w lu- 
strze, ażety.. zdobyć m 


Od wielu lat toczy się szlachetna, | kreślają, że jest w nim rzecz naj- 
a zacięta rywalizacja dwuch potęg. | cenniejsza: artyzm! 


z jednej strony wielki, zorganizowa- 
ny i rozporządzający bajońskimi 
sumami i nieograniczonymi rodka- 
mi — przemysł amerykański, a z 
drugiej daleko uboższa, ale opiera- 


| jąca się na pomysłowości i skłania- 


jąca się bardziej ku artyzmowi —- 
kinematografia europejska. 

W bieżącym roku 1939, po raz 
pierwszy film amerykański został 
pokonany. 

Cios dotkliwy zadał prestiżowy 
film Europy — „Student z Pragi”. 

Wybitny autor — Hans Heinz 
Ewers, kwiat aktorstwa  europej- 
skiego z Adolfem Wohłbriickiem i 
Dorothą Wieck na czele, stworzyli 
prawdziwe arcydzieło, które wy- 
wołało podziw całego kulturalnego 
świata. 

Ten film — to „Student z Pragi”, 
piękny, wzzuszający obraz, który 
dzięki wykonaniu aktorskiemu, dzię 
ki reżyserii, dzięki szenariuszowi, 
słowem całość stanowi „Czo- 
łowy film wśród asów kina”! 

Ci wszyscy, którzy mieli już moż 
ność obejrzenia „Studenta z Pragi” 
zagranicą (w Paryżu i Londynie 
film ten wyświetlany jest od kilku 
miesięcy z niezwykłym  powodze 
niem) zachwycają się nie tylko mi- 


strzowskim wykonaniem, ale pod- filmów. Lecz pod względem walo- | „PALACE”. 


nm m _ nnn 


drugiej. 

W tym bowiem kierunku spo 
tyka się duże zagęszczenie roz- 
maitych zakładów przemysło- 
wych i warszłałów pracy. 

Opracowany plan ubejmuje 


TEATRY 


TEATR MIEJSKI | LODA HALAMA W ŁODZI 

, PTEN EEE Po ogromnym sukcesie, jaki tak w| Kapitalna Loda Halama przyjeżdża 

„ Obrońta wyjaśni, że oskarżony | Teatrze Narodowym jak i w łódzkim do Łodzi na czele artystów teatru 
nie dopuścił się fałszerstwa w_©€- | Teatrze Miejskim zdobyła premiera gle |„8.16" z Warszawy. Loda Halama wy- 
lach zysku, lecz z pobudek ideo- , bokiej sztuki wielkiego romantycznego stąpi wraz z Marianem Wawrzkowi- 
wych, wobec czego prosił o wybit- pisarza Stanów Zjednoczonych T. Wil- czem w czwartek o 20.30 w Teatrze 
ne złagodzenie kar dera „Nasze miasto”, widowisko to po- , Miejskim w świetnej operetce Abraha- 
SPAR s Y» włórzone będzie dziś o 16-ej w reżyse- |ma „Roxy i jej drużyna”. 
rii Leona Schillera. 

Passc-partout i abonamenty nie waż- 
ne. — 


wa budowy instalacji, służącej 
de odtruwani gazu, oraz spra“ 
wa budowanego w chwili obec- 
nej wielkiego nowego pieca ko- 
sztem kilkuset tysięc” złotych. 
(rt) 


Postawiono go w stan oskarżenia 

Sprawę rozpatrywał sędzia Kemp 
czyński, oskarżał prokurator Anc. 
Dskarżonego bronił adw. Funken» 
stein, 


Sąd przychylił się do wniosku 
obroncy i skazał Nowaka na dwa 
tygodnie aresztu z zawieszeniem 
na 2 lata. 
4900000000096E00006604000 

„ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA 

PRZECIWŻEB Go. 
090002300090008660030036 


TEATR W SALI GEYERA 
Dziś o godz. 16, 18 i 20-ej wielkie 
widowisko w 2-ch częściach 18 obra- 
zach p. t. „Chiński raj“. 


Udział biorą: Zofia i Piotr Zorysz, I. 


TEATR POLSKI 
Niezrównana interpretatorka tytuło- 
wej roli w wybornej komedii Devala , 
„Subretka* Stefania Jarkowska wystą | Oleniecka, L. Wilczyńska, L, Jurdziń- 
pi dziś o 16-ej w Teatrze Polskim, ska, B. Bolkowski, W. Śmigielski, i. 
Passe-partout i abonamenty nie waż- | Rawski i inni. 
ne. 


O godz. 20.30 „Temperamenty*. 


uje są 
pRzy PRZEZIEBI 
GRYPIE KATARZE 


ENIU 


„CZERWONY KAPTUREK* 


Dziś, o godz. 12.30 w południe w Te 
atrze Geyera — Piotrkowska 295 — 
odegrana będzie piękna baśń w 3 ak- 
tach p. t. „Czerwony Kapturek", 


Będzie to ostatnie przedstawienie te 
go niezwykle ciekawego widowiska dla 
dzieci. Reżyseria Józefa Piłarskiego. 

'Bilety do nabycia w cenie od 50 gr. 
do 1 zł, galeria 25 gr. w kasie teatru 
| od godz. 9-ej rano. 


„KOT W BUTACH* 

Dziś, tylko jedno przedstawienie o 
godz, 16.15, Dana będzie baśń zimowa 
p. t. „Historia cała o niebieskich migda 
jach” na tle ślicznej, nastrojowej mu- 
zyki. Bilety w kasie teatru (Al. Ko- 
| ściuszki 57). 


ość ukochanej kobiety... 


rów artystycznych i psychologicz- 

nych „Student z Pragi — twór pro 

dukcji europejskiej stoi na | 
szczycie twórczości filmowej ostat-. 
nich lat. 

„Student z Pragi” — to film wy- 
sokiej klasy! 

Scenariusz H. H. Ewersa — wy- 
bitnie oryginalny i pomysłowy, do- 
starcza wiele różnorodnych emocji. 
Począwszy od fragmentów o wy: 
sokim napięciu dramatycznym, po 
przez sceny nacechowane pięknym 
liryzmem — wszystko jest intere- 
sujące i artystyczne, „ | KWARTET WOKALNY KEDROFFA 

Reżyseria na wysokim poziomie! W czwartek, dnia 2 marca r. b. a 
czesnej kinematografii. odznacza się przedewszystkim „wy-, 0.45 wystąpi w sali filharmonii z je- 

Po premierze w Paryżu korespon- | bitnie oryginalnymi ujęciami. Stro dynym koncertem znakomity zespół 

| $ „— špiewaczy kwartet wokalny Kedroffji. 
denci specjalni, przedstawiciele po- na fotograficzna — wyjątkowo jy programie koncertu zespół wykona 
tężnych koncernów prasowych pod | piękna. pieśni ludowe oraz arie i utwory naj 
kreślili zgodnie, że „Student z Pra-| W filmie „Student z Pragi” pro- , wybitniejszych kompozytorów. 
gi”, najnowszej produkcji 1939 roku dukcja europejska — przez autora, WYSTAWA W IPS-ie 
— to arcydzieło arcydzieł nie tylko.) reżysera i aktorów — udowodniła | Dziś o g 18-cj otwarcie w salonacn 
ze względu na temat, ale równieź i światu jeszcze raz przewagę genių- instyłulu propagandy szluki w parku 
na grę artystów i reżyserję. szu europejskiego, przewagę od- Sienkiewicza w obecności władz i przed 

Film tea o całą klasę lepszy od, wiecznej kultury nad rozmachem incinen ar eeh a witać żyd 
wszystkich najnowszych filmów, o, przemysłu środków amerykań- szawska* oraz zbiorowych: Eugenii 
niebo przewyższa wszystkie inne skich. |Rożsńskiej, Jerzego Wolffa i Stanisła- 
obrazy produkcji 1939 r. zarówno | Krótko mówiąc: „Student z Pra- | "Aa Zalewskiego, 

w dziedzinie reżyserii, w głębi uję- | gi” — to film wysokiej klasy, w WYSTAWA PLASTYKÓW - ŻYDÓW 
cla zawsze aktualnego tematu, jak którym jest tchnienie prawdziwej| Dziś o godz. 12-ej w południe w lo- 
i grze aktorów. sztuki. |kalu, przy ul. Piotrkowskiej 70 odbę- 


„Student z Pragi” — to film dla 
wszystkich! Film o życiu. O uczu- 
ciu i poszukiwaniu miłości. 

Adolf Wohibrijick sprzedaje swą 
duszę, sprzedaje rzecz najcenniej- 
szą—swe odbicie w lustrze, aże-by.. 
zdobyć miłość ukochanej i... szczęś- 
cie w grze... 

Nieśmiertelne arcydzieło H. HK. 
Ewersa odżyło w całej pełni w bla- 
skach srebrnego ekranu! Nowa re- 
alizacja, nowe kreacje aktorskie 
uczyniły ze „Studenta z Pragi” jed- 
no z największych arcydzieł współ 


Widzieliśmy ostanio szereg do-| Premierę „Studenta z Pragi" w ye, asy A kazdy A, 

> p jęz a© » i > PR ej yslawy ri - 
brych, naprawdę wartościowych Łodzi zapowiada dyrekcja Mina styki artystów - plastyków łodzian. — 
14782 Wystawę zorganizowało Tow. przyja- 


ciół żyd. instyłutu naukowego „IWO“ 
,w Łodzi 


GŁOS SPORTOWY: 


P. K. Olimpijski | 


postanowił: 
— Polski Komitet Olimpijski 
określił swój preliminarz budżeto- 
wy do wysokości 42 tys, zł. na rok 


bieżący, przy czym 34 tys. zł. prze- i 
10 zwiaz- | 


znaczone na subwencje 
ków na przygotowanie przedolim- 
pijskie. 


— Postanowiono zwrócić się do Uchwał 


wybitnych osobistości w Toruniu, 
Poznaniu, Krakowie, Lwowie, Ka- 
towicach, Łodzi, Wilnie, 
Lublinie,Przemyślu, Brześciu z proś 
bą o przyjęcie stanowisk kierowni- 
czych w wojewćdzkich wzgl. re- 
gionalnych komitetatch olimpijskich 

— ślubowanie zawodników od- 
Łędzie się 3 maja w Warszawie 
(45 zaw.), Poznaniu (15 zaw.), To- 


runiu (12 zaw.), Wilnie (5 zaw.), 
Łodzi (5 zaw.), Lwowie (6 zaw.) 
Krakowie (8 zaw.) Ponadto do 


kadr olimpijskich należy 10 jezdż- 
ców z Grudziądza oraz dwie zawod 
niczki zamieszkałe za granicą (Kra- 
tochwilówna i Walasiewiczćwna). 

— Zatwierdzono uchwałę zarzą- 
du PZPN., który zawiesił w pra- 
wach członków kadry olimpijskiej 
zawodników Gćrę, Matiasa i Pie- 
ca IL 

— Postanowiono poprzeć prośbę 
Sokcła w Międzynar. Kom. Olimpij- 
skim o przywrócenie konkurencji 
gimnastycznych kobiecych w pro- 
gramie olimpijskim. 

— Uchwalono ogłosić konkurs na 
hasło - slogan, propagujące udział 
Poiski w olimpiadzie w Helsinkach. 


KPW (Poznań) —ŁKS 
42: 20 


Rozegrany wczoraj późnym wie- 
czorem mecz koszykówki męskiej 
między mistrzowską drużyną Pol- 
ski KPW (Poznań) a ŁKS-em, za- 
kończył się zwycięstwem gości w 
stosunku 42:20). 


IKP AE (Kraków) 


LJ 

Wezcraj wieczorem rożegrany zo 
stał mecz bokserski między IKP a 
krakowską Wisłą, wygrany przez 
łodzian pewnie w stos. 13:1. 

Szwed znokautował  Juszczyka, 
Marcinkowski zremisował z Łęczyce 
kim, Spodenkiewicz pokonał Bałuc- 
kiego, Kowalski znokautował Mar- 
ca, Więckowski wygrał z Moszkow 
skim, Frontczak zdobył punkty na 
Kowalskim, wreszcie Pietrzak zwy- | 
ciężył Żbika, 


Drugi etap raidu 
Polskiego Touring Klubu 

Wczoraj odbył się drugi etap tu- 
rystycznego raidu zimowego Pol- 
skiego Touring Klubu na trasie Ko 
stw — Kołomyja — Stryj — Sa- 
nok — Krosno — Krynica, wynoszą 
cej 459 klm. Z Kosowa wystartowa 
ły 44 wozy. 

Jako pierwszy przybył do Kryni- 
cy Rychter na Chavrolet o godz. 
15.30. Do godz. 18 do Krynicy przy- 
tylo 36 wozów, wszystkie we wła- 
ściwyta czasie, t. zn. przeciętnym, 
przepisanym regulaminem. 

Wszystkie wozy, które wyruszy: 
ły z Warszawy, kontynuują raid. 
Jedynie wiedeńczyk Wessely wyco- 
fał się, 

Dziś o godz. 5.30 rano wozy star 
„ tują do trzeciego etapu Krynica — 
Nowy Targ — Zakopane długości 
153 klm. 


Czy i gdzie 
odbędą się finały 
hokejowe 


Miejsce i termin rozegrania ho- 
kejowych mistrzostw Polski są na- 
Gal niepewne. Ponieważ w całej 
Polsce nie ma lodu, mistrzostwa mo 
gą się odbyć jedynie na sztucznym | 
lodowisku w Katowicach. W tej 
sprawie prowadzone sa pertrakta- 
cje z zarządem lodowiska. Q ile pêr- 
traktacje te zostaną, do końca dopro | 
wadzone, zawody rozegrane zosta- 
ną w końcu b, m. Jeżeli nie — dru- 
gi rok z rzędu nie będzie wyłoniony 
mistrz Polski w hokeju lodowym. 
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Łódź, dnia 26 lutego 1939 


r. 


Autonomia ligi utrzymana 


Do 


Wczoraj rozpoczęły się w Sa- legatów odnośnie wysokich ko-' nuje czasem i tylko dojeżdżał 


n? walne obrady Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. Udział w 
walnym zebraniu wzięli delega- 
ci wszystkich okręgów. Obrady 
zagaił prezes PZPN., płk. Gla- 
bisz, po czym obecni uczcili pa- 
mięć zmarłych działaczy piłkar 
skich: Hemmerlinga i Pietrzy- 
kowskiego. 

Przewodniczącym zebrania 
wybrany został delegat łódzki, 
p. KONOPKA. Z kolei rozwinę- 
ła się dyskusja nad sprawozda- 
niem zarządu, która w przeważ 
nej swojej części obracała się 
DOKOŁA MECZU Z FRANCJĄ, 
oraz nieporządków, panujących 
na obozie treningowym w Kato 
wicach. Większość delegatów 
podkreślała ryzyko, jakie musia 
ła nastręczać zimowa wyprawa 
nieprzygotowanej 11-ki polskiej 
do Francji, gdzie piłkarze grają 
przez okrągłe 12 miesięcy, W 
odpowiedzi przemówił płk, Gla- 
bisz, który podkreślił, że na 
podstawie dotychczasowej prak 
tyki, zimowe wyjazdy piłkarzy 
przynosiły zazwyczaj dobre re- 
zultaty. Niestety obóz treningo- 
wy, poprzedzający mecz z Fran 
cją nie udał się ze względu na 
mrozy i śnieg. Gdy wyszły na 
jaw nieporządki i brak dyscy- 
pliny, PZPN. wkroczył z całą 
surowością i winnych ukarał. 

W dalszym ciągu dyskusji de 
legat Poznania p. Seidner, wy- 
powiedział się przeciwko projek 
towi PZPN., aby na 3 miesiące 
letnie zaangażować trenera an- 
gielskiego. P. Seidner wystąpił 
z propozycją 
ZAANGAŻOWANIA NA STAŁE 

TRENERA NIEMIECKIEGO 
ze względu na możność łatwiej- 
szego porozumienia się z gracza 
mi, jak również na podobień- 
stwo styłów gry piłkarzy obu 
krajów. 

Skarbnik PZPN. p. Nikolski 
w odpowiedzi na zapytania de- 


lop 


dzypaństwowych. 
czerpujących informacji. Jak 
wynika z wyjaśnień p. Nikol- 
skiego, 

NAJWIĘKSZĄ POZYCJĘ STA- 
NOWI KOSZT SPROWADZE- 
NIA GRACZY I SĘDZIEGO. 
Tak np. sprowadzenie sędziego 
Eklinda ze Sztokholmu na mecz 
Polska — Jugosławia w War- 
szawie, kosztowało około 1200 

złotych. 
Kapitan związkowy PZPN. p. 
Kałuża wyjaśnił, że 
NIE PONOSI ODPOWIEDZIAL 
NOŚCI ZA NIEPORZĄDKI NA 
OBOZIE W KATOWICACH 
przed meczem z Francją. P. Ka 
tuża, który utrzymuje się z pra 


Grodnie, | li konfereneyjn. PUWF. dorocz- sztów organizacji meczów mię- sporadycznie do Katowic. Opie 
udzielił wy- 


kę nad obozem sprawował kapi 
tan związkowy śląskiego OZPN. 
p. Lubina, i jego też należy 0- 
barczyć odpowiedzialnością za 
wypadki, które tam zaszły. 

Po zamknięciu dyskusji na 
wniosek delegata Łodzi udzieio 
no ustępującemu zarządowi P. 
Z. P. N. 

ABSOLUTORIUM Z PODZIĘ- 
KOWANIEM. 

Następnie została zarządzona 
przerwa w obradach. Dalszy 
ciąg zebrania nastąpił w godzi- 
nach popołudniowych. 

WNIOSKI OKRĘGÓW. 

Po przerwie obiadowej odby- 
ły się dalsze obrady walnego ze 
brania Polskiego Związku Piłki 


cy nauczycielskiej nie dyspo-| Nożnej. Na porządku dziennym 
Z Z A, 


Konferencja tenisowa 


uczestników pucharu Środkowej Europy w Warszawie 


Wczoraj odbyła się w Warszawie 
międzynarodowa konferencja teni- 
sowa z udziałem delegatów państw, 
biorących udział w rozgrywkach 
o puchar środkowej Eiwopy. Na 
konferencję przybyłi jedynie dele- 
gaci Węgier, Jugosławii, oraz Pol- 
ski, Włochy ze względu na powoła- 
nie do wojska najwybitniejszych 
tenisistów zrezygnowały w r. b. z 
udziału w rozgrywkach, przyrzeka- 
jąc jednak udział w następnych 
rozgrywkach. Niemcy również nie 
wezmą udz. w rozgrywkach, gdyż 
najlepsi ich tenisiści mają zajęte 
terminy. Do tegorocznych rozgry- 
wek zgłosiły się zatem zaledwie 
trzy państwa (Polska, Jugosławia 
i Węgry). W tych warunkach po- 
stanowiono czas trwania rozgrywek 
skrócić z 2 lat do 1 roku. 

Ustalenie szczegółbwego fb'len- 
darzyka rozgrywek napotkało na 
szereg trudności, gdyż terminy ko- 
lidowałyby z tecminami zawodów 


NARESZCIE 


NORMA 
SHEARER 


JAKO 


achar Davisa. Zazadniczo przy- | wie w terminie do 1 sierpnia. 


jęto zasadę, że drużyny rozgrywają 
jedno spotkanie u siebie, a pozo- 
stałe dwa na terenie przeciwników. 
Dokładne terminy zostaną ustalone 
później, 

Przewodniczącym komitetu pu- 
charowego na r. 1939 wybrany zo- 
stał prezes PZLT. inż. Miller. 

Na konferencji postanowiono za- 
prosić do przyszłorocznych rozgry- 
wek również i Rumunię. 


PIĘĆ PAŃSTW WALCZY 0 PU- 
CHAR KRÓLOWEJ MARII. 
Na konferencji pucharu tenisowe 
go środkowej Europy powzięto rów 
nież szereg uchwał w sprawie za- 
wodów tenisowych pań o puchar 
królowej Marii Jugosłowiańskiej. 
Do rozgrywek o puchar królowej 
Marii zgłosiło się 5 państw: Pol- 


ska, Włochy, Niemcy, Węgry i Ju- 


gosławia. 
W pierwszej rundzie Polska wal- 
czyć będzie z Niemcami w Warsza- 


extraklasy weidą w roku bież. trzy kluby.-=- 
Karencii nie uchwalono! i 
y pierwszego dnia walnego zgromadzenia PZPN-u 


znajdowały się liczne wnioski, 
dotyczące zmian statutu I posta 
nowień PZPN. Dyskusja nad ty 
mi wnioskami i głosowanie trwa 
ły bardzo długo, tak że pozosta 
łe punkty walnego zebrania 
wraz z wyborami nowych władz 
odłożono do niedzieli. 

AUTONOMIA LIGI UTRZY- 

MANA. 

Najwięcej zainteresowania 
wywołał wniosek Śląska o znie- 
sienie autonomii ligi. Za wuio- 
skiem tym padło 171 głosów 
przeciw 149 głosów, tym sa- 
mym wniosek upadł, gdyż xie 
uzyskał wymaganej w tym wy- 
padku kwalifikowanej większo- 
ści dwuch trzecich głosów. 

Drugi wniosek śląski o dopu- 
szezenie do rozgrywek ligo- 
wych dwuch klubów śląskich ze 
względu na dużą liczbę klubów 
w tym okręgu — odrzucono. 

KARENCJI NIE PRZYWRÓ- 

CONO. ! 

Wnioski kilku okręgów w 
sprawie przywrócenia karencji 
nie uzyskały także większości. 
Wniosek Krakowa, aby gracz, 
wykreślony przez jeden klub, 
nie mógł grać w żadnym innym 
kłubie przez dwa lata, został 
odrzucony. 

TRZY KLUBY WCHODZĄ DO 
LIGI W R. BIEŻ. 

Wniosek ligi o powiększenie 
liczby klubów ligowych do 12 z 
tym, że powiększenie nastąpi 
stopniowo w ciągu 2 lat, został 
zmodyfikowany przez walne ze 
branie w tym sensie, że powię- 
kszenie nastąpi juź w roku bie- 
żącym. Z ligi spadnie jeden 
klub, na którego miejsce wejdą 
trzy. 

Przyjęto również wniosek za 
rządu PZPN. o uproszczenie sy 
stemu zgłaszania zawodników 
oraz szereg wniosków wyszkole 
niowych. 

Dziś w niedzielę zakończenie 
obrad oraz uzupełniające wybo 
ry do zarządu. 
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Nowy kierunek polityki gospodarczej Polski 


Na tle ostatnich przemówień mi- | ciasto i dodać więcej drożdży, ahy 
nistrów resortów gospadarczych sł tym sposobem powiększyć boche-| 
p. wicepremierem Kwiatkowskim | nek clileba' — zakończyliśmy je- 
pa czele i różnych posunięć rządu, | den z naszych artykułów. 


zuow przybrała ma aktualności| Jak widać z ostatnich posunięć 
sprawa rządu — polityka *gospodarczą o- 
kierunku polityki gespodarczej |becnie ma pójść właśrie w kierun- 
Polski, ku, który był przez nas wskazywa- 


W 1935 roku, gdy pułk. Matu- 
szewski opuścił fotel ministra skar- | tego widzimy — poważny plan in- 
hu i przeszedł do redakcji „Gazety | westycyjny — zakrojony na dlugie 
Polskiej”, zainicjował on na łamach | lata — zmiana statutu Banku Pol- 


my, iż należy stworzyć plan tych towej, że należy przestrzegać Ściśle 


robót, ich kolejność i główny na- | pewnej proporcjonalności między 
cisk kładliśmy na takie roboty pu- | inwestycjami i produkcją dóbr 
liczne, które by stwarzały nowe konsumcyjaych; dla powiększenia 


obiekty, nowe możliwości pracy, a di chodu społecznego należy dbać 
które by się zczasem same opłaca- | « te, by produkcja dóbr predukcyj- 
ły. nprz. elektrownie i inne zakłady | nych była zawsze większa odądóbr 
użyteczności publicznej, gmachy konsumcyjnych. Oczywista rzecz, 
publiczne ete., ete. Dopiero dochód | że to prawo jest stosowane do obec 


z tych inwestycji mógłby być czę- 
ściowo użyty na produkcję dóbr 


nych polskich warunkćw. 
Dlatego też uważamy, że nie po- 


konsurmicyjnych. Oczywista rzecz, | winno stanowić żadaego niebezpie- 


tego pisma swoimi artykulami po- | skiego, 


lernikę na temat ówczesnej polityki 
gospodarczej. Był on zwolennikiem 
dalszego zaciągania pasa, dalszego 
rówrara w dół, dalszego przymu- 
sowego równania cen artykułów 
przemysłowych do niskich cen pro- 
dnktćw rolnych, do dalszej dejlacji. 
Jako clon jego artykułów — było 
puwiedzeaie, że należy „bochenek 
chleba” inaczej podzielić. 

Udział w tej dyskusji zabierał 
m. in. również „Głos Poranny” i 
wskazywał na błędność takiej poli- 
tyki gospodarczej i deflacji, prze- 
widując, że rząd sam się przekona 
i będzia zmuszonny zmienić kieru 
nek polityki gospodarczej. „Należy, 
jeżeli bochenek chleba jest dla 
wszystkich za maly, rozcieńczyć 


PA 
lekka zwyżka 


na rynku papierów 


Po kilkudniowej tendencji utrzy 
manej na rynku walorów zaznaczy 
ła się wczoraj lekka zwyżka, Zda- 
niem sfer giełdowych możliwem jest 
jż zwyżka kursów spowodowana zo 
stała nagłym wzrostem popytu, co 
przy ograniczonych transakcjach 
sobotnich przyśpiesza poprawę. 

Kursy papierów wartościowych 
kształiowały się mastępująco: 

4 i pół proc. państwowa pò 
życzka wewnętrzna uzyskała do- 
dutkowe 50 pkt. Obracano nią po 
67,75 w piaceniu, 68.25 w żądaniu, 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
miała tendencję zwyżkową, jakkoł 
wiek niejednolita: T em. podniosła 
się o 200 pkt. i obracano nią po 
94.75 kupao, 95.25 sprzedaż, nato- 
miast Il em. zwyżkowała tylko o 
25 pkt. osiągajac kurs I em. mia- 
nowicie 94.75 w płaceniu, 95,25 w 
żądaniu. Serie tej pożyczki wzmoc- 
miły się o 25 pkt, i obracano nimi 
po 98.25 i 98.75 za I em, i 98.75 
i 99.25 za II em. 

5 proc. pożyczka konwersyjua 


pozwalająca emisyjnej in- 
styiucji przystosować obieg bank- 
notów do potrzeb życia gospodar- 
czego — i mowy ministrów resor- 
tćw gospodarczych w komisjach 
budżetowych sejmu i senatu. 


Dla powiększenia dochodu spò- 
łecznego, a to jest najgłćwniejszym 
celem wszelkiego działania gospo- 
darczego zrzeszonych w państwie 
jednostek gospodarczych, należy 
powiększyć ilości pracy stwarzają- 
cej dobra, gdyż w pojęciu ckonomi- 
sty tylko praca może stworzyć no- 
we dcbra. „Bez pracy nie ma kola- 
czy” — mówi przysłowie. Ale nie 
sama tylko praca. Praca musi być 
przyłeżona do czegoś; potrzebne są 
dla jej produktywności — narzę- 
dzia, któro stanowią Kapitał. Jeżeli 
jest praca, a nie ma kapitału, to dla 
stworzenia dóbr należy — kapitał 
pożyczyć, gdyż tylko kooperacją 
tych dwuch podstawowych clemen- 
rów ekonomii społecznej — można 
stworzyć nowe dobra — powię- 
kszyć dochćd społeczny. Jeżeli z 
tych lub innych powodćw nie mo- 
¿na otrzymać kapitału (pożyczki) 
od naszych bliższych lub dalszych 
sąsiadów, to należy pożyczyć u na- 
szych potomków. Oto założenie, z. 
którego wychodziliśmy, gdy cztery 
lata temu proponowaliśmy sposót: 
finansowania wielkich robót spu- 
blicznych. - 


R. wyraźnie wtedy wskazywaliś- 


ny przed 4 laty. Jako „oazy: 


że sjrawa doprowadzenia obron- | czeństwa powiększenie obiegu 
|ności kraju do stanu niezbędnego przez Bank Polski na zasadzie no. 
| wobec zbrojeń świata musi być wego statutu. W najbliższych la- 
również uwzględniona i jej potrze- | tach i ten zwiększony obieg może 
by, aczkolwiek są to potrzeby kon- | okazać się niedostateczny. Jeżeli, 
snmcyjne, należy zaspokoić w jak niektćrzy mogą przypuszczać, 
pierwszym rzędzie, poza wszelky| wskutek ograniczonej produkcji 
kolejnością. Abstrahuiąc wobec te- | dćbr konsumcyjnych i wzmożonego 
| 


go vd tych potrzeb. na obronę na:|ich zapotrzebowania przez upłyn- 
leży zawsze pamiętać o stosunku |nienie życia gospodarczego i po- 
dibr predukeyjnych do dćbr kon- | większenio indywidualnych docho- 
sumeyjnych. dów, relacja między popytem i po- 
; : ; Ż yinych zostanie 
Stara polityka liberalizmu gospo | aż dóbr konsumeyjnyć 

A związana ż mim polityka naruszona i cena tych dóbr pójdzie 

z e = w a . 
pieniądza i pokrycia kruszcowego ilo góry, to w ręku rządu pozostaje 
została przez nowych ekonomistćw | St ument, regulujący chwilową 
i powojennych działaczy gospodar: | dmierną ilość AA PL 
czo - politycznych zarzucona. Za | POWIE rozpisanie pożyczki we- 
przykład służyć może m, in. Fran- wnętrznej, która, będzie łatwo c 
cia, — panstwo, posiadające b. sil- POWEPN R która ng E E a 
ną podstawę złotową swej waluty kiskeg pew Fe aa banknot ied 
cierpi na bezrobocie, na dezorgani: | 9/5 à re aż I spen 4 
zację życia gospodarczego, waluta PA P aE yon E Ta kie. 
się waha i nie może być ustahilizo- KEN WOS PO 2 
WANE. Więc nie podkład ETURZED: dy kierownicy polityki gospodar- 
wy waluty — jest tym miernikiem czej uważać będą, że można i nale- 
dzisiejszego życia gospodarczego, | ŻY powiększyć ilość produkowanych 
jak to było przed wojną *|aćbr konsumcyjnych i zmienić sto- 
i; y ES sunek między produkcją tych dćbr, 
a wytwórczością dóbr produkcyj- 
nych na korzyść pierwszych. 

Platago też umiarkowane powię- 
| kszenie obiegu, kierowane umiejęt- 
nie i stymulowane każdorazowymi 
potrzebami życia gospodarczego 
może przynieść pożytek gospodar- 
stwu narodowemu 


Słusznie też powiedział p. wice- 
premiér w mowie w komisji budźe- 
0333040%000000039%1090%6 


Windykacje 
wierzytelności 


wekslowych i innych przeprowadza 

Biuro złeceniowo-powiernicze Fran- 

ciszka Busza w Łodzi Kopernika 40, 
tel. 150-56. 


I. P, 


Anglicy imwesłtują w €C. ©. P.2 


Kredyty n 


Zapowiedziana w Warszawie 
wizyta podsekretarza brytyjskie 
go ministerstwa handlu komen- 
towana jest w kołach gospodar- 
czych w ten sposób, że możliwe 
jest wejście Anglii na droge eks 
pansji kredytowej również na 
teren polski. Znawcy stosun- 


zwyżkowała o 25 pkt, Obracano nią| ków zwracają uwagę, że znacz- 


po 71,75 w płaceniu, 72,25 w żąda- 
niu. 

5 proc. pożyczka kolejowa pod- 
nłosła się o 50 pkt. Obracano nią 
po 69.25 kupno, 69.75 sprzedaż, 

4 proc, prem. pożyczka dolarowa 


$ 


ne rozszerzenie obrotów gospo- 
darczych po!sko - niemieckich 
drogą dodatkowych  niemlec- 
kich dostaw kredytowych o cha 
rakterze inwestycyjnym, spłaca 
nych polskimi produktami rol- 


(dolarówka) utrzymała się na pozit | nymi, zwróciło uwagę przemy- 
mie poprzednim. W dalszym ciągu słu angielskiego na realną mo- 
płacono za nią 44.25, żądano 44,75. | żliwość zbytu produkcji przemy 


4 proc, pożyczka konsolidacyjna 
również nie zanotowała zmian. Za 
grubsze odcinki nadal płacono 63.25 
żądano 65.75, zaś za drobne 68 kup 
no, 68.50 sprzeńaż. 

4i pól proc. listy zastawne ziem 
skie ser. V poprawiły się o 75 pkt. 
Obracano nimi po 64.75 w płaceniu, 
6.525 w żądan'u. 

5 proc. listy zastawne m. War- 
szawy miały tendencję utrzymaną: 
za listy z 1933 roku płacono 74, żą 
dano 741,50, zaś za listy z 1936 roku 
-— 73,25 kupno, 73,75 sprzedaż. 

5 proce, listy zastawne m, Łodzi 
z roku 1933 poprawiły się o 25 pkt. 
Obracano nimi po 67,50 w płace- 
niu, 65 w żądaniu. 

6 proc. obligacje m, Warszawy: 
za Si 9 em. płacono 81.75, żądano 
82.25. 

Na ryku akcjowym — tendencja 
uaogól utrzymana, jednakże z od- 
cieniem nieco mocniejszym. Za ak- 
cje Banku Polskiego nadal płaco- 
no 139,50, żądano 134.50. Za Bank 
Handlowy w Warszawie 59,50 kup- 
no, 60,50 sprzedaż, Natomiast akcje 
Zakładów Żyrardowskich poprawi- 


ły się o 100 pkt. osiągając kurs 65 gólnyek numerów przędzy weł- rentowności w branży przewozowo- stanowi minimalny, nie nie znaczący 


w płaceniu, 69 w żądaniu, 


| 


EOSS 


słowej, w szezególności urzą- 


a polską trzylatkę i elektryfikację 


dzeń inwestycyjnych w Polsce.| Głównym objektem zaintere- 
Mówi się też, że grupy finan-| sowania anglików jest plan in- 
sowo - przemysłowe angielskie, | westycyjny w Centralnym. Okrę 
pragnąc wyzyskać koniunkturę |-gu Przemysłowym. 
inwestycyjną w Polsce, występu 
Konkretnie szłoby tu o pewne 
„Boe try zda angielskie, które mo- 


kredytowymi. à E 

W Polsce przeważa poglad, że, głyby przyśpieszyć hf leena 
zaciągniecie kredytu inwestycyj | TZAdowego csie z 
nego, o ile nie jest on spłacany | CYMego, ustalonego na okres 
dodatkowym wywozen: produk- | '** 
tów polskich, możliwy jest jedy-| Poza tym interesuje sie prze- 
nie w kombinacji kredytu towa mysł angielski ewentualną 
rowo - finansowego. W każdym | współpracą nad dalszym rozwo- 
¡razie zanotować należy, że ko-;jem elektryfikacji Polski, alho- 
| ta finansowe stwierdzają wzra-|wiem dotychezasowe doświad- 
stajace zainteresowanie się An-|czenia, poczyniene przez kapi- 
glii życiem gospodarczym Pol-|tał angielski w tei dziedzinie 
| ski. dały wyniki pomyślne. 


Włókna sumieliuczne w welmie 


Przędzalnie czesankowe ustalają normy domieszki 


Jak już w swoim czasie do- 
nosił „Głos Poranny“ sprawa sto 
sowania włókien krajowych w 
polskim przemyśle wełnianym 
została obecnie unormowana w 
ten sposób, iż niezależnie od za- 
kupów wełny krajowej w sto- 
sunku do przywozu zagraniczne 
go każdy importer hędzie mu- 
siał wylegitymować się odpo- 
wiednią ilością zakupionego 
włókna celulozowego i kazeino- 
wego; celem uzyskania dalszych 
kontyngentów przywozowych. 


Pragnąc zastosować się do 
poleceń czynników miarodaj- 


nych, przemysł wełniany przę- j 


dzalniczy opracowuje obecnie 
normy mieszanki dla poszcze- 


nianej, mając z jednej strony 


na uwadze wykonanie rozporzą | szczególnie przędzy czesankowej 
dzenia, z drugiej zaś — niedo-|w jej formie dotychczasowej, t. 
puszczenie do zmiany gatunko- | zn. bez domieszki. 
wości tej przędzy. W związku z tym odbywają 
Między innymi wysunięty zo- |się oheenie konferencje między 
stał przez niektóre sfery przemy | poszczególnymi działami prze- 
słu wefnianego postulat pozosta | mysłu welnianego, celem uzgod 
wiania pewnej części produkcji! nienia norm produkcji. 
OK ÓÓŃ 


Podrożenie iramsporiu 
nie wpłynie na ceny manufaktury. 


W związku z informacjami naszy przedsiębiorstwa do zawieszenia 
mi o zatargu pomiedzy ekspedyto- przewozów i wysunięcia żądań pod- 
rami na szlaku Łódź — Lwów a ich wyżki stawek o 10—15 proc. 
odbiorcami, sfery zainteresowane | Podwyżka ta w wyniku wspól- 
komunikują nam: |nych konferencji została ekspedyto 

Zatarg ten powstał w wyniku rom na szłaku Łódź — Lwów przy- 
nieregulowania przez dłuższy okres znana. 
czasu rachunków przez klientelą, Nie odbije się ona jednak w żad 
į przedsiębiorstw ekspedycyjnych, 


| nej mierze na cenach manufaktury, | 


| 


Rynek _pieniężn 
GIEŁDA ŁÓDZKA 


Na wczorajszym zebraniu giełdowyia 
w Łodzi notowano: 


trans. sprzedaż kupno 

Dolarówka 14.75 : 
Inwest, I em. 04.00 

Inwest. II em 95.06 

Konsolidac. 68,50 

Wewnętrzna 67.50 

Konwersyjna 71.60 

5% Łodzi 33 r. 68,50 68.25 
5% Łodzi 38 r. 65.50 65.25 


Bank Polski 
Tendencja mocna, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

14.25 — 14,50 
20.75 — 21,00 
20.25 — 20.50 


135,00 134.00 


Żyła 
Pszenica 
Pszenica zbier. 


Mąka pszenna 30% 39.00 — 40.00 
35% 38.00 — 39.00 

a . 509% 34.50 - - 36.00 
65% 33.00 — 34.00 

Otręby pszenne gr. 11.50 — 11,75 
Otręby żytnie 8.75 — 10.00 
Jęczmień przem. 16.75 — 17.25 
Victoria 31.50 — 34.50 
Łubin niebieski 12.00 — 13.00 
Gryka 22.00 — 22.50 
Kasza gryczana 38.00 — 39.00 
Peluszka 22.00 — 24,00 
Seradela 23.50 — 25,50 
Wyka jara 20.00 — 21.00 
Wyka jara 19.50 — 20.50 
Rzepak ozimy 54.00 — 57.00 
Rzepak jary 45,00 — 48,00 
Makuch. lniany 23.00 — 25.00 
Makuch rzepakowy 15.00 — 16.00 
Gorczyca 58.00 — 60.00 
Siemie Iniane 59.00 — 60.00 
Słoma żytnia 4.50 — 5.00 


Siano I gat. 6.50 — 7.50 

Tendencja na żyto, jęczmień, pszeni- 
cę i owies ożywiona, na inne spokojna 

Ogólny obrót 1.503 tonn. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 

LIVERPOOL. 

Otwarcie z dnia 25 lutego. 

Marzec 4,87. maj 4.87, lipiec 4.67, 
październik 4.51, 

Tendencja stała. 


Otwarcie z dnia 25 lułego. 
Marzec 9.31. maj 9.18, lipiec 98.15, 
DEER 9.12, grudzień 9.09, styczeń 
i Tendencja spokojna 


LAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


Pełen czaru i poezji pierwszy 
długometrażowy film koloro- 
wy Walta Disney'a 


Królewna 
śnieżka” 


. Film w języku polskim. 


Nadprogram: © 
Dodatki i kronika 


Bilety ulgowe i bezpłatne nie 
ważne — aż do odwołania 


SPRIED -a peon dg 


NA TARGI LIPSKIE 
i DO BERLINA 


wycieczki indywidualne 


WYCIECZKI NA SYCYLIĘ 


(Pobyt w Taorminie) 
Wyłazdy 1-go każdego miesiąca 
Zi. 865— 


WYGIEGZKA do SAN-XEMO 


od 3 — 27 marca Zł. 595— 


PO SŁOŃCE POŁUDNIA 


na M-S „Piłsudski 
7 — 36 kwietnia Z4, 660— 
INDYWIDUALNE WYJAZDY DO: 


ANGLII, FRANCJI, BELGII, 
PALESTYNY 


i innych krajów europejskich 
i zamorskich, 


FRANCOPOL 


| To stanowisko klienteli i spadek w której kosztach pozycja przewozu ŁÓWŹ, Piotrkowska 104-a 


ekspedycyjnej zmusiło wymienione ułamek odsetka, 


tei. ZĄ4U= 10), 


Nr. di 


„a 


o. lt. — uLUS VUKAN — ijoy. 


KTO WYGRAŁ NA LOTERII? 


TABELA NIEURZĘDOWA 
BEZ GWARANCJI 
W dniu wczorajszym padły na 
stępujące wygrane: 


CIĄGNIENIE PIERWSZE 


20.000 zł. — 128477 
5,000 zł. — 36085 55722 
2.000 zł.—43467 5387 101004 | 


1.000 zł. — 15115 44615, 
65441 67005 72211 105753) 
130824 13830. 

506 zł. — 18804 116091 


134725 154105 

250 zł. — 7174 18307 21538 
27249 34295 53371 58413 66649 
66867 71879 77713 84332 84891 
87191 93229 107480 109958 
114166 123798 125157 127577 | 
131624 148436 149671 153082) 
160323. 


Po zł. 62.50 z literą s po zł. 125. 5 


311 460s 563 744 60s 852 75 76 945 | 
73 90 1315 726 60 884 2099s 102 51 59, 
506 635 702s 844 68 3494 772s 813 4123 | 
54 539s 83 642s 789 827 61 907s 5010 
21 42s 161 77s 259 78 642s 789 827 51 
907s 5010 21 42s 161 77s 259 78 95 3034 
9 24 484s 580 607 17s 808 33 52 66s 924 | 
6063 87 132 318 35 74 536 860 7204 19 
54 494 504 802s 12 994 8264 725 9300 
602. 
10052s 435s 39s 47 61 600 788s 377s 
£94 97 11296 325 86 502 25s 89 733 
12055 222 309 42 69 73 79 86s 401s 18 
572 6043 47 822 80s 13019 102 241 55 
91 497 557 924 34 14033 64 243 302s 37s 
487 528 626 98 849 57 915 34 15127 280 
697 704 905 23 77s 16003 24 191 213 
56 435 624 742 918 57s 17007s 291 326 
560 64s 609% 66 892 97 18117 92s 317 
473s 557 68s 648s 99 19060s 139 279s 
86 314 451 535 781s 883. 

20023 150 88 347 404 72 535 89 737s 
59 21026 Jis 282s 361 528 Bi 656 88 
765 22214 314 478 552 617 32 79 797 
989 23002 87 882 95 961 79 24390s 503s 
27 80s 612 13 29 715 22 863 993s 25040 
51: 30 155 279 397s 596 655 842s 553 
26000s 54 78 208 68 314s 473 592s 27049 

74s 97 309 78s 94 435s 63 691 792s 

8151 52 97 242 469 72 700 46 857s 92s 
29232 312s 18 


g 


8 
= 


w. 
>> 
to 


40094 99 
617 9643 41139 
928 42054 109 
546: 640 50s 845 
495s 580 611 96a 912 45036 
480 753 824 905a 46015 
68: 844 917 47015 366 
48061 72s 133 217 316 
-49000 3a 37 67 171 75 
815 2078 57. 

501758 80 263 340 45. 
51047 81s 155 88 483s 
Myy py 


a 
58 


= 
$ 


82s 969 441 


TER 
83552 


8 


22 
561 78 958 
775 
15s 22 35 
44 99 811 76 56252 
28s 35 899 57014 122 218s 326 


en 


| 


523 88 706s 803 58106 326 563 70s 707 380 760 85 997 1554545 5ils 58 783s, 
[983 156000 110 406 983 157058 66 93,822 435 641 896 910 63241 421 524s 60ts 
60050s 89 196 217s 37 375 415 83 683s 623 883 920 65 73 158164 441s 534 37 64193 237 303 651025 27 248 538s 604 


15s 980s 50167 232s 34 343s 70s 926. 
762s 61227 448 508s 684 741 934 622558 


99s 405 593 681s 876 980 6ól8Js 289 
371s 606 97s 66338s 40s 441 77 654 71 


j431 921 80 90s 63018 19 61s 178s 308s |59 872s 915. 
|753 93s 405 48s 588 728 29s 968 64332 


380149 90s 217 4638 86 653 740 83 829 
956 89 31079 227s 417 542 89 919 71 31 
| 32081 968 33584 700 946 34158 861 633 
159045 89 194 286 474 512 29s 610 741 {66079 350 664 890 67180 734 55 68028 35403 7H 813 44s 959 36143 228s 61 303 
125 604 7s 62s 733 830 69124 616, 49 516 43 59s 762 863s 052 37185 391 

70299 418 649 71263 399 620 72140s |735 988 28220s is 93s 442 579 697 7815 
226 318 20 417s 992 73314s 844 74308 30024 58 358 56s 832 9578 
706s 822 25 75007 23s 60s 177 79s 708s] 40172 244 91 401 780 949s 98 41549 


60203s 859s 85 987 61039 983 62135 


160189 261s 321s 53 95 607 68 74s 
161445 64 90 772 96 850 65 162308 ðf 
65 84 679 760s 77 955 163021s 149s 389s 


728 847 910s 67025 82 548s 640s 779/418 594 70a 809s 91 932 385 164180 291 | 76475 6641s 77342s 498 705s 944 93 78074 ,603 42019 270 394 417 6067 43109 443 


88043 178 98 490s 531 71 706s 95 837 |505s 81 615 24 877, 


93a 69046 57s 59 241 399s 474 617, 
70042 75 114 68s 274 304s 71s 96 558 
600 3s 14 24s 704s 71096 208 70 78 351s 
67 520s 716 55s 808 96s 913 72048 53 
306 43s 872s 70 73590 655 849 74042 
758 104 31 4ól 95s 98s 75279 362 4418 
551 880 76143s 61 214 460s 814 75 981 


| 77231 317 509 687 780 93s 78067 87 90 


97 126s 68 346 81 405 675s 771 879 935 
57s 80 79477s 764 807. 

380041 157 98s 206 388 474s 537 897 
954s S0 810623 116s 56s 309 568s 808 
to 955 82123s 63 273s 434s 48 575 83 
614 73 706 831 83108 22 44s 66 81 316 
866 909 79 84058 116 214 385 92 653 
72 79 85020s 64 91 153s 291 377 45 428 
523 725 929s 861156 90 253 45s 71s 851 
942 91 87034 277 420s 531 44 662 8318 
88273 550s 608 89205s 48 435 415 87 650 

57 


57 

90104 527s 613 58s 852 96s 91255 4303 
82 523 55 95s 641 985s 96 92007 30s 
945 93047 325 477 552 601 38s 67 94181s 
231 490 716 803s 95036 166 263s 522s 
802 997s 96035 57 108 88s 253 316s 719s 
809 995 96 97083s 271 930s 98016 17s 
27 214 8% 300s 660s 99087 419 762 81 
888 

100025 308 432 62 825s 995 10135436 
200s 353s 62 5602 13 721s 82 815 982 
102277 81 346 426 52 53 668s 74 711 27 
49 874 103200 79s 436 80 95 507 58 
104009 353s 440 50 105075 321 510 617s 
39 800 61 1061043 51 76s 316 56s 416 
502 821 942 107014 25s 48 157s 3163 743 
723 108022 72 491 612 95 728s 802 
109029 37 70s 85 117 387 424 33s 5068 
57 926, 

110081 260 72 325 453 533 76 932s 58 
84s 111159 344 473s 660 771 78 9368 
958 84 112133 273 607 28 732 44 803 
113256 310 34 499s 693 739 50s 925 35% 
67s 114080 214: 338 590 836 115081 112 
72 238 6415 96 946s 116391 467 620 46 
80 877s 79 117033 21ls 35s 494 523 38 
875 118273s 478s 633 752s 8s 926s 32 
119136a 37 49s 266 329 41 412s 95 517 
31 787s 486 %52 

120017 216 61 919 121034: 143 313 
434 565s 892 910 47 68s 122114 16 467 
791 123094s 207 46 314 526 627 737 61 
999s 124000 778s 125044 9i 95 141 
1260183 51 170 504: 16 73 607 829 00 
948 127008 62 237s 402s 671 78 782 819 
950 67 80 128097 666 701 701 78s 871 
80 88s 923: 129024 53s 68 130 246 65 
310 43 582 6198, 

130402 528 743 Gs 73 879s 9573 
131339 99s 132057 96 120 391 93s 434 
560 687 784 133205 341 86 470 567 
134073 126 42 64s 94 350s. 868 94 929 


35 135135 382 508 15 602 797 98s 517 | 7282. 


139013 174 487 89 523 

140066s 97 99 104 63 362s 934 141078 
114 330 561: 617s 791s 345s 933 142496 
843 1433235 840 952s 62 144000 189 
203s 36 38 356s 93 507s 21 57 79s 653 
99 742s 815 967s 1450843 127 285s 95 
408 594 777 944 146005s 457s 77 749 


703,833 99 915 56 +7 117026s 255s 316 400 
140 375/83 542 51 601 773 148264 309s 523 613 


739 60 149066 99 471 701 885. 

15006 10 209s 474s 1510974 1735 321 
61 82s 777 880 927 152187 85s 388 91 
524s 650 751 914 21 37 1532378 49 326 
420s 871s 911 88 154051 59 97 234 46 


Obwieszczenie © licytacji 


W myśl $ 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.V1.1992 roku 
o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 
5307 3 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem ure- 
gulowania zaległych należności na rzecz 3 Urzędu Skarbowego, Ubezpieczalni 
Społecznej i Zarządu Miejskiego w Łodzi, odbędzie się dnia 27 lutego 1939 r. 
sprzedaż niżej wymienionych ruchomości w lokalu składniey skarbowej przy 


mlicy Kilińskiego 88. 

1. Rajczyk Jankiel, 295 tuz, rękawiczek różnych. oszacow. na zł. — 
—_— 465 par rękawiczek różnych zł. 150.— 

2. Jerozolimska Brandla, 7 warsztatów tkackich i jeden motor 
elektryczny R zł. 1.000— 

3. Szwarcman Beniamin, palta karakułowe i jonaty syberyjskie 
7 sztuk, zł. 2.000.— 
4. Frenkiel Ch. Dawid, cztery sztuki towaru na ubranie zł. 1.800.— 
5. Dancing Bar „Casanowa“, Zawadzka 16, meble zł. 1.330. — 


Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji w godz. od 10 do 16-ej zany jest złożyć rękojmię w wysoko- cyjno - Gospodarczego Ubezpiecza 


w miejscu wykonywania czynności. 
go? Za Naczelnika Urzędu Skarbowego: (—) CZ. GIDYŃSKI 
Kierownik Działu Egzakucyjnego 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


PEER: Muzyka: Oskara Strausa 

Dziś i dni następnych! 

= «s Dziś i dni nastepnych ! 

z SE= E 

> 4 © 
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EE ek MO RODZI 
A 

È [am] a23 S pe re 

S Eed CE ed kaore A ca | 

= PI W niedziele i święta nieważne. 

© = teomskiago 74/76, tel 1268 S'S 


l m. 1.08, U m. 90 gr, Ii m. 50 gr 


523 79258s 383s 655 817 85, 41110 687 884 45152 349 444 606 775s 
80002s 856 63 982 281048 223 411 810 83 91 919 F2 46158s 66s 99 4268 
32296s 745s 816s 997 83112s 21 82 203s 568 718 567s 47226 657 76 48362 N5ős 
811 84059 415 916 95 85066 3665 670 Gts OFI 49092 113 335 740 841s. 
96s 86114 87038 417s 861 88285 700s| 50092 113.335 740 8415 
986s 89669s 821 595. | 50613 7410s 899 51281 588 637 720s 37 
90004 91 536 953 91140 803 92014 gli 520155 82 018 568 605 91 705 815s 
98365 676 738 816 94602 734 95349 575 939 53683s 54070 269s 436 355 771 877 
96 96901 97448 981965 421 99921 75s. |107s 55060s 56194 912 71 57152 2948 
1003025 968 101188 451 619 941 355 797s 904 58230 68 50118 46 422 9885 
102514 90 773 103017 151s 303 626s| 60190 616 63 708 987s 62702 825 926 
104015 100 227 315 422 105694 106014 63589 720 87 911 89 61099s 65113 472 
, 437 61 621 107578 627s 108193 368 693 832 959 66015 372 493 804s 976s 67162 
721 109109 10 608 30s, 232 947 68198 328s 5548 69364 789 11 
T OE RE E gp 110181 77274s 838 111394s 489s |s65. 
+ _|112061 254 320s 823 88 113583s 11412t| 70176 735 71045 480s 724485 536 
250 zł. — 4540 8325 21983 |210s 92 29 575s 115220s 305 560s 635s 73123s 28 237 588 735 74188s 928 SI 
22643 33842 38236 .40608 45906 |40 785s ea 116486. 838 117286s Hejka 905s 76824 77376 666 756 783018 
pp - 7 4|735 46 72 118259s 305 712 119203 44. |70 83 600 79114 56 326 430 37s 51 587 
PZŻ e da eż 200 ted 120574 6248 71s 121060 325 123149 738. 

i 401355 725 862 121165s 701 18 125130 652! 80068 107 82 357 870 931 810235 
103558 109741 114493 115351 |756s 126119 431s 695 716 815 993 14 727 862s 82131 39 530 773 87 
118419 118639 121484 123543 ię 92 680 128314 612 979 129108 83012 41s 110, 971s 84051 146 80s 

a 2 a s. |85340 64 739 '86164 382 87101 36 
„ore 1 EA p Pe aT 130372 514 31 822 9%6 131218 94 707s 883265 598s 628s 89254 420 
cj í . 94s 132935 133054 102 624 977 134005| 30060 256s 737 91267 380 650 707 10 
„|171s 274s 474 558 957 135030 301is 313s 88s 92141 227 346 53s 90 986 93088 
Po zł. 62.50 z literą s po zł. 125. | 136312 501s 2s 670 809 26 953s 187056 480s 786 830 94083 322 529 670 733s 71 
509 41 138371 649 820 139249 546 705s. 05137 96268s 661s 961 65 97375 508 624 
14 355 791 1286s 785s 892 2096 4608 
542 932 60 3352 468 516 41s 885 4277s 
357s 5077 356 448 931 6233s 455 804 
Wygrana I kl. 


140472 1413735 527 964 142206 473 947 98220 923 99386 
Żł. 20. O O O 
na nr. 


615 143084 887s 144374 78 883s 963| 100103 56 615 101632 1025415 757 848 
zł. 5.000 +: Zł. 5.000 


1452713 447 592s 146567 609 52 147193 71 85 103236 617 29 679 92 728 104044 
padły wczoraj 


128 693s 105202 106170 447 750 107054s 


108188 340 410s 554 622 109125 43 
315s 595 737. 
110213s 308 864 84 119197 209 536 
Na Nr 869s 91 112188 286s 377 576 983 113169 
. 300 65ts 921s 114486 995s 115311 705 
128477 |855 910s 116123 548 778 117184s 380 
671 118222 65s 491 727 59 119154 69 
260s 761 82. 
120209s 463s. 715s 8658 Ms 959 
121274s 629 979 122370 597s 903 123132 
277 798 858 88 L8 124388 498s 595s 
1250365 218 321s 656s 839 126081 207 
92 7003 167s 799 308 554s 740 70 8073 148042 393 727 149010 75s 215 380 497 
185 209 307 410 710 894 9055 137 312 |656 96 956 74. 
913. 150218a 203 429 38 70 82 581 760 
10407 38s 70 93 1136 264 610s 387151104 72 694 736 152204 351a 526 917 
12035: 188 357 409s 665: 13029 680 819 |38 153158 533s 154000 132 47s 427s 458 
14460: 662 Gís 872 15188 264 16066 |60s 357s 155064 809 77s 156168 262s 330 
17112 455 70 649 55 808 952 18155 409|500 33 34 157298 824 158071 728s 
19204: 309 521-852: 879. „ _ |159084 349s 999, 
200069 90 459 75 769 21556a 626 820| 160086 161425 563 624 162597 641 
221978 ef 551 otyr- 210s 418,995 163059 200 478s 1642425, 
24107 216s 25036 177 408 661 26254 
698 27322 882 927 89 28207: 489 29363 CIĄGNIENIE TRZECIE 
Po zł. 62.50 z literą s po zł. 125. 


832 999s 127214 809 96 128247 89011 

82 107 408s 5038, 
130013 139 93 50 34 671 955s KMNOSI 
250s 359 320 645 132132s 220 366 41is 

30155 59 218 911: 43s 31076s 250 301 186 834 407 88 640s 730 933 1082 

27 z grę ty Pga rAd 4 523 54 604s 735: 94 832 2727 951 3055 
I AP nA E aA SZ opg | 339 520 601 86: 4521s 27s 755 883 5144 
z 404s fis 509 701s 6804s 7 7435s 781s 


CIAGNIENIE DRUGIE 


10.000 zł. — 108875 
15.000 zł. — 98634 
10.000 zł. — 7110 126377 
5.000 zł. — 43812 126041 
135412. 
1.000 zi. — 16603 20429 53250 
142858 153409 


203 
982 
305 
612 


na Nr. 
55722 


668 805 947 133250 134184s 307 529 700 
135398 524s 989 136845 137031 243 686 
350s 138175 837 61 931 139180s 232 414 
7485 860. 


140086 174 141230 675 142032 248 
59s 508 625 704 11 890 143203s 825 913 
141367 552 918 145503 1468073 1474703 
78 148352 806s 149123 87 384s 820 915. 

150067 87 266 915 151021 185 879s 
152606 839 981s 153181 278s 91 599s 
154829 938s 93 155220s 23s 51 326 464 
509s 156158 346 791 157060 417 91 565s 
92s 744 828 42s 158176 323 545s 67 95 
744 881 159157 225 497 684s 95 791, 

160100 394 572 720s 826 80 161717 
836 916 162265 344 546 163144 607 980 
164052 669 851 851 933s. 


l 


bit" ga pe pa 38081s 356 613 |52 887 8032 223s 303 43s 736s 960 9023s | 0096460000004040090004044 
40144 356 963 415398 731s 955 42651 |249 306s 70, 412s 5613. Do akt. Nr. Km, 2451 | 38 | IX 
709 826 43149 362 44335 549 902 45309 | „100055 353 700s 11068s 129s 568 745s OBWIESZCZENIE 
12332 452 718 97 13032 250 619 62 831 


46618 47352 483 48152 407 %7 49711 Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rew. 11-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Zamenhofa 4 
na zasadzie art. 602 K. P C. ogłasza, 
że w dniu 2 marca 1939 r. o godz. 

13 w Łodzi, przy 

ul. AL I-go Maja 11 
odbędzie się publiczna licytacja rw- 
chomości, a mianowicie: 

2 biurek dębowych, szafy dębowej 
s żaluzją i szafy-bibliotaki 
oszacowanych na łączną sumę zł. 
560.— 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 

oznaczonym. 
Łódź. dn. 11 lutego 1939 r. 


Komornik: (—) S. Bednarek. 


Gabinet Kosmelyczny 


wł. Basia Ostrowicz 


14047 244s 15239s 62s 436s 61 97s 542 


975. 
46 722s 16359 985 17450 57 617s 9163 
50203 401 55 444 98 869 51 531s 813| 075 500 821 76 21053 218 421 539 


522355 67s, 351s 543 53082 54306 763 i 3 
825s 43 55199 7928 56152 371 452 873 |-gQ7i Joł SBB I01an gag 0 953 
67545 615 35 58092 4268 83 7478 59058. | 35 zaGdy Ga 109. BIG: J1102 838 25032 
100400009940000400000000 |359 538 985: 26003 304 515 270258 193s 

Do akt Nr. XVII Km. 73/39. |249 85 749 282313 92s 391 538 893 29112 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI  |581 978. 
NIERUCHOMOŚCI :6004600094604200LLEG006 
rewirn 17-70 Leon Wasowski. mając 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, j | r ol 
y 

kancteiarię w Łodzi, przy ul. Cegielnia- Ubezp ELIA nia MI eena W Łodzi 
eby: gm podityt pge ary 83 SA poszukuje lokalu na aptekę o ogól- 
podaje do publicznej wiadomości, że | nej powierzchni użytkowej łącznie 
dnia 6 kwietnia 1939 roku o godzinie ża z 

10-ej w Sądzie Grodzkim w Łodzi w |” Piwnicami około 800 mtr, kw. 
sali nr. 4 odbędzie się sprzedaz w dro-| Potrzebny lokal na aptekę powi- 
SE AA przetargu powaga: p nien być położony w północno - za- 
Ly ożonej w Łodzi, przy ulicy | -hodniej części miasta, a mianowi- 
Bednarskiej Nr. pol. 10, znacz. bipot. | „;, od ul. Andrzeja do 11 Listopa- 


„nieruchomość w Dąbrowie przy Ło- h s 
dzi“ Nr. 24, rep. hip. Nr. 34. z da i od ul. Piotrkowskiej do toru 
Nieruchomość oszacowana została | kolejowćgo. . ż 
5 ABSOLWENTKA INSTYTUTU 
na sumę zł 39.111 gr. 1i, cena zaś wy Zawiadomienie o gotowości od- W NOWYM ARKU 


3 a 7 
a E oj m terminie wynosi | Lajęcis lokalu na apteke należy UL. NARUTOWICZA 54. TEL. 258-80: 


Przysiępujący do przetargu, obowią- | zgłaszać do Wydziału Administra- | Leczy wszelkie wady cery oraz usuwa 
| | bez bólu i bezpowrotnie zbędne owło- 
sienie systemem amerykańskim dotych 
czas w Polsce niestosowanym. 
Godz. przyjęć: 10—1 | 4—7 


šei zł. 3.911 gr. 11. 
Łódź, dnia 24 lutego 1939 r. 
Komornik (—) Leon Wąsowski. 


ni Społecznej w Łodzi przy ul. Wél- 
czańskiej 225, pokćj mr. 10. 


Anna Neagle, Ferdynand Gravet w szampańskiej komedii 


KRÓLESTWO 


KOCHANYCH 


Następny program: p G E H E MM A AT” 


AR 


Początek w dni powszednie o godz. 4-ej, w niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


CENE) 
Film, ilustrujący dramat pensjonarki. której rodzice żyją w rozłące 


DZWODZĄ SIĘ -Heppa 


= jewska, K. lunosza-Stępow- 
E ski i F. Brodniewicz 
— Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnrch miejsce 
Pocz. przedst w. dni powsz. o godz. & w soboty. niedziele i święta o godz, 12 
Następny program: ,GBKHENNA” — w rolach gł. Cwiklińska i Samborski 


— 


14 26. M. — GŁOS PORANNY — 1939. Nr. 57 


w niedziele, 26 lutego r. b. , n W z pelnym programem ar- 
odbędzie się na rzecz a ajka ROSZ SZCZĘŚCIA 
í 5 A | į j różne niespodzianki 

A sód A wz i ATRAKOJE 


GRAND-KIC©TELU Pocs. o godz. $-ej wiecs, 
GIELRÓRERECEWRA ©. 
= TAE WIELKI WYBÓR 
DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE U KN A Pinip "WSKA beie aa PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 
Przy cħorobacha ŻOŁĄDKA, KISZEK. skich i męskich. 2 œ 
WĄTROBY. przy KAMIENIACH ŻÓŁCIO- kpzpajrazpegr e yege m 1 
Sen zę Brzucna, godai | w BIELSKIE Ja eront i piero RU Soy ns | WU STMONOWIEZ 
09 Mię PEARa p rich a - KINO Od wtorku 21 do poniedziałku 27 lutego b. r. Łódź, Piotrkowska 112, 
środek przeczyszczający, ułatwiającyfunkcje «a Potężny dramat sumienia ludzkiego vod tyt. Tel. 231-81. 


organów trawienia, stosowane rówrfeż przy 
madmiernej otyłości Sprzedają apteki I skla- 
gy apteczne. 


wW B = śm Przyjmuje wszelkiego rodza 
da Pierre Bianthar, Madeleine Ozeray i G. Signoret zyj , prace mahrga 
r II-gi. Film pogody i uśmiechu, którego bohaterami są Ą- Ei jako to: 
DOKTOR trzy międzynarodowe gwiazdy. Radość! Młodość! Piękno! | A TO 


W roli głównej LUGGEN GORSUX 
K h | i [I R R ULICA KILIŃSKIEGO Nr. 178. b 5 g ED A € 12-miesecany FILIPEK 


Dojazd tramw. Nz.Nr. 0, 4, 10, 16, 17. Następny program: „UBÓSTWIANA” Z MARTA EGGERTH 
Początek seansów: w dni powsz. o godz. 3 pp., w niedziela i święta o 12 wp, ostatni 9 w. 


| NE, | 
: N JAKOŚCI) 


+ 
s 


NIEDoŚĆ mmea] |  ggłoszenie. 


Sztuczne nogi i ręce, aparaty, 
prostotrzymacze, gorsety dla u- 
łomnych. — Wkładki na płaskie 
stopy podług odlewn gipsowego 
z dur-ałuminium, — Pasy brzn- 
sme i rupiurowe wszelkiego ro- 
dzaju. — Opaski elastyczne, chro 
niące od obrzęków w kostkach 

i bólów. — 


SIAS Pończochy gumowe 
przeciw żylakom. 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- 
KSUALNYCH I SKÓRNYCH (włosów) Dr. med. 


POWRÓCIŁ. 
u. Przejazci 17 JERZY SU 
GODZINY PRZYJĘĆ: od $—11 1 od, 
6—3. 


— Tel. 132-28, Akuszer Ginekolog 


Dyplomowany Wiedeński |LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


ortopedysta ob uw i any przyjmaje od g.8 —10 rano i 4 —8 wiecz 
M. ZYLBERSZTAJN 
z długoletnią praktyką — wykonuje 


sit NA a ej nogi nawidze Doktór Medycyny e ORYGINALNE TYLKO © 

> szatkie dolegliwości raj is ? ZTYM Goin, SARA ; Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg nie- 
CENY PRZYSTĘPNE! [l n ; ograniczony na oczyszczanie, uprzątanie, pole- 
Piłsudskiego 49 m, 55 przyjmuje 11-1 3 BEZGRANICZNIE = | |wanie wodą i wywózkę śmieci oraz odpadków, 
i 4—6 pp. specjalista $ ELASTYCZNE 3 |a w porze zimowej sueca i sę ze kg 
chorób kobiecych I akuszerii| 7 ven z targowisk i hal miejskich w okresie a 
DR. MED. ; ; Jeza 1 kwietnia 1939 roku do dnia 31 marca 1940 

Wanda Czaban Piłsudskiego 51, tel. 170-03| | patent amer uR 09970, OE Bał M dw 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. TE E Wszór ofort i szczegółowe warunki prze- 


SPECJ. CHOR. DZIECI i 


mieszka obecnie 
PIOTRAOWSKA 203/5 | 
telefon 266-75 
przyjmuje od 3 — 4 po poł. 
PORADNIA DLA NIEMOWLĄT 
wtorki i piątki od 1 — 2 po poł 


| 
i 
USUWANIE WŁOSÓW 


targu otrzymać można aa jean 
z czym, ul. Zawadzka 11, front, LII piętro, pokój 
Kupujcie Nr. 59. 
Oferty składać należy do godziny 12 dnia 

14 marea r. b. w biurze Wydziału, pokój 59, 

do skrzynki Nr. $, gdzie w wymienionym ter- 


minie nastąpi otwarcie ofert. 


ini trywane 
szpecących, bezpowrotnie i bez śladów, Oferty, złożone po terminie, rozpa 
najnowocześniejszym aparatem. Wszel- 
kie zabiegi kosmet. Lampa kwarcowa, 


GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 


zBEAUTE” 


wł. Stefania Rozental. Dpi, wiedeński. 


TRAUGUTTA 8, i p., fr. Tel. 213-61. 
Godziny przyjęć: 11 — 1 1 4 — 7. 


Dr. S. NEUMARK {5ta lenia Cukiernia „ZRÓDŁO”: | | RAERD Im m, 


Chor. skórne, weneryczne i moczo* ŁÓDŹ, PRZEJAZD 6, 


nie będą. 
Łódź, dnia 25 lutego 1939 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


Przedsięb. Inż. 
4 


Z PE z ip źródła 
R r Wielki wybór: 
WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych 
| ŁóŻEK metalowych WYŻYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
MATERĄACY sprężyn. LODOWEK 
„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i dretyn 
w fabrycznym « Łódź, Piotrkowska 73 
— — składzie „BOBRÓPAĆ w podw, Tel. 159-90 Elektromechaniczne 
reres pipa EPM, |, Mew dd ppł" POW) SBUAC | A 
/ li pa, i Warsztaty Reperacyjne 


DIATERMOTERAPIA OLŚlościuak, Zy || Przejazd 1 — tel. 209-87 | telef.: 160-90 i 170-17 
(gruźlica i nowotwory skóry) a oleca Naprawa wazelkich maszyn elektrycznych prądu ata- 
y GŁ, 2Qi-89 p łego i smiennego, budowa nowych kolektorów I t p, 
LECZENIE PROMIENIAMI RENTGENA -G=zRJCZ JE JE". e Eg" a || Sprzeda, zamiana i wypożyczanie różnych maszyn 
ju | a Ë 4 telef. Pączki wyborowe | elektrycznych. Wykonanie solidne. Ceny przystępne. 
m CZCJA 9 170-50 2 szt 25 gr UWAGA: Stacja próbna na wszystkie napięcia robocze 
przyjm. od 10—12 i od 6—8 wiecz. i mo = = oras specjalne urządzenie do suszenia silników. 
SES sów Tę a o Gi 
DOKTOR Chor wewnętrzne 2 st se 22 
- 2 Fa Szt. “ Gabinet kosmetyki 
AL. 1-50 MAJA 3. po ZO gr. tecaniczej i toaletowe] 
TANLI TEATE A E 
Tek 174-41 5 FRZĄD SKARBOWY W ŁODZI Z. SZW ALBE 
ZSZ TIÓRI AYN Przyjmuje od 5 — 7-ej Nr, IX-81-750-11-38 i PR Apintie n 
pecjalista chorób skórnych, | ————— —————— 3 ñ ğ Moniuszki 1, tel. 127-99. 
rsa 1 «kmalnych | Ux mad a TE Obwieszczenie 6 licytacji zeza t BE 
W myśl § 83 rozp. Rady Ministrów z dnia 25.VI.1932 roku o postępowa- defektów ce 


leczenie promiemami Roentgena Leśni aw: g / | nia ai pt l ko gaspo ii ej k Że: P. w jod pe posae ae Usuwanie bezpowrotnie I bez 
ą à ólnej wiadomości, że w dniu utego r. w zinac o 16-ej y 
Południowa 28, tel, 201-93 È dalem raiba należności 5 Urzędu Skarbowego i innych wierzycieli od- > aliron jo pda 
przyjm. od 8—11 rano I od5—8 w. CHIR g R G będzie się sprzedaż z licytacji następujących ruchomości u niżej wymienio- 
w niedziele i święta od 9 — 12-ej aych płatników: e A 

-ym n 


= telef. 
Andrzeja 2 216-66 Koks Jan, Limanowskiego 87. Przędza bawełn. biała. 600 kg. zł. 1.200.— A 
3 . Ajchler Eliasz. Składnica, Kilińskiego 88. 6l sztuk skór chrom. zł, 377.— Dyplomowany masażysta 


1 
. m d. iin —7. 2 
ad ? $ gi a a 3. Milsz Hugo, Limanowskiego 105. Meble, 10 sztuk. zł.  355.— 
( —— —— drzewo bud. 56 mtr.% zł. 1.650.— EL i 1 BREN$KI 
i li $ i i d R W | H t. Kaszub i Kryłowiecki, Drewnowska 77, Materiał płaszcz. 350 mtr. zł. 3,000— — 
W I[I-im terminie aj 
5. Fogel Artur, Limanowskiego 69. Meble, furgon, koń, koła Narutowicza 9, tel. 248-05 
iist 4 pa $j 15 sztuk zł 780,—|Z praktyką w warszawskim szpitalu na 
horób k a" ni k li 6. Krygier Bolesław. Limanowskiego 121. Meble, furgon, 16 sztuk. zł. 640,— | Czystem. Wykonuje masaże stosowa- 
enor S baf jak k ymi Choroby skórne i WENEFYCZNE Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji w godz. od 10 do 16-ej a! koś hi Aa E TAE a 
ródmiejska w lokalach zobowiązanych. Js ', 
telef. 240-10 Nawrot 7, tel. 128-07 | Za Naczelnika Urzędu: (—) J. HECHLINGER specjalny przy krzywicy. kręgosłupa. 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 10—12 i 5—7 Kierownik Działu Egzekucyjnego p» 
r BEEE THEE TTS TERENU EO AZOT EE RESEN OTWP IEE TEA EO 
8a a Dziś poraz ostatni! Film dla. mężów i żon, dla kochanków, kochanek, narzeczonych 
KINO- TEATR z 5 
ri 4 „4 m 
PRZEJAZD 2A 5 W rol. gł: Jean Muir, Beweriy Roberts, Warren hiwli 
I~, HG ELIT KE": R = >` z y 
ee 2 Dziś 2 poranki o nr. 1772 - Cony od 54 gr. 
c "WZFE Ad ax LOSE š -y + 
KINO - TEATR UWAGA: Dziś, w niedzielę 2 ulgowe poranki o g. 11.30 i 2 wszystkie miejsca po 54 gr. 


Poraz pierwszy w łodzi! Ostatnie 2 dni! Wielki podwójny program! Poraz pierwszy w Łodzi! 
Imponujące sceny walk na pustyni. Miłość, która prowadzi do zbrodni Pięść i serce odwaga i tchórzostwo, występek i wielkodusż- 
iei ym pr jest prawo silnisiszeg: r ść — 
i TI Kraj gdzie. jedynymirawem jest prawo. Silniesaegą. 5 Mm m rt phbORD JEFF” 
„9 I [ERKLÓ SA PI MARY GE W rol. gł. Freddie Bartholomew i Mickey Rooney 


Cceczieiniana 2 W rol. gł. ALBERT PREJEAN i KETTI GALLIAN Porz. w dni powsz. o g.4, w soboty, niedziele i święta o g. 11.306 
Tei. 107-34, Następny wielki podwójny program: Poraz pierwszy w Lodzi l. PRZEKLĘTY SKARB — 1i, MODELKA 
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POŻADZA 


PORBDSI RAE APO mA GO WU 

fgNanta | wychowanie ie Sj 
1 ai TEAM BTW ŁK BAŁ 221. 17 TDK COFA 
BERLITZ - SCHOOLI! 14 rok 
szkolny. Koncesjonowane Kursy | 
języków Obcych pojedyńczo i 
w małych ściśle dobranych gru-! 


pach i 1-roczne Kursy Handlo-, 


we, obejmujące księgowość, a- 
rytmetykę handlową, korespon- 
dencję, ustawodawstwo handlo- 
we, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na maszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ- 
gowości, obejmujący: rewizję 


Lepik Posadzkowy 
„NKEPOÓS" 


| M 


Lokale 
ASEPE ELI RESTE 
| BIURO „POLRUCH”, Piotrkowska 
nr. 39, fr. 1 p. tel. 141-02, poleca 
wszelkiego rodzaju mieszkania, lo- 
kale handlowe, fabryczne, sklepy, 
domy, płace, pokoje umeblowane 
i garsoniery. i 344—2 
wn FK JR EÓ REZ KA 
ZŁ. 50— KWARTALNIE 1 pokój, 
zł. 125 kwartalnie 1 pokój z kuch- 
ną; zł. 180— kwartalnie 2 pokoje 
z kuchnią; 5—4—5—6-ciopckojowe 
mieszkania; pokoje umeblowane 


ksiąg handlowych, analizę i kry-| oraz garsoniery od zł. 20.— polec” 


tyke bilansów. etc. 
dziennie od 12 do 1.30 i od 5 do 
8-ej. Andrzeja 3. 418—10 


— 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisanią na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 1 
miesiąca zł. 15. Pisania na ma- 
szynie 5 zł. Udzielam również, 
korespondencji, arytmetyki han į 
dlowej i stenografii. Kilińskie- 
go 50, poprzeczna oficyna, I 
piętro. Zaprowadzam księgi i 
sporządzam bilanse. 


JĄKANIE, wadliwa wymowa i t. p. 
gnecjalny kurs leczenia — Lecznica 
Piotrkowska 67. 5512-2 


- — 


W GIMNAZJUM żeńskim w Łodzi 
jest do objęcia pewna ilość godzin 
zajęć praktycznych w godzinach 
poza lekcyjnych. Oferty sub „Z. P.” 
do Biura Ogłoszeń Fuksa, Piotrkow 
ska 87. 1750—2 


INTELIGENTNY, kulturalny w- 
chodżca z Niemiec, poszukuje pana 
lub pani w cełu konwersacji angiel- 
skiej. Oferty sub „Angielski”. 


POSZUKUJĘ inteligentnej wycho- 
wawczyni izraelitki z dobrymi refe- 
rencjami do dwojga dzieci Zgłosze- 
nia: Przejazd 21, m. 25, od 9—12, 
2.30—5,30. 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
r.etudą (Anson) nauczy się każdy 
dla potrzeb w kraju i zagranicą. 
Abselwaat Sorbony, Legionów 11, 
m. 14, Dawidowicz. 


KTO nauczy wieczorami pisania 
na maszynie, lub księgowości 
wzamian za konwersację fran- 
cuską. Oferty sub. "Mile 


WZAMIAM za lekcje angiel- 
skiego dyplomowana naucay- 
cielka udzieli lekeji muzyki. 
Oferty sub, „145% do admini- 
stracji „Głosu Porannego" 


NAUKA BUCHALTERII systemem 
praktycznym przy biurze buchalte- 
ryjnym. Bracia Wolrauch, Śród- 
miejska 56, tel. 191-98, 807—5 


UDZIELAM lekcji i korepetycji 
w zakresie 7-miu klas szkoły 
powszechnej; (polonistyka, refe- 
raty, niemiecki). Cena przystępna 
Ul. Pogonowskiego 78 m. 39 
12—3. 


FRANCUZ RODOWITY dyplo- 
mowany nauczyciel 


udziela 
irancuskiego w najszerszym za- 
kresie. Oferty „Złoty lekcja”. 


RATUJE zagrożone promocje 
rutynowana siła pedagogiczna 
gimnazjum, liceum specj. ma- 
tematyka; łacina, tel. 211-38. 


——— 


DR. MED. 


H. Guisztadi 


Akuszer-Ginekolog 


Zachodnia 66, tal 129-52 


przyjmuje od 9--11 | od 5—7 w. 


Zapisy €0-j 


„|domu z wvygodami, 


Biuro „Zenit”, Poitrkowska 82, 


telefon 260-25. 


MIESZKANIE 2-pokojowe z kuch 
nią z wszelkimi wygodami, fronto- 
we do wynajęcia od zaraz. Wiado- 
mość: tel. 220-27, 1739—2 


KTO UDZIELIŁBY na pewien czas 
lepszej trzy-osobowej rodzinie, wy- 
| siedlonej z Niemiec mieszkania? 
Zgłoszenia sub „Ofiarność”. 64-3 


POSZUKIWANE 4-pokojowe 
mieszkanie z wszelkimi wygo- 
dami w oddzielnej parterowej 
willi z ogródkiem. Oferty sub. 
„Od zaraz“. 797—2 


POKÓJ przejściowy możliwie z u- 
trzymaniem przy iuteligentnej ro- 
dzinie do oddania Al. Kościuszki 57, 
m. 16. 

ELEGANCKI pokćj do wynajęcia 
dla pana z wszelkimi wygodami, 
telefonem w nowoczesnym domu. 
Cytter, Legionów 25-a. 


-g _— — — — M —— — —— — —- 


SKLEP DUŻY natychmiast do 
wynajęcia. Narutowicza 44. 
696-3 


4 POKOJOWE nowoczesne 
mieszkanie z hallem do wyna- 
jęcia od 1 marca b. roku. Pie- 
rackiego 17 m. 6. 


DO WYNAJĘCIA pokój s 
neczny frontowy z balkonem 
z wszelkimi wygodami Gdań- 
ska 18, m. 10 fr. DNI p. 


POKóJ umeblowany słoneczny 
z telefonem i wszelkimi wygo- 
dami do wynajęcia. Piotrkow- 
ska 82 mieszk. 18. 


ODNAJMĘ frontowy umeblowa- 
ny pokój z łazienką i telefonem. 
Wejście z korytarza. Narutowi- 
cza 9, m. 18. 5 


POKóJ czvsty. w kulturalnym 
felefonem 
do oddania Zawadzka 25 m. 9. 


KOMFORTOWE mieszkania: 
11 pokój (bez kuchni) 3 i 4 pok. 
luksusowo urządzone. Piotrkow- 
ska 220, tel. 240-38. 


DO ODDANIA pokój umeblo: |; 
wany z wszelkimi wygodami 
dia jednej osoby. Piotrkowską 
67 m. B. 


3 i 5-cio pokojowe mieszkania 
wszystkie wygody. Żeromskiego 
14/19. Dozorca wskaże. 


= SEEN" -* A EAP EET A A 
POKÓJ umeblowany do wynar | 
ae dla solidnych 6-go Sjerp- 
nia 9, m, 10, tel. 276-26. 


e DRUI e 


DYKTY Diko, Tobal i in. 
SKRZYNIE 


— 1939. 


POKÓJ umeblowany z oddziel-| ODDAM panu duży sloneczny 


nym wejściem dla pojedyńczej 


umeblowany pokój. Wszelkie 


osoby do wynajęcia. Zachodnia | wygody. Telefon. Pałudniowa 13 


68, m. 


Zmniejszyłem lokal! 


obniżyłem ceny! 


MEBLE 


w najlepszym gatunku 


SALOMON 
SALOMGNOWICZ 
egz. od r. 1910 


Narutowicza 16 


tel. 1357-60 w podwórzu 
wejście z ul. Piłsudskiego 76 
wprost bramy. 


Mieszkania, sklepy, 1 pokój — 
zł 40 — kw. z kuchnią zł. 60 
kw. 2, 8, 4, 5, 6, pokojowe po- 
leca: „Beka“ Piotrkowska 178, 
tel. 153-13. 


POKóJ umeblowany dla jednej 
osoby do wynajęcia. Obejrzeć 
od poniedziałku godz. 10 rano. 
AL Kościuszki 32 m. 8. 


POKóJ z KUCHNIĄ wygody 
l piętro od 15/3 do wynajęcia. 
Senatorska 34 róg Kilińskiego. 


DO PIELĘGNACJI RĄK. 
CIAŁA ORAZ PRANIA 


MIIŁ „TRÓJKA 


ŁADNY pokój z meblami lub 
bez telefon osobne wejście 
pierwsze piętro front Il Listo- 
pada 12 na lewo. 


POKóJ umeblowany niekrępu 
jący świeżo wyremontowany 
wszelkie wygody do wynajęcia 
Piotrkowska 85 lewa oficyna 
m. 6, 


DO WYNAJĘCIA pokój z wy- 
godami dla dwóch pań lub jed- 
nego pana na biuro, Zawadzka 
23, m. 38. 


„WULKANIZACJA 
POSPIESZNA” 
SIENKIEWICZA 25 


PIOTRKOWSKA 80 
s TELEFON 150-01 
==. Reperacja GPON I ad 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 
komfortowe sześciopokojowe z 
wszelkimi wygodami i central- 
nym ogrzewaniem na I piętrze, 
front. Wiadomość u dozorcy 
AI. Kościuszki 98. 


MIESZKANIE w nowym domu: 


z centralnym ogrzowaniem 3 
pokoje, kuchnia. łazienka, służ- 
bowy na 1V piętrze do wynaję- 
cia od 1 marca Narutowicza 9], 
tel. 179-86. 810 


3 POKOJOWE mieszkanie, sluż- 
bowy. wygody, centralne ogrze- 
wanie. słoneczne do wynajęcia. 
Narutowicza 107. 


i4 POKOJOWE mi EREE 
i garaże róg Czerwonej i Wól- 
czańskiej do wynajęcia od za- 
raz. Wiadomość na miejscu lub | 
tel. 3277-38. 


POKÓJ ładnia umeblowany te- 


lefon wygody przy pojedyńczej 
osobie dla int. pani, pana. Obej 
rzeć w niedzielę od 11 — 3-ej 
tygodniu od 11- 4:8] po zy 
IoAN. Sienkiewicza 31, m 


|dozorea wskate. 


—8. 


m. 9 


SŁONECZNE 4 pokojowe miesz- 
kanie z wszelkimi wygodami na 
18 p. do wynajęcia Piotrkowska 
200. 


tou 


i 
lem 


|2 POKOJE z kuchnią do od- 
dania na lato. Wiadomość: 
Mielczarskiego 8 m. 23 godz. 
14—16 i 20—22. 


DO WYNAJĘCIA pokój w no- | 
wocześnym dodin z wygodami | 
z oddzielnym wejściem Naruto: | 
wiacza Öl m. 15. 


DWA i pokój z kuchnią z hol- 
lem, centralnym ogrzewaniem 
i wszelkimi wygodami do wy- 
naięcia Wólczańska 136. 


3 POKOJE z kuchnią z wszel- 
kimi wygodami, do beheti 
od 1 kwietnia. Południowa , 42| 


| 


SKŁAD DRZEWA—TARTAK — Przemysł Drzewny 


MARSYMILIAN JAKUBOWICZ I. 1. 


ZEROMSKIEGO 90. 


900 OGŁOSZENIA DROBNIE tovtv0% 
BB 


Tel. 157-74 


DKAZYJNA sprzedaż różnych me- 
bli i sprzętów domowych. Ańlrze- 
ja 7, front, suteryna. Kupuję me- 
ble, dywany, porcelany i t. d. 
14133—8 


NAJTAŃSZE źródło zakupów. Poń- 
czochy, skarpetki, także z małymi 
skazkami. Ceny niskie. Gdańska 33 
w podwórzu, parter, 


OKAZYJNIE do sprzedania kilka- 
set tuzinów zeszytów. Tanio! Wia- 
demość Michlewicz, ul. Główna 39, 


Okazyjna sprzedaż | kupno 


MOTORÓW 


Elektrycznych nowych I używanych 
Warsztaty repermoyjne. 


Uzwajanie motorów I dynamoma- 
szyn, — Instalacje elektryczne siły, 
światła i sygnalizacji wykonywa 


Przedst. Inżyn. Elektro - Mechan. 


Mauryy RAK 


Sp. z ogr. odp. 
u gospodarza. Cegielniana 19, tel. 214-11 1 278-80 
ŁADNIE umeblowany pokój.| ANTYCZNE meble, lampy, forto: 
wszystkie wygody, dla pojedyń- pian, porcelana — okazyjnie da 


czej osoby do wynajęcia Po- 
morska 4la m. 32. 


| sprzedania. Zawadzka 9, m. 16. 


792—3 


POKÓJ słoneczny umeblowany : FORTEPIAN tanio do sprzeda- 
świeżo remontowany wszelkie | pją, EA, od 4—9 Wólczań- 


I wygody do wynajęcia Gdańska | ską 63 m. 
15 


|42, m. 2 p. 


DJ 
« 


PLAC w Helenówku 52x56 mtr. 


MIESZKANIE -pokojowe z wy-| do sprzedania -Piotrkowska 35 
godami słoneczne 3-piętro fronti m, 7. 


do wynajęcia Piotrkowską 35 
| wiadomość + u gospodarza. 


ODDAM pokój lameblowany z 
wygodami Kilińskiego 60 II "0 
podwórze lewa oficyna I piętro. 


-— 


UIID, CO I SEPE ACO OAS 
Kupno i sprzedaż. i 
„n ilni stepa akanda | 


| 


| 185-22. 


— am 


LAMPY nowoczesne i styłowe ku- 
pisz najtaniej * wytwórni: Sienkie- 
wieza 61, m. 9, 9, tel. R, 


ORAZYJNĄ 4 BIŻUTERIĘ poleca 
„Kamea“, Piotrkowska 78, tel. 
457-58—8 


POŃCZOCHY i skarpetki po ce |RUPUJĘ BRYLANTY oraz biżu- 


| nach konkurencyjnych. 
km z malymi skazkami 
B. Fuksowa, Kilińskiego 87, m. 18. 
174—2 


YRAZYJNIE tanio resztki welria- 
ne i jedwabne na suknie, kostiumy, 
bluzki i spólłnice oraz ubrania mę- 
skie. Kilińskiego 36, cf, II w. I p. 
LAMPY najkorzystniej kupisz 
wytwórni. 6-go Sierpnia 14, tel. 
153-12. Wykonywujemy reperacje 
| i modernizacje lamp. 


POŃCZOCHY, skarpetki również z 
| małymi skazkami. Bielizna męska, 
damska, szlafroki, piżamy, bonjour- 
ki. Największy wybćr. Sprzedaż de 
talięzna, ceny ściśle tabryczne. 
Śrtdimiejska 21, lewa oficyna. 

451—16 


MOTORY ileit. 


Okasgine, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwiadza-trójkąt | rozruszniki 


własnego wyrobu, Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn. 


Inż. J. REICHER Í g-ta, 


Poładniowa 28, tel. 21-000 


POŃCZOCHY, skarpetki i chu 
steczki Dział pończoch z małyrni 
| skszkami po cenie ściśle fabrycz- 
tej. „Centrala Pończoch” M. Ma- 
widow. Piotrkowska 82, podwórze, 
| pa arter. 

MASZYNY do pisania i liczenia no- 
we i okazyjne na dogodnych wa- 
rtokach poleca S  Wróblewsl.i. 
| Łódź, Piotrkowska 46. tel. 236-69. | 
A bar używanych maszyn na 
nowa. Przyjmuje rcperacje maszyn 
| riurówych 213 884 


| 


W | .— 


| 


Specjalny | terig. „ Kanes: , Piotrkowska 78, 
poleca | telefon 185-2 


TANIO 2-gi gatunek najmodniej- 
szych obrusów, ręczników, ścierek, 
chusteczak. Chari, Piotrkowska 37, 
TH wejście. 165—4 


| Uzdrowiska m 


ZAKOPANE — „Primavera” do 
Białego. Pierwszorzędny, pełnokom- 
fortowy pensjonat pod zarządem 
prof. Reinholdowej. Telefon 18-61. 

1733-83 
RABKA. Pierwszorzędny,  palno- 
komfortowy pensjonat Storchów, 
„Jedynaczka”, tel. 273 — cały rok 
otwarty. Bieżąca ciepła, zimna wo 
da w pokojach. Wikwintny wikt, 


ceny niskie. 198—5 
KOLUMNA. Pensjonat „Europe]- 
ski”, tel, 31. Czynny. Bal purymo- 


wy 4 marca. Goście i znajomi mile 
widziani. 

RABKA.  Pierwszorzędny. pełno- 
komfortowy pensjona „Opieka”, te- 
lefon 326, Zarząd: Hoshmanowie, 
Strasserowa. 12133-17 


Osśłoszemie. 


Zarząd Miejski w Łodzi poszuku- 
je w północnej dzielnicy miasta lo- 
kalu o powierzehni użytkowej oko- 
ło 1000 mtr. kw. na potrzeby szkol 
ne. 

Oferty, zawierające szczegćłowe 
warunki najmu, składać należy w 
(biurze Wydziału Gospodarczego 
(ul, Zawadzka mr. 11, UT piętro, 
pokój nr. 57) w terminie do dnia 
1 kwietnia 1959 r. 

Łódź, dnia 25 lutego 1939 roku. 


ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 


16 26. II. — GŁOS PORANNY — 1939 Nr. 57 


zapraszarmy wszystkich na 


BIAŁY TYDZIEŃ 


podczas którego każdy może się zaopatrzyć w płótna, bi>liznę i konfekeję 
BO rewelacyjnie miskich cenach 
z Towarów Widczewskiełlm udzielamy specjalny rabat 5% z kontekcji-10% 
27 107 E E KI WE 1a EO R PE aa ZOZ ZZO RE a TR SOP a 


B. BE IR N SI EEN Cegielniana 


Rokicińska 54, dojazd tramwajami 10i16 ` 


srebra 
poleca 


Piatery; 
ZEeGzrzi 


SrA 
Posady 6a 
Paa a e 
PISMO warszawskie poszukuje 
przedstawiciel. Wysoka prowizja, 
pewny zarobek. Zgłoszenia: War- 
szawa, I. Skrz. poczt. nr, 906. 


1452 


WARSZAWSKA HURTOWNIA 
Apteczna z pełnym asortymen- 
tem towarów aptecznych, poszu- 
kuje zdolnego, fachowego zastęp” 
cy (sprzedawcy) dobrze wprowa 
dzonego wśród aptekarstwa na 
terenie woj. łódzkiego z miej-' 
scem zamieszkania w Łodzi, 
względnie w Piotrkowie. Oferty 
z podaniem referencji i dotych- 
czasowej pracy, kierować do a 
ministracji pod „Sprzedawca. 
677-3 


ZDOLNY robotnik poszukuje 
jakiejkolwiek pracy, jako dozo- 
rujący fabryki, lub składu, po- 
siada najlepsze referencje. Może 
złożyć kaucję. K. Goldsztajn, 
Drewnowska 7. 


POTRZEBNA od zaraz dziow- 
ezyna do dziecka i pomocy w 
gospodarstwie. Sienkiewicza 13, 
m. 1 


BIURALISTKA biegła maszy- 
nistka, niemiecki,  franeuski, 
kilkuletnia praktyka, szuka po- 
sady. Sub, Emar wynagro- 
dzenie*, t 
PANI z dobrą prezencją, elo- 
kwentna na stałą posadę może 
się zgłosić do firmy „As“, Piotr- 
kowska 67. 


PANNA (izr.) wykwalifikowana 
do dziecka półiorarocznego po” 
szukiwana od zarag, Główna 41 
m. 27. 


POTRZEPNA praktykantka z 
branży obnwianej, zgłosić się 
Piotrkowska 115, W. Płocki. 


ZŁ. 1 100.— WYNAGRODZĘ za o- 
trzymanie pracy stałej tkacza lub 
innej. Oferty do „Głosu ZOK 
pod „A. A”, 


MAGISTER praw, kawaler, po- 
szukuje pracy biurowej, admi- 
nistracyjnej, w przeczyjje, han- 
dlu. Oferty pod „A. 


2. 


Oo 


T10—2 


POTRZEBNA inteligentna wy- 
kwalifikowana krawcowa z nie- 
mieckim i kartą rzemieślniczą. 
Oferty „J. H.“ 769—2 


| Różne A 


TEE ne 


OBIADY prywatne, pierwszorzęd- 
ne, na żądanie dietetyczne. Piotr- 
kowska 55 8, front, telefon 112-14. 


©EMERYTOWANY wojskowy 
(izr.), długoletui administrator 
przyjmuje domy w administra- 
cję. Oferty sub. „Faehowiec*. 


WYKWALIFIKOWANA kraw- 
eowa przyjmuje do szycia w 
domu po eenach dostępnych. 
Piotrkowska 17/25, p. Mania. 


PIELĘGNIARKA po egzaminie 


państwowym przyjmuje dyżury do 
chorych. Oferty pod „Pielęgniarka”. 


Prenumerata 


| 


miesięczna 


Ihenrykowski 


-| em i 


„Głosu Porannego“ 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60. za odnoszenie — 
40 groszy xz przesyłką occztową w kraju — zł. 6.—, 


Do akt. Nr. Km. 127 | X | 39 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew 10-go Leonard Naborowski 
zamieszkały w Łodzi, ul. Zachodnia 41 
na zasadzie art. 602 K, P, C, ogłasza 
że w dniu 7 marca 1939 r. o godz, 
11.30 w Łodzi przy ul. Ogrodowej 9 
odbędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 
samochodu ciężarowego Nr. 48973 
oszacowanych na łączną sumę zł. 
800. — 


które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym, 

Łódź, dn. 18 lutego 1939 r, 


Komornik: (—) L. NABOROWSKI 


CHOR. SKÓRNE, WENERYCZNE 


Ees 


powrecił 


TRAUGUTTA 9 


Telef. 262-98. 


Higiena 


to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadzex«, czyszcze” 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzania elek- 


troluxem, Reneracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkęwska 44, 
tel. 202-14. 


NOŻYCE dźwigniowe i gięciarki do 
żelaza i stali betonowej wyrabia 
inż. Weingrila, Kraków, Groble 19. 


ODLEWNIA żelaza „Żeliwo”, Wy- 
soka 38, tel. 180-53. Odlewy części 
maszynowych z powierzonych mo- 
deli z szarego żeliwa i rury kana- 
fizacyjne. Ceny przystępne. Zakup 
złomu żsliwnego. 


— Á  „— 


BOCZNICA Łódź - Fabr. z magazy- 
nem zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość: tel. 133-98. 787 —2 


POSIADAM zaprowadzoną pra- 
oownię, mistrzostwo. odpowied- 
ni lokal, Poszukuję wspólniczki 
z rozległą  klijentelą celem 
wspólnego prowadzenia pracow“ 
ni sukien damskich. Oferty eub. 
„Mistrzyni“. 

ZGUBIONO weksel na zł. 40.— 
pł 5 kwietnia 1939 r. z wyst 
Adeli Wesołowskiej i metrykę 
urodzenia na nazw. Albrecht 
Zofii. Znalazcę proszę o zwrot. 
Aronowiecz, Dowborczyków 28. 


SKRADZIONO 2 weksle 
zł 100.—.płŁ 10 maja 1939 r. 
z wyst. P. Sylwester, zlec. D. 
Leiderman, 2) na zł, 141 — pł. 
9 maja 1939 r. z wyst. M. An- 
dełsman, zlec. Cb. Ane'sman. 
Powyższe weksle unieważnia i 
ostrzega przed nabyciem B. R. 
| Majerczyk, Łódź, Piotrkowska 38 


1) na 


Kopernika 16, tel. 140-72 


ze wszystkimi do- 


za granicą — zł. 9, — 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Redaktor: Jakub Warhaftig. 


Godz. przyjęć od 10 rano do 8 w 
ADA _ 14M IM NZ R OAI WE RE ZEK ME Z | IK RB 


DR. MED. 


LUDWIN RORUCHOWIC 


Wólczańska 37 (6. Sierpnia 9) 
telelon 152-68 
Przyjmuje codziznnie od 6—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 12—1 pop 


Place najwyższe ceny 


za używane ZŁOTO, PLATYNĘ I SREBRO 
Rafineria metali | odwal: 
na mieis 


S. SENDOW SKI Peisias 


Do akt Nr. XV Km. 3559|39! XV 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 15-go Zygmunt Dz'eran 
zamieszkały w Łodzi. przy ul. 
kpt. pilota Żwirki nr. 26, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza 
w dniu 7 marca 1989 r. o godr. 
13 w Łodzi, przy ul. Narutowicza 19 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
5-ch koni, 2-ch platform i 2-ch wa- 
zów ciężarowych 
oszacowanych na łączną sumę zł. 
1700. — 

które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżgj 
oznaczonym. 

Łódź, tinia 15 lutego 1939 r. 

Komornik: (—) Z. DZTERAN 


LEKARZ - DENTYSTA 


Mela Halpern 


Przeprowadziła się 


na ul. Piotrkowską 83 | 


tel. 279-29 
Pizyjmuje 10 — 2 i 4 — 7, 


Gabinet Kesmnetyczny 


„JADWIGA ” 


Kilińskiego 86, telefon 185-47 


wszelkie zabiegi kosmetyczne. 
lampa Kkwartowa 1 zł. — w abona- 
mencie 75 gr. Porady bezpłatne. 


Dr. med. 


lL. MITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18, 


preyim od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w 
W niedz. i POZIE od 38-12 w TAD PEL 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specjallsta chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, 


przyłmułe od 8—2ł i od 5—9 w 
w niedziele i święta od 9—42. 


PIERWSZA 


Lecznica Stomatfolesiczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


Dr. med. $ad 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 


PIOTRKOWSKA 56 


Przychodnia ezynna od godz. 9 do 12 


„LUDZIE 


w rol gł: bohater 4 !mu „ 


Ugłos Ema 


redakcyjnym 


telef. 159-40 


PZ EE Z Z TO EKO R AO LA KEK DZI R W KRA KRZ A AZ 
Dziś I dni pod Dzieje niezwykłej miłości rozbitków życiowych w cso* 
łowym arcrydziele francuskiej produkcji filmowej pt. 


oraz uiocze zjaw.sko ekranu MIC i -LE MO GAN 
Pocz, w dni powsz. o g. 4, w soboty o g 2, 


Nr. 601/EGZ. 


Ogłoszenie 


Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi podaje niniejszym ło 
wiadomości, że nieruchomości łódzkie niżej wyszczególnione, obciążone po- 
życzkami tegoż Towarzystwa, z powodu spełzłych pierwszych licytacji, wysta» 
jone zostały na zasadzie § 114 ($96) Ustawy T-wa Kredytowego m. Łodzi 
NA LICYTACJE POWTÓRNIE, które rozpoczną się od sum nieumorzonych 

| części pożyczek Towarzystwa, z dodaniem narosłych zaległości, kosztów i kar 
i z obowiązkiem spełnienia warunków licytacyjnych w § 97 (879) Ustawy T-wa. 

POWTÓRNE LICYTACJE odbędą się przed niżej wymienionymi nota- 
riuszami, przy Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Łodzi, ul. Pomor- 
ska 21, o godz. 11-ej. 

Zbiór objaśnień i warunki  licytacyjne znajdują się w dokumentach 
Ksiąg Hipolecznych poszczególnych nieruchomości, oraz w biurze Dyrekcji 
Towarzystwa Kredytowego nu Łodzi (ul. Pomorska nr. 21) i tamże przegląda- 
ne być mogą. - 

W razie gdyby dzień wyznaczony do licytacji powtórnej był świąteczny 
— sprzedaż odbędzie się dnia następnego. 

Licytacjami objęte są: plac, budynki, oraz maszyny, stanowiące na 2a- 
sadzie art. 524 K., C. nieruchomości z przeznaczenia. 

NA DZIEŃ 25 MARCA 1839 R. WYZNACZONO NASTĘPUJĄCE PO-. 
WTÓRNE LICYTACJE: Nieruchomości nr. hip. 271-k, przy nl. Śródmiejskiej 
przed notariuszem S. Baranowskim. Wadium zł. 47.880.— Suma wywoławcza 
zł 280.675.69. nieruchomości nr. hip. 843-f, przy ul. Żwirki przed notariuszem 
B. Witkowskim. Wadium zł. 10:180.— Suma wywoławcza zł. 63.256.19; nieru- 
chomości nr. hip. 1442 przy ul. Kilińskiego przed notariuszem S. Baranowskim. 
Wadium zł. 29.160.— Suma wywoławcza zł, 190.741.45; nieruchomości nr. hip. 
2582, przy ul. Łąkowej przed notariuszem H. Klesem. Wadium zł. 54.000. — 
Suma wywoławcza zł. 301.526.49. 

NA DZIEŃ 13 KWIETNIA 1939 R. WYZNACZONO POWTÓRNĄ LICY- 
TACJĘ nieruchomości nr. hip. 1090-b-b, przy ul. Rokicińskiej przed notaria- 
szem J, Zaborowskim. Wadium zł. 28,240,— Suma wywoławcza zł. 198.724.44, 

Łódź, dnia 9 lutego 1939 r. 
DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
MIASTA ŁODZI 


DR. MED, 


i. Wołkowyski 


Spec. ohorób wenery 
seksualnych i jaa eh 


Gegielniana 11, tel. 230-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—0 w. 
w nłeda i święta od 9 do 1 po poł 


li. nei, HELLER 


spe e chorób neo: mo» 
Traugutta 8. Tel. 179-89 


Przyjmuje od 8—11 i 4—8 wieca. 
w niedaiete i święta od 0—4 pp. 


Pierwsza Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 


ieszenie chor. wenarycznych 


KI DZIECIĘCE 
ŁÓŻKA METALOWE 


= MATERACE 
KAJTANIEJ m E 
„WOŁKOWYSKI 


| NARUTOWICZA 11 1a 1357-70 
ą REPERACJE i LAKIEROWANIE 


za 
4 .pekoiowe 
mieszkanie słoneczne z centralnym 


ogrzewaniem z wszelkimi wygodami 
od zaraz do wynajęcia. Piatrkowska 211 


H. FILLAT 


LEKARZ - DENTYSTA 
przeprowadził się na 


u. Traugutta 4 
Tel. 165-20. 


= I skórnysh 
"DR. MED. Zawadzka 1, tel. 122-73 
pi ighas 5-40 9 wiade 
Markowiczowa parada 


choroby skórne i weneryczne 


Momiuszki 2 
tel. 166-35 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 


79 
„PRACA 
Kursy Zawodowe Żeńskie 
przy Tow. Szerzenia Pracy Zawo. 
dowej wśród kobiet żyd. w Łodzi 
Wólczańsza 21, tel. 167-15 
przyjmuje zapisy na nast. działy: 
1. Sztuka stosowana — hafciar 
stwo, 
2. Krawiectwo damskie — krój. 
3. Gorseciarstwo — krój. 
4. Bieliźniarstwo — krój. 
5. Modniarstwo — kapelusze. 
6. Ondulacja. 
4. Manicure, 


Sekretariat 
9—13 i 15—49, 


okierskiego 


TEL. 129-77. 


ZA MGLA” 


uuBr-psze Broni* — JEAN GABIN 


czytny w godz 


w niedaiele i święta o 12 


z 


za wiersz milimetrowy 1-szpałtowy |strona ó szpalt): 1-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 


zł 1.50; w tekscie: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 


50 gr., nekrologi 40 gr Zwyczajne str 10 szpałt) 12 gr Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50. 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz. najmniejsze zł. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ 
100%. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantaz, dodatkowo 50% 


firm zagr. 


1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. QOgło- 
(str. $ szp) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej, 
. Ogłoszenia dwukolor. © 50% dro 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jaa Urbach i S ka“ Eugeniusz Kroumaa. W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Te 


lustrowvana. 


9 


SZYMON KONARS 


Ww 


tygo o 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* 7 dnia 26-go lutego 1939 r. 


Dzisiejszy numer 


nR E W II? 


zawiera: 


J. K. Urbach: Stanisław Konarski 

S. Czeczelnicki: Kulisy procesów 
moskiewskich. 

J. Halamski: Wywiad z Bernardi- 

no Machado 

S. Lourie: Nie tylko Itta zawiniła! 

Pierre Balley: Chatfield się z tym 
upora 

J. Wechsberg: Zagadnienia pasz- 
portowe 

M. Lapierre: Luiza Rainer 

Mieczysław Lin: Kult szatana, 

W. Finkler: Czy meżczyzna musi 
być starszy? 

J. Siegfried: „Charity“ 

Evelyn Carter: Człowiek, który ro- 
bi wystawę. 

H. Belloc: Zalety ubóstwa. 

W. Jelen: Anglicy. 

Karel Capek: Pochwała gazety. 


i 


REDAKTOR: 
GUSTAW WASSERCUG 


W setną rocznicę stracenia bohatera 


„On za lud umari! Cześć jego pamięci. 
_Alud w swym sercu wiecznie je przechowa. 

Będą je zdawać swoim wnukom dziady 

l czyste dusze będą iść w twe ślady, 


liszbyt chętnym okiem przy- 
ydała się przed stu laty policja 
ska napływowi prawie z 
jEnropy emigrantów poli- 
ch. Schroniło się na gościn 
jimi francuskiej przed zem 
jeakcyjnych rządów zgórą 
sięć tysięcy szermierzy: wol- 
Ww tym sześć tysięcy pola- 
Tabitków powstania listo- 
; cztery tysiące wlo- 
 hiszpanów, niemców, por 
tz ów. LUDWIK FILIP 
Sal również do grona zniena 
ych tyranów: cesarzy Ro 
jstrii, królów Prus i Sar- 
nak pod silnym naci- 
s demokratycznej opinii 
miskiej zmuszony był udzie- 
siny nieszczęsnym emi- 
załom, 


J 
zel kłopotu sprawiała 
raportów tajnej poli- 
es — ruchliwa emigra 
oska. Reakcyjny rząd fran 
kj szukający kontaktu z cara 
5 począł prześladować rady- 
Wiwe elementy wśród pola- 
Wielu wygnał z Francji, 
W innymi LELEWELA, 
K , KONARSKIEGO. 
IWANOWSKI („Historia 
ssokracji polskiej“ str. 244) 
Madzi, iż szykany francuskie 
llostnku do polaków były 
ltiz przyczynienia się włas- 
rodaków z przeciwnego o- 
r 


włochów, polaków i 

ów udała się do Szwajca- 
liwgłównie z inicjatywy wiel 
patrioty i demokraty wło- 
UI0ZEFA MAZZINIEGO za- 
| olała tajną orga 
"e m wą „Młodą 

ę* dla przeciwstawienia 
oc reakcji. By 
»„Konfederacja republikań- 
ludów* — wedle LIMA- 
0 — która postawi 
ubie za cel wywalczenie wszy 
i narodom „przyrodzonego 
Miwa stanowienia o sobie“. 
iy naród tworzył w „Młodej 
"opie autonomiczną grupę, 
ich obowiązywała walka 

w ciemięzcom dla obro- 
[paw człowieka i losów oj- 
* Członkowie- składali 
na krew męczenników 

dci. Symbolem organizacyj 
typrys. Spiskowcy przy 
y pseudonimy. Dnia 12 ma 
r. w Bernie powstała 
iPolska*, na cztle którcj 
1835 r. stanęli LELE- 
U (pseudonim: Leszek z Lu- 
SZYMON KONARSKI 
i j), L. MIEROSŁAWSKI, 
STOLCMAN, ` KRÓLIKOW- 
iy myśl programu „Młoda 


(SEWERYN GOSZCZYŃSKI) 


Polska“ całą swą działalność kie 
rowała „ku wielkiemu celowi 
oswobodzenia Polski, mającej na 
przyszłość stanowić Naród, zło- 
żony z ludzi wolnych i równych, 
a którego podstawą życia ma 
być wszechwładztwo*. Republi- 
kanizm przyszłego ustroju miał 
się oprzeć na: wolności osobistej, 
wyznań religijnych, druku, nau- 
cząniu, stowarzyszeń, zniesieniu 
wszelkich przywilejów, po- 
wszechności nauczania. Przyszła 
Polska miała być rzecząpospolitą 
demokratyczną ludową z urzęda 
mi wybieralnymi. Na emigracji 
do „Młodej Polski“ przystąpiło 
jedynie 142 członków, jednak pu 
wstanie nowej organizacji rozle- 
gło się głośnym echem w kraju, 
dokąd emisariusze udali się z ha 
słem wyzwolenia politycznego i 
uobywatelnienia włościan. Rady- 
kalna część społeczeństwa klę- 
skę powstania listopadowego wi 
działa w bierności włościan i 
zdawała sobie sprawę, iż wyłącz 
nie drogą uwłaszczenia chłopów 
i demokracji wezwać można sze 
rokie masy ludowe do walki. 

Wkrótce w kraju, zawdzięcza 
jąc poświęceniu i umiejętnej pro 
pagandzie emisariuszy, powsta- 
ła olbrzymia — jak na warunki 
konspiracyjne — organizacja, o- 
bejmująca liczne rzesze inteli- 
gencji, radykalnej szlachty, u- 
rzędników, rzemieślników, chło- 
pów, a nawet wojskowych. Głów 
ną zasługę położył około rozwo- 
ju tegó wielkiego ruchu konspi- 
racyjnego i wstrząsnął umysła- 
mi w kraju emisariusz SZYMON 
KONARSKI. Konarski pochodził 
ze szlachty kalwińskiej z Augu- 
stowskiego. W walkach powstań 
czych zdobył stopień kapitana i 
Krzyż Zasługi. Po klęsce 1831 
przybył do Francji, skąd został 
wysiedlony za działalność rewo- 
lucyjną. Po nieudałej wyprawie 
ZALIWSKIEGO w r. 1833, w któ 
rej wziął udział, ponownie tu- 
łacz nieszczesny przez NiemcVv 
podążył do Szwajcarii. Wędru- 
jąc borem, lasem, kryjąc sie 
przed policją, Konarski zdoby* 
wał kawał chleba grą na flecie. 
W Szwajcarii wydoskonalił się 
w robieniu kółek cylindrowych 
w zegarkach i zegarmistrzostwo 
umożliwiło mu zdobywanie środ 
ków do życia. Podczas kilkuty- 
godniowęgo pobytu w Anglii był 
niewątpliwie w kontakcie z pier- 
wszą polską. gminą socjalistycz- 
ną „Gromadą Grudziąż'* w Port- 
smouth i wywarł wpływ na opra 
cowanie „Manifestu Ludu Pol- 
skiego* wraz z hr. ST. WORCEL 
LEM. 1 

IW lipcu 1863 r. w charakterze 


emisariusza „Młodej Polski“ 
przybył KONARSKI do Krako- 
wa. Według St. SZPOTAŃSKIE- 
GO („Konarszczyzna* — Kra- 
ków) Konarski otrzymał polece 
nie przygotowania w kraju re- 
wolucji. Instrukcje były następu 
jące: połączyć wszystkie tajne 
zwiazki polityczne, dążące do od 
zyskania niepodległości, w jedną 
organizację | rozszerzyć działal 
ność na całą Polskę, starać się, 
aby podobne organizacje po- 
wstały na wszystkich ziemiach 
słowiańskich, pozyskać lud dla 
powstania, gromadzić broń, ze- 
brać wiadomości o majątkach 
kapitalistów, aby  przewyżki 
sum, określone przez „Młodą 
Polskę* jako maksimum posia- 
dania, skonfiskować na rzecz 
rewolucji łącznikiem między 
Konarskim a „Młodą Europą" 
był LELEWEL. Konarski w Ga- 
licji nawiązuje kontakt z patrio- 
tami, młodzieżą, wojskowymi, 
zdobywa duże zaufanie. Zamoż- 
na szlachta, kłórą wzywa do 
ludzkich stosunków z chłop- 
stwem, na skulek otrzymanych 
informacji z emigracji, szuka 
środków dla pozbycia się niebez 
piecznego emisariusza i jak zwy 
kle, nazywa Konarskiego krwa- 
wym  terorystą Robespierrem, 
lub bandyłą - drugim Rinaldo 
Rinaldinim. Stare i nieśmiertel- 
ne metody reakcji, szukającej o- 
pieki nod skrzydłami policji 
choćby obcej, wrogiej. Konarski 
zmuszony jest ukrywać się na 
terenie wolnego miasta Krako- 
wa przed czujnym okiem szple- 
gów carskich i rodzimych. NV. 
Krakowie Konarski przy czyu- 
nym udziale SEWERYNA GOSZ 
CZYŃSKIEGO przekształca „Mto 
dą Polskę* w Stowarzyszenie 
Ludn Polskiego dla tym więk- 
szego podkreślenia roli chłop- 
twa w pr.yszłym powstaniu. 
p a E dz'ęki pomocy aka- 
demików szybto rozgałęzia się 
na cały kraj. Rosyjski historyk 
N. W. BERG („Pamiętniki o pol- 
skich spiskach* Kraków, str. 
424) podaje tekst przysięgi spi- 
skowców, którzy „Przed obli- 
czem Boga i całej ludzkości, 
przed własnym sumieniem, na 
imię świętej narodowości pol- 
skiej, na miłość ojczyzny. jej 
cierpienia, łzy matek za swych 


„synów, którzy zginęli w kator- 


dze sybirskiej, na krew męczen- 
nitów, wstępując do Ludu Pol- 
skiego w myśl zasad: wszyscy 
ludzie równi, wolni i brater- 
stwem związani, równi w pra- 
wach i obowiązkach, obowiązują 
się do przestrzegania tajemnicy, 
i walki w imię Polski i Ludzko- 
ści. Podczas aktu przysięgi spi- 
skowiec trzymał w dłoni garść 
ziemi polskiej. Na terenie Kon- 
gresówki przystąpiła do spisku 
głównie warstwa urzędnicza. W 
Warszawie zebrania komitetu od 


bywały się w domu św. Krzyża 
w mieszkaniu KRAJEWSKIE- 
GO, stąd i nazwa spiskowców: 
Świętokrzyscy. Tu powstała du- 
mna pieśń buntu chłopskiego: 
„O cześć wam, panowie magna- 
ci, za haszą niewolę kajdany*. 

W opracowanym przez Konar 
skiego w r. 1838 „programie dzia 
łań narodowych“ („O obowiąz- 
kach polaka“) największą uwa- 
gę zwracają dwa doniosłe postu- 
laty walki: samowyzwałania lu- 
dów i konieczność międzynaro- 
dowej solidarności uciśnionych. 
Biograf Konarskiego — ZYG- 
MUNT JAROSZ podkreśla jesz- 
cze jeden ciekawy moment: „Bez 
kompromisowym był również 
Konarski w tępieniu waśni naro- 
dowościowych. Dywersyjnej roli 
antysemityzmu nie mógł jeszcze, 
naturalnie w całej pełni ocenić, 
ale instynktownie odgradzał się 
od wszystkiego, co mogło szko- 
dzić solidarnej akcji wszystkich 
ujarzmionych. Widział wyraźnie 
podział klasowy żydostwa i pole 
cał propagować wśród jego 
warstw nieposiadających ideolo- 
gię wyzwoleńczą. Żydzi byli też 
bez ograniczeń przyjmowani do 
„Ludu Polskiego“, Wspomina 5 
tym i LIMANOWSKI (str. 256) 
podając: „Przez dwa lata jed- 
nak, pomimo ogromnej liczby 
osób do związku należących i po 
mimo propagandy pomiędzy 
włościanami, rzemieślnikami i 
żydami szerzonej, nie wpadała 
(policja) na żadne ślady spisku”. 
Specjalnie rozszerzyły się wpły- 
wy spisku na ziemiach wschod- 
nich, na Litwie, Wołyniu, Ukra- 
inie. Dużą rolę odegrały w ru- 
chu rewolucyjnym. zwanym „Ko 
narszczyzną kobiety z Platerów 
ną, Romerówną, Olizarową, Taŭ- 
ską, Śniadecką na czele. Poraz 
pierwszy tak dużą liczbę kobiet 
polskich carat uwięził i zesłał na 
Sybir za działalność wśród ludu. 
Wśród spiskowców byli litwini, 
ukraińcy, rosjanie, oficerowie, 
uczniowie szkół, seminarium, 
korpusu kadetów. Do „Ludu Poł 
skiego“ należeli: WINCENTY 
POL, SZAJNOCHA, FLORIAN 
ZIEMIAŁKOWSKI, SMOLKA, 
GOSZCZYŃSKI, SZCZEPANÓW, 
SKI, ZALESKI. W korpusie ro: 
syjskim GIEJSMOWA, który był 
rozlokowany na Litwie, około 
szęściuset oflcerów uwięzionych 
było za sympatyzowanie z KO- 
NARSKIM. W Galicji otwarcie 
głoszono wypędzenie z Polski 
niemców i panów (Limanowski 
str. 251). 

Wybuch powstania zbrojnego 
wyznaczono na lato 1840 r. 

Pierwsza wpadłą na trop roho- 
ty rewolucyjnej policja austriac- 
ka. METTERNICH w porozu- 
mieniu z caratem żądał od Fran 
cji, by wygnała emigrantów pol 
skich do Afryki i Ameryki. W lu 
tvm 1836 r. wolne miasto Kra- 


ków okupowały sojusznicze woj 
ska zaborcze. Papierowy protest 
Anglii nie odniósł skutku. Aresz- 
towano setki działaczy w Gali- 
cji i na długoletnią katorgę wy- 
słano do więzień austriackich. 
Pomimo, iż policja francuska 
przesłała do Petersburga fotogra 
fię KONARSKIEGO z opisem, 
carat nie mógł przez dwa lata 
wyśledzić ukrywającego się 
świetnie konspiratora. MIKO- 
ŁAJ I podczas pobytu w Wilnie 
w r. 1837, gdy mu składał guber- 
nator ks. DOŁGORUKIJ raport 
o „zupełnym spokoju w kraju" 
ze złością ryknął: 

— A Konarski? Ja wiem, żę 
on jest tutaj. Cudza policja (iran 
cuska) służy mi iepiej, niż włas- 
na, 

Na całej Litwie rozpoczęły się 
poszukiwania za Konarskim, na 
każdej stacji pocztowej siedział 
umyślny szpieg. Na stacji Krzy- 
żówka na trakcie mińskim wma 
ju 1838 r. przypadkowo dopierą 
aresztowano go. Komisja śledcza 
pod przewodnictwem księcia 
TRUBECKIEGO nic nie mogła 
wydobyć od więźnia. Nie pomo” 
gły ani kije, ani straszne tortury, 
By zmusić do zeznań krajano 
bohaterowi skórę na łopatkach, 
puszczano gorący lak na rany, 
nalewano na nie spirytus i zapa 
lano, wbijano gwożdzie za pa- 
znokcie. Nic nie pomogło, Konar 
ski z pogardą odpowiadał siepa- 
czom: 

— Łotry! Jużem wam mówił, 
że nikogo nie wydam, nikogo nie 
znam! 

Wściekły Trubecki 
rzec: 

— To żelazny człowiek! Niko 
go nie wyda! 

Grupa oficerów chciała odbić 
Komarskiego, lecz zeznania na 
torturach dwóch aresztowanych 
oficerów — ORZESZKI i BY- 
LEWSKIEGO udaremniły 
plan napadu. KONARSKI, jako 
były oficer, został skazany ma 
rozstrzelanie. 

Według opisów Świadków w 
piękny dzień 27 lutego 1839 ro- 
ku został wyrok w Wilnie na 
Pohulance u bramy Trockiej wy 
konany. Przed śmiercią skreślił 
w celi, która czternaście Tat 
przed tym więziła MICKRTEWI- 
CZA, Konarski piękny list do 
matki i wiersz: 

„W tej celi przeżyłem cierpie- 
nia wszystkich serc. widziałem 
Polskę zalaną morzem łez... tam 
nie myślałem o życin. tu nie po- 
mnę o duszy... Tylko, o Panie, 
zbaw Polskę!* Tłumy przyglą- 
dały się egzekucji. Nie pozwolił 
sobie oczów zawiązywać. Sam 
wdział śmiertelną koszulę i zgi- 
nął z uśmiechem na twarzy 
„wzrok miał jasny, czoła tak po: 
godne. a na całym obliczu rozla 


musiał o- 


(Dokończenie na str, 5-ej). 
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Kulisy śŚrecniowieczmych procesów moskiewskich 


Omawiając w swoim czasie 
kolejne moskiewskie procesy 
pokazowe „czarownic, dawa- 
liśmy wyraz przekonaniu, iż 
wcześniej, czy później, zagadka 
tych procesów, a zwłaszcza za- 
gadka niewiarygodnych przy- 
znań oskarżonych zostanie wy- 
jaśniona. 

Wprawdzie jesteśmy jeszcze 
dalecy od posiadania całej praw 
dy, jednakże od czasu do czasu 
pojawiają się w prasie zagra- 
nicznej, w szczególności w emi- 
granckiej prasie rosyjskiej, źró 
dłowe artykuły, które rzucają 
nieco Światła na tę, lub inną 
stronę procesów moskiewskich, 
wykazując co raz dobilniej bez- 
podstawność i nikczemność icz 
oskarżenia. i 

W ostatnich dwuch nume- 
rach wydawanego w Paryżu 
dwutygodnika „Zwiastun Socja- 
listyczny* (organ rosyjskich 
meńszewików) znajdujemy bar- 
dzo ciekawą pracę p. G. N. 
GRAMMATIKOPULO, znanego 
greckiego publicysty, który żył 
w Rosji sowieckiej, jako dzien- 
nikarz zagraniczny, prawie 
przez 20 lat. Aczkolwiek praca 
ta nie została jeszcze opubliko- 
wana w całości, zapoznamy czy 
telników z niektórymi tezami 
autora. 

G. N. Grammatikopulo twier- 
dzi, iż przyznanie się przywód- 
rów opozycji było warunkowe, 
było ono oparte ma pewnej u- 
mowie ze STALINEM, który u- 
mowy nie dotrzymał, Na sa- 
sńooczernianie się zgodzili się 
tacy przywódcy, jak ZINO- 
WIEW, SOKOLNIKOW, KA- 
MIENIEW, RYKOÓW i BUCHA- 
RIN nie tylko dla tego, iż byli 
oni ludźmi psychicznie złama- 
nymi, ale i z pobudek patrio- 
tycznych oraz przez wzgląd na 
wyższe interesy rewolucji i par 
tii, które jakoby wymagały na- 
piętnowania własnej długolet. 
niej działalności, dyskredytacji 
wszelkiej dalszej opozycji, a za 
razem utrzymania jedności apa 
ratu partyjnego i rządowego w 
obliczu grożącego Sowietom a- 
taku międzynarodowego faszyz- 
miu. Autor oświadcza, iż udało 
mu się nawet otrzymać autory- 
fatywne potwierdzenie tej tezy, 
lecz z przyczyn łatwo zrozumia 
łych nie może on jeszcze ujaw- 
niać warunków, w jakich to po 
twierdzenie nastąpiło. 

Zanim przytoczymy niektóre 
fakty, podane przez p. Gramma 
tikopulo, nadmienimy, że 0- 
świadczenia jego są tym ciekaw 
sze, iż autor był obecny na pro- 
resie KAMIENIEWĄ i towarzy- 
szy oraz na procesic RADKA i 
towarzyszy. 

Autor przypomina, że pod- 
czas procesu KAMIENIEWA na 
pytanie przewodniczącego UL- 
RICHA, czy przyznają się Oni 
do winy, zarówno ZINOWIEW, 
iak i KAMIENIEW, odpowie- 
dzieli twierdząco, zapytując za- 
razem, czy płk. ULRICH jest w 
posiadaniu ich deklaracji z 15, 
wzgj. 16 sierpnia, t. j. bezpośre- 
dnie przed ogłoszeniem w pra- 
sie sowieckiej wiadomości o 
mającym się odbyć procesie. 

Przeszukawszy dossier, prze- 
wodniczący z niezadowoleniem 
rzekł: 

— Oskarżeni, Zinowiew i Ka- 
mieniew, wasze deklaracje wpły 
nęły. U ry 
Wedle procedury sowieckiej 
przewodniczący kolegium sądo- 
wego obowiązany jest ogłaszać 


strzegł reguł procedury. Otóż 
te deklaracje miały właśnie 
przypomnieć sądowi o warunko 
wości przyznania się oskarżo- 
nych do winy. Oskarżonyin Ka- 
mieniewowi i Zinowiewowi cho 
dziło o to, by się przekonać, czy 
przewodniczący płk. Ulrich wie, 
iż ich przyznanie się ma warun 
kowy, „umowny“ charakter. 

Analogiczuą okoliczność za- 
szła podczaa procesu RADKA. 

W swej znanej książce o So- 
wietach L. IFUCHITWANGER 
pisze, że SŁAŁIN w owiadał 
mu. iż „oirzymał od oskarżone- 
go Radka bardzo długi list, w 
którym Radek zapewniał go o 
swej niewinności, przytaczając 
mnóstwo kłamliwych dowodów, 
ale nazaj. rz pud naciskiem o- 
świadczeń świadków i wobec 
dowodów Radek przyznał się 
do winy“, 

Otóż prawdziwy sens tych 
słów Stalina staje się jasny, gdy 
się je zestawi z oświadczeniem 
Karola Radka w toku procesu. 
Radek przypomniał, iż podczas 
śledztwa, prawie w ciągu 3 mie 
sięcy do winy się nie przyzna- 
wał, aż wreszcie w początku 
grudnia oznajmił, iż nazaju'z 
się przyzna Otóż właśnie przed 
tym rrzyznaniem się do winy 
Radek wystosował z więzienia 


do Stalina list (w Moskwie mé- 


wiono, iż list ten zajmował 37 
stronic) i „przyznanie się™ na- 
stąpiło po otrzymaniu przez 


Radka odpowiedzi od Stalina. 
Treść odpowiedzi nie jest do- 
kładnie znana, nie wiadomo 
też, jaką drogą ona nastąpiła 
(do Rykowa i Bucharina Stalin 
wysłał do więzienig dla pertrak 
tacji swych zaufanych delega- 
tów, z PIATAKOWYM podobno 
sam mówił w więzieniu). 

W związku ze słowami Stali- 
na, iż Karol Radek przyznał sie 
pod naciskiem zeznań świad- 
ków i dowodów. G. N. Gramma- 
tikopulo kategorycznie oświad- 
cza, iż żadnych dowodów oskar 
żonych wogóle nie przytoczono, 
gdyż wszystkie te procesy były 
zbudowane na samooskarże- 
niach, a co do sławetnych ze- 
znań świadków, ło były to .;ze- 
znania* współoskarżonych, lub 
przyszłych oskarżonych, któ- 
rych sprowadzano z wiezienia. 

Cytowany autor podkreśla 
przy tym znany zreszlą fakt, iż 
prokurator WYSZYŃSKI zimu- 
szał askarżonych do literalnego 
powtarzania zeznań, danych 
podczas śledzłwa, a przy naj- 


mniejszej próbie zboczenia z u- 
patrzonej przezeń drogi proku- 
rator nie dawał oskarżonym mó 


wić. Jak sobie prokurator ra- 
dził z  najmnmieszą próbą 
oporu. świadczy przykład KRE- 
STINSKIEGO, którego złamano, 
zmuszając ulubioną jego żonę, 
by obciążała męża zgodnie z te- 
zą Wyszyńskiego, 

O ile czasami oskarżony rzu- 
cał słowa nie wygodne dla o- 
skarżenia, to słów tych nie po- 
dawano w ogłaszanych przez ra 
dio i w prasie komunikatach. 

Bardzo ciekawy wypadek 
miał miejsce ze SMIRNOWYM, 
który podczas procesu Kamie- 
niewa i towarzyszy trzymał się 
najlepiej, zachowując godność 

Smirnow nie chciał przyznać 
się do zorganizowania zabój- 
stwa KIROWA i wogóle nego- 
wał, by opozycja organizowała 
jakiekolwiek grupy terorysłycz- 
ne. Włedy Wyszyński począł za 
dawać reszcie oskarżonych py- 
łanie, czy oskarżony przyznaje 
się do zorganizowania zabój- 
stwa Kirowa, na co każdy z o- 
skarżonych odpowiadał twier- 
dząco. A gdy prokurator tryum- 
fująco zwrócił się do Smirnowa, 
czy słyszał i co na to odpowie, 
Smirnow rzucił następujące bar 
dzo ważkie zdanie, które nie tra 
fiło do protokułu: 

— Nie. ja temu nie dam wia- 
ry. Zabójstwo Kirowa było na- 


Szym nieszczęściem. 
Dla zrozumienia wagi k 
słów należy przypomnieć sg 
iż wśród członków Polifbi 
właśne Kirow co raz bardi 
co raz wyraźniej stawał się 
zycjonistą i bronił koniecz 
wprowadzenia szeregu re 
a w szczególności koniec 
demokratyzacji partii i u 
G. N. Grammatikopulo. 
gorycznie oświadcza, iż 
stwo Kirowa nie mogło b 
rękę opozycji, a było nat 
bardzo na ręke Stalinowi, n 
niejednokrotnie w ciągu 
nich lat wskazvwano. 


Przytoczone przez Grą 
tikopulo słowa Smirnowa. 
kreślają właśnie zupełną 
sensowność tezy Wyszyń 
wedłe której Zinowiew i fo 
rzysze mieli zorganizować ; 
stwo Kirowa, 


G. N. Grammatikopulo 
cza, iż również w ostatnim £ 
wie KAMIENIEWA. był momi 
gdy ten wybitny lewicowieew 
raźnie zamierzał zboczyć z w 
tyczonej mu przez prokurate 
linii, ale po chwili milczę 
wrócił na przepisany przez pi 
kuratora tor. 

S. Cz 


+ chwilach wolnych od nauki własne schrony przeciwgazowe. — 2, Bojowy s% 


ie trzymywane doku- 1. Uczniowie ze szkoły im. Wellingtona w Berkshire (Anglia) budują i i sne s ) 
prees CZ my Stena: da ii- molot amerykański, który podczas próbnego lotu osiągnął zawrotną szybkość 920 klm. na godzinę, a który jest jednym ze stu samolotów tego typu 
menty. Miało to miejsce ME i zbudowanych w Stanach Zjednoczonych dla Francji. — 3. Skarby sztuki niszpańskiej wywiezione z kraju, objętego wojną, na samochodach, podczas 
nych procesach, up. STERNA postoju w miasteczku francuskim Ceret przed wysłaniem ich w dalszą drogę na wystawę do Genewy. — 4. Ostatnio na Węgrzech wprowadzone zostalo 


do szkół żeńskich przysposobienie wojskowe. — 5. Podsekretarz stanu w min. spraw zagr. p. J. Szembek w rozmowie z nuncjuszem apostolskim w Wat 


WASILIEWA, ale w danym wy 5 mi ] SF 
szawie msgr. Cortesi, przed odjazdem do Rzymu na uroszystości żałobne w charakterze przedsląwicjela rządu polskiego, z powodu zgonu papieża. 


padku płk. ULRICH nie prze- 
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RNARDINO MACHADO 


BYKTATURA JEST SYSTEMEM NIEMORAŁNYM i ANTYHUMARETAWNYM 


iwy, dystyngowany inęqż- 
, © śnieźnotbiałych wło- 
starannie przyczesanych, 
dno i majestatycznie zeszedł 
mschodkach, prowadzących z 


jaa pokojów apartaniet - 
poczekalni, w której go o- 
Pm, Jego bujny, siwy 
{broda tworzą wspaniałe 
na którym szczupła, pogod- 
j [warz, o subtelnych rysach i 


szeroko rozwartych a- 
, ehnie dobrocią i nieprze 


dziwnie, wprost przesad 

monizuje ta elegancja z 

m wiekiem!... Jak cudow 

ni szczery śmiech, jak pe 

jąco tryska zdrowy humor 

o czarującego 88-letniego 
my! 


gata kariera naukowa i 
a Bernardina Machado 


pasmo lat aktywności poti 
nie zgięło jego kręgoshi- 
jski i zawody, doznawaae 
sto, nie odbiły się ujemnie na 
lowieku, który nigdy nie prze 
Wl wierzy w piękno życia. 
Piip ararany prezydent re 
portugalskiej przebywa 
a wygnania... Czy skarży 
a swój los, czy żali się na 
„czy tęskni za swą ojczy 
kłórej przez całe życie słu- 
dá wiedzą naukową, bądź 
i politycznym? Dwugo- 
żyta moja w jego apar 


ne doktryny mego 
o rozmówcy zasługu- 
gę. Życie — zdaniem 

— jest zbyt krótkie i 
kne, by można było ule- 
| e wytwarzającym 
ma skutek przemijających 
Piękno i urok życia 
trwałe wartości, które 
= skip jedynie w ze- 
u ich z przemijającymi 
Ami zła. Człowiek winien 
swego celu, wierzyć w 
czywistnienie i nie dać 
wać przez fale, na grzbie 
rych płyną tendencje, pa 
że rozrost dodatnich war 
ludzkich. Żyć z przeświad- 

že nastąpi zwycięstwo 
ad złem, znaczy do poło- 


Szereg lat był profesorem 
Perytctach w Portugalii, 


Dy: premierem rządu. Całe 
święcił walce o wolność 
>, uważając walkę tę za 


rwszy raz naród portu- 
ki wybrał mnie prezydentem 
listwa w roku 1915, drugi raz 
oku 1924. Żadnej z tych ka- 
i nie ukończyłem. Wybuch 

cji spowodował moje u- 
le. Zastąpiła mnie dykta- 


dat mi bardziej klimat po 
m W roku 1931, gdy w 
Ani proklamowano repu- 
ke, „udałem się na granicę 
<zmańsko - portugalską. W ma- 
nieżo ) płożonym mieście, Guar 
la, erułem się o tyle lepiej. że 
działem stamtąd mój kraj i 
nój majątek, znaidniący się nie 
Eko granicy. Mol najbliżsi i 
lele często nprzekraczali 
nieę, by zobaczyć się ze mną. 
Pak by tam do chwili, gdy 


władza w Hiszpanii 
ręce Leroux. I znów wróciłem 
do Francji, która zawsze przy- 
garniąła mnie życzliwie i serdecz 
nie. 

Obecny mój azyl jest juž dru- 
gim z kolei. Po raz pierwszy za 
kosztowatem doli wygnańza 
przed wojną europejską. Przy: 
czyniła się do tego dyktatura w 
moim kraju. Mogłem wprawdzie 
pozostać w ojczyźnie, zobowią- 
zując się do nie przekraczania 
granie mojej willi. ale waruu- 
ków tych nie przyjąłem. Wola- 
ł+m opuścić kraj. 

Całe życie oddałem walce v 
wolność i sprawiedliwość, Czyż 
mogłem tedy przyglądać się sytu 
acji, którą wytworzyli przeciwni 
cy wolności obywatelskiej? Nie! 
Moje oczy nie mogły patrzeć ua 
teror, na rozwój donosicielstwa, 
na system policyjny, na zanik in 
stytucji liberałnych, na więzie- 
nią, pełne wolnomyślnych ska- 
zańców... 

Kolejno zmieniający się dykta 
torzy w Portugalii głoszą że swój 
system polityczny prowadzą w 
imię idei republikańskiej, Sami 
uważają się za republikanów. 
Ale to są tylko słowa. Nie ma 
wolności, gdy gnębi się słowo, 
gdy prześladuje się człowieka za 
jego przekonanie! Jeśli bywają 
okresy, gdy zainstalowanie reży 
mu demokratycznego, repuh'i- 
kańskiego wymaga silnej ręki 
rządzącej, to w żadnym razie dy 
ktatura a la longue nie spełnia te 
go zadania. 

Dyktatura jest w ogóle syste- 
mem niemoralnym i autykuma- 
nistycznym. Pozwolę sobie przy- 
toczyć maleńki, ale charaktery- 
styczny szczegół: Dwie drogi mor 
skie nosiły dawniej moje imię 


przeszła w 


— dyktatura to zniosła. Myślę 
że społeczeństwo, które drogom 
nadaje nazwy, nie czyni tego dla 
celów politycznych, lecz ze wzglę 
du na pewne zasługi społeczne. 
To też akt dyktatora, o którym 
teraz wspominam, jest aktem 
antyspołecznym oraz zniewagą 
uczuć narodowych. Wierzę nie- 
złomnie, iż dyktatura w Portu- 
galii zostanie ohalona, jak twier- 
dza, którą znosi z powierzchni 
ziemi rozszalały wulkan. 

— A inne dyktatury, panie pre 
zydencie? 

— To samo o nich myślę. Re 
żymy w Niemczech i we Wło- 
szteh opierają się na demagogii 
i terorze. Ten stan rzeczy długo 
trwać nie może. Społeczeństwo, 
tak samo, jak człowiek, może zo 
stać opanowane przez pasję, ale, 
gdy dojrzewa świadomość złych 
skutków pasji, następuje gwał- 


JUAN NEGRIN 


premier republiki hiszpańskiej. 


towna reakcja, Kanclerz Niemiec 
oślepia masy frazezem, że naród 
niemiecki rośnie w potędze, bo 
dziś już liczy 80 milionów ludzi. 
To fałsz. Naród nigdy nie jest 
wielki, gdy liczy wielu obywate - 
li lub gdy kraj zajmuje wielkie 
obszary ziemi. Wielkość narodu 
zależy od cnót obywatelskich, od 
wykuwanych wartości kultural- 
nych i cywilizacyjnych, od stop 
nia uświadomienia społecznego, 
od dążeń humanitarnych. 

Moim zdaniem, mieszkańcy 
Sudetów byliby dziś hardziej 
szczęśliwi, gdyby ustrój ich wzo 
rował się na federacji szwajcar- 
skiej. Hiszpania, kilóra w roku 
1931 przeżywała swój renesans, 
proklamując się rerubliką, zda- 
je się dziś zdążać do militaryz- 
mu i antypatriotyzmu. To jest 
cofanie sie do dawnych form z 
okresu średniowiecza, Nie rozu- 
miem mocarstw europejskich, 
które przez zamianę nieinter- 
wencji na faktyczną interwen- 
cję wobec Hiszpanii, doprowa- 
dzają do tak haniebnego rozwo- 
ju wypadków. 

Dochodzę do wniosku, że zło 
istniejące nie wynika jedynie z 
aktualnego stanu rzeczy w Niem 
czech i Włoszech, leez wypływa 
z dewaluacji moralności publicz 
nej, co napawa mnie niepoko:* 
jem. Weź pan dla przykładu 
przejawy rasizmu i antysemityz 
mu, które najjaskrawiej dowo- 
dzą upadku ludzkiej moralnoś- 
ci, Przeżywamy czasy, kiedy od 
żywają barbarzyńskie tenden- 
cje, przynoszące wstyd współ- 
ezesnej cywilizacji. Antysemi- 
tyzm uwłacza godności każdego 
kulturalnego człowieka i jest 
tym wrzodem, którego nie chcą 
przeciąć społeczne męty. 


Mam wrażenie, iż w dobie oe 
becnej częściowym  rozwiąza- 
niem tego prohjemu byłoby u- 
możliwienie stworzenia narodo- 
wsej siedziby żydowskiej w Pa- 
lestynie. Żydzi, którzy dali wie- 
dzy Barucha Spinoze, wniosą 
jeszcze nie jedną cenną war- 
tość do ogólnoludzkiego skarb- 
ca cywilizacji. Ale przede wszy- 
stkm należy ich traktować zgod 
ne z tch zasługami, trzeba ich 
równouprawnić i dać im moż- 


"ność rozwoju. 


Ubolewam nad faktem, że 
Niemcy, które były wielkim na- 
rodem, stały się dzić maleńkim, 
choć 80-milionowym, państwem 
średniowiecznym,  awanterni- 
czym i zaborczym. Ale ja wierzę 
w ludzkość, wierzę nawet w 
niemców, którzy niewątpliwie 
przebudzą się z koszmaritego 
snu i dowiodą światłu, że ge- 
niusz Goethego i Heinego nie da 
się zatopić w odmętach kłam- 
stwa i obłudy. 

Bernardino Machado mówił 
wiele o swej dawnej przyjaźni 
z Poincare, z królem Albertem 
belgijskim, opowiadał, w jaki 
sposób doprowadził swą ojczy- 
znę portugalską do przystąpie- 
nia do aliantów podczas wojny, 
przytaczał swe wspomnienia. 

I wcale opuścić się nie chcia- 
ło tego czarującego rozmówcę. 
Ale lekarz domowy zbadał mu 
puls i delikatnie dał mi do zro- 
zumienia, iż pan prezydent nie 
powinien wyłężać się zbytnio. 

Górka Machadów odprowadzi 
ła nas do drzwi wyjściowych, — 
Zdala, w hallu, bieliła się wyjąt- 
kowo sympatyczna sylwetka by 
łego prezydenta Portugalii. 

(Ankietę przeprowadza 

Jerzy Halamski). 


CHATFIELD SIĘ Z TYM UPORA! 


Stary wilk morski na czeie angielskiego ministerstwa obrony narodowej 


Gdy szef marynarki lord Chat- 
field pewnego poranku paździer 
nikowego ubiegłego roku zapro- 
sił swój sztab do swego gabine- 


tu, wysocy oficerowie wiedzieli 


doskonale, co ten gest oznacza. 
Król Anglii zwolnił od obowiąz- 
ków lorda Chatfielda, który prze 
kroczył granicę wieku. Wszyscy 
współpracownicy, z którymi 
lord żegnał się usciskiem dłoni, 
odczuli to, jako wyróżnienie i 
wydawali się bardzo zasmuceni, 
że ich długoletni szef właśnie 
ma ich opuścić, 

— Szkoda, że znajduje się on 
już u kresu swej kariery — po- 
wiedział jeden z nich. — Wyglą 
da jeszcze, jak młodzieniec! 

Taka była również opinia bry 
tyjskich ministrów. A oto nie- 
-dawno Chamberlain powołał go 
z powrotem z Indii, gdzie z po- 
lecenia rządu odbywał podróż 
inspekcyjną. Jego raporty mia- 
ły tyle młodzieńczej świeżości 
i taką moc przekonywującą, że 
premier angielski postanowił po 
wierzyć temu człowiekowi mini- 
sterstwo obrony narodowej, 

Gdy podczas wojny świalowej 
flota angielska spotkała niemiec 
kiego przeciwnika pod Skagera- 
kiem, na okręcie admiralskim: po 
kilku godzinach rozpaczliwej 
walki nastapił całkowity spadek 
odwagi. Anglicy nie docenili niè- 
mieckiego wroga, którego wiel- 
kie pancerniki uzbrojone były w 
ciężką, dalckonośną artylerię 
Podczas gdy celne strzały nie- 


mieckie przebijały pancerze o- 
krętów angielskich, strzały arty- 
lerii angielskiej były bezskutecz 
ne. Nawet admirał Beatty, jeden 
z najwybitniejszych strategów 
morskich, jakich Wielka Bryta- 
nia posiadała w swej historii, 
nie odważył się w zwołanej na 
prędce radzie wojennej wystę- 
pować za bezwzględnym konty- 
nuowaniem bitwy, 

— Z naszymi przeklętymi o- 
krętłami coś nie jest w porządku 
— wykrzyknął i wbił wzrok w 
komendanta Chatficjda, który 
był wyrocznią w sprawach arty- 
leryjskich. Milczący oficer mary 
narki powiedział krótko: 

Dwa stopnie bliżej do wroga! 

I rzeczywiście w tych kilku 
słowach kryło się rozwiązanie. 

Admirał Beatty już przed tym 
zwrócił uwagę na tego zdolnego 
oficera marynarki. Popierał on 
jego karierę niemal od dnia, gdy 
młody arystokrata rozpoczął służ 
bę w marynarce. Liczył zaledwie 
13 lat, gdy zgodnie z tradycją 
rodzinną znalazł się w szeregach 
korpusu kadetów angielskiej ma 
rynarki. Jego dziadek był admi- 
rałem, a ojciec wyszedł również 
ze służby w randze admirała. 

Młodego Chatfielda kariera 
prowadziła szybko przez naj- 
ważniejsze stanowiska, a wpły- 
wom admirała Beatty miał on 
do zawdzięczenia, że już w mło- 
dych latach został szefem-asy- 
stentem w akademii marynarki. 
Niebawem powierzono mu do- 


wództwo floty atlantyckiej, a 
wreszcie naczelne dowództwo 
floty śródziemnomorskiej. Na 
tym stanowisku nie ograniczył 
on swojej działalności jedynie do 
zarządzeń militarnych, ale zagłę 
bił się we wszystkie zagadnienia, 
związane z tym najważniejszym 
morzem światła. Uważał za wska 
zane osobiście wyrobić sobie po- 
gląd na stam innych narodów 
śródziemnomorskich i wobec te 
go oczywiście często stykał się 
również z Rzymem. Mussolini, 
któremu bardzo na tym zależa- 
ło, aby mieć dobre stosunki z 
angielską admiralicją, zaprosił 
głównodowodzącego do siebie. 
Podczas bankielu, wydanego na 
cześć gościa, przemawiał jeden 
z współpracowników Mussolinie 
go, który siedział wy pobliżu lor- 
da Chatfielda, wspominając wy 
jątkowo często o „mare no- 
strum“, W odpowiedzi Chat- 
field oświadczył: f 

— Jestem od 138 roku Życia 
angielskim oficerem i nie rozu- 
miem po łacinie! 

Ale błędny był by pogląd, że 
horyzont lorda Chatfielda ogra- 
niczał się do dziedziny militar- 
nej. Ilekroć rząd poruczał mu 
trudne zadania dyplomatyczne, 
rozwiązywał je energicznie. Tej 
samej żywotności i rozwagi o- 
czekują od niego obecnie przy 
spełnieniu nowych zadań. W 20 
roku życia lord Chatfield otrzy- 
mał pewnego razu rozkaz spro- 
wadzenia do Londynu na wiel- 


ki mecz marynarskiej drużyny 
cricketowej. Była to pierwsza 
jego podróż w charakterze ko- 
mendanta kontrtorpedowca. — 
Lord Chatfield był doskonałym 
oficerem na morzuina gceanie, 
ale o żeglowaniu po rzekach nie 
miał najmniejszego pojęcia. Nie 
troszcząc się zupełnie o olbrzy* 
mi ruch, jaki odbywa się w 
dzień i w nocy na Tamizie, po- 
pędził ze swoim małym kontr- 
lorpedowcem w górę rzeki z 
szybkością 20 węzłów na godzi- 
nę. Publiczność na wybrzeżach 
obawiała się lada chwila zderze 
nia między rozjuszonym okrę- 
tem wojennym a olbrzymimi 
parowcami handlowymi, jadący 
mi w dół po Tamizie. Nie ulega 
wątpliwości, że lord Chatfield 
wykroczył wtedy przeciwko seł 
kom przepisów policji rzecznej 
i portowej, ale sprowadził swą 
drużynę punktualnie na boisko. 
Nazajutrz rano dzienniki ang.el 
skie doniosły całemu Londyno- 
wi o szaleficzej podróży kontr- 
torpedowca. Prawdopodobnie 
ten wypadek, tak charakterysty 
czny dla lorda Chatfielda. miał 
na myśli Winston Churchill, któ 
ry właściwie sam chciał zająć 
stanowisko ministra obrony na- 
rodowej, gdy powiedział: 

— Chatfield juź się z tym u- 
pora! Ten stary wilk morski 
przecież przez całe życie miał 
tylko jedną dewizę: „Wszystkie 
motory w ruchu! Pełna parą na 
przód!“ Pierre Balley, 
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NIETYLKO IŁŁA ZAWINIŁA! 


NIEBEZPIECZEŃSTWA KOBIECEJ LITERATURY . 


Głośne i niezbyt smaczne wy- 
stąpienie WIELOPOŁSKIEJ 
przeciwko „Śeieżee obok drogi“ 
IŁŁAKOWICZÓWNY na krótki 
czas zaprzątnęło uwagę ludzi, 
zajmujących się literatura. Ra- 
czej oczywiście, fych, którzy ło 
czynią potrosze od strony ka- 
wiarnianej plotki, przyjemnego 
wydziwiania nad skandalem „w 
rodzinie“, Było kilka takich dni, 
że pewne pismo, wyspecjalizo- 
wane z „rozdzieraniu szat” i po- 
goni za sensacją, wszystko jed- 
no jaką, polityczną czy literac- 
ką, byle ciekawą i należycie 
przyrządzoną — otóż pismo to 
kilka dni z rzędu zamieszczało 
po kilka artykułów w jednym 
numerze, zastanawiając się nad 
kwestią, czy THa zawiniła. 
Przeważyło zdanie, że nie i spra 
wa sprzestała być sensacją. Ale 
to, że utrzymała się przez cały 
tydzień, dobrze świadczyło o jej 
atrakcyjności. W gruncie rzeczy 
bowiem ta sprawa, a mianowi- 
cie która z dwu pisarek ma 'ra- 
cję, była niezbyt istotna, w cie- 
niu jej jednak kryła się druga, 
bardziej ważna, mniej może „ha 
łaśliwa”, ale za to prawdziwie li 
teracka, 

Książce znakomitej poetki za- 
rzucono, że wielkrść rozmienia 
na drobne, że naiwnym, dziecię 
cym szczebiotem iisuwa w cień, 
profanuje sprawy i postacie 
wielkie. I to stwierdzenie po- 
zwała mam wyjść poza ciasne 
ramy plotki i zająć się ważniej- 
szą sprawą literatury. Mianowi- 
sie literatury, tworzonej przez 
kobiety, A nie wolno zapomi- 
nać, że literatura ta w obecnej 
p. xnajmmiej chwili u nas jest 

¿lce obfita i produkcja kobiet 
Sir jest conajmniej w pięć- 
dziesięciu procentach wyrazem 
żywotności naszej literatury, — 
A jeśli spojrzeć na sprawę z 
punktu widzenia ostatnich dwu 
lat, procent tem, zastrzegając o- 
czywiście, że mamy na myśli 
produkcję rzeczywiście wartoś- 
ciową, znacznie wzrośnie. Nie- 
wątpliwie jest to zjawisko dodat 
nie, niewątpliwie też kobieta pi- 
sząca wnosi swój oryginalny 
wkład do literatury, wzbogaca- 
jąc ją o bardzo ciekawe przeży- 
cia i ujęcia. Czy jednak tylko 
wzbogacając? Otóż zdaje się, że 
infiltracja. kobiet do literatury, z 
drugiej strony i to wcale nie po 
śledniej, bo od strony postawy 
pisarzy wobec życia, od strony 
pisarskiego aspektu na rzeczy- 
wistość, znacznie zubożyła, wy- 
jałówiła, zanadto upreściła i w 
ujemnym sensie tego słowa ure- 
alniła sprawę odpowiedzialnoś- 
ci pisarza wobec czytelnika, 
„Nie obejdzie się tu bez kon- 
kretnej demonstracji na mate- 
riale literackim. Weźmy kilka 
pozycji bardzo charakterystycz- 
nych „Cndzioziemkę* KUNCE- 
WICZOWEJ, „Całe życie Sabi- 
ny“, „Amiejcia i jej życie“ BO- 
GUSZEWSKIEJ, radiowa po- 
wieść o Kowalskich. tejże Kun- 
cewiczowej, cykl „Zrosły* 
SZEMPLIŃSKIEJ, „„Dziewczę- 
ta z Naswolipek* GOJAWICZYŃ 
SKIEJ. Można by te przykłady 
długo jeszcze. mnożyć, ale na ra- 
zie to nam wy starczy. 

" „Nazywało się,.że kobieta wno 
si do literatury jedną przede 
wszystkim ogromną wartość — 
znawstwo duszy kobiecej — i że 
o. tẹ właśnie znajomość wzboga- 
ca zhawstwo duszy ludzkiej. — 
Jakież za tym są le kobiety—bo 
haterki. kobiecych powieści? — 
Możnaby sprawę wyczerpać jed 
ny msłowem: to są gęsi. Co gor- 
sze, są:fo gęsi robione z preme- 
dyłacją. Czymże na łożu śmier- 
ci, a więc w obliczu bardzo chy- 
ba poważnego zagadnienia, zaj- 


muje się Sabina. Wspomina ca- 
łe swe życie. Bardzo to dobrze 
i dobra jest też konstrukcja tej 
powieści, Ale to jest tylko spra- 
wa lechniki, tak .samo, jak są 
nią styl, udatność pewnych spo 
strzeżeń itd. Ale jaka jest treść 
tych wspomnień? Kolejność 
jest mniej więcej taka; suknie 
(na pierwszym planie), później 
mieszkania, jeszcze później słu- 
żące, mężczyzni, gdzieś ną ostat 
ku wreszcie książki, A Sabina 
nie jest przecież w intencji autor 
ki gęsią. O nie — to kobieta, 
która wyzwoliła” się ze swego 
przedwojennego upierzenia, któ 
ra jest omal nie orłem, w każ- 
dym razie samodzielna, myślą- 
ca, uczciwa, poważna. Į ta ko- 
bieta okazała się jednak w chwi 
li, w której jest najbardziej sa- 
ma sobą, gęsią. Bo nie wspomi- 
na o tych ważnych. sprawach, 
które w jej życiu i w życiu ota- 
czającego świata wysunęły się 
na pierwszy plan — o sprawach 
związanych z jej pracą, z jej sto 
sunkiem do innych ludzi, do 
świata, Na to czytelniczki odpo- 
wiadają zwykle: 

— Cóż, takie właśnie są Ko- 
biety i wy mężczyźni nigdy ich 
nie zrozumiecie. Jest to jednak 
argument bardzo wątpliwy. Ale 
chwila jeszcze, 

Otóż mamy. przed sobą panią 
Anielcię z powieści radiowej Bo 
guszewskiej — Anielcię, która 
jest przecież młoda i samodziel- 
na i pracuje'w jakimś biurze — 


a przecież nie różni się niczym. 
zupełnie niczym, prócz spraw 
czysto zewnętrznych, od jakiejś 
haremowej odaliski, której całe 
życie jest wypełnione żsdnym 
lylko marzeniem o samcu, jfa- 
kimkolwiek, pierwszym lep- 
szym, 

A pani Kowalska, która nie 
nie rozumie i wcale nie jest żad 
nym wróbelkiem, tylko monstru 
alną gęsią? 


A bohaterka „Cudzoziemki“? 
A niewiarygodnie tajemnicza 
Daria, technicznie bardzo do- 
brze zrobiony wamp a la Marle- 
na Dietrich? 


Więc skoro się mówi z łezką 
rozczulenia i dumy, że kobiety 
już takie są, nie zabierajmy gło- 
su w tej sprawie, jako niekom- 
petentni mężczyzni, lecz spytaj- 
my: Dobrze, powiedzmy, że w 
swej masie takie właśnie są, bar 
dzo jeszcze dalekie od dobrze 
pojętego człowieczeństwa. Ale 
czy to jest dobre, czy złe? A sko 
ro jest złe, bo ich życie odbywa 
się przecież w jakimś bardzo 
małym. niziuteńkim wymiarze, 
skoro więc tak nie jest, jak po- 
winno być, to czy nie powinna 
tego autorka podkreślić, odciąć 
się zdecydowanie od tego gesie- 
go światka. Spytają nas: a rea- 
lizm, a prawda? Ale przecież na 
wet reportaż ustosunkowuje się 
jakoś — tak czy inaczej — do 
opisywanej rzeczywistości, a 
cóż dopiero powieści, które 


cheą, jak i ich autorki, być nie 
tylko psychologicznie ważkie, a- 
le stanowić również dobrze, lub 
źle pojęte, to już inna sprawa, 
dokumenty społeczne. A na to, 
aby autor odgrodził się od opi- 
sywanej możliwie najrzetelniej 
„rzeczywistej rzeczywistości”, 
jest przecież tysiąc i jeden spo- 
sobów. I niekoniecznie trzeba 
wpadać tu w ton moralizator - 
ski. Wystarczy mądry nśmiech 
— w miarę melancholijny, w 
miarę ironiczny. I dlatego para- 
doks, że kobiety są największy- 
mi antyfeministkamni, nie jest po 
zbawiony słuszności. Bo prze- 
cież ani hohalerka „Dusz zAcza- 
rowanych*, ani dr. Anna Vi- 
ckers, nie zostały stworzone 
przez kobiety - pisarki. 

Ale sprawa stosunku kobiet - 
pisarek do ich bohaterek, jest 
tylko jednym, może najbardziej 
jaskrawym, może nie pozbawia 
nym humoru, fragmentem spra- 
wy znacznie ważniejszej — sto- 
sunku literatek do rzeczywisłoś- 
ci. Co najbardziej uderza, jed- 
nych mile, innych przykro. to, 
nie wyłączając pamiętnika Tłła- 
kowiczówny, straszliwe rozdrab 
nianie się autorek, ich długie li- 
terackie wypoczynki przy każ- 
dej drobnostce, jak choćby owa 
przysłowiowa już dziś suknia w 
groszki. Gubią się one w nawa- 
le spraw najdrobniejszych, naj- 
mniej ważnych. Opisują je ze 
znawstwem, z lubością, ale tra- 
cą cały świat z oczów. Oczywiś- 


cie są pisarki, które dostrzegają 
bardzo dobrze owe wielkie ci 
nie drobnych spraw — Dąbrow. 
ska, Wasilewska, Jarecka, Było 
by się w kłopocie, szukając da: 
lej. Ale wyjątki potwierdzają, 
podobno, wszelkie reguły, więć 
chyba i tą również. To spojrze 
nie na świat jest niewątpliwie ro 
dem ze źle zrozumanych, a ra 
czej po kobiecemu  odczułych, 
dwu wielkich prądów myśli, któ 
re tworzą podwaliny mefodolo: 
giczne. spojrzenia dzisiejszega 
człowieka, a więc także pisarza, 
na świat. Mamy na myśli mark: 
sizm i freudyzm. Ale zapomnia: 
no widać, że obie te metody, o- 
czywiście nie jako sposoby le- 
czenia schorzeń ustrojowych 
czy nerwowych. ale jako świało 
poglądy, jako metody, jako as: 
pekty, biorą te sprawy tylko za 
odszkocznię do spraw o wiełe 
głębszych i o wiele  istotniej: 
szych. I że zarówno poza spra: 
wami ciała, jak i duszy, stoją 
wielkie cienie i znajdują się gle 
bokie studnie, Powieść kobieca, 
w najisłotniejszej swej pisar 
skiej wartości jest tedy niewąt: 
pliwie szkodliwa, Wzbogaca o 
techniczne zdobycze, a zarazem 
straszliwie zubaża, Rozdrabnia: 
jąc na gorsze sprawy ludzi wiel. 
kich i małych, pomija, nie do- 
strzega tego, eo jest najważniej 
sze, Gubi cały sens bytowania, 
groźny i tajemniczy, w łatwych 
uśmiechach i nietrudnych łzach. 
L 1. e, 
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1. W wielkiej sali posiedzeń EOE 
Katowicach zostało uroczyście odsłonięte popiersie Marszałka Piłsudskiego, 
dłuta art. - rzeźbiarza prof. Stan. Jackowskiego. — 2. W 19 rocznicę odzy* 
skania przez Polskę dostępu do morza odbyła się w Gdyni uroczystość weie- 
lenia do polskiej floty wojennej okrętu podwodnego „Orzeł*”,* im. Marszałka 
J. Piłsudskiego. Na zdjęciu (na lewa) gen. Sosnkowski na okręcie w otoczeniu 
przedstawicieli władz marynarki wojennej, oraz L. M. i Kol. — 3, P. J, Świrek 
z Katowice wykonał najmniejsze skrzypce świata (na zdjęciu obok pudełka za- 
pałek) w najdrobniejszych szczegółarn odpowiadające normom budowy nór 
malnych instrumentów smyczkowych. — 4, Rzeżba gen Franco, wykonana 
przez rzeźbiarza niemieckiego profesora Kolbe. — 5. W Berlinie odbyło 
wystawy samochodowej motocyklowej j 
Hitler przed odjazdem z pałacu na olwarcie wystawy wita się z niemieckimi 
zwycięzcami w zawodacj, samochodowych, m. in. ze słyltuym zaw. Curuccioly 
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DWÓR PAPIESKI 


Majordom i maestro di camera. — Przed pokojem laterańskim: gdy królowie przybywali do Rzymu 


Dwór papieski znajduje się 
M zarządem dwóch prała- 
iw majordoma, czyli ministra 
pom któremu podlega cały 
sonel służbowy i maestro di 
era, który czuwa nad cere- 


- Rp di camera towa- 
stale Ojcu Świętemu. — 
zbiorowych posłuchań 
papieża o kilka kro- 
spa zapoznać się z nazwi- 
osób, pragnących złożyć 
| _ papieżowi. Każdy, kto 
nzyskać  posłuchanie, 
a się do maestro di came- 
ą na piśmie. Strój au- 
kócjonalny osób przybyłych 
upósłuchanie musi się zga- 
zsurowymi przepisami, — 
pa r przypominał on lai- 
askaradę. Mężczyźni mu- 
awiać się w hiszpańskim 
. Obecnie wystarcza wie- 
. Cylinder i rękawiczki 
ia się w przedsionku. 
fobiety obowiązuje, jak daw- 
iej czarna suknia bez wycię- 
u, a zamiast kapelusza welon 
t czarnej koronki. — Jedynie 
i. krwi królewskiej 
nosić rękawiczki. Prywat- 
encje odbywają się we- 
luf uroczystego ceremoniału. 


ony do AE po- 
otrzymuje prz tym 
rA wskazówki, jak się 
mzachować. W pięknej Sala 


gdzie straż trzyma 

wska gwardia, lokaije w 
urwonym stroju odbiera ją 
miłym kapelusze i okrycia 
ich do sali papies- 
żandarmów. W następnej 
Mc: jest gwardia pa- 
„dalej zaś znajduje się 
iernych. W tej sali cze 
cie, nie mający wstepu 
ego przedsionka sali 


«ja 


 Dokoezenie ze str. 1-ej). 


Asa Zdawało się, że 
(lisz wieszcza w chwili naj- 
"i natchnienia, który za 
iwilę zanuci pieśń zmartwych: 
a". Gdy trup padł, rozległ 
jęk w tłumie, który 
się do słupa i zaczął kra- 
o na kawałki, by za- 
jako relikwie na pamiąt 
t Kobiety porwały płasźcz i 
ujdany rozstrzelanego. Wojsko 
lilo bezradne. Do dziś miejsce 
ligi w Wilnie otoczone jest 
\dką czcią, ulica nazwana jest 
nieniem Konarskiego. 
W całym kraju rozpoczęły się 
"sowe aresztowania, zapełniły 
* więzienia i katorga sybirska 
nlydniła się męczennikami za 
wlność i lud. Reakcja polska 
umfowała, czerwony upiór 
marszczyzny wroga przemoc 
smga, Jud polski przestanie 
it buntować przeciw niewoli po 
lycznej i społecznej. Będzie 
e spokojnie spać i hucznie 
yo się z generalicją carską. 
Aby sponiewierać ostatecznie 
limięć bohaterskiego wodza Iu- 


tu poczęła reakcja szerzyć wie- 
kl, że Konarski był „najętym 


wiegiem*, Żandarmeria carska 
|magała w tej akcji. Okazało 
«" to nikczemnym oszezer- 


iwem i Konarski obok ŁUKA- 
IŃSRIEGO, WYSOCKIEGO, 
TRAUGUTTA zapisał się złotymi 
ibskami w naszej i całej ludzko- 
(i martyrologii. 

J.K. URBACH. 


zam T EWA 
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damaszkiem ze złoceniami, t0- 
warzyszą gościom dwaj podka- 
morzowie, prowadząc ich do 
przedsionka kaplicy domowej 
papieża, W przedsionku tym dy 
żuruje gwardia szlachecka. — 
Z tej komnaty prowadzą gościa 
dalej dwaj tajni szambelanowie 
przez dwie sale przyjęć i Sala 
del tronetto do gabinetu papies- 
kiego, gdzie się odbywa posts- 
chanie. Papież przyjmuje gościa 
w fotelu czerwono - złocistym, 
stojącym przed wielkim biur- 
kiem, obitym skórą. Przybyły 
zbliża się, przyklękając trzv ra- 
zy, całuje na klęczkach panto- 
fel papieża i czeka, aż papież 
każe mu wstać z klęczek i u- 
siąść. Duchowni stoją podczas 
krótkiej audiencji. Do papieża 
mówi się w trzeciej osobie, ty- 
tułując Wasza Świątobliwość, 
albo Ojcze Święty. Ochodzący 
cofa się tyłem, przyklękając 
również trzy razy. O ile otrzy- 
„mujący posłuchanie. jest wysoko 
postawioną osobistością nieka- 
tolickiego wyznania, papież u- 
przedza przyklękania i całowa- 
nie obuwia, powstając z fotela 
i podając przybyłemu pierścień 
do pocałowania. Przyjęcia pa- 
nujących lub uroczyste posłu- 
chania dyplomatyczne odbywa- 
ją się w sali tronowej lub w jed 
nym z salonów poza apartamen 
tami papieskimi. Audiencje zbio 
rowe odbywają się w Sala Cle- 
mentina, Sala Ducale, lub w 


słynnych Loggiach, gdzie pā- 
pież kroczy wzdłuż szeregu ze- 
branych i podaje każdemu pierś 
cień do pocałowania. Wielkie 
pielgrzymki papież przyimuje 
na dziedzińcu  Damazego lub 
na dziedzińcu  Belwederskim, 


gdzie dawniej odbywały się tur- ' 


nieje. Błogosławieństwo Ojca 
Świętego przyjmuje cię na klęcz 
kach. 


PRZYJĘCIE PANUJĄCYCH 
PRZED POKOJEM LATERAŃ- 
SKIM. 


Podczas dlugich lat niezgody 
pomiędzy Watykanem i Kwiry- 
natem  wizytowanie papieża 
przez panującego było sprawą 
bardzo trudną. Wysoki gość nie 
mógł przybyć z Kwirynału. — 


Udawał się do gmachu odnośnej 
ambasady i słamtąd dopiero je- 
chał do Watykanu, albo włas- 
nym powozem w otoczeniu włas 
nej gwardii, jak to uczynił Wil- 
helm II, albo też, aby uszano- 
wać uczucia patriotyczne wło- 
chów, skromnie i dyplomatycz- 
nie w wynajętym powozie, jak 
to robił Edward VII, Kałoliccy 
monarchowie nie mogli w cią- 
gu dziesiątków lat przybywać 
do Rzymu, bowiem po wizycie w 
Kwirynale lub jako goście kró- 
la włoskiego nie byli przyjmo- 
wani przez papieża. Watykan 
zączął jednak w wyjątkowych 
wypadkach zmieniać swoje sta- 


nowisko nawet przed zawar- 
ciem umowy laterańskiej, Pa- 
pież Pius XI przyjął wtedy na 
uroczystej audiencji królewskie 
pary hiszpańską i belgijską. — 
Wszystkie państwa, bez wzglę- 
du na wyznanie, uznawały zaw- 
sze świecką władzę papiestwa. 
Działo się tak również podczas 
konfliktu Watykanu z Kwiryna 
łem. Przy dworze papieskim by 
li akredytowani przedstawiciele 
wszystkich państw. Nuncjusze 
papiescy wchodzili w skład kor- 
pusu dyplomatycznego każdego 
państwa. 


WOJSKO PAPIESKIE. 


Papieżowi. jako świeckiemu 
panującemu, przysługuje prawo 
utrzymywania własnego wojska 
i policji oraz nadawania szla- 
chectwa, tytułów i orderów. 
Prawo posiadania własnej pocz- 
ty i telegrafu nabrało rzeczywi- 
stej mocy dopiero po zawarciu 
umowy laterańskiej. Przed tym 
przywilej ten istniał jedynie no 
minalnie. 


Istotną straż przyboczną pa- 
pieża stanowi gwardia szlachec- 
ka nazwana tak ze względu na 
swój skład. Składa się z 90-ciu 
członków, posiadających szarżę 
oficerską, Komendant pochodzi 
z najwyższej arystokracji rzym- 
skiej. Gwardia ta towarzyszy pa 
pieżowi, stanowiąc jego straż o- 
sobistą i honorową. Wojsko to 


PIONIERZY W KRAJU KENYA 


Minęły czasy wolnej dzikiej 
kolonizacji. Dzikie zwierzęta, 
które uniknęły kuli zdobywców, 
uszły wgłąb kraju, miejsce ich 
zaś zajęły samochody i lokomo- 
tywy. Z błyskawiczną szybkością 
wyrastały miasta, do których ra- 
dio i kabel przynoszą wieści z 
całego Świata. 


Tam, gdzie panie kupują te- 
raz modne stroje, nadesłane » 
Paryża lub Londynu. a ryk dzi- 
kiego zwierza zastąpiło stukanie 
niezliczonych maszyn do pisa- 
nia, widziałem jeszcze w roku 
1919 pasące się stada zebr i an- 
tylop. W tym samym roku pod- 
czas Bożego Narodzenia zastrze: 
liłem poraz ostatni kozła w miej 
scu, gdzie wzmosi się obecnie ho- 
tel Atlantis. 


W roku 1913 potrzebowałem 
2 dni, aby dojechać z mojej fart- 
my do najbliższego osiedla. Dziś 
mogę bywać każdego wieczora w 
mieście Kitale, gdzie znajduje 
się teatr i kilka kin. W roku 
1921 najbliższa stacja kolejowa 
znajdowała się w odległości 150 
kilometrów. Dziś widzę gołym 
okiem pociągi, gdy mijają stację 
odległą o 2 kilometry. Wszyscy 
farmerzy posiadają auta i moto- 
cykle, dzięki którym mogą spę- 
dzić u sąsiada codziennie miłą 
chwilę na pogawędce. 

Nie jesteśmy już jednak pio- 
nierami i synowie nasi nie wie- 
dzą, co to jest praca pionierska. 
Cywilizacja kieruje każdym ną- 
szym krokiem i gdyby nas co- 
rocznie nie nawiedzała szarań- 
cza, życie nasze różniłoby się 
bardzo niewiele od życia w ma- 
łym miasteczku europejskim. 

Te inwazje szarańczy, lecącej 
z Abisynii i Sudanu, stanowią 
wielką i dotkliwą plagę. Przyby 
wa w tak olbrzymich masach. 
że zakrywa  świalło słoneczne. 
W ubiegłym roku chmara sza” 
rańczy długości około 15 kilome 
trów opadła w sąsiedztwie mð- 
jejfarmy. Musieliśmy walczyć 


z nią, jak na początku naszej 
pionierskiej „pracy, aby urato- 
wać przynajmniej część zhio- 
rów. Zawiadomiono nas, że sza- 
rańcza pożarła w ciągu dwóch 
godzin kukurydzę na 80 mor- 
gach pola. Strata wynosiła 2.000 
dolarów. W powietrzu rozlegał 
się głośny szum skrzydeł opada- 
jących na pola owadów. Pokry- 
ły one drogę na długości pięciu 
kilometrów. Koła samochodu 
grzęzły w lej żywej masie i ryły 
w: „niej głęhokie ślady niby w 
miękkiej glinie. 


Przystąpiliśmy do walki z na- 
pastnikiem. Służba, składająca 
się z murzynów, uderzała w bla 
szane naczynia, aby hałasem od 
straszyć szarańczę. Zgromadzo- 
no wielkie słosy śmieci, słomy i 
trzciny i zapalono je. Gryzący 
dym zaczął buchać  kłębami. 
Murzyni gnietli i rozdeptywali 
zapamietale owady. które z błv- 
skawiczną szybkością pożerały 
wszelką roślinność. 


Nisbezpieczniejszymi od do- 
rosłej skrzydlatej szarańczy by- 
ły mlode owady, nie mające jesz 
cze skrzydeł. Są daleko żarłocz: 
niejsze i nie daja się skłonić do 
ucieczki, którą utrudnia im bar: 
dzo brak skrzydeł. Jeden z środ- 
ków obrony polega na szybkira 
kopaniu wielkich rowów przel 
nadciągającą szarańczą. Owady 
napełniają je aż po brzegi i gi- 
ną pod zwałami ziemi, którą się 
je zasypuje. Procedura la nie 
p'wstrzymuje następnych mas. 
dla których kopie się bez prze” 
wy świeże rowy. Tylko w takich 
chwilach praca farmera przypo 
mina pierwsze pionierskie cza- 
sy. Nie było wtedy spokojnych 
dni zwłaszcza spokojnych nocy. 
Z nastaniem zmroku zarośla leś- 
ne napełniały się tajemniczym 
szelestem. Wielkie centkowant 
koty przemykały się przęz 
gąszcz leśny i biegły niby duchy 
przez pola, zasiane kukurydzą, 
w kierunku osiedli ludzkich. 


"niem łapy obalała 


Kładły się na ziemię i czekały 
na odpowiednią chwilę, aż pogas 
ną świałła w domu i osłabnie 
czujność psów. Wtedy jednym 
skokiem dostawała się pantera 
na dach kurnika, odrywała po- 
szycie, chwytała wyciągniętą ła- 
pą jakiegoś ptaka i ze zdobyczą 
w zębach umykała do lasu, za- 
nim zaspany esadnik, obudzony 
przez psy, zdążył chwycić za 
broń. 


Czasami zwinną panterę zastę 
pówał lew, któremu często towa- 
rzyszyła małżonka. Przerażone 
groźnym rykiem stado, zamknię- 
te w ogrodzeniu, szukało ratui- 
ku w ucieczce, przesadzając pło 
ty, aby wpaść na |lwicę, która 
czyhała w miejscu. znajdującym 
się naprzeciw pozycji. zajętej 
przez lwa. Manewr drapieżni- 
ków dawał zawsze pomyślne d!a 
nich wyniki. Jednym uderze- 
iwica prze- 
biegającego obok niej wołu czy 
konia, łamiąc mu kręgosłup i 
wlokła zdobycz do lasu z pomo- 
cą małżonka. Zwierzęta pożerały 
spiesznie upolowaną ofiarę. do- 
póki wystrzały i krzyki ludzi nie 
zmuszały ich do ucieczki i pozo- 
stawienia resztek hienom. 


W pierwszy latach pionier- 
skiej pracy farmerzy rzadko 
przesypiali spokojnie noc. We 
dnie zaś musieli urządzać obła- 
wy na nocnych rabusiów, napra 
wiać poczynione w budynkach 
szkody i umacniać wciąż zagro- 
dy dla bydła. Tak jest. Na począt 
ku my starzy pionierzy nie mo- 
gliśmy długo  pokrzepiać się 
snem. Nasi synowie i córki znaj 
dują się w tym samym położe- 
niu. Snu ich jednak nie przerywa 
ją ryki drapieżników, niszczą- 
cych dobytek farmera. Czynią to 
bary, dancingi i kina w rosną- 
cym jak na drożdżach mieście 
Kitale. 


Sydney Głanviile. 
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w pięknych uniformach z czasu 
jego powstania w roku 1801, im 
ponujące wyglądem i zachowa- 
niem, przynosi zaszczyt sweniu 
imieniu, Równą szlacheckiej pod 
względem obowiązków służbo- 
wych i szarży jest gwardia 
szwajcarska, Należą do niej ro- 
dowici mieszkańcy Szwajcarii, 
Są bardzo wysokiego wzrostu 
sięgającego 1 i trzy tzwarte nic- 
tra conajmniej, Noszą świelne 
żółto - czerwono - czarne mii- 
dury dawnych landsknechtów. 
Podczas uroczystych przy”eć pel 
nią straż przy wszystkich 
drzwiach i bramach. Noszą wie 
dy pancerze, hełmy i halabar- 
dę w ręku. Liczba tych gwardzi- 
stów nie przekracza obecnie set 
ki — napieże muszą oszczędzać. 
Gwardia szwajcarska mieszka 
w koszarach za bazyliką św, Pio 
tra na terenie, należącym do 
Watykanu. Na dziedzińcu ko- 
szarowym stoi pommik wzniesio 
ny niedawno na cześć zasluż tv 
go wojska, które w roku 1537 
zostało wybite doszczętnie w « 

bronie papieża, umożliwiajac 
mu ucieczkę z Rzymu. W dniu 
6 maża, będącym rocznieą ten ` 
zdarzenia, odbywa się zaprzy- 
sięganie rekrutów do gwardii 
szwajcarskiej. Palatyńska gwar 
dia honorowa jest właściwie mi 
licją, do której przyjmowani sa 
rzemieślnicy i drobni mieszcza- 
nie rzymscy. Liczba tej gwardii 
wynosi 400 żołnierzy, używa 
nych w czasie uroczysłości wa- 
tykańskich do tworzenia szpa- 
lerów i wart, Żandarmi papics- 
cy pełńią na obszarze rezyden- 
cji funkcje policyjne. W swo- 
ich niedźwiedzich czapach wy- 
glądają nie mniej impomujaco. 
niż inne papieskie „wojska 


ORDERY PAPIESKIE. 


Stolica Apostolska nadaje 
dwa najwyższe ordery, równe 
pod względem stopnia i posia- 
dające jedną tylko klasę. Sa to 
ordery Chrystusa i Złotej Ostra 
gi Reguła orderów Piusa, Grze- 
gorza i Sylwestra dzieli je na 
stopnie wielkich rycerzy, kom- 
turów z gwiazdą i bez niej oraz 
rycerzy. Takie same stopnie po- 
siada order Św. Grobu, który 
może być nadawany również 
kobietom. Odznakę honorową 
Pro Ecelesia et Pontifice mogą 
otrzymywać aeg pe i kobie- 
ty. Tytuł „kawalera“ i „koman- 
dora* papieskiego Miara jes! 
przez włochów mile widziany 
W innych krajach cieszą się 
większym uznaniem wsięgi i sa 
me ordery, jak również uniform 
który na najniższym nawet stop 
niu pozwala na noszenie kape- 
lusza stosowanego i szpady. 
Wszystkie ordery papieskie na- 
dawane są za zasługi, położone 
dla kościoła, 

Godność szambelana mogą 0- 
trzymywać osoby duchowne i 
świeckie. Świeccy camerieri di 
spada e cappa bywają tajni i 


honorowi zależnie od szlachec= 


kiego lub mieszczańskiego po- 
chodzenia. — Jedynie czterech 
szambelanów każdego z tych 
dwóch rodzajów pełni istotnie 
funkcje, związane z godnościa i 
otrzymuje pobory. — Kilkuset 
„nadliczbowych * ma prawo do 
służby, o ile zdarzy się kw temu 
okazja. — Funkcjonariusze ci 
mieszkają wyłącznie prawie po 
za Rzymem i rzadko mają móż- 
ność wkładania staro - hiszpa- 
skiego stroju z wielką krezą i 
pióropuszem na herecie, co mo- 
gą czynić je Jlynie w obrebie pa- 
pieskiej rezydencji. dokąd rzad- 
ko, który bywa powoływany w 
charakterze służbowym. 


Pewa- 
TYDZIEŃ UBIEGŁY w ILUSTRACJI 


ACHLAIS BATTI 


PREREDRIJ EES 


1. Sarkofag Piusa XI w podziemiach Bazyliki św. Piofra w Rzymie. — 2, Tablica ku czci zmarłego papieża Piusa XI w katedrze włocławskiej. — 3. Papież Pius XI na łożu śmierci w swym 

vkoja w Watykanie, — 4. Były prezydent Czecho - Słowacji, dr. Benesz, odwiedził wraz z małżonką. burmistrza Nowego Jorku. La Guardię (na prawo). — 5. Premier grecki Metaxas 
KA lewo) przybył z wizyią dyplomatyczną do Jugosławii, gdzie m. in. odbył ważną konferencję z ministrem spraw zagranicznych, d-rem Cincar.- Markowiczem. — 6. Hitler podczas zwiedza- 
nia działu motorów międzynarodowej wystawy samochodowej i motocyklowej w Berlinie. — 7. Najsłynniejszy pomnik Madrytu — „Bogini Cybele w swym wozie, ciągnionym przez lwy”, 
— został tak wysoko obmurowany, że go w ogóle nie widać, a wierzchołek tej barykady tworzy wał worków z piaskiem, — 8, B. minister francuski sen. Leon Berard, w specjalnej misji ìn- 
formacyjnej z ramienia swego rządu bawił w Burgos i odbył szereg konferencji z rządem gen. Franco. — 9, Wielkie transatlantyki spotkały się w tych dniach w porcie Nowego Jorku, stwa- 
rzając imponujące widowisko. — 10. Studenci z Darthmouth College zbudowali figurę wysokości 12 metrów z lodu i śnięgu, — 11. Dwa plażowe kostiumy na nadchodzący sezon, demonstro- 

wane obecnie w Nowym Jorku. — 12, Margaret Sullivan i Frank Borzage — wielka aktorka i znakomity reżyser, 
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(i podwyższonym podium poli- 
s regulującego ruch, poścod: 
imes Square, w wieczorowym 

woju i w cylindrze, z białą garde- 

fig w bntonierce, wyglądał GRO- 

JiR WHALEN, jak dyrygent gi- 

putyeznej orkiestry. Jako prezy- 
(policjj w Nowym Jorku, wy- 

ulem nowe przepisy drogowe dla 
joy teatralnej i wieczorem te- 
pi dnia stał osobiście ośrodku 
iuagatowego ruchu, aby dopilno- 


Uw w życie. Zajaśniały światła 
Awiczne, zaturkotały kamery 
Puge, z pomiędzy tłumćw, zalega 
ic ch ulice, rozległy się oklaski i 
|óryki Whalen uchylił eylindra i 
bli się z rozbrajającym uśmie- 

Takim jest człowiek, który 
gdziany jest za największą 
fiwę świata — wystawę w No- 


jący cziow'ek nr. 1 


zony w- 1886 roku, we 


u był młody Whalen pełnym am- 
ie rałodzieńcem, Kiedy wybory 


jej wzburzyły metropolię - Amery- 
ż wojna światowa. Był on jed- 
z organizatórów „Business 
która dzięki swej huraga- 
ergii zdobywała coraz wię: 
wladzy i wpływów. Liga ta dc- 
wmogła do, wyboru burmistrza 
HNA HYLANDA, który później 


mieszkał odwdzięczyć się 
Walenewi i mianował go swym 
| Kiedy po wojnie Nowy Jork stal 
% celem odwiedzin wszystkich 


ycd tego świata, powołał Hy- 
miejski komitet przyjęć, na któ- 
p czele stanął nieskazitelnie ele 
pón animustu organiza, 
jego sekretarz. 
m stanowisku uzyskał Wha- 
ezwisko: „Witający czło- 


i jego bylo, jak powiedzial 
pinti, „pokazać światu, że Nowy 
luk nie jest zimnym, obojętnym 
miastem, lecz, że posiada cieple 
1 gościnnie a radośnie wycią- 


alen: witał królów i sporto- 
w, premierów i znakomi- 
; ków, przyjęciami, w kté 
mhie nie zdane było na jos orzy- 


m 
 Pemiego razu kazał 1000 Ju- 
iiom ćwiczyć pod kierownietwem 
instruktorów, aby być pewnym, 
z wszystko odbędzie się, jak na- 
y. 
Było dla niego zupełnie obojętne. 
kogo witał: czy to, był zagraniczny 
pplomata, czy też gwiazda sporto- 
a Podnoszono też przeciwko nie- 
u zarzuty, że miasto nie ma god: 
mści i nie wykazuje dobrego sma 


j 
Awans na prezydenta 
- pol.cji 

W 1924 roku wycofał sie Whalen 
tjublicznego Życia, podobno na 
skutek zazdrości swego szefa co do 
ka wzrastającej popularności. 

jil stanowsko w olbrzymich .za- 

lach Wanamaker, Ale kiedy 

twmistrzem został JIMMIE WAL- 

KER, rozpoczął znowu Whalen swe 
lne rewie. 

W 1928 roku skłoniono go, aby 
Mayii publiczne stanowisko, które 
wówęzas nie było bardzo cenione 
— stanowisko prezydenta policji. 
Największy gangster Nowego Jor- 
kr ARNOLD ROTHSTEIN zostal 
tMordowany i policji nie udało 
ię odnależć sprawcy. Z tego też 
Wwodu policja nowojorska była w 
wząch ogółu źle widziana. 

Kiedy Whalen został szefem po- 
lcj, nie odnalazł rćwnież copraw- 

sprawcy tego zabójstwa, jak i 


vil innych, jednak tak długo ób- 


“imie dowodził, że już, już jest na 
ropie zbrodniarzy, że oto nazajntrz 


poda do wiadomości publicznej 
wstrząsające dane o morderstwie i 
jego sprawey, że w końcu wprowa- 
dził w sfery przestępców ogromne 
zdenerwowanie, a publiczność zasu- 
gerowal, iż naprawdę jest na tropie 
bandytów. 

Whalen był prezydentem policji, 
jakiego Nowy Jorku jeszcze nie wi- 
dział Do biura przychodził zawsze 
ubrany, jak na wesele. Zaprojekto- 
wał dla sych urzędników specjalny 
uniform. Jego auto bylo wyposa- 
żone w specjalnie ostry sygnał, 
którym sam operował z wnętrza 
swcgo wozu. 

Podczas wielkich pożarów, zja- 
wiał się nagle nieposzlakowagie 
€legancki wśród strażakćw. Kiedy 
i burmistrz Walker zączał zdradzać 
te same uczucia, co jego poprzed- 


Pewa 


nik, Whalen 
Towrócił 
kera. 


Władca wystawy 

Dzisiaj orzy swym wspaniałym 
biurku w biurze wystawy świato- 
wej stał się tak dalece częścią te- 
go itupoanującego widowiska, że 
wielu ludzi widzi w nim poprostu 
impresaria wystawy. Kiedy objął 
swe stanowisko, przybył do niego 
jeden z organizatorów wystawy w 
San Francisko, która również od- 
będzie się w roku 1939 i powiedział 
mu, że niema obawy o żadną kon- 
kurencję, ponieważ stan robót no 
wojorskiej wystawy jest w takim 
stadium, że niema mowy, aby zo- 
stała ona otwarta przed rokiem 
1940. 


poprosił o dymisję i 
do zakładćw Wanama- 


B CHETNY TĘ M RL RK R WORWO ICE 
(ZŁOWELK KTORY ROBI WYSTAWĘ 


Kariera Grover Whalena. — Zawsze w stroju narzeczonego. — Pałac rządowy pod własną flagą 


— Wystawa zostanie: otwarta 
zgodnie z planem w roku 1939 — 
odpowiedział Whalan. 


„Czas nagli” — brzmiała prze- 
troga, ktćrą kazał wydrukować na 
wszystkich drukach i kalendarzach, 
Pod jego kierownictwem zaczęłu 
się wystawa stawać samodzielnym 
miastem. 


Przed głównym budynkiem po: 
wiewa obok sztandaru z gwiazdami 
Stanćw, również. specjalny sztandar 
wystawowy w barwach niebiesko- 
romarańczowych.  Pensjonowany 
admirał W, S. STANDLEY jest 
„ministrem” wystawy, i posiada 


ona naweś spezjalnie sprowadzone-. 


go z Waszyngtonu szefa protokułu, 
którego zadaniem jest czuwać nad 
tym, alry znakomici goście zagra- 


7 


niczni byli witani z odpowiednim 
cereniuniałem! 

Sam gmach biur wystawy — 
główna kwatera Whalema — kosz- 
tował ekolo miliona dolarów. Obli- 
czono, że trzeba sprzedać okolo 
czterdziestu milionów kart wstępn, 
by odbić koszty własne. Według 
teorii, że każdy gość zwiedza wy* 
stawę trzy razy, ilość zwiedzają” 
tych osiągnąć musi cyfrę cztoryas 
sha milionćw! 


Potrzebna jest olbrzymia propa; 
ganda, aby ściągnąć tak fantastycz 
ną ilość widzów, ale cała Ameryka 
jest przekouana, że jedynym czło+ 
wickieni, który może sprostać te; 
mn zadaniu i przeprowadzić je — 
jest tylko GROVER WHALEN, 


Evelyn Carter, 


„CEABITY” 


„Charity“ oznacza dobraczyn 
ność. W Europie posiada to sło- 
wo banalny dźwięk i odrazu 
przywodzi ną myśl puszki do 
zbierania ofiar i datki, dawane 
bez entuzjazmu, jedynie z: po- 
encia przykrego obowiązku. 

Amervkańska „charity“ nale- 
ży do cudów tego kraju, jedne- 
go z nieznanych cudów. 

Dlaczego amerykanie opowia- 
dają zawsze o najwyźszych dra- 
paczaąch chmur, o gangsterach, 
o aerodynamicznych lokomoty- 
wach i pływających twierdzach. 
wiedy, gdy chcą zaimponować 
europejczykom? Tą Ameryka 


dawno już straciła swój urok. 


Co nas zachwyca w Ameryce. to 
są inne cuda, na które yankes 
pozostaje obojętny: że można 
jechać z San Francisco do Nowe 
go Jorku pięć dni i pięć nocy 
bez okazania paszportu. bez za- 
pytań o wizę, bez rewizji celnej: 
że w każdym mieście Stanów 
Zjednoczonych, na każdym ro- 
gu ulicy możma stanąć i wypo- 
wiedzieć publiczną mowę, byle 
tylko przynieść ze sobą amery- 
kańską flagę — jest to jedyny 
warunek, 

„Charity“ oznacza w Amery- 
ce nie tylko dobroczynność. — 
„Charity* oznacza więcej: na- 
miętność, spleen, „towarzyski 
obowiązek. W tym tkwi tajem- 
nica powodzenia amerykańskiej 
dcbroczynności. 

Dawniej działo się inaczej i 
amerykanie dawali datki rów- 
nież niechętnie i opieszale. jak 
to się dzieje i dzisiaj w więk- 
szości europejskich krajów, — 
Kiedy pamie chodziły od domu 
do domu, zbierając ofiary, kie- 
dy zbierano datki w stowarzy- 
szeniąch. dawano szybko i nie- 
cierpliwie, aby uniknać dal- 
szych próśb. - 

Dzisiaj stała się „charity“ 
pięknym sportem. który ma swe 
prawidła, Dla każdego ameryka 
nina jest tak samo zrozumiałe, 
że musi dawać na cele dobro- 
czynne, jak dla europeiczyka, 
ża musi płacić nadatki. W jaki 
sposób udała się w Ameryce ta- 
za przemianą? : 

Zupełnie prosto: Amerykanie 
działali w myśl przysłowia 
„szlachetniej jest dawąć. niż 
brać”. Jednak jeśli ludzie dają, 
to powinni również mieć swą 
przyjemność. W faki sposób 
można amervkam'nowi sprawić 
przyjemność? Gdy pisze się o 
nim w. gazecie: jest popularny. 

Na początku publikowano tyl 
ko nazwiska i fotografie wiel- 
kich dawców: nan Rrown w Dal 
las i nan Smith w Pasadenn czy- 
lali. że wczoraj Morgan ofiaro- 
wał 500.000 dolarów na nowy 
szpilal, a mr. Schwab na insty- 
tut dla ociemniałych, Powoli de 


mokratyzowała się również re- 
klama: znajdowano w pismach 
nazwiska mniejszych ofiarodaw 
ców; towarzystwa radiowe prze 
prowadzały wywiady z szacow- 
nymi obywatelami, którzy dali 
dziesięć, czy piętnaście dolarów. 
W końcu zaczęto ogłaszać wszy 
stkie dobroczynne dary i temu 
nie oparł się żaden amerykanin. 
Jarmark próżności? Z pewnoś- 
cią, ale służył dobrym celom. 

Posunięto się jeszcze dalej: 
zrobiono z dobroczynności to- 
warzyski obowiązek. Do dobre- 
go tonu należy nie tylko gra w 
brydża, ale również praca w to- 
warzystwie dobroczynnym. Kto 
wpadł na genialną myśl poru- 
szenia również próżności ko- 
biet, pozoslanie, niewiadomym; 
było to jednak genialne posunie 
cie. Obecnie prześcigają się wszy 
stkie damy Stanów  Zjednoczo- 
nych w swej pracy dobroczyn- 
nej. Wiele z nich czyni tak, po- 
nieważ należy to do dobrego to- 
nu, inne, ponieważ nie chcą po- 
zostać w tyle. Inne znowu pra- 
cują uczciwie i szezerze. jakoże 
znalazły wreszcie treść dla swe- 
go nudnego i powierzchownego 
życia. r 

Ameryka potrzebuje „chari- 
ty”: Żaden inny kraj nie posia- 
da takich kontrastów, w żad- 
nym innym kraju nie stykają 
się te kontrasty tak blisko. 

O kilka ulic za Białym Do- 
mem w Waszyngtonie znajduje 
się najnędzniejsze i najsmutniej 
sze „slumsy“, jakie można so- 
bie wyobrazić. Ameryka nie po- 
siada dotąd powszechnego za- 
bezpieczenia starości, również 
socjalne prawodawstwo nie jest 
tak rozwiniete, jak w wielu eu- 
ropejskich krajach. Tylko pry- 
walnej dobroczynności należy 
zawdzieczać, że nędza i bieda 
jest złagodzona. 

Trudno stwierdzić, ile płaci 
na dobroczynne cele przeciętny 
amerykanin. 

Skromny urzędnik, mający 
żonę i dziecko i żyjący w dwu- 
pokojowym mieszkaniu, urzęd- 
nik, który może sobie tylko raz 
w tygodniu pozwolić na kino, 
popiera kilkanaście dobroczyn- 
nych instytucji: daje na Czerwo 
ny Krzyż, na ociemniałych, na 
nowy szpital, na uchodźców, na 
Chiny i Indie, na Armię 7bawie 
nia, na swój kościół, daje na 
wszelkie cele, bez różnicy naro- 
dowości, wyznania, czy klasy— 
Daje, jeśli tylko wie, że pienią- 
dze przeznaczone są rzeczywiś- 
cie na cel dobroczynny. Daje z 
takim samym zrozumieniem, z 
iakim płaci czynsz i rachunek 
zł gaz. 

W amerykańskich mieszczań- 
skich domach zajmuje się go- 
spodyni domu na poczatku każ- 


le nadążyć ze 


Tajemnica powodzenia l 
MNI amerykańskiej dobroczynności 


dego miesiąca wypisywaniem 
czeków na dobroczynne cele, 
tak, jak płaceniem rachunków, 
Ponieważ jednak towarzystwa 
dobroczynne wiedzą o tym, że 
swym szlachetnym „klientom“ 
muszą również coś wzamian za- 
ofiarować, więc urządzają od 
czasu do czasu tak zwane „dri- 
ves“. „Drive“ rozpoczyna się 
zwykle masowym zgromadze- 
niem; a namiętnością amerykan 
jest chodzenie na zgromadzenia 
i przysłuchiwanie się dobrym 
mówcom, nawet jeśli prawią 
największe głupstwa. 
Mądra reżyseria podkreśla 
jeszcze działanie takich zebrań. 
Na początku opowiada ktoś o 
sukcesie ubiegłego roku, po tym 
sierota, ślepiec lub uchodźca zo- 
staje przedstawiony publicznoś- 
ci w zależności od tego, na jaki 
cel odbywa się zebranie, w koń- 
cu wchodzi na mównicę do- 
świadczony mówca, który př- 
trafi tak wzruszająco przedsta- 
wić publiczności dolę swych pro 
łegowanych, że kobiety zaczy- 
nają płakać, a mężczyźni chrzą- 
kaé. To jest właśnie moment, 
na który czeka komitet. — Do- 
świadczony „wywoływacz“ za- 
czyna: kto da pierwszych 500 
dolarów? I ludzie dają. Z po- 
czątku wahająco, ponieważ są 
zakłopotani, ale wkrótce zakło- 
połanie ustępuje miejsca radoś- 
ci, kiedy mówca pokazuje czek 
czy banknot na mównicy i wy- 
wołtuije nazwisko ofiarodawcy, 
co zostaje nagrodzone huraga- 
nem oklasków. 5 
Nastepnie przychodzą mniej- 
si dawcy, w końcu spada praw- 
dziwy deszcz czeków, bankno- 
tów i monet, a młode damy, któ 
re zbierają ofiary, nie mogą wca 
zbieraniem dat- 
ków. Poza tym pieniądze zosta- 
ją wyliczone, prezydent komite- 
tu wkracza na podium, ogłasza 
wysokość zebranej sumy wzru- 
szonym głosem, znowu rozlega- 
ja się oklaski, po tym wszyscy 
udają się do domu weseli i za- 
dowoleni, jak gdyby wracali z 
premiery jakiejś komedii. 
Większość tych zebrań odby- 
wa się w niedzielę po południu: 
czyż można w to uwierzyć, że 
amerykanie ida na nie chętnie i 
radośnie, że tłoczą się i staja w 
ogonku, jak gdyby mieli zostać 
obdarowani, a nie sami dawać? 
Europejczycy mogą tylko 
stać na uboczu i dziwić się. Kie- 
dy jednak widzą, jak robotnik 
w skromnym ubraniu, który za- 
rabia tygodniowo 14 dolarów. 
wyciąga z kieszeni banknot do- 
larowy i kładzie obok innych o- 
fiar, nie z cierpiącą twarzą, jak 
gdyby spełniał przykry obowią- 
zek, lecz przeciwnie z uśmie- 
chem i sympatia, wtedy znowu 


KOWNA 


musi myśleć o tym, że Ameryka 
jest wspaniałym krajem. 

„Charity jest społecznym ©- 
bowiązkiem. Gdy się gdzieś za- 
uważy, że jakiś obywatel uchy- 
la się od dobroczynnych świad- 
czeń — tacy ludzie znajdują się 
aczywiście również w Stanach 
Zjednoczonych — posyła się do 
niego dwóch ludzi, którzy mu 
mówią: zauważyliśmy, że w 0- 
statnich miesiącach dawał pan 
bardzo mało na cele dobroczyn= 
ne. Wiemy o tym, że powodzi 
się panu dobrze, posiada pan au 
to, własny domek, latem jeżdzą 
pan nad morze. Niech pan zaj: 
rzy do swej książeczki , czeko- 
wej, stwierdzi pan z pewnością, 
że pan za mało dawał. I skru: 
szony dłużnik daje więcej, Choć 
by dlatego, że wie, iż jego skąp- 
stwo mogłoby mu zaszkodzić, 
Takie rzeczy rozchodzą się prze 
cież po mieście,,. 

Jest w Ameryce za dużo ludzi 
bogatych i o wiele za dużo Iua 
dzi biednych. $ 

„Charities“ starają się pomóc 
najbiedniejszym przez datki bo- 
gatych i dobrze usytuowanych: 

Pewna duża gazeta ogłasza 
rokrocznie listę „stu najnieszczę 
śliwszych'*, i 

Na małym skrawku papierx 
znajdowały się tutaj tragedie, ja 
kie tylko brutalność życia może 
wymyśleć. 

Oto historia młodego chłop- 
ca, cierpiącego na nieuleczalną 
chorobę. opuszczonego przez ro 
dziców,  edepchniętego przez 
krewnych, który przez pismo 
znalazł pracę i środki utrzyma» 
nia. Jednak choroba, którą wy: 
bpuchała od czasu do czasu, zmu 
siła go do opuszczenia posady, 
Lekarz oświadczył, że trzy mież 
siące w sanatorium przyniosą 
pewną poprawę. Trzy miesiące 
w sanatorium kosztowały 600 
dolarów, Skąd je wziąć? 

Gazeta opublikowała tę histo- 
rię — nązajutrz już zebrane z0- 
stało 600 dolarów. Jedno życie 
zostało uratowane. 

W ten sposób raluje się życie 
całych rodzin, które przez cho: 
robę. lub nieszczęście zostały 
wtrącone na dno nędzy. 

Tylko tak olbrzymie miasto, 
jak Nowy Jork może stwarzać 
nędzę w takich rozmiarach. — 
Tylko tak bogaty kraj, jak Ą- 
meryka może być dostatecznie 
wiełkoduszny. by zwalczać nę: 
dzę prywatną dobroczynnością, 

Europa wprowadziła wiele po 
irzebnych i niepotrzebnych rze: 
czy z Ameryki. 

Może pewnego dnia wprowa: 
dzi również ameryka ską „chas 
rily”, która należy do niezna- 
nych cudów noszących stempel 
„Made in U, S. A“ 

Józef Siegfried. 
(Nowy Jork), 


1. Fofomoónłaż z filmu 
„Wielki walc“ z: Luizą 
Rainer, Fernandem Gra- 
vey i Milizą Korius w ro- 
lach głównych. — 2. Czar- 
nooka Nina Enamar Mac 
Donald: wygrała nagrodę 
„Nowojorskiego towarzy- 
stwa ilustratorów“, jako 
„idealna modelka“, Nagra 
dẹ stanowi-14-dniowa po- 
dróż pięknej Niny na sło- 
neczną Florydę. 50 mło- 
dzieńców towarzyszyć jej 
będzie, jako „eskorta“, — 
Jednak tych 50 mężczyzn 
zabierze w podróż swoje 
małżonki, — 3. Megan Tay 
Jor zdobyła w Pradze mi- 
strzostwo świała w jeździe 
figurowej na lodzie, po- 
nieważ jej najpoważniej- 
sza konkurentka, Cecylia 
Colledge; nie brała udziału 
w zawodach. 


wewa 


ZAGADNIENIA PASZPO 


Urocze, frapujące zakątki bez wiz i stempli 


Wielu nie da temu może wia- 
ry, lecz wśród powodów do roz- 
czarowania, których znajdzie się 
sporo podczas podróży naokoło 
świata, figuruje często paszport. 
Daleko mniej bowiem nosi na «w» 
bie stempli, wiz i egzotycznych 
uwag, niż mógłby przypuścić po 
dróżujący po Europie. 


Istnieją fanatycy paszportowi, 
jak istnieją fanatycy marek pocz 
towych, nalepek bagażowych i 
jadłospisów. Fanatycy paszpor- 
towi nie interesują się posążka- 
mi z kości słoniowej, zabronio- 
nymi fotografiami, chińskimi pa 
łeczkami do jedzenia lub kapelu 
szami, noszonymi na dzikim za- 
chodzie. Przechodzą obojętnie 
nawet obok najkunszłowniej u- 
pstrzonej walizy, skrzynki, zawie 
rającej opium lub indyjskich 
mokasinów, które stanowią ma- 
rzenie młodocianych  czytelni- 
ków powieści Karola Maya. 


Uwagę ich przykuwa wyłącz- 
nie paszport. Padróżny podaje 
go. Sumienie jego jest spokojne. 
Na szczęście nie doszło jeszcze 
do tego, żeby notowano w pasz 
porcie wszystko, co- się czyni, 
chociaż czynić zabroniono. Nie 
odnotowano np., że się pewnego 
wieczora wypiło niejedną flasz- 
kę whisky na „Suwa Maru“ przy 
dźwiękach gramofonu. Można 
jednak było dodać na usprawie- 
dliwienię, że owego wieczora od- 
bywała się rozgrywka o cham- 
pionat w rzucania dyskiem, a 
w której uczestniczyło osiem na 
rodowości, a właściciel paszpoar- 
tu, jako dobry patriota, nie mógł 
zrzec się uczestnictwa w wyści- 
gu ze względu na honor ojczy- 
zny. Nie było również w paszpor 
cie wzmianki o mocy, spędzonej 
w jednym z największych kaba- 
retów Świata, ani o incydencie 
w urzędzie celnym w San Fran- 
cisko z powodu japońskich jed- 
wabnych  koszud. 

Więc paszportowi fanatycy 
rzucają się na ten dokument, 

— I to ma być wszystko? — 
mówią. — Nie ma pan w swoim 
paszporcie żadnych stempli, ani 
wiz. Najprawdopodobniej nie od 
był pan wcale podróży naokoło 
świata. 

Ostatniego zdania nie wyma- 
wiają głośno, bo pomyśl pan tyl 
ko: dziś wszystko jest możliwe. 
Można nie ruszać się z rodzin- 


Slepi 


nego miasła, a jednocześnie po- 
syłać wszyslkim znajomym po- 
zdrowienia na kartach poczto- 
wych z widokami najwyrhźniej 
egzolycznych miejscowości. Czy 
mam w każdym mieście i w każ- 
dym porcie starać się o zaświad- 
czenie policji na moim paszpor- 
cie, aby mi później uwierzono, 
że istotnie podróżowałem po 
świecie. Tak zwykli postępować 
jedynie  globtraterzy, którzy 
objeżdżają świal rowerem, ulrzy 
mują się ze sprzedaży pocztó- 
wek i zjawiają się w redakcjach 
z albumem do zbierania podpi- 
sów. Krótko i węzłowato, pasz- 
port światowego turysty nie jest 
„ciekawy“. Dokument każdego 
komiwojażera, odbywającego po 
dróże handlowe po środkowej i 
wschodniej Europie, przedsta- 
wia się pokaźniej pod względem 
urzędowych poświadczeń. Pasz- 
port, na mocy którego posiadacz 
uzyskał wstęp do wielu krajów 
na wszystkich kontynenłach i za 
wijał do kilkudziesięciu por- 
tów, przedstawia się ubogo pod 
względem urzędowych wzmia- 
nek. 

Jeden stempel z Singapore 9- 
raz jeden z Batawii, notatka, że 
w ciągu 48 godzin po przybyc'u 
do Hongkongu mam się stawić 
w głównym biurze policji, wiza 
amerykańska — oto właściwie 
wszystko, co zawiera mój pasz- 
port. Reputację jego uratowała 
na szczęście tajemniczymi zna- 
kami nakreślona ` chińska wiza, 
za którą zapłaciłem w Szanghaju 
dolar. Niezrozumiale i groźnie 
brzmi umieszczona poniżej chiń 
skich znaków notatka: 

„Bearer is strictly prohibited 
to proceed to Military zones For- 
tified areas and Unsafe places“, 
Oznaczało to zakaz przestępowa 
nia miejsc o charakterze obron- 
nym oraz niepewnym pod wzglę 
dem bezpieczeństwa. 


Dziś jeszcze, po zwiedzemiu 
większej części Chin, nie rozu” 
miem różnicy pomiędzy „strefą 
wojskową“, „obszarem obron- 
nym“ i „miejscem niepewnym“, 
ponieważ po smutnych doświad 
czeniach wojennych ostatnich 
lat skłonny jestem do identyfiko 
wania wymienionych terminów. 
Poza tym wiza, uzyskana w 
Szanghaju nie ma nic wspólne- 
go z chińską wizą wjazdową, w 
którą należy się zaopatrzyć, o- 


rają w 
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puszczając Europę. Jest to y 
czej wiza dodatkowa, zezwalajj 
ca ña zwiedzenie pewnych pn. 
wincji W Szanghaju uprzedz. 
no mnie, że w każdej z tych pn. 
wincji będę musiał uzyskać spe 
cjalną wizę. Kosztowałoby to spi 
ro pieniędzy, pomimo, że opłaty 
urzędowe są w Chinach bardy 
niskie. Na szczęście w Szangłi. 
ju zażartowano sobię tylko, Po. 
mimo to paszport nie impontj, 
mnogością stempli, Europą je 
pod tym względem znacznie hoj 
niejsza. Po drodze np. z Prag 
do Neapolu, skąd wyruszam w 
szeroki świat, w paszporcie py. 
jawiają się kolejno stemple: Hôr 
ni Dworiste (odjazd), Summera 
(wjazd), Feldkirch (wyjazd). 
Buchs (wjazd), Chiasso Ferrovii 
(wjazd), Napoli. Jak widzimy, 
droga z Pragi do Neapolu jes, 
długa pod względem stempli, Qi 
Neapolu jedzie się prędzej: naj 
bliższy stempel wskazuje na (9 
lombo, odległe o dziesiątki kilo) 
metrów. 

Gdy więc wracałem z podróży 
dokoła ziemskiego globu, ezi 
łem pewien niepokój. Co powie 
dzą fanatycy paszportowi mj 
widok niezapisanego prawie do- 
kumentu? Zagadnienie to jednak 
nie sprawia w Europie wielkich 
kłopotów. Wy jechałem np. z Me, 
ranu autem i dopiero na granicy 
Włoch pojawił się pierwszy stem 
pel. Dwa następne stanęły przy 
wjeździe i opuszczeniu Austrii. 
(Wobec tego, że jechałem w od. 
wiedziny do znajomych w Sł 
Moritz, przybyły dwa stemple x 
Szwajcarii, której granice mi 
siałem przekroczyć i opuścić 
Szósty stempel był znowu wł 
ski, ponieważ wróciłem do Mt 
raru, 

Było to piękne osiągnięch 
Wycieczka trwała 12 godzin v 
obie strony i dała w wyniku 
sześć stempli. Aby pojawiły sii 
w paszporcie światowego tury. 
sty, musiałby ten ostatni przej 
być drogę z Marsylii przez ím! 
die, Cejlon i Archipelag Malaj 
ski do Australii lub może do Ka. 
jenny, gdzie pieprz rośnie, przeł 
przylądek Dobrej Nadziei do lir 
dożerców na Borneo. Po drodze 
tej mniej zrodziłoby się stempii 
w jego paszporcie, lecz większy 
byłby koszt, trudy i ryzyko po 
dróży. 


J. Wechsherg, 


kariy 


Schsacuimy kiub w Londynie 


W Londynie znajduje się, jak 
wiadomo, mnóstwo klubów. Na 
instytucjach tych opiera się 
właściwie towarzyskie życie kra 
ju. Anglik, który nie należy przy 
najmniej do jednego przyzwo- 
itego klubu, nie jest uważany 
za pełnoprawnego obywatela. — 
Niektóre z klubów cieszą się 
wielkim poważaniem ze wzglę- 
du na dawność istnienia i ary- 
stokratyczne pochodzenie człon 
ków. Tak zwane „nocne kluby“ 
powstały dopiero po wojnie. — 


Duża liczba amgielskich klubów 
odznacza się niezwykłością ce- 
lów, w jakich zostały założone. 
Poza tym wiele tych instytucji 
czyni zadość potrzebom, które 
w innych krajach stanowią 


å przedmiot troski państwa, Ist- 


nieją naprzykład liczne kluby 
ślepych, przystcsowane do sta- 
nu majątkowego i pozycji towa- 
rzyskiiej członków. 

Jest rzeczą zrozumłaią. że lu- 
dzie, których los pozbaw?ł wzro 
ku, pragną w: granicach możli- 
wości żyć w warunkach, gdy 


mogli jeszcze korzystać z tego 
zmysłu. Dzięki specjalnym bi- 
bliotekom dla ślepych mogą nie 
widomi czytać książki różnej 
treści, radio zaś umożliwia im 
korzystanie z rozrywek umysła 
wych i pogłębianie własnego wy 
kształcenia. (Góż jednak mają 
robić niewidomi, którzy pragną 
zagrać w karty, jak to czynili w 
czasach, gdy korzystali z dobro 
cziejstwa widzenia? 


W jednym z londyńskich klu- 
bów, do którego należeli zamoż 
niejsi ślepi. wynaleziono meto- 
dẹ, umożliwiającą niewidomym 
tę rozrywkę. Sposób był bardzo 
prosty. Karty znaczono za po- 
mocą dziurek i ślepi mogli roz- 
różniać je dotykiem. Rozdawał 
je ktoś obdarzony wzrokiem, a- 
by gracz r:e mćgł wiedzieć z 
g*yry, jakie karty przypadły je- 
go partnerowi. System umożli- 
wiał każdą grę, chociaż nie w 
tak szybkim tempie, w jakim 
iogą grać luzie widzący. 
niec miał by nic do zarzucenia 
uprawiawu przez ślepych człon 


Nikt 


ków klubn gry w karty, gdyby 
nie znateżli się ammaiorzy hazar 
de, o którym Guwędziały się 
władze. 

Pewnego wieczoru mianowi: 
tie jeden z niewidomych prze: 
grał cały swój ma stek. Powió 
ciwszy do don, zawiadomił p) 
lieję o charakterze gry w klw 
bić i zastrzelił się, Nazajutn 
późnym wieczorein zjawili się 
w klubie przedstawiciele władz 


Weszli tak cicho, że gracze nit 
domyślili się niczego i grali da: 
lej pod okiem agentów policy! 
nych. Po skończonej grze pieniq 
dze i karty zostały skonfiskawi 
ne, uczestników zaś odprowa: 
dzono do Scotland Yardu, gdzii 
nadano sprawie zwykły bieg 
nie zapowiadający nie dobrego 
dla niepoprawnych karciarzy, 


Zajście to skłoniło władze do 
rozciągmięcia baczniejszego nad 
zoru nad klubami, które zí 
względów na kalectwo czom 
ków korzystały z większej swo 
body, niż inne związki 
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WIEDENKA © SMUTNYCH OCZACH 


Luiza Rainer bawi w Paryżu, 
gdzie była obecna na premierze 
filmu „Cale miasto tańczy“. 


Ta wielka artystka, unikająca 
sensacji, jaka wiąże się zwykle 
ze sławą gwiazd Hollywoodu 
rozpoczęła jednak życie w wa- 
runkach tak niezwykłych, że 
mogły uchodzić za kaprys wy- 
obrażni. 


Mała wiedenka 
LUDWIKA RAINER urodziła 
się w Wiedniu w roku 1918. 
Ta nazwa m'asła i ta data mó 
wią dość o atmosferze, w jakiej 
upłynęło jej dzieciństwo: strza- 
ły w Sarajewie, Europa w ia 
wojny, upadek HABSBUR 


W stolicy walców nie rozlega 
ły się więcej tony skrzypiec. — 
Rozśpiewana operetka umilkła, 

A później rozkład monarchii 
i ponury okres inflacji, który 
HUGO BETTAUER tak świet- 
nie przedstawił w filmie „Ulica 
bez radosci“, 


To nieszczęśliwe dzieciństwo, 
jakie przypadło w udziale wielu 
dzieciom,  wyrosłym podczas 
wojny, wycisnęło głębokie pięt- 
no ma charakterze Ludwiki. 

Przyzwyczaiła się milczeć od 
najwcześniejszych lat — tych 
ponurych lat, kiedy dzieci rzad- 
ko słyszały śmiech i nie mogły 
się go nauczyć. Pogrążona w my 
ślach o zjawiskach, stanowią- 
cych dla niej nierozwiązałną za- 
gadkę, kryła się często po ką- 
tach, miłleząc, jak zaklęta, Oza- 
sami, ulegając nagłemu impul- 
sowi, biegła z braćmi na ulicę, 
przemierzała z nimi całą dziel- 
nicę i śmiejąc się nerwowo, bra- 
ła udział w hałaśliwych zaba- 
wach chfiopców. W końcu rzu- 
ciła się do książek, jakby chcia- 
ła pochłonąć odrazu wielką wie 
dzę i zdobyła sobie w szkole re- 
putację zdolnej i pilnej uczeni- 
cy. Gdy oświadczyła rodzicom, 
że pragnie zostać artystką, spot- 
kała się, jak to często bywa, z 
absolutnym brakiem zrozumie- 
nia z ich strony. Matka wzięła 
tò życzenie za przelotny kaprys. 
Była przekonana, że córka za- 
pomni o nim, jeśli nie będzie się 
poruszać więcej tej sprawy. 

Była w błędzie. Ludwika nie 
wyrzekła się marzeń o karierze 
artystki. Uczyła się w tajemnmi- 
cy i gdy skończyła 16 rok ży- 
cia, skorzystała z pobytu u bab- 
ki, aby napisać do LUDWIKI 
DUMONT, która posiadała w 
Diisselderfie szkołę dramatycz- 
ną, prosząc o poddanie jej eg- 
zaminowi. 


Podczas. gdy babka i matka 
korespondowały ze sobą w spra 
wie niepokojących dążeń dziew- 
częcia, Ludwika została przyję* 
ta przez panią DUMONT, która 
zaopiowała, że posiada istot- 
ny talent i powierzyła jej rolę. 


LUIZA RAINER. 
w okresie nakręcania filmu z życia 
Zieglielda. 


Wyjazd 

Cudwika zwyciężyła: została 
aktorką. Rodzice pogodzili się z 
tym, ciesząc się w grumcie z po- 
wodzenia córki. Qsiemnastolet- 
nia Ludwika poznała się z MAK 
SEM REINHARDTEM, który 
zaangażował ją. Jako członek je 
go trupy wystąpiła w Paryżu w 
sztuce „Sześć postaci seenicz- 
nych w poszukiwaniu autora*, 
Gdy grała w niej w Wiedniu, 
zwróciła na siebie uwagę kilku 
działaczy filmowych. 


Jeden z nich, ROBERT RIT- 
CHIE, który objeżdżał z poleca: 
nia Metro - Goldwyn - Majer sta 
ry kontynent w poszukiwaniu 
młodych talentów, zrozumiał, 
że ma przed sobą pierwszorzęd- 
ną siłę, Udał się do Ludwiki z 
gotowym kontraktem i skłonił 
ją do podpisania go. Młoda ar- 
tystka Śmiała się zawsze, gdy 
przyjaciele zapewniali ją, że z0- 
stanie gwiazdą ekramnu. Dlacze- 
goż więc teraz zgodziła się tak 
szybko? Czy dlatego, że, jak má 
wiono, straciła drogiego przyja- 
ciela? Czy raczej dlatego, że z0- 
stał zamordowany DOLLFUSS, 
Anschluss wyciągał już swoje 
macki ku Austrii i Ludwika 
przeczuwała smutny 10s ojczyz- 
ny? 


Któż to może wiedzieć. 


Artystka wsiadła wkrótee na 
słatek, zabierająe z sobą ulubio- 
nego pieska Johnny i pożaglo- 
wała do Nowego Jorku. 


Nostalgia 

W Hollywood świat filmowy 
przyjął ją z rezerwą. 

Europa nrzysłała już do stoli- 
cy filmu taką GRETĘ GARRO i 
taką MARLENĘ DIETRICH, 
których twarze nie. odpowiada- 
ły regułom piękności, jakie u- 
staliło kino. W kraju, gdzie kre- 
ci się historie filmowe seriami, 
niechętnie widziane są osobistoś 
ci, wychodzące poza ramy serii. 
a Luiza Rainer należała do ła- 
kich wyjątków. 

Jej czarne włosy, twarz bez 
klasycznego owalu i kibić dziew 
czynki wywoływały zdziwienie. 

Jej chmurne spojrzenie, w kłó 
rym jakby skoncentrowała sie 
wizja całego ludzkiego cierpie- 
nia, przytłaczało patrzących w 
te smutne oczy, dla których ja- 
kiś dziennikarz znalazł później 
nazwę „najpiękniejsze oczy w 
Europie“. 


Ze swej strony Luiza nie ezu- 
ła się porwana przez atmosferę 
Hollywoodu. Była jak wróbel, 
który wypadł z gniazda, ogłusza 
ny hałasem, oślepiony blaskiem 
słońca, 

Nie miałą przyjaciół. Zdawa- 
ło się, że nikogo nie interesuje 
cudzoziemka, która nie szukała 
również towarzystwa ludzi. 


Ogarnął ją głęboki smutek 1 
pytała się czasami sama siebie, 
czy nie byłoby lepiej wrócić do 
Wiednia. Był to stan duszy, tra- 
giczniejszy, niż ostre ataki no- 
stalgii. Była to prawdziwa wal- 
ka pomiędzy pragnieniem po- 
wrołu do ojczyzny i do koła 
wiernych przyjaciół i rozsąd- 
kiem, który nakazywał pozostać 
w Hollywood. 


W rzeczywistości bezczynność 
ceiążyła jej więcej, niż oddalenie 
od bliskich. Z chwilą, gdy zaczę- 
łe kręcić pierwszy film, nastąpi- 
ło przeistoczenie, 


Film ten nazywał się „Eska- 
pada“. Luiza była w nim part- 
nerką WILLIAMA POWELL, 
występując w roli, przeznaczo- 
nej początkowo dla MYRNY 
LOY. 


Byłoby przesadą twierdzić, że 
święciła w tym filmie tryumf, — 
Lecz praca umożliwiła jej wży- 
cie się w atmosferę amerykań- 
skich wytwórni. POWELL, któ- 
rego uprzejmość stała się przy- 
słowiowa, chwali? ją, zachęcał i 
„wyjaśniał* istotę Hollywooda. 

Luiza opanowała częściowo 


REINHARDT 
znakomity reżyser, który pierwszy 
(poznal się na talencie Luizy Rainer. 


instynktowną nieufność. Znala- 
zła źródło żywej radości w wi- 
dokach „dzikiej natury* kalifor 
nijskich wybrzeży. Odbywała 
długie wycieczki w góry i na 
wybrzeże Pacyfiku. — Stojąc w 
mknącym szybko powozie z roz 
wianym włosem, tonęła wzro- 
kiem w przejrzystej dali, jakby 
szukała w złocistych błyskach 
piasków, lub w bieli sylwetek 
górskich odbicie jakiegoś marze 
nią. 


Unikała wieczorów i przyjęć. 
Nazwano ją odludkiem. Nakrę- 
cano film „Wielki Ziegfeld“. — 
Luiza wskrzesiła w nim ANNĘ 
HELD, wielką artystkę francus- 
kich music-hall'ów*, która stwo 
rzyła pierwszą kreację Mrs. 
Ziegfeld, 


CLIFFORD ODETS przybył 
do Hollywood, aby opracować 
scenariusz filmu „Generał zmarł 
6 świcie“. Był to sympatyczny 
młodzian, który w krótkim cza: 
sie zdobył w Nowym Jorku sła- 
wę. Należał do ,„postępowców*, 
pragnących tchnąć nowe życie 
w amerykański teatr, popie- 
rać wysiłki takich dramatur- 
gów, jak EUGENIUSZ O'NEII. 
i SUSAN O'CASEY. 


Odets wstąpił do „grupy no- 
wojorskiej*, Pewnego razu gru- 
pa ta miała niespodziewanie zor 
ganizować przedstawienie z oka 
zji uroczystości, urządzonej 
przez jeden z syndykatów. — 
Trzeba było koniecznie wystą- 
pić z nową sztuką. ODETS na- 
pisał ją w ciągu kilku dni, Ty- 
tuł brzmiał „Waiting for Lefty* 
Sztuka nosiła charakter socjal- 
nef po propagandy i odniosła wielki 


Po pierwszym przedstawieniu, 
które odbyło się w skromnej sa- 
li lokalu związkowego, utwór 
Odetsa przeniesiono do Broad- 
way, gdzie oglądały go z wielką 
ciekawością sfery finansowe i 
handlowe, Clifford Odets stał 
się sławnym. 


Hollywood, śledzący bacznie 
wszystko, co się dzieje-we wszy- 
stkich teatrach świata, zaprosił 
młodego reformatora, który 
przyjął propozycję. Pragnął po- 
znać stolicę filmu i spotkać się 
z LUIZĄ RAINER. którą podzi- 
wiał w filmie „Wielki Ziegfeld“. 
Ujrzał ją przypadkiem prawie 
w małej restauracji, gdzie zbie- 
rali się artyści filmowi ibył roz 
czarowany jej powierzchownoś- 
cią. 

— Myślałem, że jest ładniej- 
Sza — rzekł do przyjaciół. 


Kronika dodaje, że Luiza, uj- 
rzawszy Odetsa, rzekła do ko- 
gOŚ z obecnych: 


— Jaki brzydki jest ten mło- 
dy autor. 


Myśleli jednak widocznie ińa- 
czej bowiem po upływie kilku 
dni spotykano ich wciąż razem, 
Obiadowali we dwoje przy osob 
nym słole i bywali razem na wi 
dowiskach i przyjęciach, 


Clifford wrócił do Nowtgo 
Jorku po ukończeniu swej pra- 
cy. 

Czy to miał być koniec miłos- 
nej idylli? 


Luiza była daleka od zamia- 
ru rozstania się z Odetsem na 
zawsze. Idylla trwała nadal. — 
Artystka. jeździła, a raczej lata- 
ła do Nowego Jorku. aby wi- 
dzieć się z przyjacielem. Gdy 
zaś przyszłą kolej na nakręca- 
nie filmu „Visages, d'Orient“, au 
tor zawitał znów do Hollywood. 
W styczniu 1937 roku panna 
Rainer została w Brantwo0d pa- 
nią Odets, 


Nie zapomniano jeszcze try- 
umfu, jaki święciła Luiza w 
„Ziemi błogosławionej“, gdzie 
grała rolę chińskiej wieśniacz- 
ki. Za kreacje tę otrzymała na- 
grodę akademii sztuk i nauk. 


Może chęć zaćmienia tego try 
umfu była przyczyną, że w Hol- 
lywood zaczęły kursować wia- 
domości o nieszczęśliwym poży- 
ciu Luizy z mężem i bliskim roz 
wodzie. 


Osoby, które roznosiły te wieś 
ci, opierały się na fakcie, że Clif 
ford wyjechał do Nowego Jor- 
ku w czasie, gdy jego żona krę- 
ciła film „Wielkie miasto“, — 
Odets udał się rzeczywiście do 
Nowego Jorku, lecz celem po- 
dróży była konieczność asysto- 
wania oe wystawieniu dwóch 
jego sztuk. Luiza udała się do 
męża śatychniiaśt po skoficze- 
niu nakręcania i oboje pokazy- 
wali się często razem na zaba- 
wach w Greenwich Village. 


W rok później, w czerwcu 
1938 roku, mówiono jnż oficjal- 
nie, że Luiza rozpoczęła proces 
rozwodowy, podając za powód 
„przykry charakter“ męża. 


Odets znajdował się wtedy w 
Londynie, gdzie czynił przygo- 
towania do wystawienia sztuki 
„Golden Boy* 


Adwokat jego LOUIS NIZER 
nie chciał traktować poważnie 
„kaprysów“ (Luizy. W listopa= 
dzie Odets wrócił do Nowego 
Jorku i NIZEROWI udało się 
odwieść Luizę Od zamiaru roz- 
łączenia się z mężem. 


Wkrótce po pogodzeniu się 
małżonków LUIZA RAINER 
uzyskała Obywatelstwo amery- 


-.kańskie. Pożycie ułożyło się jak 


najlepiej. 

— Nasze małżeństwo nie po- 
doba się może mieszkańcom 
Hollywoodu —oświadczyła Lui- 
za— lecz każdy urządza się, jak 
mu jest wygodnie. Kocham Clif 
forda na tyle. że mogę mu pô- 
zostawić swohodę, konieczną w 
jego zawodzie. On zaś ze swej 
strony odpłaca mi wzajemnoś- 
cią. 

Czy myślicie, że powinnam 
żądać, aby został w domu, gdy 
ja pracuję? Przeciwnie, nale- 
gam, żeby wychodził beze mnie, 
wiem jednak zawsze, gdzie prze 
bywa. 

Jest to zgoda serc. 

Luiza Rainer zbiera laury w 
filmie „The great waltz“ („Całe 
miasto "+ańczy*), kłóry wskrze- 
sza wesoły Wiedeń Straussa, 
walców i modrego Dunaju. 


...Wiedeń, którego ta mała 
wiedenka nigdy nie znała. 
M. Lapierre, i 


LUIZA RAINER 
jako Olan w filmie „Ziémia Blogo- 
sławiona”, 
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Tajemnice trucicielek 
I alehe ników 


Sprawa Katarzyny Leroi. 
Ofiary trucizn królewskiej 
faworyty 

Moskiewskie procesy. podczas 
których ujawniły się tajemnice 
zgonów  MIEŃNŻYŃSKIEGO i 
GORKIJA,  otrutych rzekomo 
przez JAGODĘ i jego popleczni- 
ków, wskrzesiły mimowoli ponu 
rę stronice dziejów średniowi-=- 
cza, kiedy trucizna odgrywali 
wybitną rolę nietylko w kwe- 
stiach „wyższej polityki lecz 
również w zdarzeniach powszed 
niego życia. Zarówno w starej 
Wenecji, jak w Paryżu z czasów 
LUDWIKÓW trucizna dopoma- 
gała do zlikwidowania niejednej 
kłopotliwej sytuacji. 

W Paryżu wyszła niedawno 
książka, zawierająca szczęgóło- 
we i zgodne z historyczną praw- 
da dane o usługach trucicieli i 
„czarodziejów“, z jakich korzy- 
stała faworyta królewska, mar- 
kiza de MONTESPAN, usiłując 
przywiązać do siebie zmiennego 
wietrzrika, jakim był w spra- 
wach serca król-słońce LUDWIK 
XIV. Pani de Monlespan komuni 
kowala się z przestępczym świa- 
tem za pośrednictwem żony ge- 
neralnego podskarbiego, MAGDA 
LENY CHAPLIN, której polece: 
nia wykonywała FRANCISZKA 
FILŁASTRE, szukająca po całej 
Francji znawców „ziół leczni- 
czych”. W chwili uwięzienia zna 
leziono w jej fryzurze ukryty 
proszek, zamówiony przez żonę 
podskerbiego. Działanie trucizn 
wypróbowano uprzednio na słu- 
żących. Jeden z nich zmarł po w 
pływie 12 godzin po zażyciu trti- 
<izny. Magdalena Chaplin, która 
odwiedziła kilkakrotnie otrute- 
go, uważała, że jad działa za 
prędko, co może wzbudzić podej 
rzenie. Franciszka udała się do 
znanego alchemika, prosząc o 
zmianę składu trucizny. Nowy 
preparat okazał się dogodniej- 
szym. Otruta nim kucharka u- 
marła dopiero po roku skutkiem 
niewytłumaczonego dla lekarzy 
wycieńczenia. Od tej samej truci 
any zginęła później panna DE 
PONTANGE. 

Truciciele „pracowali“ nie dla 
jednej tylko markizy de Montes- 
pan. „Alchemik“ VANIN udał 
się z hrabią DE BACHEMONTD 
do Turynu i w kilka dni później 
zakończył nagle życie KSIĄŻĘ 
SABAUDZKI. Truciciele wyje- 
chali pospiesznie. W drodze pró 
howali ótruć jeden drugiego, lecz 
doczekali się chwili sądu. 

Służący Vanina JAKUB BAR- 
TOLOMINA pochwalił się przed 
swoją Lochanką, KATARZYNA 
LEROT. ze pan jego otrzymał du 
że sreb a za „W'e' ką głowę” | że 
będzie zarabiał jeszcze wię ej. 
Bartolomina, dumny z posiada- 
nej trucicielskiej wiedzy, groził 
otwarcie, że będzie „karał* wszy 
stkich, którzy mu się narażą. 
Olruł istotnie kobietę, która po- 
skarżyła się na niego. Katarzy- 
na pomagała mu w zbrodniezej 
robocie, udając później piele- 
gniarkę przy otrutych. Trucieiel 
ska para doznawała czasami za- 
wodu, gdy okazało się, że ofiara 
ich zbrodni nie chowała pienię 
dzy w miejscu, które wskazała. 
Bartolomina zaczął się wkońcu 
obawiać zbyt wielkiego uświado 
mienia kochanki i otruł ją. Lecz 
Katarzyna zażyła przy pierw- 
szych objawach odtrutkę i wy- 
zdrowiawszy, pomagała nadal 
Bartolominie, który miał pozosta 
wiony sobie nadzór nad naczy- 
niami, gdzie gotowały się różne 
zioła, sprowadzane przez Vani- 
na, : 

Milośnik alchemii BESSONNE 
wiedział o rzekomych „ekspery- 
mentach“ Vanina. Przypuszcza- 
jąc, że eelem ich jest wytworze- 
nie kamienia filozoficznego, po- 
życzał mu pieniędze BA „próby“. 
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KULT SZATANA 


„Czarne msze”, „Czciciele diabła” 


Niedawno prasę obiegła wia- 
domość, że w Rumunii policja 
w Cluju (Siedmiogród) areszto- 
wała licznych zwolenników wy- 
krytej tam ostatnio sekty .,Czei- 
cieli diabła“, której członkowie 
dokonywali niesa*nowitysh prak 
tyk. „Czciciele diabła“ odprawia 
li „nabożeństwa“ zawsze o pół- 
nocy, czarno ubrani, w czar- 
nych maskach na twarzach. — 
Składali oni na ołtarzu ofiary 
w posłaci czarnego psa, którego 
w tym celu zabijały dwie czar- 
no ubrane kobiety. Następnie 
pies był uroczyście chowany w 
czarnej trumnie. Na podwórzu, 
w którym zbierali się członko- 
wie sekty, wykryto zbiorowy 
grób wielkiej ilości psów, uży- 
tych na ofiary. 


Sataniści w Polsce 

Mało kto wie jednak, jaka jest 
geneza tego straszliwego kultu, 
kultu szatana, który w średnio- 
wieczu szerzył się w całej Euro 
pie i który przetrwał po dzień 
dzisiejszy. Co pewien czas u- 
jawniona zostaje jakaś sekta „sa 
tanistów*, wychodzą na światło 
dzienne rzeczy tak potworne i 
tak makabryczne, że przypra- 
wiają o dreszcz grozy każdego 
zdrowo myślącego człowieka. 

Wszak i u nas w Polsce nie- 


dawne, bo w roku 1923, na 
skutek wielkiej ilości samo- 
bójstw, wopełnianych w nader 
zagadkowych okolicznościach, 


policja wpadła na trop sekty 
„Czeicieli szatana”. Denaci po- 
zostawiali kartki, że zmuszeni 
są odebrać sobie życie na roz- 
kaz szatana. Znajdowano przy 
nich ulotki satanistyczne,zapiski 
tajemnicze i broń ze znakiem Ji 
tery „szin* (początkowa litera 
Szeloszeta — szatana). Mimo za 


„konspirowania po śladach tych 


natrafiono na siedzibę sekty w 
Warszawie, skąd niej rozchodzi 
ły się po całej Polsce, 

Wodzem duchowym i organi- 
zatorem tej sekty był Czesław 
Czyński. hypnotyzer karany kil 
kakrotnie za rozmaite oszustwa. 
Dzisiaj jest on blisko 90-letnim 
zdziecinniałym słaruszkiem, wy 
stępującym pod „pseudonimem 
„Punar Bhawa'. 


Geneza kultu szatana 
JULIAN TUWIM, który la- 
la całe pasjonował się genezą sa 


Z rozmowy jednak z Katarzyną. 
unoszącą się nad ..potęgą** swe- 
go kochanka Bartolominy. 
Bessonne, powziął- podejrzenie 
co do celów Vanina i zawiado- 
mił władze w obawie, że może 
wplątać się w nieczystą sprawę. 
Vanin i jego pomocnicy zostali 
uwięzieni. LOUVOIS prowadził 
śledztwa bardzo ostrożnie i zręcz 
nie. Ostatnie wpadły w ręce spra 
wiedliwości Franciszka Filastre 
i Magdalena Chaplin. Obwinio- 
nych o należenie do szajki tru- 
cicieli było tak wielu, że w Vin- 
cennes zabrakło dla nich cel. 


Król, który wojował w owym 
czasie we Flandrii, otrzymywał 
codziennie raport od Louvois. 
Uczestnictwo pani de Montes- 
pan w zbrodniczej działalności 
trucicieli było niewątpliwe. 


Franciszka Filastre -nie mo- 
gła znieść pobytu w Vincennes. 
Obawiano się, że umrze przed 
rozprawą sądową. Król rozkazał 
przyspieszyć badanie. Torturo- 
wana Filastre przyznała się i 
wskazała na panią de Montes- 
pan. Król kazał wyłączyć ze spra 
wy wszystko, co się tyczyło u- 
działu markizy i przywołał do 
siebie Louvois i sędziego, prowa- 
dzącego śledztwo. 


Sytuacja była trudna. Królo- 


tanizmu, siedząc po uszy w 
„czarciej* literaturze, szperając 
i badając, zdołał skompletować 
około 100 tomów w rozmaitych 
językach i wydał nowe dzieło 
p. t. „Czary i czarty*, o którego 
istnieniu nie wszyscy wiedzę. 

Zdaniem Tuwima — satanizm 
narodził się w roku tysiącznym 
naszej ery — w roku straszli- 
wego przeobrażenia. Gdy zbli- 
żał się ten rok (millenium), w 
którym  przepowiadano koniec 
świata—niesłychana klęska gło- 
du dotknęła ówczesną Europe. 
Wszystkie narody doznały jej 
skutków straszliwych. Kiedy zje 
dzono już zwierzęta domowe, a 
po latach zabrakło zwierzyny— 
zaczęto się żywić korzonkami i 
Korą drzewną, 

Szał głodu doszedł wreszcie 
do tego, że zaczęto odkopywać 
trupy. Po tym polowano nawet 
na ludzi, Odnowiło się ludożer- 
stwo. Zabijano — aby żyć. Na 
wielkich traktach zaczajano się 
i mordowano samotnych podróż 
nych. Duszono przychodzące na 
świat niemowlęta. — Trwało to 
trzy lata, lata szkaradzieństw 
tak długie, jak trzy stulecia — 
mówią kroniki czasu tego. 

Do głodu, jak zwykle w ta- 
kich wypadkach; dołączyła się 
dżuma — potworna, czarna za- 
raza średniowiecza. Jakgdyby 
Anioł Tępiciel Apokalipsy na si- 


" wym swym koniu przebiegał zie 


imię i miotał na ród ludzki za- 
trute strzały. Zaraza wybuchała 
jak grom. Popłoch i przerażenie 
były tak wielkie, że wokół miast 
w głębokich dołach grzebano tru 
py wraz z konającymi. 
Pojawili się prorocy, przepo- 
wiadający koniec świałą i sze- 
rząc większą jeszcze grozę. Po- 
wstała jakby zbiorowa psycho- 
za. Ludzie miewali fantastycz- 
ne halucynącje. Wtedy to, po 
utraceniu wiary w pomoc nieba, 
zwrócono się w stronę szatana. 
Zaczęto organizować sabbaty, 
które były jakgdyby kościołem 
biesa. — Wówczas to powstała 
bluźniercza, piekielna msza, — 
zwana czarną mszą szatana. 


Rozwój satanizmu 


Jednym z pierwszych przy- 
kładów w historii prześladowa- 
nia i iępienia . sałanistów jest 


— -n 


laama IIM Loose LLP ma __ 


wi chodziło o zahamowanie śledz 
twa ze względu na markizę. Sąd 
przerwał posiedzenie przed wy- 
daniem wyroku. Wielu oskarżo- 
nych nie zbadano przed wyro- 
kiem. Franciszkę Filastre przy- 
wieziano w białej koszuli z po- 
wrozem na szyi i wielką gromai 
cą w ręku przed kościół Notre- 
Dame, gdzie odbyła pokutę, po 
czym została spalona na placu 
Greve. Ten sam los spotkał tru- 


eicielką VOISIN. Zamieszani w . 


sprawę członkowie arystokracji 
zostali wkrótce wypuszczeni z 
więzienia. a niektórzy wrócili na 
wet na dwór królewski. Panna 
de Fontange nie uniknęła jednak 
zemsty faworyty, walezącej o 
wpływ na króla. Zapas trucizny 
nie był wyczerpany, a pokojów- 
ka pani de Montespan była na 
wolności. Jaśniejąca urodą de 
Fontange zachorowała wkrótce i 
nie odzyskała już zdrowia. Król, 
nie znosząc widoku choroby, 
wyznaczył jej dożywocie i usu- 
nął ją z dworu. Zmarła, licząc 
22 lata. Za powód śmierci poda- 
no suchoty. Opinia publiczna po 
dejrzewała słusznie panią de 
Montespan o otrucie rywalki, 
zbyt niebezpiecznej, aby starze- 
jaca się faworyta mogła ją za- 
ćmić resztkami swej urody. 
; P. Kirejew. 


proces manichejczyków z Orle- 
anu, wykrytych w r. 1022 za pa 
nowania Roberta Pobożnego i 
skazanych na stos, jako wywo- 
ływaczy i wyznawców demona. 
Wiek XIV wydaje wyrok potę- 
pienia na zakon templariuszy, 
oskarżonych o herezję i odpra- 
wianie czarcich sabbatów. — 
W wieku XV najbardziej zna- 
nym satanistą jest słynny GIL- 
LES de RAIS, baron i marsza- 
łek Francji, wierny towarzysz 
Joanny d'Arc. W zamku jego 
odbywają się czarne msze, kłó- 
rych rozpusta i rozpasanie przy 
biera takie formy, że pióro 
wzdraga się przed opisem tych 
bezeceństw. Dość wspomnieć. 
że porywał on ze wsi swoich 
małe dzieci, więził je i torturo- 
wał i przy komwulsjach przed- 
śmiertnych  umęczonych ma- 
leństw odbywały się szalone or- 
gie. 

Podczas procesu swego skru- 
szony prawdziwie Gilles de Rais 
sam opowiedział o swoich czar- 
nych mszach i popełnianych o- 
krucieństwach,  błagając na 
klęczkach rodziców  zadręczo- 
nych dzieci, by wybaczyli mu i 
modlili się za zbawienie jego 
duszy. 

W wieku XVI, XVII i XVIII 
epidemia satanizmu szerzy się 
w całej Europie. Szczególnie za- 
rażone były Niemcy, Austria i 
państwa skandynawskie. Wsie 
całe uczęszczały na sabbaty, od- 
dawały cześć szatanowi, odpra- 
wiając publicznie czarną mszę 
iinne obrzędy. 

Za panowania ŁUDWIKA XTV 
czarna msza przestała być udzia 
łem ludu i stała się przywilejem 
szlachty. Nie jest to już bezec- 
ny sabbat czarci, tępiony przez 
srogich inkwizytorów — jest to 
straszliwa ofiara, w której sata- 
nizm mieszą się z pospolitą zbro 
dnią i której kapłankami stawa- 
ły się najpotężniejsze metresy, 
jak słynna LA VOISIN, o której 
obszernie w książce swej p. t. 
„Słynni kochankowie" pisze 
WANDA MELCER RUTKOW- 
SKA. 

Wiek XIX obfituje w doku- 
menty, . stwierdzające ciągłość 
istnienia czcicieli szatana, Uka- 
zuje się wówczas głośna książka 
„La bas“, której autor J. K. 
HUYSMANS sam brał udział w 
praktykach satanistycznych i 
czarnej mszy. Po nawrćceniu 
swoim opisał obrzędy satanisty- 
<ne, rzucające wiele światła na 
calą ohydę i zgniliznę moralna 
sekty „wiernych garstki zbo- 
czonych seksualnie mężczyzn i 
rozhisłeryzowanych kobiet. 


Czarna mcza 

W roku 1899 znany wówczas 
dziennikarz SERGIUSZ BASSET 
był świadkiem obrzędu czarnej 
mszy, jednej z tych ohvdnych 
ceremonii, ukazujących do jakie 
go poniżenia dojść może natura 
ludzka. 

Dnia 27 maja 1899 roku w pa 
ryskim ., Matin*ie* ukazał się 
następujący opis: „Jest to nie- 
wielka sala pełną mroku, ledwo 
słabo rozświetlonego drobnym 
płomyczkiem światełka. umiesz 
czonego w głębi. To niejasne o- 
świetlenie dało rozpoznać zary- 
sy jakich piętnastu zebranych 
osób, pośród których siedem luh 
osiem kobiet. 

Sala rozwidnia się i nie mogę 
powstrzymać dreszczu niesma- 
ku i obrzydzenia. W głębi wzno 
si się ołtarz, przyozdobiony trój 
kątami. z wierzchołkami zwró- 
conymi w dół. Na ołtarzu, oto- 
czonym sześcioma czarnymi 
świecami, zasiadł olbrzymi ko- 
zioł z wielka brodą i złym pys- 
kiem. 


i „Zakon złego ducha” 


Rozpoczyna się hymu, gwal- 
towny, błagalny, śpiewany uni- 
sono przez kobiety i mężczyzn. 
„Gloria in profundis Salani. In 
profundis Satani gloria. (Chwa 
ła szatanowi w głębokościach, w 
głębokościach szalanowi chwa- 
ła). 

Wiedy człowiek pewien wy- 
sokiego wzrostu, z obliczem peł 
nym zachwycenia. zbliża się do 
ołtarza, podnosi pokrowiec, od- 
wraca się i skrapia zebranych 
jakimś plynem. Rozpoczyna się 
obrządek, Straszliwa, chrapli- 
wa komba zastępuje chór. Ten, 
kto ją obsługuje, mamroce po 
łacinie: „Wejdę na ołtarz boga 
naszego Szatana, który, choć te- 
raz poniżony, powstanie i trium 
fować będzie“. 

Czując się bardzo nieswojo, 
miotany sprzecznymi uczucia- 
mi, staram się pozostać spokoj- 
nym i starannie zapamiętać wra 
żenia. Stopniowo sala się roz- 
widnia. Ną ścianach, obok ry- 
sunków nieprzyzwoitych spo- 
strzegam sceny- opowiadane w 
księdze Zehar i Sepher Bereszyt 
— starożytnych księgach Kaba- 
ły. Szaty arcykapłana są szkar= 
łatne... Tak jest., ci obłąkani i 
bluźniercy są istotnie wyznaw- 
cami księcia ciemności i obrze- 
dy ich głoszą jego chwałę... 

Lecz otóż rozpoczyna się sce- 
na zadziwiajaca. Pewna kohie- 
ta, ktora od chwil kilku z roz- 
puszczonymi włosami niespokoj 
nie pornszała się pośród zebra- 
nych, rozdziera nagle swe suk- 
nie i staje naga, ze zmienioną 
twarzą. 

— Czego żądasz? — zapytuje 
po łacinie kapłan. 

— Giało me ofiarować — gd- 
powiada. * 

Na gest jego posłuszna wycią- 
ga się na ołtarzu, Zarzucają na 
nią czarny całun. Po dotknięciu 
piersi jej i warg rozpoczyna się 
obrządek. Odprawiający wycia- 
ga ze swej kieszeni czarną ho- 
stię i w uniesieniu wykrzykuje: 

— Przyjmij hostię tę, o świę> 
ty szatanie... 

— Przyjmij krew naszą... — 
słychać głosy z poza ołtarza. 

Zapach lak jest ciężki i dusz- 
ny, że czuję się bliski omdlenia. 
Wydaje mi się, jakby zawrót o- 
panowywał mój mózg. Ogłupia- 
ły i tępy asystuję nadal w nastę 
pujących po sobie fazach cere- 
monii, 

Tymczasem pod czarną płach 
tą kobieta podrywana jest skur- 
czami epileptycznymi i krzyczy 
rozdzierająco. Za każdym ra- 
zem zebrani powtarzają: Laus 
Satani... Nagle jakby porwani o- 
błędem. wszyscy porywają się 
ku ołtarzowi. Na czterech ła- 
pach, jak zwierzęta, odprzysię- 
zają się i wołają bluźniercze li- 
tanie. Zdaje mi się, że oszaleję, 
czując jak straszliwych scen 
przyjdzie mi jeszcze być świad- 
kiem. Nagle arcykapłan i jego 
wierni rzucają się w tan kon- 
wulsyjny i przy wrzaskach: La- 
us Satani.. — roznoczyna się 
nieckiełznana orgia“. 


Zakon złego durha 

Nie ulega wątpliwości, że i dzi 
siaj odprawiane jeszcze są czar- 
ne msze. Świadczy o tym najle- 
piej wykryła „iedawnu sekta w 
Rumunii, — Utraciła ona może 
swój sens pierwotny i zmniej- 
szył się z lałami jej pierwiastek 
demoniczny, została jednak roz 
pusta i potworne rozpasanie 
zmysłów. 

Trzeba świałła nauki i wiary, 
by znikły z powierzchni ziemi 
te zbrodnicze bezeceństwa i by 
wykorzenić z gruntu ten strasz- 
ny zabobon z iadzkości. 

Micczysław Lin. 


CZY MĘŻCZYZNA MUSI BYC STARSZY? 


rewia- 


Wcześniejsze starzenie się kobiety jest optycznym złudzeniem 


Pewien małżonek wszczął pro 
ces rozwodowy, podając jako 
powód starzenie się żony. Mał- 
żonkowie byli rówieśnikami 
pod względem wieku. Mąż u- 
trzymywał jednak, że kobiety 
starzeją się wcześniej wobec cze 
go w późniejszych latach nie 
może być mowy og rówieśni- 
ctwie. Sędzia uznał słuszność 
tych wywodów i orzekł rozwią- 
zanie małżeństwa. 

Przyżwyczajono się już do po 
glądnu, że kobieta starzeje się 
wcześniej, niź mężczyzna, cho- 
ciaż wzrusza się ramionami na 
to zrządzenie natury. Na tym 
tle powstało przekonanie, że 
mąż powinien być starszy od żo 
ny, a małżeństwa, w których 
małżonkowie są w _ rów- 
nym wieku, lub mężczyzna jest 
młodszy od żony, nie odznącza- 
ja się trwałością. 

— Pięćdziesięcioletni mężczy- 
zna — argumentują obrońcy 
starszeństwa męża — jest w peł 
nym rozkwicie sił na szczycie 
życia, energiczny, wytrwały, 
czynny i skory do inicjatywy i 
decyzji. Cieszy się zwykle dosko 
nałym jeszcze zdrowiem. Kobie- 
ta zaś w tvm samym wieku jest 
już w okresie przekwitu, wy- 
czerpana, nie zachowała nic pra 
wie z ochoty życiowej, cechują- 
cej młodość, do której może się 
jeszcze przystosować jej rówieś- 
nik mężczyzna, mający się sta- 
nowczo za zbyt młodego dla ko 
biety u schyłku piątego krzy- 
żyka. - 

Czy tak jest istotnie? Czy ko- 
bieta naprawdę starzeje się 
wcześniej, niż jej mąż? Nie, po 
tysiąckroć nie! Twierdzenie o 
wcześniejszym stąrzeniu się ko- 
biety jest komunałem, opartym 
na optycznym złudzeniu. S$tosu- 
je się tu mianowicie do mężczy 
zny i kobiety dwie różne miary. 
Jeśli się rozejrzymy wśród na- 
szych znajomych, skonstatuje- 
my, że mężczyźni  siwieją 
wcześniej, niż kobiety, będące 
w równym z nimi wieku. A si- 
wienie jest przecież oznaką sta- 
rzenia się. Nieprawdaż? Otóż 
już w tej okoliczności występu- 
je różnica w zapatrywaniach lu 
dzi na ten objaw u jednej i dru- 
giej płci. Siwiejącego mężczyz- 
nę nikt nie ma za postarzałego. 
Może mieć włosy białe jak 
Śnieg, zmarszczki dokoła oczu, 
dopóki jednak pracuje w obra- 
nym zawodzie, odbywa czasami 
górskie wycieczki, dźwiga cię- 
żary, dopóty uchodzi za młode- 
go. 

Jakże inaczej i nieprzychyl- 
niej ocenia się te samie objawy 
starości u kobiety. Już pierwszy 
siwy włos, pierwsza zmarszczka 
dają powód do szeptów: 

i -— Jak się ta kobieta postarza 
a! 

Nie zbija tej opinii fakt, że 
rzekomo postarzała kobieta pra 
cuje-w gospodarstwie lub zawo- 
dzie z niezmniejszoną zupełnie 
energią i wytrwałością. Dwoja- 
ką miarą mierzymy starość. — 
A gdy siwówłosy mężczyzna 
wdaje się jeszeze w awanturki, 
ludzie podziwiają jego młodzień 
czą werwę. Niech zaś uczyni ta 
równa mu wiekiem kobieta, nie 
uniknie złośliwych uwag na te- 
mat nieprzystojnych jej latom 
wybryków. Gdy zesławi się czas 
występowania objawów, które 
nazywamy starzeniem się, to 0- 
każe się, że mężczyźni starzeją 
się wcześniej, niż kobiety, ponie 
waż wcześniej siwieją, wcześ- 
niej dostają zmarszczek, wcześ- 
niej „wapnieją*, wcześniej tę- 
pieje im słuch i zaczynają drżeć 
palce. 

Nie trzeha jednak wcale ucie- 
kać się do porównania skali 


subjektywnej, Wystarczy objek- 
tywnie przez miarodajna staty- 
stykę stwierdzona  rzeczywis- 
tość, że mężczyźni wcześniej, 
niż kobiety, ulegają uwiędowi 
starczemu i chorobom na tle wy 
czerpania. 

Chociaż wszędzie na całym 
świecie rodzi się więcej chłop- 
ców, niż dziewcząt, okazuje się 
w końcu, że w domach starców 
liczba kobiet przewyższa dwa i 
trzy razy liczbę mężczyzn. I w 
najbardziej nawet pokojowych 
krajach, gdzie wojna nie czyni 
spustoszeń wśród mężczyzn, — 
liczba wdów przewyższa liczbę 
owdowiałych mężów. Przyczy- 
ną tego zjawiska jest wcześniej- 
sze starzenie się mężczyzn i 
częstsze ich zapadanie na cho- 
roby, powstałe skutkiem wy- 
czerpania i nadużyć, W świetle 
statystyki wcześniejsze rzekomo 


starzenie się kobiet schodzi do 
roli optycznego złudzenia. 
Najnowsze badania biologicz- 
ne wykryły, że istnieje jednak 
różnica pomiędzy starzeniem 
się obu płci. U kobiet funkcje 
rozrodcze przerywają się nagle 
i zanikają zupełnie w ciągu krót 
kiego krytycznego okresu, pod- 
czas którego cały organizm pod 
lega czasami silnym wstrząsom, 
u mężczyzn zaś funkcje te zani- 
kają daleko wolniej i spokoj- 
niej. Nauce udało się ostatnio 
stwierdzić objektywne istnienie 
tej różnicy, Gdy mianowicie gru 
czoły rozrodcze przestają funk- 
cjonować lub zostają usunięte 
przez operację. w moczu zjawia 
ją się masowo hormony przy- 
sadki mózgowej, co świadczy o 
ustaniu wydzielania się hormo- 
nów płciowych skutkiem zani- 
ku funkcji gruczołów rozrod- 


czych. Zjawisko to występuje u 
kobiet po zakończeniu okresu 
przekwitu. Badanie zaś moczu 
o mężczyzn stwierdziło, że gru- 
czoły rozrodcze funkcjonują do 
późnej starości. 

Nie oznącza to jednak, że 
mężczyźni słarzeją się później, 
niż kobiety, lub nie ulegają wo- 
góle objawom starości. Starze- 
nie się i funkcje gruczołów roz- 
rodczych nie są zjawiskami rów 
noznacznymi. Gdyby bowiem 
tak było, to o ile zechcemy sięg- 
nąć po drastyczny przykład, — 
rzezańcy wschodni musieli by 
zestarzeć się w bardzo młodym 
wieku. Zanik wyczerpujących 
funkcji rozrodczych działa ra- 
czej odmładzająco na organizm, 
który nie jest już zmuszony do 
nużącej pracy i może korzy- 
stać dłużej z zaoszczędzonych 
sił. Różny więc przebieg zaniku 


funkcji rozrodczych u męż- 
czyzn i kobiet nie ma wpływu 
na istote starzenia, chociaż mo- 
ża odegrać w życiu pewną prak 
tyczną rolę. Czy jednak mężczy 
zna nie skłania się już wcześ- 
niej ku poligamii? Czy mężowie 
młodszych kobiet nie stwarzają 
sobie rodzin poza legalnym mał 
żeństwem? Względy natury go- 
spodarczej sprawiają, że męż- 
czyźni zawierają małżeństwa, 
będąc przeważnie starszymi, 
niż kobiety. Ta różnica wieku 
małżonków może mieć swoje 
dobre strony. Leez wcześniejsze 
rzekomo starzenie się kobiety 
nie powinno nigdy stwarzać 
przywileju dla rześkiego jeszcze 
„pięćdziesięciolatka*, bo rów= 
nież „rześką'** jest kobieta w jes 
go wieku, rześką jako żona, go- 
spodyni i matka. 
W. Finkler. 


Ofiara własnej urod 


zawoasiowana kobieta z kliore.-Czterech ludzi 
samobójstwo dla Doroty Sayre 


„Przekleństwem piękności“ 
można by nazwać losy Doroty 
Sayre, zmarłej niedawno w ma- 
łym domku w Hore w hrabstwie 
Sussex. Nikt nie domyśliłby się 
śmierci tajemniczej kobiety, 
którą wychodziła z domu jedy- 
nie w nocy. okrywając twarz gę 
stą czarną woalką, gdyby nie- 
tknięte butelki mleka; stojące 
rzędem przed furtką nie zwró- 
ciły uwagi sąsiadów. Gdy poli- 
cja wkroczyła do domu, znala- 
zła Dorotę Sayre martwą. 


Nikt z mieszkańców Hore nie 
widział jej za życia twarzą w 
twarz. Zdawało się, że unikała 
światła dziennego. Okna dom- 
ku, w którym żyła samotnie, by 
ły zawsze zasłonięte. Znano je- 
dynie jej głos, gdyż wszystkie 
swoje sprawy  załatwiała tele- 


fonicznie. Zamówione przez nią 


sprawunki składano przy furt- 
ce, skąd zabierała je, gdy zapa- 
dał zmrok. W ciągu dziewięciu 
lat mikt jej nie odwiedził. Rozu- 
mie się, że w miasteczku opo- 
wiadano sobie o niej niestworzo 
ne rzeczy. Wszyscy byli przeko- 
nani, że musiała być monstrua|- 
nie brzydka, inaczej bowiem 
nie unikałaby światła i nie no- 
siła czarnej zasłony. Niektórzy 
przypuszczali, że była dotknięta 
trądem. by 
Śmierć tajemmiczej kobiety 
rozwiązała zagadkę w sposób 
najmniej spodziewany. Policja i 
lekarz stwierdzili ku najwyż- 
szemu swemu zdumieniu, że Do 
roła Sayre była niezwykle pięk- 
ną kobietą, liczącą najwyżej 33 
lata. Resztę wyjaśnił dziennik, 
prowadzony przez zmarłą, Któ- 
ra ofruła się środkiem nasen- 
nym. Fotografie, wycinki z ga- 


1. Amerykański handlarz farb J. Gra- 
dy Tingle z Miami na Florydzie zbu- 
dował sobie samochód na dwuch ko- 
łach, kórego boczne małe kółka służą 
jedynie do utrzymania równowagi pod 
czas gdy wóz stoi, natomiast podczas 
jazdy zostają wciągnięte do karoserii. 
— 2. Kynaster Wikner, syn konstra- 
ktora samolotów z Southampton, li- 
czy zaledwie 23 miesiące, ale lot nie 
stanowi dla niego sensacji, ponieważ 
już bardzo często towarzyszył swoje- 
mu ojczulkowi. — 3. We Lwowie od- 
były się ćwiczenia w obronie przeciw- 
lotniczej, biernej. Na zdjęciu „kontu 
zjowany odłamkami bomby“ uczeń 
gimnazjalny pod opiekę sabitariusza 
— 4. Główne wejście da „Banco aè 
Vizcnyu' w Madrycie z% wszystkich 
stron osłonięte wałami z Wworów z pia 
skiem. 


zet i pamiętnik dały obraz mto- 
dej dziewczyny, ofiary własnej 
piekności. 

Dorota Sayre Była córką ka- 
nadyjskiego farmera, Jako nie- 
zwykle piękna osiemnastoletnia 
dziewczyna przybyła do Londy- 
nu, aby nauczyć się malowania 
modeli sukien. Tu w krótkim 
czasie czterech ludzi popełniło 
samobójstwo z jej powodu. — 
Pierwszym z nich był student, 
który zakochał się w niej do 
szaleństwa. Dorota odrzuciła je- 
go propozycję i młody człowiek 
rzucił się w: jej obecności pod 
pociąg kolei podziemnej. 


Zakochał się w niej następnie 
jeden z nauczycieli, który oże- 
nił się bardzo młodo. Dorota 
broniła się rozpaczliwie przed 
natarczywością człowieka, ogar- 
niętego szałem miłości. Żona na 


uczyciela dowiedziała się, że 
oddał serce innej kobiecie i po- 
zbawiła się życia. Przed Śmier- 
cią napisała do Doroty, nazy- 
wając ją swoją morderczynią — 
Mąż, wstrząśnięty rozpaczłi- 
wym czynem żony, popem 
również samobójstwo. l 
Dorota poślubiła młodego, kup 
ca nazwiskiem Sayre, który 
poprzysiągł, że się zabije, jeżełi 
nie zostanie, jego małżonką. — 
Sayre nie miał absolutnie żad- 
nych powodów do zazdrości. — 
Pomimo to odebrał sobie wkrót 
ce życie, „podckzew, jąc Żonę_o 
niewierność. Po jego śmierci 
Dorota opuściła Londyn i osia- 
dła w Hore, gdzie żyła w samot- 
ności, dopóki nie zabrakło jej od 
wagi do wegełowania w warun- 
kach, w których życie stało się 
jednym pasmem męczarni. 
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GŁOS W NOCY 


Powoli szedł w kierunku dziel 
nicy willowej, która znajdowa- 
ła się na końcu miasta. 

— Hm — myślał — wszystko 
dobrze i ładnie, a Babetta jest 
bezwatpienia kobietką z wdzię- 
kiem i sek appealem, ale taki 
małżonek, nawet jeżeli bywa nie 
kiedy w podróży, jest zbytecz- 
nym dodatkiem i czymś w ro- 
dzaju stałego miecza Damokle- 
Sa. Lecz nic na to nie poradzę; 
me ma absolutnych doskonałoś- 
ei na ziemi. 

— W każdym razie — zasta- 
nawiał się — romansik z roz- 
wódką lub panną jest znacznie 
mniej ryzykowny, gdyż wów- 
czas nie istnieje mściciel obra- 
żonego honoru małżeńskiego.— 
Ale właśnie w tym  niebezpie- 
czerństwie jest pewien wdzięk, a 
Babetta jest warta ofiary. Nie 
powinna jednak być zawsze tak 
pewna siebie. Do małżonków 
nie można mieć zaufania. I jej 
Allan ma niekiedy takie przeszy 
wające spojrzenie, że aż mi się 
zimno robi, 

Na końcu alei stał domek Ba- 
betty, 

— Trzeba zachować ostroż- 
ność — pomyślał i zwolnił kro- 
ku, — leszcze mógłbym wrócić 
— mruknął — przecież dziś jest 
138-ty i na dodatek piątek. Ale 
to są głupstwa. Mimo to dzban 
tak długo wodę nosi, póki mu 
się ucho nie urwie, a poza tym 
czuję dziś jakiś głos ostrzegaw- 
czy. Ale kto powiedział „A, mu 
si również powiedzieć „B“, Gdy 
stanął przed ogródkiem, w któ- 
rym znajdował się domek Babet 
ty, podniósł kołnierz palta i na- 
sunął kapelusz na oczy. — Na 
palcach stąpał przez trawnik — 
Cichutko wszedł na schodki. 

Drzwi się uchyliły i Babetta 
wciągnęła go do pokoju. 

— Kochanie — szeptała Ba- 
betta — jestem szczęśliwa, że 
przyszedłeś. Ale dlączego jesteś 
taki blady? 

— Jestem nieco zdenerwowa- 
NYa: 

— 0, nie masz się czego nie- 
pokoić. Zjedz coś; przygotowa- 
łam kanapki z łososiem i kawio 
rem i faszkę koniaku, Wiem bo- 
wiem. że to lubisz, 


— Rzeczywiście lubię kanap- 
ki z kawiorem i łososiem, a tak 
że koniak. Ale dziś mam jakieś 
złe przeczucia. Powiedz mi, czy 
wiesz napewno, że twój mąż 
dziś zrana wyjechał? 

— Naturalnie; sama umieści- 
łam go w przedziale i macha- 
łam chusłeczką, aż pociąg nie 
zniknał w dali. 

— Jeżeli on jednak wysiadł 
na następnej stacji? 

— Wykluczone. Na to jest 
zbyt skąpy. Kupił bilet do miej- 
sca przeznaczenia i napewno go 
wykorzysta. Zresztą dostałam 
dziś wieczorem depeszę z Salz- 
burga, że szczęśliwie przviechał. 


Harry, uspokojony, rzucił ka- 
pelusz na kominek. 

— A więc, jeżeli tak jest — 
rzekł — będziemy mogli wyko- 
rzystać nasze spotkanie. Zanim 
zabiorę się do jedzenia. chcę ca- 
łusa na zakąskę. 

Hary wyciągnął ręce, chcąc 
przytulić do siebie Babettę. 

— Dobry wieczór — rozległ 
się nagle głęboki głos — chcę... 

Harry nie słuchał dalej. Chwy 
cit palto i kapelusz i jak strzała 
wyskoczył przez okno. 

Babetta podbiegła do okna. 

— Kochanie — szepnęła. — 
Harry, słuchaj, Harry! — woła- 
ła. 


Ale wałanie jej było daremne. 

Z palilem na ręku, z rozwia- 
nym włosem, pędził Harry 
przez trawniki, grządki sałaty i 
klnmby kwiatów. Wreszcie znik 
nåt w ciemnościach nocy, 

Babetta przymknęła okno. — 
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KRÓL ANGIELSKI TAŃCZY CHESTNUT-TREE 


Epidemia taneczna od Islandii aż do Wysp Ośnisiych 


Znany angielski publicysta wy 
raził się ostatnio, że Lambetli* 
Walk nie jest tańcem, lecz epi- 
demią. Założył się przy tym o po 
kaźną sumę, że nikt nie potrafi 
przechadzać się po ulicach Lor- 
dynu w przeciągu godziny, aby 
nie usłyszeć Lambeth-Walk śpie 
wanego, granego, czy gwizdane- 
go. 

Podczas krótkiej przechadzki 
po Paryżu słyszałem jedenaście 
razy Lambeth-Walka, śpiewane 
go i gwizdanego przez rowerzy- 
stów i gońców. 

Na Rue Neuve w Brukseli, jed 
nej z najbardziej ożywionych i 
wesołych ulic świata, stoi od świ 
tu do północy obdarty do niemo 
żliwości człowiek i podniesio- 
nym głosem nawołuje do kupna 
francuskiego tekstu Lambeth- 
Walka, tak natarczywie, jak gdy 
by chodziło o przedmiot pierw- 
szorzędnej wagi. 

Co uczyniło Lambeth-Wa!k 
tak popularnym? Nie jest to pięk 
ny taniec, ani dziki, raczej spo” 


kojny, trochę dziecinny, który 
wymaga rozgrzanej do pewnego 
stopnia atmosfery. 
Lambeth-Walk pochodzi z 
brudnej, biednej dzielnicy Lon- 
dynu. Stoją tam szare i czerwo- 
ne bloki domów, ulice są źle za- 
brukowane i odbywają się tam 
jarmarki, na których sprzedaje 
się tandetę z całego Londynu. 
Świat nie wie o tym, że kom 
pozytorem Lambeth-Walka wwa 
le nie jest człowiek z tego środo 
wiska, lecz wychowany w Cam- 
bridge młodzieniec, który zajmo 
wał tam przez kilka lat stanowi- 
sko organisty. Ten skromny mł» 
dzieniec, który zarobkował koit- 
certami organowymi i okoliczno 
ściowymi kompozycjami, za jed 
nym zamachem stał się bogatym 
człowiekiem. Lambeth-Walk tan 
czy się bowiem od Szkocji do 
Archangielska, od Tslandii do 
Wysp Ognistych. . 
Jeśli przyjrzeć się tańczącym 
Lambeth-Walka bez względu na 
to, czy są nimi członkowie towa 


rzystwa czy też uczestnicy popu 
larnego balu, zrozumie się, że ta 
niec ten zawdzięcza swe powo- 
dzenie brawuroweniu i dziecin- 
nemu okrzykowi „oi“, któremu 
dla podkreślenia jego apaszow- 
skiego charakteru, towarzyszy 
podniesienie palca do góry, co 
wśród fraków i wydekoltowa- 
nych sukien wygląda trochę dziw 
nie. 

Ten okrzyk „od*', jak i inne gs- 
sty, poklepywanie się po udach, 
śpiew, nie jest niczym innym, 
jak wyłamaniem się z poza barie 
ry dyscypliny, dobrego wycho- 
wania, pewnym  popuszczenie:n 
wodzów, które jest dość niewin- 
ne, aby znalazło powszechny po- 
klask, ale niemniej dające wraże 
nie i uczucie, że tańczący zacho- 
wał się niesłychanie. 

Należałoby mniemać, że epide 
mia — bowiem tak należałoby 
nazwać chorobę Lambeth-Walka 
— przetrwa niejeden sezon. Tym 
czasem panowanie tego tańca 
jest zagrożone ijego samowładz- 


Wielkie obszary Jugosławii zagrożone. — Wojsko walczy 


Jugosławia uległa ostatnio in- 
wazji olbrzymich mas szczurów 
piźmówych. — Już przed kilku 
miesiącami skonsłatowano nie: 
pożądaną obecność tych zwie- 
rzątek w okolicach, położonych 
nad Dunajem, Sawą. Drawą i 
Murem. Liczba intruzów rosła, 
aż stały się istną plagą kraju£— 
Obfitość lasów i wód stwarza 
dla szczurów piżźmowych idealne 
warunki bytu, dorównuje pra: 
wie tym, jakie znajdują się w 
rodzimej Kanadzie. Już na po- 
czątku zimy wystąpiły pierw- 
sze objawy szczurzej inwazji-— 
Wieśniacy zaczęli się uskarżać 
na niszczenie zasiewów. Ilość 
ryb w rzekach zmniejszyła się 
znacznie. Najdotkliwszą jednak 
szkodę wyrządzały szczury, nisz 
cząc groble rzeczne i nasypy ko 
lejowe. Przed trzema tygodnia* 
mi omal nie doszło z tego powo- 
du do katastrofy na pogranicz- 
nej stacji Kotoriba. Nieszczęściu 
zapobiegła czujność jednego z 
funkcjonariuszów, który stwier 
dził na krótko przed przejściem 
pociągu pośpiesznego, że jeden 
z torów został dosłownie podmi 
nowany przez szczury. 


Okoliczność ta skłoniła wła- 
dze do energicznej akcji, mają* 
cej na celu walkę z rosnącymt 
niebezpieczeństwem ze strony 
szkodliwych gryzoniów. W Za- 
grzebiu odbyła się niedawno 
konferencja urzędowa, na któ- 
rej profesor zoologii Józef Plan 
eis i weterynarz Petar Djunio 
złożyli wyczerpujące sprawozda 
nie o skutkach pojawienia się 
szczurów. Obaj zwiedzili pieszo 
zagrożony obszar i zgromadzili 
LA 


Zmartwiona rzuciła się na tap- 
czan. 


— Co za pech — mruczała — 
dlaczego zapomniałam zamknąć 
radio! 


z zastępami gryzoniów 


cenne dane o wtargnięciu szczu 
rów, które przybyły z Węgier. 
Na konferencji postanowiono 
rozpocząć energiczna wałkę z 
plagą. (Kierownictwo powierzo- 
no instytutowi zoologicznemu w 
Zagrzebiu. Rząd wyasygnował 
znaczne sumy:.na wydatki, zwią 
zane z akcją tępienia. W miej- 
scach najbardziej zagrożonych, 
w akcji tej weźmie udział woj- 
sko, które zastosuje do gryzo- 
niów metody wojny gazowej. 
Wiadomo, że szczitr piźmowy 
nieznany był w Europie do po- 
czątku bieżącego stulecia. Ojczy 
zną jego do owej chwili była 
Północna Ameryka, w szczegól- 
ności zaś Kanada, gdzie polowa 
no zawzięcie na ta zwierzątko, 
bowiem futerko szczura piżmo- 
wego słanowi artykuł poszuki- 
wany w przemyśle futrzanym i 
który ciągnie z tego źródła zna- 
czne korzyści. Kanada ekspor- 
tuje rocznie około 7 milionów 
skórek. W roku 1906 zapoznał 
się w Kanadzie ze szczurem piż- 
mowym hrabia Colloredo - 


Mannsfeld, posiadacz wielkich 
dóbr w dzisiejszej Czecho-Słowa 


NIEPRAWDOPODOBNE 
Urzędnik eelny: Za tę nową koszuie 
musi pani zapłacić cło. 
Pani: Jakto? Przecież tę koszuję 
wiozę dla własnego użytku! 


cjii przywiózł stamtąd pięć ży- 
wych okazów, które zaklimaty- 
zował w jednym ze swoich majat 
ków, spodziewając się, že z cza- 
sem rozmnożą sie do teso stop- 
nia, iż będzie można na mie po- 
lować. 

Hrabia nie zawiódł się, cho- 
ciaż skutki jego przedsięwzięcia 
okazały się bardzo szkodliwe. — 
Szczury piżmowe rozmnażały 
się tak szybko, że liczba ich w 
Europie sięga obecnie conaj- 
mniej 10 milionów. Z Czecho- 
słowacji dostały się do Niemiec, 
Polski, Węgier, Swajcarii. Obec 
nie zaś poznała tego instru- 
za również Jugosławia. Nadzie- 
je, jakie hrabia Mannsfeld wią- 
zał z hodowlą szczurów piżmo- 
wych nie spełniły się, futerko 
bowiem tego zwierzątka, zakli- 
matyzowanego w Europie, nie 
posiada żadnej wartości. 

Szkody jednak, jakie wyrzą- 
dziły już w Europie szczury piż- 
mowe, są olbrzymie. Rozpoczę- 
ły się podczas wojny światowej 
w Czechach, gdzie gryzonie te 
spowodowały osunięcie wielkiej 
grobli, skutkiem czego woda za- 
lała znaczne obszary urodzaj- 
nych gruntów. Wkrótce po woj- 
nie zdarzyła się w okolicach Lip 
ska katastrofa kolejowa z powo 
du osunięcia się toru, podmino- 
wanego przez szczury. 

Wszędzie, gdzie pokazały się 
te niebezpieczne gryzonie, zosta 
ły natychmiast zastosowane naj 
drastyczniejsze środki w celu 
pozbycia się szkodników. Nie u- 
dało się jednak’ jeszcze nigdzie 
absolutnie wytępić szczury piż- 
mowe, gdy udało im się wtarg- 
nąć na jakiś teren. Władze ju- 
gosłowiańskie zdają sobie spra- 
wę z rozmiarów niebezpieczeń- 
stwa i podejmują ze szczurem 
piźmowym walkę w wielkim sty 
lu, nie oglądając się na trudnoś- 
ci i koszty. 


two zbliża się ku końcowi. 

Na zadymionym niebie szaleń 
ców tanecznych powstaje nowe 
prawo: Chestnut-tree — taniec 
kaszłana. Melodia tego tańca 
która jest prosta i spokojna, jak 
i jego tekst, to melodia stara, 
która śpiewana była dotychczas 
przez młodzież szkolną, szcze- 
gólnie przez harcerzy. Właśnie 
ci chłopcy towarzyszyli melodii 
gestami niezbyt wdzięcznymii * 
podobnymi raczej do ruchów in 
dian. Jak to się stało, że nagle 
ten taniec chłopców, „który nie 
był prawdziwym tańcem, stał sie 
evenementem sezonu, pozosta- 
nie pewnie zagadką. 


Może przyczyną była fotogra- 
fia, która przedstawiała króla 
angielskiego, jako gością obozu 
harcerskiego, tańczącego Chest 
nut-tree, trzymającego prawą rę 
kę na głowie, jak tego wymaga 
przepis. Czy można sobie wyo- 
brazić lepszą reklamę? | 


Stara melodia Chestnut-tree 
została zmieniona, przeinstru: 
mentowana, przygotowana do sa 
li balowej i nowy taniec został 
zrodzony. Dzisiaj tańczy się w 
Anglii Chestnut-tree tak samo 
często jak Lamhbeth-Walk. 


Jak donosi wydawca muzycz: 
ny, który wydał ten nowy szla- 
gier. sprzedaje się go codziennie 
około dziesięciu tysięcy egzem- 
plarzy. Firma, która sporządza 
płyty gramofonowe, nie może na 
dążyć zamówieniom. 


Tak jak Lambeth-Walk, jest i 
Chesłnut-tree tańcem łatwym i 
nie wymagającym specjalnej 
zręczności. Kompozytor, który 
starą melodię przerobił, twier- 
dzi, że taniec ten może być na- 
wet uprawiany przez analfabe* 
tów tanecznych. 

Uba tańce znajdują się pod 
wpływem amerykańskiej muzy- 
ki tanecznej, która kiedyś była 
w Anglii dominującą. Po wielu 
latach znowu ton nadaje Anglia. 
Jak donoszą amerykańskie pi- 
sma ta utrata prestige'u bardzo 
boli Amerykę i kompozytorzy 
oraz wydawcy pracują gorączko 
wo. aby zdobyć z powrotem u- 
tracone tereny. 


Tymczasem jednak Lambeth- 
Walk i Chestnut-tree panują 
wszechwładnie na salach tanecz 
nych. Ludzie bojaźliwi i skrom- 
ni, którzy uważali, że Lambeth- 
Walk jest tańcem zbyt swobod- 
nym, lub nienadającym się do 
tańczenia w towarzystwie, uspo- 
koili się, bowiem Ich Królewskie 
Moście tańczą i Lambeth-Walka 
i Chestnut-tree, a żaden z brytyj 
skich poddanych nie czyni sobie 
z tego powodu żadnych skrupu- 
łów. 

Nadmienić należy, że powsta- 
ły już Lambeth-Walk i Chestnut- 
tree kluby, które mają za zada- 
nie uprawianie jednego lub dru- 
giego tańca. 

A właściwie cóż dzisiaj za róż 
nica, jaki taniec jest tańczony? 

Lambeth-Walk czy Chestnut- 
tree, rzeczą najważniejszą jest, 
że ludzie tańczą i że są zadowo- 
leni]: 

E. de J. 
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Kwiaty, korale i szarfy 


W końcu karnawału przyjemnie 
jest zmienić trochę wygłąd naszych 
sukienek „do wyjścia”. 


Ładny, duży bukiet kwiatćw bar 
dzo odświeży czarną sukienkę, któ: 
14 nosiłyśmy podczas zimy kilka- 
krotnie. 


Szeroki naszyjnik i odpowiednia 
de niego branzoletka nadają egze- 
tyczny wygląd sukience do tańca, 
a ręcznie zrobiona na drutach szar- 
fa w żywych kolorach odmieni zu- 
pnie charakter naszej wieczoro- 
wej sukienki, która się już trochę 
przejadła, 


Odświeżamy naszą 
garderobę 


praktycznych 


Podajemy kilka 
rad, jak zmodernizowac zeszłorocz 
ną garderobę. 


Kupujemy mały kawałek tweedu 
w kratkę, lub kostkę i przybiera- 
my nim kołnierz, klapy, kieszenie 
i guziki naszego ciemnego redia- 
gotu. Należy zwrócić uwagę, aby 
kolor płaszczą powtarzał się w kra- 
cie tweedu. 

Czarną wełnianą sukienkę przy- 
licramy zieloną duvetiną, z której 
robimy również kamizelkę, 

Popoludniowa z krepy sukienka 
ładnie wygląda odświeżona kami- 
zelką w kolorze cyklanenu, ktćra 
wiąże się w pasio i przy szyL 
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Bedziemy piekne i młode 


Oglądając ostatnie rewie mo- 
dy, mimowoli zwraca się uwa- 
gę na fakt, że nie tylko zmieni- 
ła się moda sukien, ale że rów- 
nież zmienił się typ kobiety. — 
Modelki wielkich magazynów 
paryskich, których typ jest zwy 
kle barometrem kobiecej urody, 
świądczą o tym najlepiej, 

Gdzie podziały się chude, pra 
wie kościste kobiety, z podkrążo 
nymi oczami, z platynowymi 
włosami, rozczarowanym wyra- 
zem twarzy i sztucznymi, zma- 
nierowanymi ruchami? , i 

Wyszły one z mody tak samo, 
jak długie spódniee i niski stan. 

Obecnie w modzie jest mlo- 
dość i naturalność, okrągłe 
kształty, a nie chudość i natural 
na, lekko malowana twarz. 

Włosy ułożone w loki, opada- 
jące miękko lub zaczesane do 
góry muszą robić wrażenie nie- 
wymyślnej fryzury i nie powin- 
ny zdradzać ręki fryzjera. kolor 
ich winien być naturalny, nie- 
ma więcej platynowych lub ja- 
skrawo rudych włosów. 

Zjawiło się znowu mmóstwo 
brunetek i ciemnych szatynek z 
lekkim rudawym odcieniem. 

Blondynki najczęściej są po- 
piełate, a nie złote i jeśli nawet 
barwa ich włosów uzyskana jest 
sztucznie, tę w każdym razie 
żzobione to jest jak najbardziej 
dyskretnie. 

Dzisiejsze modelki to młode 
dziewczęta, które po parkiecie 


salonów chodzą tymi samymi 
dużymi szybkimi krokami, jaki- 
mi spacerują po Lasku Buloń- 
skim, poruszają się naturalnie 
i nie przybierają póz. 

Modne jest być młodą, a te ko 
biety, które nie mają już osiem- 
nastu lat, czynią wszelkie wysił 
ki nie tylko aby wyglądać mło- 
do, ale by czuć się młodo, na- 
wet jeśli paszport opiewa ina- 
czej. i 

Filarem dzisiejszej kosmetyki 
jest higiena, a zakłady kosmety- 
czne nie ograniczają się tylko 
do masażu twarzy i maquillagu, 
kryjącego niedostatki cery czy 
urody. Szukają dzisiaj nowych 
metod. opartych na medycynie. 

Kobiety zrozumiały, że warun 
kiem młodości i urody jest zdro 
wie i że o zdrowiu należy pomy- 
śleć dużo wcześniej, zanim zacz 
niemy odczuwać jakieś niedoma 
gania.- Dlatego takim powodze- 
niem cieszą się wszystkie teorie 
nowej dietetyki, dla tego coraz 
większe rozpowszechnienie znaj 
dują diety surówkowe i owoco- 
we. 

Niejednokrotnie mówiono o 
dobroczynnym działaniu gimna 
styki, sportów i spacerów na 
świeżym powietrzu. Ogromne 
znaczenie dla zdrowia. a tym sa 
mym dla urody, ma sen. Nic tak 
nie odbija się na naszym wyglą- 
dzie, jak niedostateczny sen. — 
Koniecznym jest 8 godzin zdro- 
wego snu przy otwartym oknie, 


Jak powstaje jedwabna pończocha? 


Elegancka pani wdziewa poń- 
czoszkę. Pończoszkę tak cienką, 
że aż pająk ukryty w kącie z zie- 
lenieje z zazdrości. 

Wytworna pani rzadko kiedy 
zastanawia się nad tym, ile tru- 
du, pomysłowości i kosztu wło- 
żono w wyprodukowanie jednej 
choćby pary jedwabnych poń- 
czoch. Produkcja jedwabiu na- 
turalnego żwiązana jest z hodo- 
wlą motyla - jedwabnika. Szary, 
nieefektowny motyl, podobny 
do ćmy składa na pasku papie- 
ru jajeczka; wylęgają się z nich 
gąsieniczki, wielkości 5 — 6 
mm. Pożywieniem gąsienic są li- 
ście drzewa morwowego. Po sze- 
ściu tygodniach liszka zamieniła 
się w poczwarkę. W trakcie prze 
poczwarzania się gąsienica wy- 
dziela za pomocą gruczołów 
kleistą substancję, zastygająca 
w cieniutkie niteczki, tworzące 
t. zw. kokon. 

Długość nitki, zawartej w ko 
konie dochodzi do 3.000 mtr 
Ponieważ jednak nitka taka jest 
zbyt cienka, więc po złączeniu 
razem paru nitek, otrzymuje 
się ok. 200 m. nici zdatnych do 
użytku przemysłowego. Poczwar 
ki zabija się gorącym powie- 
trzem, następnie myje się koko- 
ny gorącą wodą, usuwając w ten 
sposób zewnętrzną warstwę ślu 
zu t. zw. ozier. 

Wyszukuje się po tym począt- 


ki włókien, skręca razem i zakła- 
da do zwijarki, czyli maszyny, 
która prowadzi dalei odwijąnie 
i nasnuwanie na motki. Ale włók 
no wciąż jeszcze nie jest gotowe 
do użytku. Trzeba je uprać w 
gorącej wodzie z mydłem, następ 
nie zawinąć na szpulki. Szpulki 
idą na maszyny. Dopiero maszy 
na wypuszcza nić golową do tka 
nia. i 

Uzyskana przędza jedwabna 
przy pomocy setek maszyn prze 
robiona zostaje na luksusowe 
pończoszki, elegancką. bielizne 
itp. Co 4 minuty maszyna wyrzu 
ca gotową pończoszkę, co 6 — 8 
minut parę pończoch. Wędrują 
po tym owe pończochy do skle- 
pu, aby następnie. ozdobić nóżkę 
pięknej pani. 


Jak zrobić krem tiusty 
na noc 


Wziąć łyżkę lanoliny bezwodnej, do- 
dać do niej, wody, tyle, ile przyjmie 
i natrzeć w słoiczku., Gdy już dobrze 
będzie roztarta, dolewać olejku migda- 
łowego tak długo, dopóki krem nie be- 
dzie miał konsystencji niezbyt gęstej 
śmietany. 

Można dodać parę TRR, jakiejś c- 
sencji kwiałowej, gdyż lanolina ma 
dość nieprzyjemny zapach. Jest to iže- 
alny i najzdrowszy tłusty krem, bardzo 
odpowiedni na skórę suchą. Trzeba pa- 
miętać, że jest to bardzo tiusty krem 
i nie należy nadużywać go, aby nie 
przetłuścić skóry. 


w wygodnym łóżku i lekkim 
przewiewnym odzieniw. — Kto 
cierpi na bezsenność, nie powi- 
nien nigdy przed snem pić moc 
nej kawy, ani herabty, unikać 
alkoholu i dobrze wietrzyć sy- 
pialnię. Najlepiej po kolacji za- 
miast herbaty wypić sok z gra- 
pe - fruita. 


Naturalnie, trudno domagać 
się od jakiejkolwiek kobiety, a- 
by z życia swego uczyniła sana- 
torium. Chodzi tylko o to, aby 
od czasu do czasu dogamiać swe 
niedospane godziny i chociaż 
raz na trzy tygodnie urządzać 
dzień zupełnego wypoczynku. 

W wigilię takiego dnia, któ- 
ry najwygodniej urządzić sobie 
w niedzielę, należy udać się 
wcześnie na spoczynek. — Po 
przebudzeniu należy wypić na 
czczo szklankę wody, wykąpać 
się, przewietrzyć pokój i z po- 
wrołem położyć się do łóżka.— 
Bardzo wygodnie jest dzień wy- 
poczynku przeznaczyć na pielę- 
gnację urody,, parówkę, epila- 
cję, maseczkę, manicure. Należy 
odbyć długi spacer i po powro- 
cie położyć się znowu na odpo- 
czynek. Po takim dniu czujemy 
się świeże i wypoczęte, a twarz 
nasza nabiera młodzieńczego 
wyglądu. 


Również maquillage jest tego 
roku jaknajnafuralniejszy, Wy- 
puszczone zostały na rynek 0- 
gromne ilości nowych odcieni i 
kolorów pudrów i różów i wybór 
nie jest wcale trudny. 


Codziennie rang przy ostrym 
świetle i za pomocą powiększa- 
jącego szkła powinnyśmy sta- 
rannie obejrzeć się w lustrze, nie 


starając się, jak to czyni wiele ' 


kobiet, ukryć przed sobą swe 
braki.i niedostatki. Dzisiejsza 
kosmetyka znajduje radę na 
wiele niedomagań, a odpowied- 
nia dieta i używanie ruchu do- 
pełnia reszty. 

Modnym kolorem pudru jest 
w tym sezonie kołór brzoskwi- 
niowy, herbacianej róży i lilio- 
wo - różowy, który cieszy się 
wielkim powodzeniem właśnie 
dlatego, że wygląda tak natural 
nie. 

Do powiek używa się kole- 
rów niebieskiego, zielonego i 
bronzowego. Na usta nakłada 
się poza pomadką jeszcze spe- 
cjalny preparat, który nadaje 
im blasku i chroni od popęka- 
nia. 

Skończyły się czasy, kiedy ko 
biety niedostatki i wady swej u- 
rody pokrywały maquillagem. 
Była to polityką na krótką me- 
Le ? 

Dzisiaj kobiety pielęgnują 
swą urodę i zdrowie, najlep= 
szym dowodem czego jest fakt, 
że mimo nerwowe i często nie- 
łatwe życie, jakie prowadzą, 
wyglądają o wiele młodziej i 
świeżej, niż wyglądały niegdyś. 

Annette, 


Woaski nietylko że się nie znu- 
dziły, ale staja się coraz bardziej 
modne. Ostatni model kapelusza 
pokazuje zupełnie nowy sposób 
wiązania woalki, która całkowicie 
csłania modną, tak bardzo zwalcza- 
ną, a jednak. coraz więcej popila- 
ryzującą się fryzurę do góry, 


Brokatowe paritan 


Bardzo łatwo jest sporządzić so- 
tie brokatowe pantofelki w kotorza 
sukni. Szpilkami przypinamy :n0€- 
ro kawałek materiału na jakikol- 
wiek stary, zniszczony pantofel ł 
grubą nicią przyszywamy go moc: 
JE 

Na obcas można odpowiedni ka- 
wałek nalepić. 


«malg pelerynkę z nurków, zawią- 
zaną na dwa końce z materiału odpo- 
wiedniego do noszonej sukni, Bardzo 
ładnie wyglądała pelerynka noszona 
na szafirowej aksamitnej sukni, zwią- 
zana na dwa szale ze srebrnych paille- 
tów... 

„zabawna fularową kwadratową cha 
steczkę wiązaną z tyłu, z jednym ro- 
giem przełożonym z przodu... 

.„„malćńkie chusteczki z czarnego 
płótna, ozdobione ażurkami; inne s 
wyhaftowanymi na nich nazwami dni 
w tygodniu... 

«przy wieczorowych sukniach o+ 
gromne bukiety kwiatów, sięgające pa- 
sa, w rozmaitych odcieniach, zawsze 
pastelowych... 

„rekawiczki przybrane aplikacjami 
z barwnych materiałów, lub ozdobione 
miniaturowymi bukiecikami... 

«przy kołnierzu czarnej aksamitnej 
sukni, jako jedyne przybranie, ogrom- 
ny pojedyńczy brylant... 

„Sandałki z czarnej antylopy na la- 
kierowanej płaskiej podeszwie.. 

„«do czerwonej wełnianej sukienki, 
czarne holerko z zamszu w rodzaju ża- 
kiecika z krótkim rękawem... 

„.czerwono - zieloną kraciastą spód- 
niezkę z czarnym gładkim  żakieci- 


` kiem, Do tego sportowy czarny puo- 


loverek z wywiniętym kołnierzykiem... 

„Złote epoleciki na czarnej jerseyo- 
wej sukience. Pasek ze złotą klamrą i 
rękawiczki stebnowane złotem... 

«wysoko upięty kapelusik z koloro- 
wej woanlki, związany pod brodą na 
szerokie szarfy.. 

..popoładniowy czarny płaszczyk na 
skromnej angielskiej kolorowej sukiem 
ce Z WEłNYa 
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— Najlepszych ludzi spoka- 
łem w Anglii — powiedział Ka- 
rel Capek. 

Nigdy może Anglia i jej miesz 
kańcy nie znajdowali się tak bez 
pośrednio w ognisku zaintere- 
sowań całego świata, jak obec- 
nie, Z tego względu warto przy- 
toczyć kilka historyjek o zna- 
nych i nieznanych anglikach. 
aby uzyskać dokładniejsze poję- 
cie ò charakterze, filozofii i hu- 
morze tego narodu. 

Przed 20 prawie laty zamieści 
ły angielskie dzienniki następu- 
jącą anegdotę: Pewien podofi- 
cer na kursie dokształcającym 
miał napisać wypracowanie na 


temat „Obowiązek żołnierza”. 
Zaczął tak: „Utrzymują po- 


wszechnie, że obowiązkiem żoł 
nierza jest umrzeć za ojczyznę. 
Twierdzenie to jest z gruntu myl 
ne. Obowiązkiem żołnierza jest 
zmusić wroga, aby zginął za swój 
kraj“. 

% 


Następujące zdarzenie świad- 
czy o angielskiej dumie i pewno- 
ści siebie. Jak wiadomo, Fryde- 
ryk It wyróżniał zawsze francu 
zów. Podczas parady w Poczda- 
mie obecni byli francuscy i an- 
gielscy oficerowie. Marszałek 
dworu przedstawiał zwykle kró- 
lowi francuzów oddzielnie, angli 
ków zaś w całej grupie. 

Gdy tym razem przyszła kolej 
na anglilków, marszałek dworu 
zwrócił się do króla, mówiąc: 

— Mam zaszczyt przedstawić 
waszej królewskiej mości 12 an- 
gielskich oficerów. 

— Myli się pan, panie marszał 
ku, tylko jedenastu — przerwał 
marszałkowi Eliott, który stał 
się później znanym dyplomatą. 

Po tych słowach wykręcił się 
na pięcie i rowe. 


Przed kiłku laty przyszło w 
Imdiach do ekscesów przeciwko 
władzom. (W. Lahore hinduski, 
należące do najwyższych kast, 
okupowały magazyny odzieży i 
napojów wyskokowych. Ze wzglę 
du na panujące wzburzenie, po- 
licja nie uważała za stosowne 
wystąpić czynnie przeciwko 
przedstławicielkom miejscowej a- 
rystokracji, Władze były w wiel- 
kim kłopocie, lecz jeden z poli- 
ejantów uratował sytuację dzię- 
ki oryginalnemu pomysłowi. Wy 
najęto pewną liczhę kobiet z ka- 
sty pariasów, aby wtargnęły do 
zajętych przez znakomite damy 
sklepów, Na widok nędzarek a- 
rystokratki pouciekały, wiado- 
mo bowiem, że hindus boi-się, 
jak ognia, zetknięcia z erłowie- 
kiem niższej kasty. Pariaski, o- 
trzymawszy po kilka rupii, odda 
liły się, rade z zarobku. Niemniej 
zadowolona była administracja, 
położywszy tanim kosztem kres 
przykrym i poniekąd niebez- 
piecznym dla anglików zajściom 
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W konserwatywnym klubie 
„Carlton w Lońdynie zdarzył 
się zabawny wypadek. Jeden z 
nowych członków, posiadający 
wielkie wpływy, kazał przybić 
do tablicy klubowej kartkę z na 
pisem, w kłórym prosił „szla* 
chcica, który ukradł mu parasol, 
o natychmiastowy zwrot przy- 
właszczonego przedmiotu“, Kart 
ka pozostawała na tablicy w cią 
gu kilku dni, gdy jakiś stary 
lord zwrócił uwagę sekretarzo- 
wi klubu, że napis nas kartce 
jest oszczerstwem, rzuconym na 
szlachtę. 

— Żądam — rzekł — aby zo- 
stalo ujawnione nazwisko zło” 
dzieja lub usunieta kartka. 

Sek krs TAR zwrócjł się do zło- 
wiel ] 1 "| kartke- 

— h t PwzYDUŻŻZCZA. 
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Pierwszym  pocieszającym o- 
bjawem ubóstwa jest skłonność 
do szczodrobliwości. Łatwo daje 
się stwierdzić, że poza pewną 
liczbą bogaczy skąpych z natu- 
ry wszyscy prawie ludzie zamoż- 
ni są powściągliwi w udzielaniu 
innym cząstki swych zasobów z 
obawy, że uszczupią dziedzictwo 
swego potomstwa. Inaczej dzieje 
się u biedaków lub ludzi skrom- 
nie uposażonych. Ci rzadko od- 
mawiają materialnej. pomo'y 
proszącym o nią. Hojność ta nie 
płynie jednak z dobrego sereh, 
lecz raczej z przekonania, że nie 
wiele na niej stracą. Staje się 
ona wkońcu przyzwyczajeniem i 
stąd ludzie, których charakter 
uformował się pod wpływem u- 
bóstwa, walczącego o kęs chleba, 
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Wczoraj odwiedziłem moieh 
znajomych. — Rozmawialiśmy 
przez chwilę. Później jakaś pa- 
nienka zaśpiewała. Następnie go 
spodarz odczytywał przez trzy 
sodziny swoje poezje i doprowa 
dził w końcu gośc: do stanu zu- 
pełnego ogłupienia. 

Gdy spojrzeliśmy ma zegar, 
wskazywał drugą godzinę po 
północy 

Śpiewaczka została na noc u 

koleżanki, a ja powlokłem się 
do domu. $ 

Zeszedłem ze schodów if zna- 
lazłera, niestety, bramę już zam 
kniętą. Trzeba dzwonić. Budzić 
dozorcę. Nieprzyjemna procedu 
ra. 


że złodziejem był szlachcic? — 
zapytał. ~ 

— Pan sam utrzymuje, że 
klub składa się ze szlachty i dżea 
telmenów. Żaden dżentelmen 
nie ukradłby mojego parasola. 
Musiał to więc ża szlachcic. 


Czas: w okresie wojny. Miej. 
sce akcji: angielskie poselstwo w 
'Rosji, Wielki obiad, po którym 
panowie zabawiali się rozmową. 
Na początku tematem była ogól 
na sytuacja. Następnie zączęło 
rozważać zagadnienie, który na- 
ród ma najzręczniejszą dyplo- 
mację, Francuski poseł Paleolo- 
gue chwalił rosjan, szkot Bucha- 
nan oddawał pierwszeństwo 
niemcom, Sazonow, do którego 
zwrócili się obaj o rozstrzygnię- 
cie sporu, rzekł z uśmiechem: 

— Panowie mylicie się obaj. 
Dla mnie nie ulega wątpliwości, 
że pierwszeństwo należy przy- 
znać Arglii. Chcecie panowie 
znać prawdę? My, rosjanie, je- 
steśmy zdolnym narodem i dzię- 
kuję panu Paleologie za jego pa 
chlebne słowa. Znamy doskona- 
le różne języki. Posiadamy rów- 
nież inne wiadomości. Nie moż- 
na jednak polegać na nas. Naszej 
pracy brak trwałości. Nie mamy 
żadnej pewności, że nasz poseł 
nie stanie się pewnego dnia wo` 
skiem w rękach nie mającej skru 
pułów kobiety i nie zdradzi jej 
sekrełu tajnego klucza naszej ko 
*respondencji. Niemcy są wybit- 
nymi pracownikami, dokładnie 
budują swoje plany. lecz Świat 
dowiaduje się o nich, zanim zo- 
stają wykonane. Stkret zaś dy- 
plomacji polega na zręcznym u- 
krywaniu kart, a w sztuce tej an- 
glicy prześcignęli wszystkich 
nas. Nikt nie wie, cò zamierzają 
— zakończył Sazonow, gładząc 
brodę — bo sami tego nie wic- 
dzą. 


w, Jelen 
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chętniej sięgają do skąpo zao- 
patrzonego woreczka, niż opty- 
wający w dosłątki, bogacze, 
Pod innym również względe'n 
przynosi ubóstwo korzyść, którą 
nie trzeba gardzić. Oto leczy ilu- 
zje. Wzajemne stosunki bogaczy, 
zwłaszcza kobiet, stanowią praw 
dzive bagno iluzji, w jakich ży- 
ją W rzeczywistości nie są to 
zawsze wyłącznie złudzenia. Mie- 
sza się z nimi sporo fałszu.. Żyją 
więc bogaci w atmosferze niecze 
czywistości, która staje się ra 
dł..ższą mełę trudrym do zniesie 
nia środowiskiem Nie zna go u- 
bogi, stykają*y się Lezpośrednio 
z trudnościam. życia, uczący się 
wcześnie omijać stawiane przez 
warunki zasadzki. Nłe spogląda 
na świat jako na rajski ogród. 


Znalazłem pò omacku dzwo- 
nek. Nacisnąłem, Czekam. Jesz- 
cze raz dzwonię. Dozorcy nie 
widać. 

Czuję jakiś niesmak. Szkoda 
mi straconego wieczora. Przy- 
pomina mi się wciąż poezja go- 
spodarza, Jedno zwłaszcza zda- 
nie uderza mnie wciąż niby mło 
tem: „Serce bije z radości”. 

Chyba ze sto razy powtarzam 
to zdanie. Nagle łączy się z nim 
w pamięci mojej głupi wierszyk 
z dziecinnych lat: 

„Serce bije, ogon się wije". 

Upłynęło dziesięć minut. Na 
początku dzwoniłem krótko i 
delikatnie. Po tym zacząłem na- 
ciskać guzik coraz mocniej. — 
W końcu nie odrywałem palca 
w ciągu pięciu minut. Zacząłem 
lekko uderzać nogą w drzwi, a 
później szarpałem i tłukłem w 
nie pięścią tak mociio, że prze- 
chodnie oglądali się z lękiem. 

Nareszcie posłyszałem kroki i 
melodyjne dzwonienie kluczy. 
Zjawił się dozorca w. kożuchu. 

Otwierając mi drzwi. zauwa- 
żył: 

— (o też pant wpadło na 
myśl. Walić całą godzinę. Poro- 
bił pan z pewnością dziury we 
drzwiach. 

— Jeżeli słyszałeś przez całą 
godzinę stukanie — rzekłemt — 
to dlaczego nie otworzyłeś? 

— A skąd mogłem wiedzieć. 
że to ktoś stuka. do naszych 
drzwi — odpowiedział — Czy 
mało stukotu słyszy się w mieś- 
cie? Trzeba było zadzwonić. ;— 
Inteligent. a nie może trafić do 
dzwonka. 

— Ależ — mówię — dzwoni- 
łem przez całą godzinę. Może 
dzwonek nie dzwoni. 

— I to być może. 

Nacisnął guzik i przysłuchi- 
wał sie przez chwilę. 

— Tak jest. Znowu oberwafi 
dzwonek. Co ja mam począć z 
tymi |lokatorami? Codziennie 
sprawiają mi jakąś  niespo- 
dziankę. 

Chciałem wyjść na ulicę, ale 
dozorea przylrzymał drzwi nogą 
patrząc na mnie podejrzliwie. 

— A może to pan oberwał 
dzwonek. Kto wie? 

— Po cóż miałem go obrvwać 
jeżeli mi był potrzebny? Głup- 
stwa gadacie. 

— Niech mi pan nie rozpo- 
wiada żadnych historii. « powie 
lepiej, z czyjego mieszkania wy 
chodzi. 

— Z pód dziesiątego numeru 
— odpowiadam. 

— Niech wiec pan wróci na 
nóre i powie gospodarzowi, że- 

v jt z poncm rrzyszedl. Prze 
ciei nie wiem, kim pan jest, pu 
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Powinniśmy być wdzięczni u- 
bóstwu za to, że zwalnia nas od 
pewnych uciążliwych ohawiąz- 
ków, jakie zatruwają życie boga 
czom. Znam jednego z nich, któ 
ry zmuszony jest dwa razy dzien 
nie zmieniać ubranie, odbywać 
w określonych terminach podró 
że i składać kolejno wizyty przy 
najmniej 60 osobom. Człowiek 
ten mniej ma wolnych chwil, niż 
dziecko, uczęszczające do szko- 
ły lub podoficer. pozostający w 
czynnej służbie. Nie rozporządza 
właściwie wolnym czasem, ponie 
waż nie może zrzec się żadnego 
z obowiązków, jakie nakłada na 
niego pozycja społeczna. Dla 
człowieka ubogiego konieczność 
tych obowiązków jest zupełnie 
niezrozumiała, Będzie zdziwio- 
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co przyszedłeś i po co tłukłeś 
<ię tu przy drzwiach przez cała 
godzinę. 

— Ależ gospodarz już śpi z 
pewnością, W jakim celu mam 
go budzić. Mógłbyś mnie podej- 
rzewać, gdybym niósł jakiś to: 
bołek, 

— Nie potrzeba mł pańskiej 
nauki — rzecze dozorca. — Ja 
na móim stanowisku muszę za- 
wsze być ostrożny. Gdyby pan 
szedł z tobołkiem, to przywołał- 
bym zaraz policję. 

— Słuchajcie, ojczuiku — mó 
wię —idę z pod dziesiątego nu- 
meru od Michajłowych. Po ja- 
kiego diabła mnie zatrzymujesz. 

— A może ty tych wszystkich 
Michajłowych powyrzynałeś— 
Może ja nie wiem, coś ty z ni- 
mi zrobił. A teraz chcesz się u- 
lotnić. Jakże mogę cię wypuś- 
cić! 

Zaczynam szperać po kiesze- 
niach, Znalazłem rubla i wsuną- 
łem go dozorcy do ręki. 

Przyjął i mówi: 

— Otóż to, jakże mam cię te- 
zaz wypuścić? Moje wątpliwości 
urosły jeszcze. Może chciałeś 
nie przekupić tym rublem? 

— Gwizdnij na policjanta — 
rzekłem zniecierpliwiony — Już 
ja się z nim rozmówię. 

— Łatwo to powiedzieć. Za- 
gwizdałem wczoraj i zamiast 
prawdziwego gwizdu wydobył 
się z gwizdawki jakiś pisk. Ktoś 
mi ją popsuł, a na pisk taki po- 


licjant nie pośpieszy. Musi to` 


byś sprawka kogoś, komu na 
tym zależało. Podejrzewam jed- 
aego lokatora. 

— Nie przytrzymuj drzwi — 
rzekłem rozkazująco, — Wycho 
dzę. 

— A może masz na dobitke 
rewolwer przy sobie i chcesz 
mnie poczęstować kulą?,—rzekł 
płaczliwie. — Nie upłynie pół 
roku, a poszarpię sobie nerwy 
ua tej służbie. 

— Otwórz — krzyknąłem. — 
Nie masz prawa mnie zatrzymy- 
wać. Oto moje dokumenty. 

Dozorca odetchnął z ulgą. 

— Ma pan dokumenty? Dla- 
czego mi pań nie powiedział te- 
go od razu. Może pan iść. 

Rzucił okiem na rożek notat- 
nika, który zacząłem wyciągać 
z kieszeni i dodał: 

— Wypuściłbym was natych- 
miast, towarzyszu. 

Wyszedłem na ulicę. 

Znowu przypomniała mi się 
głupia piosenka o sercu i ogo- 
nie. 

Ale poezję zastąpiła zaraz pro 
za i nasunęła na myśl przysło- 
wie; „Usłużny głupiee jest gor 
sz yod wroga. M. Zoszczenko, 


ny, gdy mu powiedzą, że bogacz 
musi np. spędzić pewien czas ni 
Riwierze lub w Egipcie, chociaż 
nie sprawia mu to żadnej przy- 
jemności. 

A cóż mamy powiedzieć o do: 
brodziejstwie, jakim życie obda 
rza przeważnie, jeżeli nie wyłą z 
nie biedaków, mianowicie ko- 
niecznością pracy. Nie ma więk- 
szego wroga ducha ludzkieg, 
jak bezczynność, która w obli- 
czu niedostatku dręczącego. jak 
ból zębów, staje się nieznośną 
męką. 


Innym wrogiem duszy lud: 
kiej jest duma, od której świadu 
mie czy mimowoli daleki jest u- 
bogi człowiek. Chciałby może 
być dumnym. Spodziewa się czy 
sto, że przyszłość umożliwi mu 
to uczucie. Lecz w przeważnej 
części wypadków nie może ży 
wić dumnych uczuć. 


Wiadomo dalej, że luksus psu 
je człowieka. Warunki zaś, w ju 
kich żyje ubóstwo, odsuwają ua 
daleką metę korzystanie z prze- 
pychu. Wiem cosl.onale, że lu- 
dzie postarają się dowieść mi na 
niezliczonych przykładach, it 
wielu ich znajomych, pomimi; 
zabóstwa, raczy się smakołyka- 
imi, chodzi do teatru, jeździ u: 
tem i odwiedza kawiarnie. Maja 
słuszność. Bliższa jednak obser- 
wscja życia takich ludzi przeko 
na niezbicie, że te „luksusowe“ 
przyzwyczajenia zanikają pown 
li, Po 45 roku życia coraz rza 
dziej biedacy zajadają smakol: - 
ki, coraz rzadziej jeżdżą autein 


Wielką i szlachetną zaletą ubó 
stwa jest wprowadzenie do życia 
czynnika ironii, która moim zd! 
niem jest solą każdej uczty du 
chowej, Znałem wprawdzie lu- 
dzi bogatych, zdolnych do iro- 
nii, wyglądała jednak na zapoży 
czoną, na coś nabytego za pienia 
dze. Ubodzy ludzie posiadają iro 
nię wrodzoną. Jest to niby ohra 
zek własnoręcznie przez nich na 
malowany i zawieszony nad łóż 
kiem dla własnej przyjemności. 

Poza tym dobrą stroną ubó- 
stwa jest, że pod jego wpływem 
człowiek uczy się cenić rzeczy- 
wistość; nie jest to korzyść bc- 
pośrednia, lecz na długą mel" 
jest korzyścią niewątpliwą. Ks» 
bowiem lekceważy rzeczywi- 
stość, znajdzie się prędzej czy 
później, w sytuacji okrętu, który 
wpadł na skałę, nie zbadaws”y 
uprzednio możliwej ich obecno- 
ści. 

Człowiek bogaty gdy się zesła- 
rzeje, będzie usiłował zapomnieć 
o śmierci. Ubogi zaś, zwłaszcza 
mający potomstwo, widzi ją za- 
wsze przed sobą. Jest to istotnie 
największą zasługą ubóstwa, że 
pomaga oswoić się z myślą © gro 
bie. Słyszałem raz od żebraka, że 
przecież bogacze nic z sobą na 
tamten świat nie zabierają. Nie 
miał racji. Bogacze zabierają 7 
sobą słyszane pochlebstwa, głu- 
potę, złudzenia, dumę i wiele in- 
nych mało wartościowych nabyt 
ków. których pozbycie się spra- 
wia zbyt wielki ból. Rozumiem 
jednak, co miał na myśli ów że- 
brak. Miał na myśli auta. czysta 
bieliznę: 1 mnóstwo okazji do roz 
rywek, często dla bogaczy nud- 
nych i nieznośnych. Bogaci scho 
dzą do grobu bez dobytku matc- 
rialnego. Biedak udaje się w n- 
statnią podróż absolulnie pozbu 
wiony wszelkiej ziemskiej wias 
ności. Z tego powodu prędzej 
dostaje się do łodzi Charona i 
pierwszy aK na przeciwległym 
brzegu Słyksu. 


Hilary Bellor. 
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POCHWAŁA GAZETY 


Takżeśmy się już do niej przy 
zwyczaili, że gddawna przesta- 
liśmy w niej widzieć codzienny 
eud. Cudem jest już to, że uka- 
zuje się ona codziennie, nawet 
wówczas, gdy poprzedniego 
dnia nic specjalnego się nie wy- 
darzyło; lecz ten cud jest tajem- 
nicą redakcji, a ja chcę pisać o 
gazecie z punktu widzenia czy- 
telnika, 

Niekiedy również czytelnik w 
nagłym objawieniu poznaje cu- 
downość gazety. Ja nprz. prze- 
żyłem kiedyś rzecz następującą: 

Buło to w Ballinluig, nie. nie 
w Ballinluig, a raczej w Mallaig 
gdyż było przy tym morze. Ku- 
piłem sobie gazetę na podróż — 
Gdy ją otworzyłem oczy moje 
padły na następującą wiado- 
mość: „W Budweis w Czechach 
wytępiono pięć tysięcy kotów“, 
Teraz każdy przyzna: gdy się 
siedzi w pociągu w Mallaig, jest 
się raczej przygotowanym na 
wszystko inne, niż na Budweis, 
lub wyobrażenie o pięciu tysią- 
cach- kotów. Musiałem rzeczy- 
wiście zamknąć oczy, aby znieść 
ten cios wydarzeń. Gdybym za- 
miast gazety otworzył powieść, 
wiedziałbym, co movie czeka i 
czego mogę się spodziewać; ale 
nie istnieje pisarz, który mógł 
by wymyśleć fantastyczny o- 
braz pięciu tysięcy kotów, Poza 
tym spotkać się w Mallaig z Bud 
weis — to jest cud; znalezienie 
w jednej i tej samej gazecie pa- 
na Chamberlaina i pięciu tysię- 
cy kotów jest bardziej fantasty- 
czne, niż Adi Baba i czterdziestu 
rozbójników; i jeżeli patrzy się 
przy tym na ocean Atlantycki, 
jest się absolutnie zdumionym 
tą cudowną „ jednoczesnością 
wszystkiego, mianowicie polity- 
ki, kotów, morza i miasła Bud- 
weis w Czechach. 

Proszę o wybaczenie, że jesz- 
cze trochę zatrzymam się przy 


kotach. Znam się bowiem na ko 
tach i mógłbym szeroko i dłu- 
go opowiadać o kotach w Not- 
tinghill i w Genui, o kotach 
weneckich i paryskich, o hodo- 
wli kotów i o tym, jak zdobywa 
się zaufanie kota i wiele innych 
rzeczy. Czy kiedykolwiek w ga- 
zecie czyła się, że kot złapał 
wróbla, lub kotka urodziła trzy 
Kociaki? Napewzo nie. Zawsze 
spotyka się tam koty w związku 
z osobliwymi, niezwykłymi, lub 
strasznymi historiami, jak np. 
wściekły kot pogryzł listonosza, 
jakiś uczony wynalazł kocią kro 
wiankę, w Plymouth lub gdzie- 
indziej, przyszedł na świat kot 
z dziewięcioma ogonami i t. p. 
Tak samo nigdy nie czytamy w 
gazecie, że kelner przyniósł goś- 
ciowi szklankę piwa, lecz że kel 
ner zabił swoją kochankę,. lub 
że kelnerzy ogłosili strajk, Bud- 
weis nigdy nie zjawia się w ga- 
zecie, jako miłe, spokojne mia- 
sto: trzeba aby mordowano tam 
koty, lub aby odbywały się tam 
wybory, żeby to miłe miasto po 
jawiło się w gazecie i to w o- 
Świetleniu denerwijqcym lub 
tragicznym. 

Gdy czyłam w gazecie, że ten 
lub tamten poseł wygłosił prze- 
mówienie, przypuszczam z gó- 
ry, iż jest to coś tak samo oso- 
bliwego i dramatycznego, jak 
wściekły kot, który pogryzł li- 
stonosza, lub kelner, który za- 
bił swą kochankę. 

Chcę przez to powiedzieć — 
co już niepokoiło starego Ches- 
tertona — że świat gazety skła- 
da się wyłącznie z niezwykłych 
wypadków, wyjątkowych zda- 
rzeń i niekiedy z cudów, Jeżeli 
w gazecie jest mowa o jakimś 
domu, to nie mówi się, że on 
stoi, lecz że się pali, lub że się 
zawalił, czy też jest uważany 
za najwyższy dom świata, lub 
też w jakikolwiek niezwykły 


sposób różni się od wszystkich 
istniejących domów. Kelner jest 
interesującą osobistością, która 
zabija swą kochankę, kasjer u- 
cieka z powierzonymi mu -pie- 
niędzmi, miłość prowadzi do te- 
go, że skacze się do rzeki, samo- 
chód jest maszyną, służącą do 
osiągania rekordów, do zderzeń 
i do przejeżdżania dzieci 1 star- 
szych pań. Wszystko, co istnie- 
je, przedstawione jest w sposób 
dramatyczny i alarmujacy. — 
W każdym porannym wydaniu 
świat jest dziką puszczą, w któ- 
rej czyhają niezliczone Tiespo- 
dzianki i niebezpieczeństwa. 
Gazeta nidy nie napisze, że 
stara Troja się spaliła, lub że 
Herod, ze względów higieny pu 
blicznej, kazał zabić pięć tysię- 
cy noworodków. Czyta się o 
krwawej walce trzech ślusarczy 
ków w bocznej ulicy, ale nie ma 
nawet wzmianki o krwawych 
bojach Cezara a gallami. Nie 
wystarcza, że rzecz jest krwa- 
wa i płonąca; musi być również 
nowa. Nie wystarcza to, że po- 
budza wyobraźnię; musi być mo 
żliwie dzisiejsza. Gazeta nie mo 
że wydrukować wzmianki: 
„Dziś, dnia 15 maja 1938 roku 
upłynęło akurat trzy tysiące lat 
od chwili zburzenia Troi“ Wia- 
domości nie dzisiejsze nie mają 
czego szukąć w gazecie. Świado 
mość gazety ogranicza się do 
czystej teraźniejszości, wystar- 
czającej od wydania porannego 
do wieczornego, lub naodwrót. 
Gdy się czyta gazetę z przed ty- 
godnia, ma się wrażenie, iż prze 
rzuca się średniowieczną kroni- 
kę; to już nie jest gazeta, lecz 
dziennik wspomnień, 
Wyobraźcie sobie, jak byście 
się śmiali, gdyby np. przeczyta- 
no wam mowę posła X. Y., któ- 
rą wygłosił on przed rokiem — 
Można ją przytoczyć z uwagą: 
„[Dziś mija rok“, lub „Te złote 
słowa dziś mają jeszcze war- 
tość”, ale jakieś „dziś“ musi się 
znajdować, aby nikt nie sądził, 
że wszechświat się zapadł, lub 
czas oszalał, byłoby to nie do 
zniesienia. Pewien moralista o- 
świądczył ongiś, że gazety po- 
winny, zamiast aktualności, do- 
nosić o rzeczach wiecznych 
i trwałych. Powinny więc np. 
zamiast mowy Mussoliniego dru 
kować mowę Cycerona do Plon- 
cjusza, która bezwątpienia nie 
jest aktualna. Zamiast sprawo- 
zdań z parlamentu można po- 
dać wyciągi z Konfucjusza, Mu- 
szę przyznać, że nie chciał bym 
redagować takiej gazety (która 


zresztą może ukazuje się w nie- , 


bie): nie wiedział bym bowiem, 
dlaczego mam akurat drukować 
mowę do Ploncjusza, a nie trze- 
cią mowę przeciw  Verresowi, 
lub dlaczego — z punktu widze- 


nia wieczności—mam dać pierw 
szeństwo Konfucjuszowi przed 
Platonem. 

Gdy gazeta podaje ekspose mi 
nistra, nie czyni tego, gdyż to 
jest dla mej duszy lepsze i waż- 


niejsze, niż mowa Cycerona, 


——— 


1. Dwaj nowi sędziowie z miast Brigh- 
ton i Newcastle mają być za chwilę 
zaprzysiężeni w Londynie. — 2. Pełen 
wdzięku obrazek z jednego z arystokra 
tycznych ślubów w Londynie, 


[ao 


1. Zmotoryzowana hulajnoga nle zy- 
skała sobie jeszeze w świecie prawa 
obywatelstwa, ale będzie demonstro- 
wana na sceale jednego z teatrów re- 
włówych w najbliższej przyszłości, — 

2, Młody motocyklista Meuhlenbeck 
spadł podczas wyścigu w pełnym bie- 
gu (rzecz działa się na Florydzie) ale 
natychmiast podniósł się i dokończył 

biegu. 


lecz ponieważ ekspose zostało 
wygłoszone wczoraj. Kradzież 
futra w kawiarni nie jest bar- 
dziej sensacyjna, niż abdykacja 
Napoleona, ale ma tę wyższość, 
że zdarzyła się wczoraj, — Cóż 
robić, aktualność ma dla ludzi 
osobliwą i tajemniczą siłę przy- 
ciągającą; ludzie będą tłumnie 
odwiedzali dom, w którym jakiś 
krawiec zabił żelazkiem swoją 
całą rodzinę, ale nie będą tłum- 
nie pielgrzymowali do Sterbo- 
hol, gdzie podczas siedmiolet- 


'niej wojny zabito nie wiem ile 


tysięcy żołnierzy, Fanatyczne 
zainteresowanie  teraźniejszoś- 
cią jest jedną z tajemnic życia; 
jest ono również jedną z tajem- 
nic gazety. 

Wiadomość musi być nowa, a- 
le nie może być surowa i niezna 
na. Dżungla zdarzeń, która co- 
dzień znajduje się w porannej 
gazecie, musi być przeplatana 
wydeptanymi i znanymi ścież- 
kami, jak np.: „Ranny został od 
wieziony do szpitala”, „„Wiado- 
mość ta, która rozeszła się z 
szybkością błyskawicy, wprawi- 
ła wszystkich w zdumienie*, — 
„Przebieg posiedzenia nie zo- 
stał niczym zakłócony, „Szko- 
dy są znaczne, „Caveant con- 
sules!'* 

Każde z tych znanych okre- 
Śleń ma swoją estetyczną war- 
tość, Jest to rodzaj odetchnięcia 
w powodzi nowości: zwrot, któ- 
ry czytelnik dobrze zna. Są to 
gotowe ramki, do których dopa- 
sowuje się nowe zdarzenie, dzię 
ki czemu łatwiej je głrawić. Za- 
ledwie się ukazało, a już prze- 
staje być czymś niezwykłym. 

Ostatnio, podczas jazdy tram 
wajem stałem na platformie. — 
Nagle coś upadło na szyny, mo- 
torniczy zaklął straszliwie i prze 
raźliwie dzwonił; wagon zatrzy- 
mał się tak gwałtownie, że wszy 
scy upadli na plecy motornicze- 


go. Przed wagonem stał tłum lu 
dzi, dwaj policjanci ciąnęli ko- 
goś do najbliższej bramy, a 
śmiertelnie blady motorniczy: 0- 
cierał pot z czoła i czekał na po 
liejanta. Było straszne zamiesza 
nie, które się jednak uspokoiło 
i pojechaliśmy dalej. Przez cały 
dzień jakoś dziwnie się czułem. 
A następnego dnia zrana prze- 
czytałem w gazecie: 

„Wczoraj o godzinie 12-ej w 
południe na ulicy Narodowej 
wagon tramwajowy linii 5 prze- 
wrócił na ziemię Franciszka S. 
buchaltera. Pogotowie odwiozło 
rannego do szpitala, gdzie udzie 
lono mu pierwszej pomocy*, — 
A więc to było wszystko; zamie- 
szanie, którego byłem świad- 
kiem, zostało umieszczone w 
ramkach. Nieszczęśliwemu czło- 
wiekowi udzielono pierwszej po 
mocy; to jest normalizacja. 

Jeżeli rzeczywiście przed 
stworzeniem świata panował ta- 
ki chaos, to tylko dlatego, że 
wówczas nie było gazety, która 
by cały ten przypadek opisała 
mniej więcej w następujący spo 
sób: 

„Również i wczoraj przebieg 
wieczności nie został niczym za 
kłócony. Pod wieczór z szybkoś 
cią błyskawicy rozeszła się wia- 
domość, że został stworzony 
wszechświat. Na szczęście wia- 
domość ta nie została potwier- 
dzona do chwili zamknięcia nu- 
meru. Mimo to zwracamy uwa- 
gę czynników odpowiedzialnych 
na pewne knowania, które mają 
na celu zaszkodzenie dotychcza 
sowemu chaosowi. Caveant con- 
sułes!'* i 

Streszczając to wszystko, moż 
na powiedzieć: Literatura pięk- 
na drukuje stare rzeczy wciąż 
nowymi sposobami. a gazeta 
drukuje wciąż nowe zdarzenia 
w ustalony i niezmienny spo- 
sób, 
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HISTORIA JEDZENIA 


Fantastyczne uczty rzymskie i obżarstwo Średniowieczne 


Hietoria jedzenia jest jednocześ- 
nie historią smaku, dobrego i złe- 
go W stosunku do historii kultury, 
można zastosować znane powiedze- 
nie. że trzeba tylko przestudiować 
Episy potraw  najwytworniejszych 
etolów jakiejś epoki, aby poznać 
jej charakter. 

Wosźmy naprz. posiłki w Rzymie 
z okresu późnego cesarstwa. Od- 
zwierciadla się w nich pęd do prze- 
pychu i zniewieściałości, brak u- 
waru i moralności w owym okresie, 
Goście przy stołach leżeli na mięk- 
kich łożach, ozdobionych kwiatami, 
których zapach potęgowały roz- 
maite olejki. Chłopcy i dziewczęta 
w krótkich tunikach obsługiwali 
gości. Dania dzielily się na takie, 
ktćre napełniały żołądek, i na ta- 
kie, które — sztucznie opróżniony 
żołądek — niały uczynić zdolnym 
do przyjęcia nowych potraw, Poda- 
wano kolejno dwadzieścia kilka 
dań. Rozpoczynając od różnych ga- 
tunkew ostryg i muszel, poprzez 
różne ryby, mieęsiwa i drób z boga- 
tym garniturom, do deserów, które 
byly prawdziwymi dziełami sztuki. 

Po przerwie, podczas której skła 
danvf ofiary bogom, rozpoczynała 
się pijatysa; podawano minimum 
tuzin gatunków win Podczas tego 
odbywały się pokazy taneczne, mu- 
zyka, zawody sportowe, a niekiedy 
Gialogi naukowe, Z sufitu spadały 
kwiaty, a goście wypijali wraz z 
winem płatki róż. Nigdy i nigdzie 
nie zadawalano smaku w sposób 
tak wyszukany, 

O cesarzu HELIOGABALU opo- 
wiadają, że na jedną ucztę kazał 
zabić 6000 strusi, aby gości poczę- 
stować ich móżdżkami. Cesarz TY- 
BERIUSZ kazał podawać swym 
eościotm specjalny przysmak -— ję- 
życzki słowików; pod tym wzglę- 
dem nikt nie był w stanie go naśla» 
dowaść. Dopiero pewien bogaty ban 
kier, który w 14 wieku po nar. Chr. 
wydał wielką ucztę w willi Clau. 
dia, sądził, że udało mu się osią: 
gnąć ten ideał, gdyż kazał podać 
kilka tysięcy języczków skowron- 
ków, W tym czasie podawano na 
ucztąch nietylko potrawy z tych 
ptakćw śpiewających, ale rćwnież 
z kosów i zięb. Śmakoszostwo roz- 
winęło się do tego stopnia, że nie- 
które potrawy mięsne tylko wów» 
czas byly pożądane, gdy zwierzę 
z którego pochodziły, było zabite 
w określonych miejscach, lub w o- 
kreślonyin czacie. Na jakiejś uczcie 
rzymskiej podano dzika, zaznacza- 
jąc. że został zabity podczas, gdy 
wiał łagodny wiatr południowy. 
Siuakosze jedli tylko szczupaki, 
które zostały złowione w Tybrze, 
między mostem sublicyjskim a pa- 
latyńskim. Za najlepsze ostrygi u- 
wiżane były te, które wyłowiono 
z morza podczas przybierającego 
księżyca. . 

Kwit: réwnież spleen w różnych 
fermach. Rzymianin GETO lubił 
naprz. jeść potrawy, których nazwy 
odpowiadały Kolcjnym literom ca- 
łego alfabetu. LUKULLUS wyna- 
lazł niezwykle menu, z którego 
każde danie podawane było w iv- 
nej sali. Gdy pewnegc razu zaprosił 
CYCERONA i POMPEJUSZA, na 
pytanie mistrza ceremonii, jakie 
potrawy przygotować, odparł: 

— Niech nakryją w sali Apolla! 

Ta odpowiedź była wystarczają- 
ca, 
Jedna z jego uczt kosztowała po- 
dclmo 29.000 sestercji. Była to sn- 
pu zm jaką przeciętny człowiek 
inigi żyć wygodnie przez dzlesięć 
lot. 

Calkiem inne upodobania pano- 
wały w średniowieczu. Wspaniala 
szbitka kucharska rzymian poszła w 
zajentnignie “razem z upadkieni 
wielkiego państwa. W ciągu dłu 
giewo czasu kuchnia cierpiała wskn 
tek jurlnoztojności, Przyprawy ko 


painin, HMISOWIIC Preza càl 


kiem nis istniały. Podczas uczt 
przywiązywano wagę do tiości 1 
wielkości potraw. Podawano całe 
zwierzęta: dziki, owce i cielęta, 
Stoly zdobiono głowami wołćw z 
pozłacanymi rogami, lub głowami 
cieląt i świń. Pieczozo pawie i ła- 
Łędzie i po tym obsadzanc je pióra- 
mi, gdy podawano je na stół, wy- 
glądały jak żywe. Ta sympatia da 
upierzonych ozdób stełowych trwa- 
ła przez długi czaa 


Wygźle średniowieczny Stół wy- 
glądał całkiem inaczej; niż otecnie 
Nietylko władca siadał przy od-. 
dzielnym, podwyższonym stole, do 
Ltórego dopuszczana kyła najwyżej 
jego małżonka, podczas gdy goście 
siudali przy długich stołach w tej 
saniej sali, lecz również właściciel 
zamku sadowił się wraz z żoną na 
Iodebuym miejscu. Oczywiście 
wszysty, którzy nie byli na tym 
samym poziomie społecznym, mu- 
sieli jeść w innej sali. Zaproszone 
kobiety i mężczyźni jadali przy od- 
dzielnych stołach; nawet na wese- 
lach nie wolno było robić wyjąt- 
ków. 


Co się tyczy potraw, w średnio: 
wieczu zupy na mięsie istniały tyl- 
ko we Francji, gdzie wogóle zosta- 
ły one wynalezione, Jeżeli podawa- 
no zupy, to w. postaci napojćw z 
wina, piwa, mleka, jajka, lub jęcz- 


nienia, 
wodzie, 

Na dworze HENRYKA IV an- 
gielskiego podawano na stćł pięcio- 
rakie zupy. To, co dziś nazywamy 
„daniem”, wćwczas miało całkiem 
inne znaczenie. Nie oznaczało okre 
ćlcnego dania, ale cały szereg po- 
traw. W Anglii podawana wszygt- 
kie poewawy — należące do jedne- 
go dania — jednocześnie na stół 
i każdy sam wybierał to, co mu od- 
powiadało. Aby ułatwić służbie 
pracę, siadywano tylko po jednej 
stronie dwuch długich stołów, któ- 
re łączyły sią w podkowę przez po- 
przecznia ustawiony na końcu stół 
księcia, lub pana zamku. 

Mięsiwa i garnitury podawano na 
nietalowych tacach, drewnianych 
deskach lub — jak we Francji za 
czasów LUDWIKA XII — na okra- 
głych kawałkach chleba, ktćre po 
tym rozdawano biednym. Widelce 
były wogóle nieznane. Brano 
wszytko z półmisków rękami i je- 
dzono, trzymając potrawy w reku. 
Choć ówezezne przepisy zalecały, 
aby wpierw odcinać nażem mięso 
od kości, nikt się do tego nie stoso- 
wał. Nawet cesarze i królowie pod- 
czas posiłków trzymali wielkie koś- 
ci w rękach i zębami odrywali od 
nich kawalki mięsa. Przepisy naka: 
zywały, aby potraw dotykać tylko 
trzema palcami. Naturalnie sos z 


czy owsa, gotowanego w 


Tyfuł szlachecki -- za kanapki 


mięsa spływał po całych rękach. 
Podczas posiłków podawano zwy- 
kle gorącą wodę do mycia 
rąk, lecz dzięki temu proces jedze- 
nia weale nie wyglądał apetyczniej. 
Również zwyczaj posypywania 0- 
brusów świeżymi kwiatami, które 
podczas uczty więdły. nie podnosił 
estetycznego poziomu  posilków. 
Muzyka i widowiską sportowe oży- 
wiały również uczty w średniowie- 
czu i w początkach czasów nowo: 
żytnych. Posunięto się nawet o 
krok dalej i zaryzykowano tańce 
gości po uczcie, 20 się nigdy nie 
zdarzało u przejedzonych rzymian 
i greków. 

W średniowieczu uczty odbywa- 
ły się nie tylko na dworach szla- 
checkich i rycerskich, Najczęściej 
uczty urządzali rzemieślnicy, We- 
dług przepisów cechowych, każdy 
czeladnik po wykonaniu pracy „wy 
zwoleńczej”, musiał dla swych to- 
warzyszy cechowych urządzić ucz- 
tę. jeśli chciał zostać mistrzem. 
Uezty musieli rćwneż urządzać ci, 
którzy chcieli się dostać do cechn. 
Zbierano się i ucztowano z okazji 
rocznicy patrona cechowego, rocz- 
nicy powstania cechu, przyjęcia no- 
wych braci, wyboru mistrza cecho- 
wego, wasel i pogrzebów; jednym 
głuweni okazji nigdy nie brakowa- 
ło. Środki pieniężne na te uczty 
ściągano ze zwykłych  rzemieślni- 


ków w postaci Kar za przestępstwa 
przeciwko różnym przepisom cecho- 
wym. I dezas takich uczt podawa- 
nv zawsze ryby na maśle, duszone 
kurczęta, trzy rodzaje pieczeni, ię 
so wcłowe, chleb. masło i ser. Poza 
tym jabłka, orzceby i żółte ciasto, 

Znana z jakości i luksusowego 
pudawania były ucsty króla JE- 
RZEGO III angielskiego, który w 
roku 1783, z okazji swego wyzdro- 
wieria po ciężkiej chorobie, wydał 
ucztę, podczas której nółmiski z 
mięsem wagi od 100 do 150 kiło, 
ozdobione flagami państwowymi, 
zostały z towarzyszeniem orkiestry, 
uroczyście wniesione na salę. 

BISKUP Z EXETER, z okazj 
mianowania go arcybiskupem Yor: 
ku, wydał ucztę, ma którą zabito 
5186 czworonożnych swierząt i 23 
tysiące ptaków. 

Również z czasów IWANA 
GROŹNEGO vpowiadają cuda o je- 
go ucztach, podczas których służba 
podawała każdy posiłek w innych 
kostiumach, a goście jedli pili do 
utraty przytomności, 

W naszych czasach, które można 
nazwać sportowymi, ludzie znają 
inne przyjemności i nienal nigdy 
się nie przejadają Szał rekordów. 
znalazł sobie imme obiekty. Dziś łu. 
dzie umierają raczej z powodu ku- 
racji odtłuszezających. 

Dr. K. SIEBERT. 


Davidseń w Kopenhadze.—„Smoerrebroed", jako dzieło sztuki. —Sandwich, jako krzyżówka 


W dawnych czasach władcy 
podnosili swych poddanych dó 
godności rycerskiej za dzielność 
na polu walki. Jeżeli rycerz był 
w dalszym ciągu odważny i mie- 
ustraszony, król nadawał mu 
tytuł barona, lub hrabiego. A za 
podanie królowi wody na pusty 
ni — w okresie pochodów krzy- 
żowych — rycerz otrzymywał 
ziemię w lenno i wielkie odzna- 
czenia. 

W naszych zmaterializowa- 
nych czasach włądcy nadają 
szlachectwo osobom, które wy- 
kazały dzielność na innych po- 
lach. Zresztą całk'iem słuszne 
jest, że prace pionierskie i za- 
sługi na polu gospodarczym są 
odznaczane godnościami szla- 
checkimi. Ale nawet z punktu 
widzenia materializmu, osobli- 
wy jest czyn króla duńskiego, 
który uczynił jedneco ze swych 


poddanych parem, tyłko dlate- 
go, że robi on najlepsze sand- 
wiche na Świecie. 

Zresztą wydaje się to dziwne 
tylko cudzoziemcom, bowiem 
naród duński uważa to za cał- 
kiem naturalne. „DAVIDSEN“ 
należy do Kopenhagi tak samo, 
jak jej główna ulica Kongens 
Nytoro, lub pomnik Andersena. 
Jest więc całkiem naturalne, że 
pan AXEL SVENSSON, szef fir- 
my Davidsen,’ został odznaczo- 
ny wszystkimi honorami, któ- 
rymi rozporządza król. 

Poza tym sandwich w Danii 
jest nie tylko sandwichem. Jest 
narodowym urządzeniem. — 
„Smoerrebroed” jest specjalnoś 
cią całej Skandynawii. 

Sandwich, podany na stół w 
najrozmaitszyck odmianach, — 
jest srodkiem odżywczym, 
„smoerrebroed* w restauracji 


Zwierzęta gospodarskie w Polsce 
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Porównując stan inwentarza Polski 
z innymi państwami, należy stwierdzić, 
że w zakresie hodowli bydła sytuacja 
Polski nie przedstawia się jeszcze za- 
dawalająco: na 100 ha ziemi użytko- 
wanej rolniczo Polska ma 41,3 sztuk 
bydła rogatego, 30,1 sztuk trzody chlew 
nej, 12,5 sztuk owiec; Wielka Bryta- 
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Paat ff. 
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nia ma 44,1 sztuk bydła rogatego, 22,7 
sztuk trzody chlewnej i 130,3 sztuk o- 
wiec. Francja ma 45,2 sztuk bydła ro- 
gatego, 20,4 sztuk trzody chlewnej i 
28,7 owiec; Niemcy mają 69,8 sztuk by- 
dła rogatego, 90,4 sztuk trzody chlew- 
nej i 18,7 sztuk owiec. 


Davidsena jest prawdziwą sztu- 
ką, a nawet wielką wiedzą... — 
Choć u Davidsena nie podaje 
się nic, prócz sandwichów, wy- 
bór wcale nie jest monotonny. 
Takiej osobliwości, jak karta 
potraw u Davidsena- nie ma na 
całym świecie. Ma ona yard dłu 
gości: istnieją w niej 183 rodza 
je kanapek na pięciu gatunkach 
chleba. Gość może zamówić so- 
bie „krzyżówkę“ — pięć rzę- 
dów chleba z dołu do góry i 183 
rzędy z lewej strony ku prawej 
— w rozmąity sposób obłożo- 
nych. Gość ma wówczas na jed- 
nym „smoerrebroed'* narodowy 
spis potraw duńskich. Jak wi- 
dzimy  „smoerrebroed* może 
być zakąską, ale również obfi- 
tym posiłkiem. 

Od wczesnego przedpołudnia 
do późnej nocy, specjalnie po 
zakończeniu przedstawień w te- 
atrach, pełno jest gości w ma- 
łych salkach. Davidsen jest cał- 
kiem demokratyczny, jak zre- 
sztą winna być każda instytucja 
narodowa.Publiczność rekrutuje 
się ze wszystkich warstw społe- 
cznych. — Istnieje tylko jeden 
przepis: trzeba być smakoszem 
i umieć ocenić wszystkie te de- 
likatesy, które Davidsen oferu- 
je. W jego restauracji znaleźć 
można studenta obok służącej, 
eleganckich cudzoziemców o- 
bok skromnych przybyszów z 
prowincji, człowieka z peryferii 
miasta, obok gwiazdy teatralnej 
— wszyscy oni napewno są sma 
koszami. 

Można by przypuszczać, że 
położenie pasty ma kawałku 
chleba jest najprostszą rzeczą 
na świecie. Ale okazuje się, że 
tak nie jest. Bowiem gdyby tak 
było, Davidsen nie posyłał by 


samolotami sandwichów do Pa- 
ryża, Londynu i innych stolic 
europejskich, w których istnieje 
sporo smakoszów. Bezwąłtpienia 
smoerrebroed przyczynią się do 
tego, że cudzoziemcy tak dobrze 
pamiętają Kopenhagę. Jeżeli 
xtoś przeprowadził by psycho- 
techniczne badanie ludzi, któ- 
rzy zwiedzili Danię i zapytał by 
ich, co przychodzi im na myśl, 
gdy słyszą nazwę stolicy tego 
kraju, 20 proc. powiedziałoby: 
Andersen, 10: procent — rowe- 
ry, 15 procent Tivoli, 30 proc. 
powie: smoerrebroed, a wszys- 
cy pozostali oświadczą natych- 
miast Davidsen. 

Nic więc dziwnego, że król 
duński mianował pana Axela 


Swenson, szefa restauracji Da- 
vidsena „sandwichmana Kopen- 
hagi“ — rycerzem Orderu Da- 


BIEDNY MYŚLIWY 
— Niesłychana lckkomyślność z two- 
jej strony, Adolfie! Wiedziałeś prze- 
cież, że kupiłam już mięso na dzisiej: 
szy obiad! 


